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SŁOWO WSTĘPNE.

K iedy Galileusz -wyrzekł pam iętne swe słowa 
i nogą uderzył o ziem ię, zapom niał wówczas n a j­
widoczniej o m ałym  tej ziemi kawałku, co tu  
od K arp a t ciągnie się po D unaj, zapom niał go 
popchnąć; cała ziem ia poruszyła się przeto, a on 
jed en  stał na miejscu.

Dokoła, na wsze strony, biegły w szystkie 
kraje, szczęśliwsze naprzód, wstecz nieszczęśli­
wsze, ale w szystkie w jak im ś zaw sze k ierunku ; 
W ęgry  tylko wciąż stały  n ieporuszone — a była 
to cnota, k tó rą  zwano rozum em  stanu, um ie­
ję tnością  nieruszania się z m iejsca.

W arunkiem  dla n ich była owa vis inertiae, siła 
gnuśności. „K to  śpi m ocno snadź ma czyste su­
m ienie ; k to  m a czyste sumienie je s t  dobrym  
człow iekiem ; ergo k to  śpi mocno, je s t dobrym  
człowiekiem “.

Aż nagle potem  zjaw ili się ludzie niespo­
kojni, co poczęli tw ierdzić, że ów sen głęboki 
je s t jednakże wielce pokrew nym  śmierci, i u si­
łowali kraj rozbudzić.

JOKAI I. 1



D zieje takiego to właśnie niespokojnego 
człowieka, co p ragnął w rucli w praw ić ten k a­
wałek ziemi, ja  wam tu  spisać zamierzam. 
W  walce tej sam on padł złamany, został zgnę­
bionym , zgniecionym , zdeptanym , mimo to 
wszakże nie wyrzekł się wiary, źe „ona jednak  
się porusza“ !

Cześć jego  pam ięc i!



CYTWARSKA KRONIKA.

W  debreczyńskim  „wielkim lesie“ pod owe 
czasy istn iała gospoda, po większej części uczę­
szczana przez studentów , k tóra słynęła z dosko­
nałego wina, a doskonalszego jeszcze gospoda­
rz a ; m iejscowość to pam iętna z czasów Csoko- 
nai’a.

Izb a  gościnna była przytuliskiem  humanissi- 
mdio ') ;  co niedziela po południu sala nab itą  
była studentam i, k tórzy  owoczesnym zw yczajem  
nosili długie czarne to g i2), czarne tró jg ran iaste  
kapelusze i tw arze starann ie  mieli wygolone.

P roste  sosnowe stoły, zagryzm olone nazwi­
skam i owoczesnyck i dzisiejszych znakom itości, 
uginały  się pod ciężarem  ty ch , co się na nich 
rozpierali.

S tudenci i w yłącznie tylko studenci! Cho­
dzili oni n a  „botan iczne“ wycieczki, a któż ze­

’) H um anissim e, tytu ł studenta.
2) Toga, ubiór faldzisty, sięgający do kostek, strój 

obow iązujący podów czas uniwersyteckich studentów.
1*
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chciałby brać im to aa złe, skoro D ioszegi m ie­
dzy charakterystyoznem i znam ionam i rośliny, 
w inną latoroślą zwanej, tak  szozegółowo opisuje 
w swej książce sok z jej jag ó d  wyciskany, że 
samo ju ż  pragnien ie wiedzy i naocznych do­
świadczeń, pociągało n iejednego z nich i spro­
wadzało aż do gospody starego  Nagy.

W  grupach studentów  naw iązuje się przepla­
tana, naprzem ian wesoła, to  pow ażna rozmowa. 
Pow ażna tam, gdzie je s t  m owa o akadem ickich 
egzam inach, wesoła, nieoo rubaszna czasam i tam  
gdzie się poczynają nieskończone anegdoty 
z uniw ersyteckiego życia. M y wszakże nie po- 
zostaniem i u tego  stołu, acz by łoby  to  może 
wielce przyjem nie posłuchać anegdot, k tó re tam  
ów studen t z przystrzyżonym i przy  skórze wło­
sami, opowiada ciekawej, zaśm iew ającej się g ro ­
m adzie kolegów, w nagrodę sp ijając ich wino. 
G ospodarz honoruje go ty tu łem  „humanissime 
Assdlyi'i .

My gdzieindziej iść musimy, bo gdzieindziej 
m am y zajęcie.

Tam  to pan Nagy dozw ala najw ybrańszym  
tylko gościom swoim wstępować, sam przed 
nimi drzwi roztw ierając, ciężkie drzw i oku te ; 
bez jeg o  w iedzy i woli zaś nikt tam  nie wstąpi.

S tudenci m iejsce to  zwą m iędzy sobą „sacro- 
sanctum“.
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Obie strony tego p rzyby tku  zajm ują n a tu ­
ralnie rzędy beczułek. Pod bocznem  sklepieniem  
wszakże stoi stół, otoczony zielono poraalowa- 
nemi k rzesłam i; na środku zaś stołu dzban 
wielki, obstaw iony tuzinem  blaszanych kubków.

G-ośoie owego sacrosanctum  przybyli właśnie. 
J e s t  ich jedenastu , dw unaste krzesło pozostaje 
pustem . Dziewięciu w togach, dwaj zaś p rzy­
brani są w światowe ubiory, wedle owoczesnej 
m o d y ; obcisłe aż po biodra sięgające dolm any 
ze sznuram i, obłożone dokoła białym  barankiem , 
biały sfałdow any kraw at, koszule ze szlarkam i 
u m ankietów , kam izelki w  kw iaty  i żółte buty. 
Są to  praw dopodobnie „eksterniśei“, nazwa przy­
ję ta  dla studentów  praw a. A może to i nie 
eksterniśei, ale m ąciciele spokoju, k tó rzy  u rą ­
gając w szystkim  praw om  kościoła, państw a, 
szkoły i społeczeństwa, sam owolnie rzucili togę 
i ku zgorszeniu lojalnej ludności dość są bez­
względni, by  ukazyw ać się w kusych dolm anach, 
a m iejsce tró jg ran iastego  kapelusza nakładać na 
głow ę czerw ony kaszkiet i tak  przechadzać się 
po wielkim moście, co po bagniskaoh D ebry- 
czyna biegnie od kolegium  ku drodze.

Jednem u z nich wszakże, trzeba mi to  w y ­
znać, nie przystoi zupełnie ten  ubiór w yzyw a­
jący, śm iały ; naprzód dlatego, źe m a za­
ledw ie pięć i pół stopy  wzrostu, a potem , że 
głow a jego  tak  je s t  w ciśnięta w ram iona, jak b y



nie miał zupełnie szyi. Głowa to długa, tw arz 
płaska, nos zadarty  w górę , usta  szerokie, brw i 
szczecinow ate; co zaś najw ięcej go szpeci, to 
że kuleje na obie nogi, tak, iż gdy idzie, chw ieje 
się w biodrach. T en niepozorny studen t zwie 
się hum anissimus A leksander Yiroczy.

Tern w spanialszą za to  postacią je s t  drugi 
m łodzieniec; wysoki w zrost jego, silnie za ry so ­
wany profil oblicza, łagodne b runatne oczy, 
delikatn ie zakreślone brw i łuki, kasztanow ate, 
sfalow ane włosy, rozdzielone starannie n ad a ją  
mu pozór m arzyciela; tylko zaciśnięte usta 
stanow ią kon trast z ogólną harm onią reszty 
rysów, w skazują owę tw ardą sam ow olę i upór, 
u rągający  wszelkiej przem ocy. N atom iast czoło 
gładkie, pięknie sklepione, w yrów nyw a przeci­
wieństwo to zupełn ie ; jednoczą się w niem 
uszlachetnione już, czyste oba tw arzy  w yrazy 
i z miękości u rasta  poetycka podniosłość, k tóra 
zam ienia się w sam opoznanie osobistej godności, 
w szlachetną dumę.

J e s t  to  hum anissimus K olom an Jeno i.
Z pom iędzy przybranych w tog i trzy  figury 

przedew szystkiem  w padają w oko. Jed en  z nich 
nadm iernie wysoki, kościsty, w ybujały  a wątły, 
którego długa toga jeszcze dłuższym  czyni, 
głowę m a naprzód pochyloną, jak b y  jem u  sa­
m em u przykro było, że tak  nad wszystkich 
sterczy, lub jak b y  szukał wciąż po ziemi jak ie ­



goś zgubionego przedm iotu. W ystające poli­
czkowe kości, w ysunięta naprzód broda w yka­
zują w nim wolę silną i wytrw ałość. Ten zwie 
się hum anissim us Paw eł Barko.

In n y  znów m łodzieniec w yróżnia się ru ch li­
wością postaci.* Tw arz jeg o  je s t  na pierw szy 
rzu t oka nieprzyjem na, bo ospow ata i czerwona, 
ale w ogniu ócz jego, w w yrazie tw arzy  gdy 
mówi, je s t coś poryw ającego, co w jednej chwili 
tw arz tę  czyni piękną. To znów hum anissim us 
M ichał Borcsay.

N akoniec je s t  tu  jed n a  jeszcze godna uwagi 
po stać : m łodziutki chłopczyna, o tw arzy rum ianej, 
którego m uskularne ram iona w ystępujące z pod 
togi i w ypukła p ierś szeroka, raczej pozw alają 
się dom yślać jak iegoś za księdza przebranego 
huzara, niż słuchacza teologii. T en  zwie się hu ­
manissimus F ranciszek  Csuka.

"Wszyscy jedenastu  obstąpili stó ł dokoła, 
każdy wziął w rękę kubek, a potem  chórem  za­
intonow ali pieśń studencką, której m elodya p o ­
czyna się jak ąś  ponurą pogrzebow ą kantatą , 
dalej przechodzi w tem po m arsza, a w końcu 
w iście szturm ow y tak t się p rzerzuca; je s t  to  
jed n a  z najdaw niejszych pieśni przy kielichu, 
jak ie  kiedykolw iek stw orzył k tó ry  m istrz tonów :

Chwile życia, to cienie, có się szybko snują,
I nim spostrzedz zdołamy, w  w ieczność ulatują !
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Głupim w ięc je s t  ton,
Kto martwi się i sm uci,

Zamiast w  błogiej w esołości słodko pędzić dnie. 
W szak życie, jak sen,
Przeleci i nie wróci,

Krótki żyw ot przy kielichu dłuższym  staje się.
A w ięc dalej w  dłoń pukary !
Trosk i sm utków  czarne mary 
Niech przepadną na dnie czary,

Niech utoną tam!

A  potem  wrócili znów do pierw szego wiersza 
„Chwile życia, to  cienie, co się szybko sn u ją“.

Jednakże przy  początku pierw szej zw rotki 
zdarzyło się, że k tóryś ze studentów  przew rócił 
świecę tak, źe dokoła zapanow ała ciemność. 
Mimo to wszakże pieśń śpiewano dalej do końca 
i w tedy dopiero poczęto w ołać:

— P an ie Nagy, świeca zagasła!
G ospodarz natychm iast przyszedł z inną 

świecą i praw dziw ie debryczyńskiem i oczyma 
patrzy ł na wszystko. A  „debreczyńskie oczy“ 
to  takie, co to niechcą widzieć, choćby mogły.

N a długim stole nie było ju ż  śladu puha- 
rów ; nie m ieli ich też ju ż  studenci i w rękach; 
siedzieli teraz  milczący i pow ażni u stołu, każdy 
m iał przed  sobą plik papierów, przed  każdym  
z nich sta ł zam ykany kałam arz. Tam  zaś w końcu, 
gdzie przedtem  stał dzban, teraz leżała gruba 
księga in  quarto.



-  o -

G ospodarz o nio nie pytał, nic nie mówił, 
pokiwał tylko trochę g łow ą, a potem  wyszedł.

T a  w ielka książka była to „C ytw arska k ronika“.
W  1665 roku  nieznani autorow ie rozpoczęli 

pisać tę  księgę w Saros-Patak, jeśli się nie mylę.
B ył to  zbiór dziwny wszystkioh owych za j­

mujących, podrzędniejszych i w ażniejszych dat, 
k tóre h is to ry a , w wielkim  pisana s ty lu , zapo­
m niała zanotow ać na swoich kartaoh, albo k tó re  
żelazna praw ica przem ocy z pośród k art je j w y­
d arła , lub też w reszcie, k tóre dw orackie po ­
chlebstwo w  nich sfałszowało.

S tąd-to  nazw a „O ytwarskiej kronik i“. Oyt! 
je s t w ykrzyknikiem , naw ołującym  do milczenia.

Jezu ic i, o k tórych  kronika wible n iekorzyst­
nych zapisała rzeczy, puścili w św iat m niem a­
nie, jak o b y  to  by ł stek  kłam stw  w yszukanych 
i szalonych w ybryków . W ięo ilekroć ktoś coś 
bardzo głupiego, lub jak ieś kolosalne powiedział 
k łam stw o, odpowiadano mu przysłow iem : „No, 
to  już  zapisać chyba w C ytw arską k ronikę“. Byli 
wszakże ludzie, wpraw dzie n iezby t liczni, k tó rzy  
wiedzieli co to  je s t owa k ron ika ; ci atoli, lubo 
jej z w ielką szukali gorliw ością, nie m ogli do­
wiedzieć się n igdy  gdzieby była. Zostaw ała zaś 
ona zawsze w rękach młodzieży.

W  tej kronice odnaleść było m ożna zapo­
m niane, pogrzebione sm utne w ydarzenia kraju; 
zawsze byw ało tam  coś, co chciano osłonić ta-
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jem nioą, o czem pragniono, by zapom niała po ­
tom ność, by  p rzypuszczała , źe to było snem, 
kłamstwem.

Uwięzienie ostatniego ze Zrinych, k tóry  w swej 
kaźni zapom niał m owy ludzkiej.

C ierpienia trzydziestu  galerników, k tó rzy  byli 
wszyscy węgierskim i pro testanckim i księżmi.

H isto rya  w iekuistego konopnego powroza, 
k tóry  hrabia A ntoni Palffy nosić musiał aż do 
śm ierci na szyi.

Żałosne listy  K lem ensa Mikes, sekretarza R a­
koczego, p isane z Radosto.

Tajem nicza h istorya owych panów, k tórych  
na presburskim  sejm ie zmuszono do milczenia.

Sm utne dane co do pow stania wielu wielkich, 
m agnackich dziś m ajątków .

A  pośród tego  an e g d o tk i, charakteryzujące 
wielkie h istoryczne osobistości. M arya T eresa 
naprzykład i ża rty  je j w ęgierskiego nadw ornego 
błazna, z tłem  w gruncie poważnem .

'W yjaśnienie tajem niczego widma na debre- 
czyńskim  zamku.

Potem  znów niekiedy epigram aty, sa ty ry  i po­
lityczne paszkwile.

Był tam  zapisany wiersz B ercsenyi’e g o :

Pom im o jego  przysiąg i przyrzeczeń w ielu ’) 
Ludowi nie dowierzaj nigdy przyjacielu,

') Przekład J. M atuszewskiego.
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Bo, choćby on piśmiennera cię zobowiązaniem ,
AYielkiom jak płaszcz twój caty, obdarzył, a na niem  
Dużą pieczęć wycisnął tej form y i miary,
Co twarz księżyca w  połui — mimo to lud w iary  
Nie dotrzyma ci nigdy, gdyż on zaw sze kłamie,
A za to niechaj piorun skruszy go i złam ie!

Sejm owe paszkwile; ów słynny, poczynający 
się słowami compono, impono, k tó ry  napisano na 
sejm  oedenburski; parodya pogrzebu praw  sejm u 
1791 roku.

Obelżywy wiersz, k tó ry  napisali Jezu ic i na 
cesarza Józefa i w którym  przezwali go Josephus 
luthringus, na co im cesarz odpowiedział: Aquila  
non captat muscas (Orzeł nie chw yta much).

Dalej berlińska piosnka, w k tórej je s t  m owa 
o poczcie z dwom a tłóm okam i; w jednym  
m ieszczą się łaskaw e rozporządzenia, k tóre król 
w ydał w maju, w drugim  czerwcowe ich odw o­
łanie.

T ajne i głęboko ukryw ane pisma: katechizm  
M artinow icza, proklam aoya N apoleona I-go  do 
W ęgrów , dokum entu rodziny Crouy, wywodzącej 
się od A rpada; fata lny  dram at, napisany na ścię- - 
cie Ludw ika N Y I, k tó ry  naw et studenci w K. 
przedstaw iali, i inne rzeczy sm utnej pam ięci, 
p rzysypane pyłem  grobów  ich autorów .

D alej literackie osobliwości religijnej treści: 
aforyzm y Lutra; p rzykazania Jezuitów ; tragedya 
tyrnaw skich m nichów ; form ułka w yw oływ ania
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szatana w prastaryoh czasach ; czarnoksięstwo 
clebreozyńskiego profesora H atvaui.

B yły też tam  proroctw a z odległych stuleci, 
k tóre obecne czasy jaknajdokładniej przepow ie­
działy, i pam iętne w yrażenia wielkich ludzi.

1 nu ty  zdaw na przebrzm iałych pieśni, gdzieś 
zebranych chyba z powietrza, k tóre niegdyś g ry ­
wano na wojennych rogach  zw anych tarogato x 
i śpiewano w obozow ych nam iotach. C ytw arska 
kronika i to  przechow ała. Je j autorow ie umieli 
wszystko : p isa ć , ry so w ać , m u zy k ę , w szystkie 
języki św iata i kręcili się wszędy, dowiadywali 
o wszystkiem , zbierali wszystko, w szystko czy­
tali.

T aką to  była mniej więcej treść cytw arskiej 
kroniki.

U rosła ona ju ż  do g ru b e j, wielkiej księgi, 
a rok  każdy dodaw ał je j coraz now ych kartek , 
połączonych w szakże i u jętych we wspólną 
okładkę opraw j7 ze skóry  cielęcej.

P isarzy kroniki było zawsze dw unastu; słowo 
honoru obowiązywało ich, by  nigdy przed nikim 
nie zdradzili, gdzie się znajduje kronika. Skoro 
jed en  z nich opuszczał kolegium , w ybierano na  
jeg o  m iejsce in n eg o ; w ybrany w szakże musiał 
za sobą m ieć głosy w szystkich jedenastu  człon­
ków. Byli tacy  profesorowie, k tórzy  za swych 
studenckich czasów brali równie udział w au to r­
stw ie kroniki, a później, gdy do w ładzy doszli,
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przeciw  niej siej zwróoili; ale darem nie szukali 
je j ju ż  tam, gdzie byw ała chow ana za ich cza­
sów. Eevcrendissimus A... śledził ją, przez trzy  
lata, a przecież przez cały ten  czas codziennie 
siedział na n ie j ; była ona bowiem  ukry tą  pod 
estradą katedry .

Obecnie mieści się ona w piw nicy m ajstra 
N a g y ; z k tórego  w głębienia w szakże czy niszy 
piwnicznej ją  w yjm ują, tego i sam N agy nie 
um iałby powiedzieć.

P isarze kroniki zgrom adzali się co niedziela 
w piwnicy gospody w W ielkim lesie i udzielali 
sobie w zajem , co im się udało zdobyć w tym  
czasie. W iększość orzekała, czy to je s t godnem  
zam ieszczenia w kronice, a potem  czy m ożna to 
odpisać, czy też m a jak o  un ikat pozostać w księ­
dze. Między sobą zaś nie nazyw ali dzieła tego 
nigdy „C ytw arską k ron iką“, ale „W ieńcem “, 
ażeby tym  sposobem  ty tu ł się nie rozgłaszał.

Podówozas K olom an Jen o i był prezesem  
zgrom adzenia kronikarzy.

Skoro gospodarz drzwi za sobą zamknął, J e ­
noi otw orzył posiedzenie.

— Moi przyjaciele! Tydzień tem u, jak  w ie­
cie, odrzuciliśm y wniosek jednego  z naszych to ­
warzyszy. Chodziło o „pieśń o b ąk u “. Jest-to  
pieśń satyryczna, jak ich  niem ało m am y w tej 
księdze; je s t ona i popularną, bo darem nie R ada 
m iejska przy  bębnie ogłaszała po w szystkich
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rogach  ulic, by  „pieśni o bąk u “ nie śpiewano. 
Jednakże mimo to wszystko nie zasługuje ona 
na  m iejsce w kronice. N ik t z nas nie je s t  liypo- 
k ry tą ; zapisyw aliśm y n iejednokro tn ie wyroki 
najokru tn iejsze opinii publicznej na najw yżej 
stojących ludzi. Ale ów „bąk“ je s t w błocie 
o szarganą , a przytem  g łupią pieśnią'; tekst je j 
je s t  w strętny, m elodya p rostacka; teraźniejszość 
wstydzi się j e j , a przyszłość o niej zapomni. 
D latego to nie wpisaliśm y je j w „W ieniec“. 
Tow arzysz nasz, k tó ry  proponow ał zam ieszcze­
nie i, ja k  wiemy, sam je s t jej autorem , gniew a 
się na nas o to odrzucenie i dziś już nie stawił 
się pośród nas. Genus irritabile vatum. Lękam  
się , że będzie zdolnym  do czegoś gorszego 
jeszcze. W noszę więc, aby  dzisiejsze nasze po­
siedzenie w tern miejscu było ostatniem  i aby ­
śm y sobie na  przyszłość innego poszukali sohro- 
nienia.

W szyscy uznali słuszność tego  wniosku. P rę ­
ży dującem u polecono w yszukanie tego  miejsoa. 
Tow arzysz zaś, k tó ry  nie przysław szy żadnego 
uspraw iedliw ienia, nie staw ił się na  zebranie, 
zostanie raz jeszcze zawezwany, zanim  w jego  
m iejsce obiorą innego.

— A  teraz przejdźm y do porządku dziennego. 
P rzy jac ie l mój A leksander B iroczy zapisany je s t 
do pierw szego głosu.

Nizki, kulawy studen t pow stał, w yjął z kie-
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szeni fu trzanej swej k u rtk i zabrudzone papiery 
i począł skrzypiącym , krzykliw ym  głosem:

— U dało mi się odnaleść w iersze satyrycznej 
treści, będące dotychczas unikatem .

— Prosim y o odczytanie !
— Pierw szym  z nich je s t  poezya Józefa  Ilo- 

vacs’a, nosząca ty tu ł „Do przeżytej szlach ty“.
Bracia! W yście szlachetni, choć puste g łow y w asze,
Jeśli macie „psie skóry“ *) w  pieczęcie opatrzone; 
Szlachetni, jeśli przodków, pokryte rdzą pałasze,
W raz z starych lanc drzewcami, na ścianach rozw ieszne. 
Mieszkania wasze zdobią; szlachetni, gdy m ożecie 
W  podpisie „N“ 2) ozdobne postaw ić przed nazwiskiem . 
Ha! niedarmo, od w ieków , na psiej to skórze przecie 
Ów tytuł nadawano, co stał się pośm iew iskiem .
Miana „szlachcica“ godzien, kto zdolny*jest do czynu,
Kto ukochał ojczyznę, ale nie ten, kto strojny  
W zasługi przodków tylko, sam listeczka w awrzynu  
Nie zerwał, w iodąc żyw ot len iw y i spokojny.

Praw dziw e szczęście, że w owe czasy czerni- 
dło drukarskie nie mogło rozm nażać takich w ier­
szy, bo autora ich dosięgnąłby był tro isty  fa ta ­
lizm niezaw odnie; naprzód publiczność nabiłaby  
mu potężnych  guzów, potem  w ładze żywcem  
odarłyby go ze skóry, a wreszcie uciekająca 
z te j skóry dusza m usiałaby popaść w prost do 
piekła.

*) Pergam inow e dyplomy.
2) Nobilis (szlachcic).

I
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Dziesięoiu sędziów oświadczyło jednogłośnie, 
źe w iersz ten  godzien je s t zapisania w kronikę 
i zarazem  udzieliło pozw olenie skopiow ania go.

Nizki, kulaw y studen t o tarł p o t z czoła i pod­
nosząc w górę brwi, k tó re  doskonale nadaw ałyby 
się do tw arzy Satyra, rzekł, że m a jed en  jeszcze 
wiersz in petto.

I  drugi ten  wiersz również, w yśm iew ający 
nielitośoiwie ówczesną finansow ą gospodarkę, 
wpisanym  został w  k arty  kroniki.

Obie poezye skopiowano na papierach odpo­
w iadających w ielkością form atow i kroniki, tak, 
że je  natychm iast wszyć było można.

— T eraz kolej na kolegę naszego Paw ła 
Barko.

D ług i, kościsty ten  m łodzieniec oddaje się 
z zapałem  studyow aniu języków  wschodnich, 
a cały ozas wolny spędza po bibliotekach, od 
czego szyja poohyliła mu się ku przodow i; p od­
czas w akacyi zaś odbyw a dalekie piesze wy­
cieczki i bada starożytności. R zadko kto  kiedy 
posłyszy z u st jeg o  słowo, a przecież m ógłby 
każdem u w dziesięciu odpowiedzieć językach. 
N apisał już  zajm ującą rozpraw ę o Julianie, k tóry  
za  czasów Beli IY -go sam otnie puścił się na od­
szukanie jednoplem ieńców  "Węgrów; powrócił 
on i złożył rap o rt k ró low i, źe z tam tej strony  
W ołgi istn ieje jeszcze dość liczny lud w ęgier­
skiego szczepu; że lud ten  w yznaje daw ną wiarę
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i własnem  posługuje się pismem. W  tym  czasie 
przeoież m ongolskie hordy rozlały się po całej 
wschodniej E u ro p ie , zapuszczając swe zagony 
aż w niem ieckie dzierżawy. D okąd one w yparły  
ów lud węgierski, k tóżby  dooiekł?

O dtąd Paw łow i Barko nie m oże wyjść z gło­
wy, jak b y  to  było pięknie odnaleść gdzieś na 
pustyniach owych pobratym ców , ów p rasta ry  
lud węgierski.

Obecnie przedstaw ia on właśnie swym tow a­
rzyszom  w ęgierski alfabet. W  dwunastem  stu ­
leciu jeszcze duchow ni naw et posługiw ali się 
tern pism em ; je s t ono złożone z p rostych  k re­
sek, k tó re  łatw o było w yrżnąć nożem  na cz te­
rech stronach kanciastego k ija  i tak  czytało się 
w iersz każdy z góry  na  dół. W ęgiersk ie  m yty 
religijne, stare  pogańskie pieśni spisyw ane były 
na takich  kijach. C hrześcijański fanatyzm  palił 
je, gdzie tylko zdołał odnaleść. W  k ra ju  Szekle- 
rów  zaohowało się przecież pismo tak ie  w je ­
dnym  z kościołów.

K oledzy przysłuchiw ali się z w ielką uw agą 
wykładow i m łodego aroheologa i zapisali roz­
praw ę jeg o  również do kroniki.

Trzecim  z kolei, co zabrał g ło s, był Jeno i.
Mówił o koronie św. Stefana. A  mówił takie 

rzeczy, źe lepiej dziś jeszcze m ówić o nich sze-
p tę n i iź e  korona ta, ze w szystkiem  co je s t w niej, 
z perłm^ś, drogim i kam ieniam i i całem  złotem ,

3
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nie je s t więcej w arta  nad dziesięć tysięcy  tala­
rów ; d a le j, ze jed en  z w iedeńskich złotników 
podejm ow ał się zrobić całkiem  podobną za ty ­
siąc ta la ró w ; a przecież kraj za czasów króla 
M acieja dał za nią siedem dziesiąt tysięcy duka­
tów. Mówił potem , że znajdujące się w ew nątrz 
niej obrazy i nap isy  świadczą, iż nie spoczywała 
n igdy  na głowie św. Stefana.

Zim ny dreszcz przechodził słuchaczy. Takie 
zeznania przejm ują najsilniejsze naw et serca. 
To całkiem tak, ja k  kiedy k to  zapewnia, źe Bóg 
nie m ógł w sześciu dniach stw orzyć świata, bo 
na  to  są geologiczne dow ody! Człowiek nie

I lubi, by m u zdzierano jego  złudzenia.
I  ten  w ykład rów nież zapisanym  został do 

kroniki, z tą  w szakże wzmianką, b y  go n ik t nie 
odpisywał nigdy i n ie  rozpowszechniał.

P rzyszła kolej na  B orcsay’a.
Ospowaty m łodzieniec w ierzył bardzo w swój 

ta len t dek lam ato rsk i; jem u nie w ystarczało, sie­
dząc u stołu, odczytyw ać to  co nań  przypadło, 
on zazwyczaj w szystkiego uczył się na  pam ięć 
i stanąw szy w p o śro d k u , dla sw obody ruchów, 
w ygłaszał rzecz swą dopiero.

P rzew rócona skrzynia służyła m u za mównicę, 
z której grzm iał głos jeg o  donośny.

P rzedm iotem  deklamaoyi by ł w iersz M ichała 
V itez-Csokonai’a, pod ty tu łem  „B elig ia“, poem at 
od którego włosy na głowie pow stają.
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N apada on na każdy dogm at, każdą religią, 
czy to  kapłanem  je j je s t  biskup, derwisz, bonza, 
rabin czy superin tendent. N apada na  wieże, na 
kościoły i śmie tw ierdzić, że za  cenę jednej 
wieży m ożnaby zbudow ać p rzytu łek  dla stu cier­
piących nędzę ludzi.

O kropny ten wiersz w ciemnej, napół oświe­
tlonej zaledwie, podziem nej jaskini, deklam ow any 
przez postać w czarnym , długim, mniszym n ie ­
m al habioie, wobec ośmiu innych w takież przy­
branych szaty, spraw iał w rażenie strasznej j a ­
kiejś konspiraoyi, k tó rą  tu  knuto  pod ziemią.

Jed n a  jedyna świeca na stole m igotała n ie­
spokojnie i oświecała tw arze siedząoych dokoła 
jakim ś drżącym  blaskiem.

Ale w spaniałą , wzniosłą by ła postać dekla- 
m atora. Zapom inało się, że nie je s t  pięknym , źe 
tw arz m a ospą pooraną; cała dusza jego  była 
w tej tw arzy, blask  gwiazd otaczał go dokoła. 
P raw ow ierni zw ykli w yrażać się o takich: „I sza­
tan  ukochał sw oich“.

C zterej jeg o  tow arzysze poczęli m u klaskać 
i w o ła li: w iw a t! sześciu milczało.

Je d e n , starszy ju ż  teo lo g , zrobił u w ag ę , źe 
poezya ta  bardzo je s t p ięk n ą , ale o całe stu le­
cie przyszła na św iat zawcześnie, dla nas zaś 
w szczególności i po upływie tego czasu jeszcze 
będzie niemożliwą.

R eszta  milczała.
2*
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Jeno i postaw ił pytanie, ozy należy poezyę 
tę  wpisać do kroniki?

Głosowanie było tajem nem  w ten  sposób, że 
każdy w kładał zaciśniętą rękę pod kołpaczek 
położony na stole i czarną lab  białą wsuwał tam  
gałkę.

Jen o i podniósł kołpaczek. Sześcioma głosami 
tylko przeciw  pięoiu rozstrzygnionem  zostało, 
źe nieznany wiersz Csokonai’a ma zostać za­
m ieszczonym w kronice.

N astąpiło  drugie p y tan ie : „Ozy należy do­
puścić, by  wiersz ten  odp isano?“

Jen o i postanow ił na  to py tan ie przecząco 
głosować. G dyby ta  poezya stąd dalej się roz­
biegła, m ogłaby wnieść niebezpieczeństw o w cały 
ustrój społeczny. Nieobaj to  późniejszym  czasom 
zachowanem  zostanie.

K iedy pow tórnie podniósł k o łp aczek , leżało 
pod nim  siedem  białych  a cz tery  czarnych gałek. 
Jed n a  z tych  czterech czarnych była jego  własną.

A  zatem  dwaj z tych , co w pierw szem  gło­
sowaniu byli przeciw, teraz  byli za.

Jeno i półgłosem  ozw ał się do siedzącego 
obok kulawego kolegi:

— To mi się nie podoba, naprzód seeść, po ­
tem  siedem. M usimy m ieć na  siebie odtąd baczne 
o k o . . .

P oezya przepisaną została następnie przez 
w szystkich; B orcsay dyktował.
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Potem  każdy o tarł pióro, zaśrubow ał kała­
m arz i ukry ł to  w szystko w ty lnej kieszeni togi. 
P isanie na dziś było skończone.

Jednakże brakło czegoś jeszcze.
F e ri Csuka sięgnął w głąb swego płaszcza 

o trzech  pelerynach i w yjął z pod niego szcze­
gólniejszy instrum ent. W ygląda to  ja k  klarnet, 
ale je s t  raczej trąb ie  pokrew ne; zrobiony on 
z drzewa, otw ór zew nątrz  m a rozszerzony b a r­
dzo, ru rka długa i cienka ja k  trzonek  pióra.

To „ ta ro g ato “.
Zakazany, prześladow any instrum ent, głośno 

brzm iący pom nik ow ych ozasów, gdy  to jeszcze 
K uruee nieśli swe chorągw ie aż po k ra ju  g ra­
nice i w św iat rzucali po tężne swe pienia.

T rzeba było złam ać każdy tarogato, by  n ik t 
nie ośmielił się w ydobyć dźw ięków z p rzek lę­
tego  tego instrum entu. Po raz ostatn i rozbrzm iały 
one konania jękiem , gdy  ich drzewo trzaskało 
w kominach. Zapom niano naw et nut}' ich pieśni.

I  po raz  ostatni słyszano pieśń ich na bu- 
deńskim  sejm ie przed przeciągającem i bande- 
ryam i szlacheckiemi, gdy  z W iednia przywożono 
napow rót koronę; w tedy  to  raz jeszcze ozwał 
się tarogato  m arszem : „H ej R akoczy, Berecse- 
ny i“ i owym in n y m : „Po jesiennej rosie zim a“. 
W  Budzie panow ał podówczas ruch szalony, p e ­
łen  zapału. Zdało się, że lud węgierski p ragnął 
pół św iata wziąć na swoje b a rk i! . . .



Cytw arska kronika zachow ała i nu ty  tyoh 
pogrzebionyoh pieśni. P o trzeb a  ty lko tarogata , 
ooby je  przetłum aczył na tony, i człowieka, coby 
na nim zagrać umiał. Bo to  je s t  szlachetny in ­
strum ent. T rudno znaleść sposób zagrania na 
n im ; kto  tego nie umie, wydobędzie zeń tylko 
dźwięk jak iś krzykliwy, kto  wszakże posiada dar 
ten, tem u instrum ent w yda tak  różnorodne tony, 
jak ich  tylko zapragnie: płacze mu, ogniem  rzuoa, 
grzmi, woła krzykiem  boleści, w strząsa pow ie­
trze, potem  znów uderza w ton  rzew nej skargi 
i szepcze szmerem w ieczornego w ietrzyku.

T ekst pieśni, k tó rą  odzyw ał się tarogato  przy 
obozow ych ogniskach, brzm i tak:

Ach w  straszliwych orla szponach,
Orła szponach,

Biedny naród w iędnie tak,
Jak w jesien i dziki mak.
Patrzcie! Ów niem iecki ciura 
U tył tak, iż ledw o skóra 
P om ieścić go w  sobie zdoła,
A w ciąż: „więcej dajcie h‘ wola,

B iedny W ęgrów  lud!

W łaściw ie piosnka to śmieszna, uboga w treść, 
a przecież gdy w ręku m łodego studen ta ozwie 
się n ią tarogato , ileż to  dźwięczy w niej wspo­
m nień! K to  ją  posłyszy, tem u się zdaje, że żył 
ju ż  chyba dawniej, wówczas kiedy to  naród po- 
dobnem i odzyw ał się piosenkami, że on chyba 
brał w czasach tych udział, potem  umarł, znów

— 22 —
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na św iat się nai’odził i w przejściu z jednego  
do drugiego życia zatracił pam ięć tego  w szyst­
kiego, co pierw ej się stało.

Jeszcze bardziej we w spom nienia bogatym  
je s t  śpiew bo jow y:

Hej Rakoczy, Berecsenyi!
W y Madziarów w odze dzielni,
Ab, gdzieżeś ty  Bezeredj ?
Gdzież jest ludu gwiazda świetna,
O c s k a y ? .................................

N uta wszakże tej pieśni je s t  ju ż  okrzykiem  
rozpaczy. W ołaniem , co g roby  rozsadza, budzi 
ze snu śm ierci um arłych. J e s t  ogień w zimnem 
tern drewnie.

P atrzajcie  jak  rozpłom ienia m łodych studen­
tów, ja k  im  gore ją  oblicza na  ten  dźwięk bo jo ­
wego rogu.

A  przecież czemże im Rakoczy? Berecsenyi? 
Bezeredj ?

K im  b y ł ów O cskay?
Czy ich kto  tego  uozy? Czy wie to kto 

w ogóle?
T ekst trzeciej pieśni je s t  ju ż  całkiem  bez- 

pretensyonalnym . A przecież ta  w łaśnie była 
najsurow iej wzbronioną.

A cóż w niej je s t w łaściw ie?

Po jesiennej rosie zima
Zwykłym  przyjdzie biegiem.
Zwykłym przyjdzie biegiem,
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i Kobierce ląk zielonych  
1 ślad butów  mych czerwonych  

W net pokryje śniegiem, 
W net pokryje śniegiem .

B yła to wszakże pieśń, k tó rą ostatn ie zastępy 
w ygnanego księcia przesyłały z gór pożegnanie 
ojc2

śniegiem ? I  pokryła je  tak  dobrze, źe ju ż  n igdy  
nie m ogli pow rócić w te  ślady.

I  do dziś dnia nie wie n ik t, słuchający tej 
sm utnej, tęsknej, bolesnej piosenki pożegnania, 
co w niej takiego je s t ,  źe oczy napełn ia ją się 
łzam i i niby ciężki kam ień kładzie się n a  piersi.

Jed en  pochylił głow ę n a  stół i p łakał; drugi 
odwrócił się na  bok, o ryen talista  patrzy ł gdzieś 
za siebie, jak b y  w dal pog lądał; grającem u n a­
w et spływ ały dwie oięźkie krople po policzkach.

I  ciem ne postacie w togach  w tórow ały z cicha 
dźwiękom instrum entu.

N agle zagrzm iało od wejścia do piw nicy hasło 
m ajstra  N a g y : A d  cantum! (do śpiewu)!

W  m gnieniu oka przew rócili studenci m igo­
cącą na stole świecę, a w następnej chwili roz­

czerw onych pokry ła zima

I kobierce łąk zielonych
I ślad butów  m ych czerwonych  

W net pokryje śniegiem , 
W net pokryje śniegiem .



leg ła  się w ciem nościach najhałaśliw sza z pi- 
jackch  pieśni:

Z w szystk iego się śm iać!
W ino w  gardło lać!
W krótce będziem w  grobie spać!
I każdego, który żył,
W net pokryje proch i pył!
Ten się w ina lęka, boi,
Tamten znów, jak beczka, doi.
Jeden ledw o usta macza,
Drugi w iecznie się zatacza,
Trza w łaściw ą miarę znać,
Z w szystk iego się śmiać:
W ino w  gardło lać!

Skoro światło ukazało się z zew nątrz piwnicy, 
nie było ju ż  ani śladu cytw arskiej k ron ik i, ani 
śladu kałam arzy, atram entu , piór, a natom iast 
na środku stołu stał ogrom ny dzban, w ręku 
zaś każdego ze studentów  świecił wzniesiony 
w górę puhar cynowy.

„B acche! E voe! E v o e !“
M iejsce w którem  kronikarze odbyw ali swe 

posiedzenia było właściw ie jed n ą  z bocznych 
nisz piwnicy, i by  się do niej dostać, musiał 
wchodzący przejść d łu g i, sklepiony kory tarz  
piwniczny, z obu stron  opatrzony  dwom a rz ę ­
dami beczułek.

W  ciasnym  tym  term opilskim  wąwozie po­
w strzym ać Persów  podjął się B orcsay sam  jeden, 
gdy  tym czasem  tow arzysze jego  ukryw ali kronikę.

—  2B —



To Leonidasow e przedsięwzięcie polegało na 
tem, źe Borcsay, k tó ry  udaw ał pijanego, napa­
stniczem u orszakow i, taczając się w ciąż , tam o ­
w ał drogę.

A  by ł to  form alny orszak, na  czele clarissimus 
dominus professor M uskotalyi; tow arzyszyli mu 
dwaj ju rac i z latarniam i w rę k a c h ; za nimi po­
stępow ali dwaj pedele.

Nie będzie zbytecznem  wspom nieć tu, że ten  
właśnie clarissim us M uskotalyi był ową słynną 
osobistością, k tó rą  pieśń „o bąku“ unieśm iertel­
niła n a  oały la t dz iesią tek ; poczciwiec już  od 
roku  żółć p o ły k a , z przyczyny ty ch  im perty- 
nenckich chłopaków, k tó rzy  m u nocą pod oknem  
tę  obrzydliw ą pieśń śpiewają, i od tej żółci taki 
je s t  opasły, źe całkiem m odlić się nie może, 
tusza bowiem  nie pozw ala mu rąk  złożyć.

K ró tk a  jego , przysadzista postać, przj7brana 
je s t w  bekieszę oblam ow aną lisiem futrem , z pod 
której, dalszy ciąg niby tw orząc, wysuw a się 
klam rą spięta rew erenda, pow ażny stró j owych 
czasów.

T en  niopoń, lam part B orcsay w ynalazł więc 
tak i forte l, że taczająo  się z jednego końca n a  
drugi ze świecą zgaszoną w r ę k u , zastępow ał 
przybyszom  d ro g ę , ochrypłym  głosem  rycząc 
odpow iednią do sytuacyi p iosenkę: „Czy się 
św ieca pali, czyli też nie pali, serce m oje biedne 
wieczyście się ża li!“ I  podczas tego  śpiewu zwi­
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sającą mu bezw ładnie na piersi głow ę w tak 
niebezpieczne w praw ił zetknięcie z nosem czci­
godnego p ro feso ra , że om al mu go nie rozbił.

W tedy  zląkł się niby okropnie, rzucił w ty ł 
i patrzy ł osłupiałemi, szklanem i oczyma na po­
stępujących ku  niemu.

— H e j ! a wy kto  ?
O dgryw ał sw ą rolę z niesłychaną p raw dą, 

z tym  szklanym  wzrokiem  w ypatrzonych  w j e ­
den p u n k t oczu, z otw artem i ustami, drżącą po­
stacią, k tó ra zdała się giąć na w szystkie strony, 
jak b y  ju ż ,  ju ż  m iała upaść. Clarissimus też 
w pierwszej chwili uwierzył tej kom edyi i w rza­
snął rozgniew any:

— Obrzydliwy pijaku! Cóż to, nie poznajesz 
ju ż  m nie n aw et?  Jestem  przecież twoim profe­
sorem fizyki.

Na to  oświadczenie doskonały ak to r zrobił 
wielce m ądrą m in ę , jak  to czyni pijany, kiedy 
chce coś bardzo rozsądnego powiedzieć.

— To być nie może! Mój profesor nie chodzi 
po nocy na pijatyki. Ju ż  on teraz je s t  w  dom u 
i śpi sobie spokojnie. Jeśli pan jed n ak  jesteś 
profesorem  fizyki, to  powiedz mi dlaczego groch 
okręca się na tyczce na lew ą s tro n ę , a chmiel 
na  praw ą?

Co prawda, nikt, pooząwszy od Buffona, nie 
umiał tego objaśn ić; więc i clarissimus szczerze



— 28 —

się obrusz}'! na niesfornego studen ta i ostro nań 
n as iad ł:

— U stąp mi zaraz z drogi, ty  p ijany  nebulo! 
J a  tu  przyszedłem  na śledztwo.

Posłyszaw szy t o , Borcsay począł udaw ać 
przestraszonego nagle p ijaka; zaczął płakać, ry ­
czeć; wołał, że tu  ju ż  dziś je s t  po raz o sta tn i; 
padł na ko lana, klął s ię , że n igdy ju ż  pić nie 
będzie, b łagał by  mu przebączono, by się z lito ­
wano nad jeg o  g ło w ą! Pochw ycił rękę profe­
sora, przycisnął ją  do piersi, a kiedy ten na­
praw dę ju ż  się rozgniew ał, kiedy wreszcie obaj 
ju rac i i obaj pedele podążyli m u na pomoc, by  
go uwolnić z tych  objęć, w tedy B orcsay chw ycił 
się ostatniego środka — począł niby gotow ać 
się do takiego wybuchu, jak i zw ykło tylko burz­
liwe m orze i jeszcze burzliwsze wino wywoływać 
u człowieka. P rzed tą  zam ierzoną erupc37ą cofnęli 
się wszyscy pięciu pełni przestrachu i pospie­
szyli schronić się w przyzw oitej odległości. Tym  
sposobem  Borcsay całą tą  aw anturą zyskał dla 
swyoh tow arzyszy czas po trzebny  do ukrycia 
k ro n ik i; w tej chwili było to ju ż  tylko wesołe 
tow arzystw o, k tó re obsiadłszy stó ł długi, śp ie­
wało i piło.

Na krześle prezydującego  nie siedział już  
Jenoi, ale kulaw y Biroczy.

Studenci nie okazali najm niejszego zdziw ienia 
na  widok clarissima.
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P raw a uniw ersyteckie zabran iają  w praw dzie 
p ijatyk  po gospodach i szy n k ach , ale n ik t nie 
bierze tego  zb y t ściśle, ja k  dowodzi naw et w y­
m iar kary  w takich  razach przepisany; w ko le­
gium w Papa naprżykład  naznaczoną była kara 
pieniężna dziesięciu groszy  na  przydybanego 
w szynkowni, a w innych  kolegiach, gdzie kara 
w ym ierzaną by ła  in natura (ka rcer), byw ała 
równie małą. Skutkiem  tego łatw o też było po­
jąć, źe pochw yoeni kronikarze usiłowali ściągnąć 
na  siebie zarzu t najgorszych choćby pijackich 
ekscesów, byle tylko nie popaść w podejrzenie, 
że stali się winnym i tego, co popełnili isto tn ie — 
to jest, że poezye deklam owali! słuchali nauko­
wych wykładów! g rali na tarogato ! pisali kronikę!

Clarissimus dominus M uskotalyi chciał tw a­
rzy  swej nadać uroczysty w y ra z , co mu się 
jed n ak  żadną m iarą udać jakoś n ie  chciało. 
Cała ta  nastro jona m ina zniknęła gdzieś odrazu 
wobeo przeklętyoh studentów . A był to  przecież 
ozłowiek rzeczywiśoie uczony. Z pow odu wszakże 
nieszczęśliwego, jeg o  pozoru, robiono sobie zeń 
pośmiewisko i dlatego też i on teraz  prześlado­
wał studentów . Ilekroć na  ścianie szkolnej zo­
baczył czerw oną kredą nakreślone wielkie koło, 
a na niem  usadzone m niejsze kółko, w którem  
dwie kropki i poprzeczna kreska oznaczać m iały 
oczy i usta, gdy  tym czasem  cztery  kreski u dol­
nego koła reprezentow ały  nogi i ręce — to już
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nie trzeba było pod spodem  pisać żadnego na­
zwiska, wiedział już, że to nie kto  inuy, tylko 
on... A przeoież nie mogło m u to dodaw ać do­
brego hum oru.

— Co tu  robicie? — spytał nakazującym , no­
sowym tonem  i uderzył w stół trzcinow ą swą laską.

K ulaw y B iroczy poczuł się zawezwanym , jako  
prezydujący, do dania odpowiedzi.

— Z ajm ujem y się egzegezą. W ieczerza w K a­
nie je s t je j tekstem .

— J a  nie do pana mówiłem. Hum anissim e J e ­
noi, ozemuż nie zasiadasz prezydyalnego krzesła?

Jeno i naprzód z szyderczym  uśm iechem  rzucił 
się na krześle, a potem  odpow iedział z burszo- 
wskim h u m o rem :

— To m a w ytłum aczenie swoje w praw ie 
fizyki de impenetrabilitate corporum, o nieprzeni- 
kliwości ciał. Skoro Biroczy ju ż  tam  siedzi, skoro 
dalej B iroczy je s t „ciałem “, skoro nakonieo ciała 
są nieprzenikliw e, a zatem  dwa ciała rów nocze­
śnie nie m ogą się znajdow ać na tem że samem 
miejscu.

— Czyż nie on je s t  prezydująoym  pośród 
pisarzy kroniki ?

Jeno i zrobił m inę wielce zdum ioną.
— Co za kroniki ? Czy pan profesor m a tu  

na myśli Ghronicon Budense? Czy też kronikę 
A nonim a Belae regis notarius? Czy może Ssalar- 
di/ego? A m oże kronikę Carmen miserabile?
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— Proszęno nie udaw ać głupiego. D o tw ojej 
uczciwej tw arzy  wcale się nie nadaje odgryw a­
nie komedyi. Odbywacie tu  zakazane zebrania, 
k tórych  praw a L eopolda I-go zab ran ia ją ; roz­
przestrzeniacie tu  oszczercze p ism a, czyn prze­
stępny, n a  k tó ry  karę oznacza artyku ł II, 71 
p raw a; piszecie uw łaczające wiersze i paszkwile 
na  dw ór i posłów rajchstagu.

— P ro testu ję ! — przerw ał mu J e n o i .— Jak o  
praw nik m usze praw o um ieć cytować. Z ebrań  
zakazuje praw o Józefa  I-go, m ianowicie artykuł 
X X V , 1599. „Calum nie“ zaś, k tó re artyku ł II, 
71 karze, nie oznaczają bynajm niej oszczerstwa, 
ale niesłuszne procesow anie się. „C alum nie“ od­
noszące się do najw yższego dworu karane są 
wedle artyku łu  I I ,  58 S tefana I-go  śm ieroią, te  
zaś k tó re się odnoszą do w ysokich Stanów, na 
m ocy artykułu  Y II i IX , 1725 karane są grzyw ną 
200 guldenów.

Clarissimus dominus om al nie w yskoczył ze 
skóry z wściekłości.

— J a  nie przyszedłem  tu poto, by  mi kto 
w ygłaszał wykłady, ty lko poto, by  mi w ydano 
kronikę. Gdzie ona je s t?

— T ak  zw ącego się zw ierza n ik t tu  pośród 
nas nie widział, nie w spom niał naw et.

— K azuista! Jezuita! Chw ytasz się wyrazów! 
W iem, że pom iędzy sobą nazyw acie ją  „wień­
cem “. Gdzież je s t  „w ieniec?“
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Jen o i odpow iadał wciąż z niezm ąconym  h u ­
morem: ,

— W ieńoe znam  dw ojakie ty lk o ; jed en  ze 
sztucznych kwiatów  na głowie panny m łodej, 
drugi z laurow ego liśoia n a  głowie pieczonego 
wielkanoonego prosięcia. Poniew aż jed n ak  ani 
pierwsze ani drugie tu  się nie znajdują...

— Tace! (Milcz!) W ybiegi nio nie pom ogą! 
W iem  w szystko! Jesteście  denunoyowani. Przy- 
znajoie się szczerze do swego w ykroczenia, to 
złagodzi karę. W ydajcie wasze pism a!

— Queras! (S zu k a j!) — ryknął j akiś głos ba­
sowy. B ył to  Barko. Poozem  wszyscy chórem 
poczęli wołać d o k o ła : Queras! S zu k a j!

Clarissimus zabrał się do uderzenia po kolei 
każdej beczułki swą la s k ą , by  posłyszeć która 
z nioh ozwie się g łu ch o , a k tó ra w yda dźwięk 
ja sn y  próżni.

O dgryw ająoy rolę p ijanego B orcsay usadowił 
się na jednej z beozek tym czasem  i siadłszy na 
niej w pozie w jak ie j m alu ją B achusa na kar- 
taoh, śpiew ał zawzięcie.

K ażdy wie o te rn , źe naw pół napełniona 
beczka, kiedy się w nią od spodu uderzy, w yda 
ton głuchy, górą wszakże w dno uderzona, dźw ię­
czy donośnie; jednakże aż po opisany tu  p rzy­
padek  nie w ydarzyło się nikom u chyba, by  po 
szpun t napełniona beozka od dołu w ydała dźwięk



— 33 —

rozgłośny. Profesorow i M uskotalyi danem  było 
odkrycie tego nowego vacuum Torricellianum.

K iedy się bowiem zbliżył do beczki, na któ­
rej jech a ł wierzchem  B orcsay i uderzył rączką 
swej laski w dno — o cu d o ! beczka ta  w ydała 
górą głos głuchy, stłum iony, dołem zaś jasny.

— To t a ! — skinął clarissimus na swój orszak 
i zwrócił się z tryum fem  ku głupow ato pogląda- 
jącernu nań studentow i na beczce. — No, i cóż 
hum anissim us Jen o i powie teraz na to, on, co 
je s t  takim  wielkim fizykiem: nie m ógłby mi też 
czasem w yjaśnić z jak ie j to  przyczyny ta  beczka 
dołem w jfdaje ton  donośny, a górą zato ża­
dnego ?

— To bardzo proste. K ażdy  wie, że debre- 
czyńskie wino „przerzuca sięu zwykle. To wino 
więo widocznie tak  się wysoko przerzuciło, że 
samo pozostało na górze, a pow ietrze poszło pod 
spód.

— Zbadam y zdum iew ający ten  fenom en za­
raz. H ej tam ! zaw ołajcie tu  gospodarza!

M ajster N agy by ł w pobliżu. Przyniósł z sobą 
zaraz m łotek.

— Niema co bardzo nad tern łam ać sobie 
głowy — ozwał się do profesora. — J a  to  panu 
zaraz wytłum aczę. Ta beczka m a dno podw ójne; 
była ona zrobioną jeszcze za w ojennych czasów, 
a to  w tym  celu, aby spokojny człowiek tę  tro-

grosza, o k tó ry  troszczyć się i nie-
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pokoić musiał, mógł ukryć w bezpiecznej k ry ­
jówce. Dziś tam  jednak  nio niema.

— Tak, n ic? — mówił szyderczo clarissimus, 
półgębkiem  w yrzucając słowa. — D obrze więc, 
zaraz owo nic zanalizujem y. W ybijcie dno tej 
beczki.

O peracya to  nader p ro s ta ; dno beczki ma 
herm etycznie zamykaja.oe się d rzw iczk i, k tóre 
przyciska g ruby  ry g ie l ; odsunąwszy ten rygiel, 
drzwiczki odm yka się z łatwością.

Clarissimus M uskotalyi nie odczekał naw et, 
aż ju ra t  o tw arte  w yżłobienie oświeci, ale coprę- 
dzej zgiął krótkio kolano i począł szperać w ta ­
jem niczej skrjTce rączką swej laski. Czterej asy­
stenci pom agali mu z całych sil... p rz3Tpatryw ać 
się, gdy tym czasem  m ajster Nagy, założywszy 
ręce na  okrągłym  brzuszku, w zdychał zam iast 
s tuden tów : „No słowo d a ję , biedne studenty , 
słowo daję C ytw arska kronika! To ten  podlśo 
Assalyi was zd rad z ił!“

Ale olarissimus ciągnął dość długo jakiś 
przedm iot szeleszczący ja k  papier, k tóry  po­
chw yciła .rączka jego  kija, aż wreszcie szczęśliwie 
wywlókł z kryjów ki w dnie b e c z k i.. .  olbrzym i 
wianek cebuli.

— EcceJ — zawołał Jenb i. — T en trzeci w ia­
nek  praw dziw ie nie przyszedł mi na myśl.

N a widok tego  osobliwszego trofeum  ęały 
orszak w ybuchnął nieposkrom ionym  śmiechem,
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a najm ocniej śm iał się m ajster Nagy. J a k  też 
u licha ta  kronika zam ieniła się w cebulę? N a­
w et obaj ju rac i po za plecam i profesora popadli 
w  moc dyablika śmiechu. Skoro jednak  odwrócił 
się clarissim us, każdy coprędzej ściągał usta 
i otw ierał jak  m ógł najszerzej oczy. N aw et b ie­
dny pedel z ty łu , nie odw ażając się już  śmiać 
inaczej, chow ał przynajm niej głow ę m iędzy ra ­
m iona i trząsł k o lan em : to by ł śm iech jego .

Gdzież więc podziała się O ytwarska kronika? 
Zdrajca powiedział przecież ja k  najw yraźniej 
gdzie się kry jów ka je j zna jdu je?  T aki olbrzym i 
fo liant nie dał się przecież ukryć bez w szyst­
kiego.

Z ócz clarissim a sypały  się iskry  wściekłości 
i w tej wściekłości swej zauw ażył coś na stole. 
N agle rzucił wciąż jeszcze zaw ieszony n a  lasce 
wianek cebuli na  ziemię i ze zwyoięskiem okru­
cieństwem  w skazał palcem  na pew ien znaczek 
zdradziecki.

— He, he! a to  co jest, panow ie? ta  bły­
szcząca kropelka tu  na s to le?  toż to  kropelka 
a tra m en tu !

W  istocie zdradziecka kropla a tram entu  po­
została na  stole i ta  teraz  w szystko w yda.

— W yście tu  nie pili, ty lko p isa li! — w rza ­
snął clarissimus, kijem  w stół uderzając.

Jen o i dostrzegł na  tw arzach swyoh tow arzy­
szów, że grozi im rzeczyw iste niebezpieczeństw o.

3*
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Żadne niebezpieczeństw o nie rów na się temu, 
jak  kiedy kogoś pochw ycą na kłam stwie. W ielcy 
bohaterowie, k tórzy wszelkie umieli znieść m ę­
czarnie , w ielcy zb ro d n ia rze , których siły nie 
zm niejszyła żadna to r tu ra , z powodu jednego  
drobnego k łam stw a , na k tórem  ich pochw ycą 
m ogą tak dalece u tracić  całą siłę duszy, że nie 
zdołają zapierać się dłużej, ale w yznają wszystko.

Tem u trzeba natychm iast przeciąć drogę.
Jen o i zuchwale porw ał się od stołu, uderzył 

dłonią w inkrym inow aną kroplę a tram entu  i za­
intonow ał ową w yklętą przez w ładze uniw ersy­
teckie i m iejskie piosenkę:

Teraz w łaśnie o bąku!

I  wszyscy za nim  naraz, ja k  zegar nakręcony, 
zaw tórow ali hałaśliw ie pieśń o bąku.

I  niby orszak jak ichś leśnych gnomów, z ogłu­
szającą wrzawą, rzuciło się to w szystko; ile było 
gardeł, ty le ich śpiewało, ile pięści i pięt, ty le 
waliło w stół, w beczki i pod łogę, w  ta k t nie­
bezpiecznej pieśni.

"Wybuch ten  na chwilę obezw ładnił ręce 
władz. Profesor, ju rac i i pedele cofnęli się w bez­
pieczną głąb piwnicy. G dy tylko spostrzegli to 
niegodziwcy, porwali się i ja k  huragan ku drzwiom 
pobiegli.

Nim kom ukolw iek na m yśl przyszło ich gonić, 
n ie było ju ż  i śladu ich w gospodzie.



— C zekajno, ju ż  ja  cię ju tro  dostanę! — 
wrzeszczał za nimi clarissimus.

Tak, studentów , ale nie C ytw arską kronikę. 
Możecie sobie teraz szukać i bić w to m iejsce 
gdzie była p rz ed tem , przetrząsać wszystko. 
"W piwnicy ju ż  je j niema. P rzez ten  czas krótki, 
kiedy Borcsay pow strzym yw ał inkw izytorów  pi- 
jackiom i swemi p rodukcyam i, rozebrali tow a­
rzysze jego  kronikę conajspieszniej, popruli j ą  
i każdy ukrył jed en  je j kaw ałek pod togą. Na 
Paw ła Barko przypadła opraw a z cielęcej skóry 
i te  to okładki właśnie tak  trzaskały  pod jego  
togą, kiedy biegł.

Kom uż przyszłoby na  myśl w ielkiego foliału 
z niezliczonym i fascykułam i szukać w  kieszeni 
s tu d en ta?  Jeno i uląkł się kropli atram entu , bo 
ona doprow adziłaby do rewizyi. D latego wpadł 
na m yśl rozpaczną rzucenia przybyłym  prosto 
w tw arz paszkwilu zaw artego w piosence. Był 
to jed y n y  w ybieg, m ogący ich ochronić.

W praw dzie w ypędzą ich może z zakładu, ale 
C ytw arska kronika zostaje ocaloną.

— Cóż to musiało być za wino, którym  się 
popiły tak  okropnie te  p rzeklęte dzieciuchy ? — 
ozwał się clarissimus M uskotalyi, p rzepatru jąc  
po kolei dzban i w szystkie czarki.

A le nigdzie nie było ani jednej kropli wina. 
Nie pili zu p e łn ie !

Jed n a  więcej ciężka przeciw  nim poszlaka.



DZWON RAKOCZEGO.

N azajutrz zrana o 7mej zabrzm iał dzwon B a- 
koozego.

„D zin! dżum !“
I  dzwon Bakoozego m a swoją historyę.
Siedm iogrodzki książę Je rzy  B akoczy I., 

chw alebnej pam ięci, podarow ał był kalw ińskie­
mu Bzym owi (Debreozynowi) dzwon olbrzym i, 
w ażący przeszło tysiąc centnarów ; dokoła czy­
ta  ó m ożna było piękne bib lijne zd a n ia , wspá- 
niałem  pismem w ypisane, a sam w ierzchołek 
zdobił herb  książęcy i godło B ak o czy eh : Non 
est currenłis, ñeque volentis, sed miserentis Dei. (Nie 
tem u co p ra g n ie , nie tem u co c h c e , ale temu, 
nad którym  B óg się zmiłuje).

S łynny ów dzwon nie m ógł się pomieścić 
w wielkiej debreczyńskiej wieży, skutkiem  czego 
musiano um yślnie dla niego now ą zbudow ać; 
nowa ta  wieża nie została nigdy zew nątrz o tyn­
kow aną i stąd  zwano ją  „czerw oną“.



S tam tąd  to grzm iał w wielkie św ięta i uro­
czystości po tężny głos dzwonu R ak o czeg o , tak, 
że go słychać było aż po Balm az-Ujvaros.

A le kiedy w 1802 r. pożar cały D ebreczyn 
zam ienił w p e rz y n ę , wielka pożoga spustoszyła 
i czerw oną wieżę. W szystkie inno dzwony sto­
piły się , tylko dzwon R akoczego, rozżarzony, 
ale nietknięty , spadł z belek wiązania i zarył 
się w ziemię głęboko. W ted y  zbiegli się nie­
um iejętni ludzie i chcąc się okazać użytecznym i, 
poczęli go w odą oblewać. Od tego u tracił on 
dźwięk swój pierw otny. K iedy go na  odbudo­
w aną wieżę wciągnięto, okazało się ku w ielkie­
mu zm artw ieniu w iernych, że słynny dzwon 
książęcy, zam iast potężnego dawniejszego „bim, 
barn“, w ydaje tylko sm utny, skarżący się, sch ry ­
pły dźwięk basow y „dzin, dzum u, jak  gdyby 
i on również b y ł ju ż  ty lko  widmem n a  tym  
św iec ie , na  rów ni z im ieniem  wielkiego rodu, 
którego herby  nosi i k tórego ostatn ią odrośl 
pokry ły  krzewy kaktusów, gdzieś w obcej ziem i.

I  nie odzyw a się też  dzw on ten ju ż  teraz 
z okazyi jak ichś radosnych , ale w tedy tylko, 
gdy m a zw iastow ać coś sm utnego.

M ieszczanin wie już, skoro ten  dzwon po­
słyszy, że to  dzwon u m arły ch , dzwon co tow a­
rzyszy nieszczęśliwem u studentow i, którego wy­
pędzają z kolegium.
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I  to zapraw dę rów na się śm ierc i: być w y­
gnanym  z łona almae matris.

...B ohaterow ie  w czorajszego w ybryku zostali 
zawezwani przed sąd kolegium. T u odzyw a się 
dźwiękiem oohrypły dzwon raz. Grdy zabrzm i 
trzy k ro tn ie , znaczyć to  będzie , że ju ż  są osą­
dzeni i skazani.

P lac  przed kolegium  i wielki rynek  nie zaj­
m owało od wozesnego ranka aż do południa 
w rozm ow ach nic innego , jak  owe ważne za j­
ścia, które się tam  odbyw ają. Jed n i dowiadywali 
się od drugich co to tak  niebezpiecznego się 
s ta ło ... S tudenci w W ielkim  Lesie urządzili so­
bie w ielką p ija ty k ę ... O nie, to nie chodziło 
o p ija ty k ę : wywoływali dyabła, choieli now ą za­
prow adzić religię, w której niem a ani ducho­
wnych, ani m ałżeństw a... Obili k tóregoś profe­
s o r a . . .  Śpiewali pieśń o b ąk u ; pili krew  jeden  
drugiego... Takie szły gaw ędy z u st do ust, po­
śród pań zasiadających przed straganam i i pa­
nów w krótkich  zatłuszczonych guńkach z gli­
nianem! fajkam i w ust kącikach — i w tysiącz­
nych odm ianach, dzięki wynalazczej fam ie, b ie­
gły  aż do posiadaczów  rzeźniczych bazarów , po 
drugiej stronie rynku.

B ram y kolegium  w tak ich  razach byw ały 
szczelnie zam knięte.

W  wielkiej sali kolegium  zasiadł sąd uniw er­
sytecki w pełnym  kompleoie. Całe ciało profe­
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sorskie w galowym  stroju. Przew odniczył zg ro­
m adzeniu sam  rektor, jeg o  dostojność doktor 
Izajasz J a ra i ,  nieskończenie uczony człowiek, 
wielki a rcheo log , filolog, o ry en ta lis ta , praw nik 
eto. etc. C karakterystycznem  na określenie go 
je s t wyrażenie o nim jednego  ze studentów : 
„G dybym  posiadał choć ty le  uczoności, ile je j 
tkw i w m niejszej głowie pana p ro fesora!“ Pod 
tą  nazw ą rozum iał on wielką jak  orzech narośl, 
k tó ra  na  łysej głowie profesora sterczała jak  
grzebień koguoi. R ek to r by ł drobną, szczuplutką, 
figurką , tylko że rysy  swe zawsze nastra ja ł na 
ton  wielkiej godności. Ilek roć  jed n ą  powiekę 
wzniósł w górę i coraz więcej w górę, egzam i­
now any studen t doznaw ał takiego uczuoia, ja k  
gdyby czcigodny rek to r wraz z n ią podnosił 
jeg o  g łow ę; a potem  nagle oko jedno  zam ykał 
i patrzy ł na niego drugiem  tylko, wówczas b ie ­
dnem u studentow i zdało się, że pada na ziemię 
całym ciężarem.

B ądźcobądź trzeba przyznać jednak  p rz e ­
św ietnem u sądowi, że gdy czego nie chciał do­
wiedzieć się o jakim ś w ystępku , z pew nością 
sum iennie nie dowiedział się nigdy.

Do tego  naprzykład  służyło rozporządzenie, 
że oskarżonych przesłuchiw ano rów nocześnie i 
razem ; każdy m ógł słyszeć ja k  się bronili inni, 
a jeśli choć trochę miał rozum u, m ógł wedle 
tego ułożyć własną obronę.
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N ajtrudniejsze zadanie m iał pierwszy, k tóry  
m usiał być baoznym , by nie powiedzieć nie, 
eoby mogło następujących zawikłaó w jak ieś 
sprzeczności.

A le ja k  teraz pierw szym  je s t  lis szczwany.
K ulaw y B iroczy nie darem nie przysposabia 

się na  adw okata. On zdołałby w ygadać słońce 
z nieba.

— H um anissim e B iro czy ! — wywołał go rek ­
to r  do środka: a czynił to śpiewnym  głosem, 
k tó ry  m iał tę  p iękną w łasność, że m ożnaby go 
spisyw ać w nuty  i tak ty . — Proszę mi pow ie­
dzieć kto  to  był pod jeg o  prezydenoyą w p i­
wnicy m ajstra N agy?

B iroczy jeszcze bardziej wsunął szyję m iędzy 
ram iona, ja k  po za szaniec obronny, i stam tąd 
począł się bronić:

— Nie przypom inam  sobie ju ż  tego.
— Czemuż to nie przypom inasz sobie?
— Bom był pijany.
— Czemu byłeś p ijany?
— Bom  pił wiele.
— Proszę bardzo nie odpowiadać mi w spo­

sób tak  tryw ialny. P roszę sobie raczej przypom ­
nieć, coście to  robili przedtem , zanim zabraliście 
się do p icia?

— Śpiewaliśmy.
— A przed śpiewaniem ?
— Piliśmy.
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— Czy m u wiadomo o książce, k tó rą  zwą 
„w ieńcem “ a także i „C ytw arską k ro n ik ą?“

— T ak jest, w idziałem ją  niegdyś u  czcigo­
dnego pana profesora M uskotalyi.

— W ary at jestem ! B łazen! — przerw ał obe­
cny profesor. — U  mnie z pew nością je j nie 
w idziałeś; to  kłam stwo w ołające o pom stę do 
n io b a !

B iroczy wzniósł jeszcze wyżej ram iona.
— J a  tylko mówię to co wiem.
— A cóż wiesz o treści k ron ik i?  — ciągnął 

dalej przesłuchiw anie rek tor, przyczem  skinął 
ręką na se k re ta rz a , by ostatn ich  zeznań nie 
wciągnął do p ro to k ó łu , bo to  są beąpożyteczne 
farsy.

— J e s t  tam  podobno „skrzypka Ś w iętych“.
B ył to  znany powszechnie zbiór kantyczek

pobożnych.
— Apage satanas! — przerw ał znów clarissi- 

rnus M uskotatyi. — Tam  prędzej znalazłbyś „dudy 
djabelskie“ niż „skrzypkę św iętych“.

— A czemuż zaśpiew aliście profesorow i tam  
w piwnicy owę pieśń zakazaną? — spy tał rektor.

B iroczy z bezw stydną przew rotnością odparł 
n a jsp o k o jn ie j:

— Clarissimus dominus sam mówił, że radby 
bardzo posłyszeć tę  pieśń, bo jej nie słyszał n i­
gdy jeszcze. (Co noc budzili go tą  pieśnią).
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— Satis!  Możesz ju ż  odejść. Sequcns: hum a- 
nissimus Paw eł Barko.

D rugi s tuden t wyszedł na  środek i założyw ­
szy na piersi rę ce , oczekiw ał z iście mahorne- 
tańską powagą, aż go spytają.

— H m nanissim e! — przemówił doń rek to r; — 
po tobie oczekuję rozsądniejszej odpowiedzi, 
niż t e , k tó re nam  dał tw ój p o p rzed n ik , znany 
z przew rotności. P roszę odpowiedzieć mi z całą 
uczciwością, jak i to  zw iązek łączy was z sobą? 
Czyście dali sobie s ło w o , że się w zajem  nie 
zdradzicie ?

Barko ze spokojem  obojętności otw orzył 
usta  do następującego zdania:

Vermis szoziindin (jecsen, Icendi dsanindiń gecsen.
W  ręku spisującego pro tokół sekretarza, za­

trzym ało się pióro ; sam nie wiedział co ma pisać.
Pow ieka rek to ra  pobiegła gdzieś wysoko 

w górę.
M iał on ząb spróchniały na sam ym  przodzie, 

a ilekroć nad czemś bardzo głęboko się zasta­
naw iał, zawsze przyciskał języ k  do tego zęba, 
ja k  gdyby wzywał rady  zam ieszkującego w nim 
spiritus familiaris, co m a odpowiedzieć.

— Rozumiem, hum anissim e! To po turecku, 
a zn a c z y : „K to się w yrzeka danego s ło w a , ten 
się w yrzeka własnej duszy“. A teraz proszę, od­
powiedz mi na p y tan ie : Czy wiadomem ci jest, 
że przez takie rzeczy ściągasz na siebie prze-
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¿ładowanie władz najpotężnie jszych? K tóż stanie 
w twej obronie, jeśli to się w yda? Przyznaj się 
szczerze do winy, aby się uwolnić z pod je j za ­
rzutu.

B arko odpowiedział z tym że samym, zimnym 
ja k  m arm ur spokojem :

A n ki cz deszti merduman gurihht, szeres derdsc- 
zui Halik avilcht.

R ek to r jeszcze wyżej wzniósł powieki, z czoła 
ściekały mu grube krople potu. T en w aryat od­
pow iadał m u ju ż  teraz po p e rsk u ! A le i on tę 
broń m iał w swym arsenale i nie czuł się po ­
konanym  bynajm niej.

Spróchniały ząb naradzał się przez chwilę 
z przyciśniętym  do niego językiem .

— D o b rz e , hum anissime. — Ta odpowiedź 
daną była w perskim  języku i znaczy : „K to 
zdołał ujść rą k  ludzkich, ten  oddał sw ą głowę 
karzącej spraw iedliw ości B o g a“.

Szanow ny rek to r dum nie powiódł szeroko 
rozw artem  okiem po o taczających i podyktow ał 
sekretarzow i sylabam i zarówno oryginalny tekst 
odpow iedzi, ja k  je j tłum aczenie z najw iększą 
p o w ag ą, jak b y  wszystko w zupełnym  było p o ­
rządku.

P o tem  pow rócił do badania.
— W idzę, kochany synu, humanissime, ile to  

pięknej uczoności tkw i w tobie. Z czasem  m ógł­
byś m oże z nam i razem  zasiąść k ated rę , m oże
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naw et dostać się do któroj ze wschodnich am ­
basad na tłum acza i otrzym ać piękny urząd. 
G dybyś tylko nie byl popadł w tak  złe tow a­
rzystw o. Ale czas jeszcze zawrócić z tej drogi. 
W yznaj więc szczerze w szy s tk o , zejdź z drogi 
złego, a w ina przebaczoną ci zostanie.

N a to  B arko następną dał odpow iedź :
Tcviz birle beJclitoride ołunnaJcsin, szmer birlc 

csikatlik to sicla jalm ak jekclir.
G rube ju ż  krople po tu  poczęły spływ ać rek ­

torow i po tw arzy ; toż ten  nebulo przesłuchuje 
go z całej 'je g o  uczoności. N a szczęśoie p rze­
cież niem ało je j tkw i w tej łysej głowie.

— Rozum iem  mój synu, nie w praw iłeś mnie 
w kłopot ta ta rską  swą odpowiedzią. Odpowiedź 
tw oja znacz} ': „Lepiej z przyjacielem  leżeć 
w prochu ubóstwa, niż z wrogiem  błyszczeć na 
tronie p o tęg i“. To dowodzi zaciętości tw ego 
uporu ; dla tego też nie chcę cię ju ż  py tać  więcej.

[ nie p y ta ł też więcej , bo docłissimus żyw ił 
ob aw ę, że ten  n icpoń  za czw artem  pytaniem  
gotów  mu sanskrycką dać odpow iedź, a pan 
rek to r tego języ k a  n iestety  rozum iał ty le tylko, 
ile się zm ieścić mogło w m niejszej jego  głowie.

— Sequens, hum anissim us Jen o i!
Jeno i w ystąpił przed zgrom adzenie sędziów.
— Szanow ne kolegium  p ro feso ró w !— począł 

m łodzieniec — nie czekam n a  punk ta  badania. 
Znam  p rzed m io t, o k tó ry  chodzi i będę wobec
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was mówił o n im , nie ja k  mówi oskarżony do 
sędziów, ale ja k  m ężczyzna do mężczyzn, którym  
winien je s t  szacunek i wzajem od nich dom aga 
się szacunku. Są. tu  dwa różne oskarżenia prze­
ciw nam, jedno, źe dopuściliśm y się przekroczeń 
przeciw  dysoyplinie szkolnej, zaniechaliśm y ucze­
stn ictw a na niedzielnych nieszporach w kościele, 
zebraliśm y się w niedozw olonem  miejsou w su­
kniach niedozw olonych i tam  w obecności władz 
szkolnych zelżyliśm y szanownego profesora. D ru- 
giem oskarżeniem  jest, że wszystkiego tego do­
puściliśmy się dla pokryoia innej, ważniejszej 
przew iny, k tó ra  znajduje swój -wyraz w jednern  
słowne: „C ytw arska k ron ika“ .

— R ozróżnienie je s t dokładnem  najzupeł­
niej — zauw ażył doktór Jaray .

— W obec dwu tych  oskarżeń dw oistą mam 
też  obronę. W obec pierwszego najkom pletn iej­
sze poddanie s ię , żal za to  co się s ta ło , p rzy ­
znanie się do popełnionego przestępstw a i spo­
kojne oczekiwanie k a r y ; — wobec drugiego zaś 
stanow czą odm owę w szystkich w yznań i jed n ą  
na wszelkie py tan ia odpow iedź: „Nie chcę! nie 
chcę! nie ohcę!“ D laczego pytacie się co to je s t 
ta  C ytw arska k ron ika? W szakże to  sam i dobrze 
wiecie. J e s t  to  relikwia, p rzechodząca z pokole­
nia na pokolenie dziedzictwem . U  tego stołu sę­
dziów zasiada niejeden, którego pismo zachowały 
owe k a rty ; boć w młodości każdy  człowiek je s t
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w olnom yślnym , m arzycielem  i pełnytn zapału. 
D la tego  to  księga ta  przechodzi z rąk  studenc­
kich w studenokie. Bo skoro my stąd odejdziem  
i z pośród nas może w yjdą dostojnicy kościoła, 
wysocy urzędnicy, a w tedy m oże i m y sami 
zwrócim y się przeciw  wolnom yślnym. Cytw arska 
kronika była, je s t  i będzie!

P an  rek to r wzniósł p rzy  tyoh słowach obie 
powieki w górę, jak  ktoś co czuje, źe teraz coś 
wielkiego czemś większem jeszcze odeprzeć trz e ­
ba i nie dopuścić, by  oskarżony wznosił głowę 
ponad sędziów.

— Z przyjem nością w idzę, hum anissim e, że 
szczerze, otw artem  czołem mówiłeś do nas. D a­
lej nie m yślę ukrywać, że należysz do tyoh m ło­
dzieńców, w których  m y najpiękniejsze położy­
liśmy nadzieje i k tórych ukochaliśm y osobliwie. 
Oprócz tego wiadom em  je s t  powszechnie, że 
tw oja babka je s t  potężną opiekunką naszego 
kolegium  i praw ie jeg o  fundatorką. N a skutek  
tego  m am y tro jak i obowiązek do rządzenia się 
w tym  w ypadku nie surowośoią i p raw em , ale 
łaską i przebaczeniem . B ądź też przekonany, że 
w spraw ie n ieprzystojnej i tak  niewłaściwej o b ra­
zy, k tórej się w obliczu szkoły dopuściłeś na 
osobie z charakterem  urzędowym , w samymże 
obrażonym  znajdziesz najgorliw szego obrońcę.

— No, tego nie m ógłbym  śmiało tw ierdzić — 
m ruknął clarissimus M uskotalyi.
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— Jednakże bądź na  to  przysposobionym , 
ty  i tw oi spółwinowajoy, źe jeśli właśoiwego 
p rzestępstw a, pokrytego ty lko płaszczem  innej 
winy, nie wyznacie, jeżeli w obec nas w ystąpisz 
z zapieraniem  się , to m y żelazo zmuszeni bę­
dziem y odeprzeć żelazem i ani ty, ani n a jo sta ­
tn i ejszy z pom iędzy was nie znajdzie przed nam i 
łaski ni zmiłowania. T y obwiniony, oskarżasz 
znow u swych sędziów. Pow iadasz, źe stronice 
pam iętnej tej księgi niegdyś i nasze ręce zbo- 
gacały. To rzecz możliwa. Ale za to  co aż po 
wasze czasy w niej zapisanem  zostało, ani sędzia 
niebieski, ani głos w łasnego sum ienia nie może 
nas potępić. W yłącznie tylko ziemskiej po tęg i 
m oglibyśm y się lękać za to, cośm y tam  napisali. 
A le wy czynicie daleko więcej jeszcze. W y sze­
rzycie p ropagandę przeciw  tej opoce, przeoiw 
tej podw alinie naszej ojczyzny, przeciw  stanow i 
szlacheckiem u; wznosicie m iecz na jed y n ą  naszą 
warownię — na religię!

K rew  zbiegła z tw arzy  K olom ana Jenoi. 
„B iada nam  !u — szepnął do Paw ła B arko. — To 
już  je s t odium theologicum (teologiczna nienawiść).

— Ozy możesz zaprzeczyć, że obciążyliście 
takiem i pism am i księgę, k tó ra dotąd  niczego lę­
kać się nie po trzebow ała , prócz m iecza prze­
mocy, ale teraz ju ż  drżeć musi p rzed  szlachecką 
szablą i pasto ra łem ? Jak iż  dem on opanow ał 
wasze se rca , i e  w tak ą  biegniecie p rzepaść?

« K A I .  I . 4
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K raj zaledw ie odzyskał szlacheckie swoje p rzy­
wileje, a wy p iszec ie : nie po trzeba nam  szla­
chty ! Zaledwie zdołaliśm y wyrwać z naszej skóry 
strzały  niem ieckiego języ k a  i przywdzieliśm y 
nasz pancerz nieprzenikniony, klasyczną łacińską 
mowę, przychodzicie i w rzeszczyoie: precz z um ar­
łym  językiem ! Przecież życie po śmierci je s t 
życiem wiecznem , a wy chcecie byśm y odrzu­
cili nasz pancerz i stanęli przeciw  m ocy opan­
cerzonego w roga nadzy, z naszym  nagim  ma- 
dziaryzm em  ?

Nasz kościół ledwie je s t cierpianym , z m ozo­
łem  zbieram y grosz po groszu w skarbonkę 
ofiarną, by n a  m iejsce odebranych nam  przez 
przem oc kościołów, now e sobie pobudow ać. Nie 
oschło jeszcze pismo o w e g o . protokołu bihar- 
skiego kom ita tu , w którym  orzeczono, że tam  
gdzie m am y kościół, niewolno nam  staw iać szkoły, 
że naszym  kantorom  ustnie ty lko uczyć wolńo, 
że nam nie wolno dzieciom naszym  daw ać w rękę 
książki, a gdzieby znaleziono abecadlnik u ba­
ka łarza , to  go za to  czeka więzienie. I  w tern 
położeniu wy ośmielacie się przy jść i pow iedzieć: 
co nam  przyjdzie z kościołów ? Co z re lig ii? 
G łupcy są ci, co budują wieżę! — i naigraw acie 
się z tych  co wzięli na siebie m ęczeńskie źyoie 
pedagoga. Na budeńskim  sejmie przedłoźonem  
ju ż  zostało p raw o , m ocą którego  i nasi ducho­
wni oieszyć się m ają przy wilejem stanu  szlachec­
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k ieg o , ja k  to przyznano ju ż  księżom  greckim  
na W ołoszczyźnie. My wierzyliśm y i mieli n a ­
dzieję , źe naród poprze tę  ustaw ę radośnie , a 
wy przychodzicie i m ów icie : a na  co popowi 
dyplom ?

Było to  najcięższe oskarżenie, na k tóre nie 
stało odpowiedzi.

— Ale nie tu  koniec reg estru  w aszych g rze­
chów — ciągnął rek to r dalej. — W yście się 
wzięli naw et do zbeszczeszczenia w ęgierskiej 
korony. A to ju ż  nie je s t  p rzedm iot nadający 
się do jakichkolw iek reform, moi panowie. Z tym i 
św ię tym i, co są na węgierskiej nam alow ani ko­
ronie, niem a nic w spólnego ani L u ter, ani K a l­
win i przeciw  nim niem a obrazoburstw a, a gdyby 
naw et nam alow any tam  był sam szatan, i wów­
czas jeszcze te obrazy m usiałyby być przedm io­
tem  czoi naszej. Zaledwie parę dziesiątków la t 
upłynęło, ja k  naród odzyskał swój klejnot. J a ­
kież to  w ielkie, tryum falne były  p ro cesy e , gdy  
tę  koronę napow rót sprow adzono do kraju. Jak że  
ją  przyjm ow ano z chorągw iam i i banderyam i, 
ja k  dziewice sypały je j kw iaty  tego k ra ju , jak  
lud p łynął falą , m łodzi i starzy, cały naród na 
cześć je j dążył do budeńskiego za m k u ; bo k a ­
żdy wiedział dobrze, że to  je s t  ów czarodziejski 
pierścień, co nas w szystkich jednoczy, w jed n ą  
zakuwa całość. A  tu  przychodzi garstka  dzieci 
z lekkom yślną paplan iną i poczyna szperać ile
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to  łutów  złota po kaw ałku m oże być w art ten  
skarb  n iezm ierzony; mówi, że jak iś  złotnik wie­
deński tak ą  wywróconą zło tą  rynkę z pew nością 
zrobiłby za tysiąc talarów , m oże naw et pięk­
niejszą jeszcze , i łącząc bluźnierstw o z nieuc­
twem, staw ia w ątpliw ość, czy ta  korona kiedy­
kolwiek spoczyw ała na głowie św. S te fan a , na­
zw iska bowiem  ludzi, k tórzy  znacznie później 
żyli, są na  niej w ypisane. Toż tym  sposobem  
w ym ierzacie policzek historyi, k tó ra  uczy w yra­
źnie , że korona ta  składa się z dwóch części, 
i że zew nętrzną je j obręcz przysłał grecki de­
spota. Takiem i to  więc bredniam i zbogaoacie tę  
pam iętną księgę. Ozy m ożesz tem u zaprzeczyć, 
czy też przyznasz com p rzy toczy ł?

Jen ó i zacisnął wązkie w argi i odpow iedział 
następnie stanow czo :

—  Quod dixi, dixi, quod scrijosi, scripsi! (Com 
pow iedział, pow iedziałem , com nap isa ł, nap i­
sałem).

I  dziesięciu zawołało echem :
—  E t nos itidem dicimus! (I m y mówimy to 

sam o !)
Dziesięciu jeg o  tow arzyszy podało sobie n a ­

wzajem  dłonie.
W ielebny rek to r dłuższą teraz  m iał naradę 

z końcem  swego języ k a  i spróchniałym  zębem .
— Moje dzieci — rzekł potem  naturalnym  

swym powszednim  głosem. — Teraz nie mówię
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ju ż  do was jak  sędzia do oskarżonych, ale jak  
ojciec do dzieci. O przestępstw ie, o k tó re  was 
posądzają , ja  jestem  przekonany. B rak  na to 
wszakże świadków i dowodów. Carpus delicti, 
ową kronikę nieszczęsną, umieliście ukryć przed 
oczyma wszystkich, tak, źe je j n ik t znaleźć nie 
zdołał. Jeden  naw et z waszych tow arzyszy, k tóry  
ze złam anem  sercem... i... św iętą zgrozą odsłonił 
przedem ną treść  ostatnich kartek  . . .  „Siódm y 
g łos“ — szepnął Jeno i Paw łow i B arko — . . .n a ­
w et ten  nie dał się żadną m iarą skłonić do od­
krycia gdzie się znajduje obecnie kronika. A gdy­
by  ona naw et dostała się w nasze ręce, bądźcie 
pew ni, że nie w ydalibyśm y was, bd tym  sposo­
bem  zachw ianąby została przyszłość całej n a ­
szej szkoły i podalibyśm y sposobność władzom 
świeckim w m ięszania się w nasze spraw y do­
mowe. N atom iast m am y silne pow ody postąpić 
z wami z nadzw yczajną surow ością za p rzek ro ­
czenie dyscypliny szkolnej i za niedozw olone 
w ybryki. D latego też  radzę w am , oddajcie do ­
browolnie niebezpieczną księgę, a m y je j p rze­
ciw wam nie użyjem y, przeoiw nie tu  w oczach 
w szystkich rzucim y ją  w wielki piec i spalim y 
na popiół wszystkie wasze szaleństw a. Jeżeli 
w szakże upornie obstaw ać będziecie p rzy  u k ry ­
waniu j e j ,  to  bądźcie na to  p rzygotow ani, źe 
was za drugie wasze przew inien ie, k tóre udo-
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wodnic m ożna, czeka najsurow sza wedle praw  
kara.

T eraz nasta ła  chwila uroczystego milczenia. 
Jeno i objął wzrokiem  tw arze wszystkich swych 
kolegów. Ani jed en  nie spuścił przed nim wzroku.

— P an o w ie , szanow ne kolegium  profeso­
ró w !— w ym ów ił.— Na karcie pam iętnej księgi, 
noszącej datę  1802 r., na m arginesie zam iesz­
czoną je s t  uwaga. brzm iąca ja k  n a s tęp u je : „a p o ­
śród tego okropnego p o ż a ru , kiedy kościół, ko • 
legium  i przyległe kościołowi budynki spłonęły 
do szczętu , pozostali w jednej z „ch a t“ dwaj 
studenci, którym  płom ienie odcięły odw rót. Byli 
to  ci, którym  powierzono strzeżenie kron ik i; nie 
m ogąc je j ju ż  w ynieść ze stojącego w płom ie­
niach dom u, złożyli ją  na ziem i, sami zaś na 
niej się pokładli i tym  sposobem  własnemi ciały 
uchronili j ą  od spalenia.

— F a k t!  — wtrącił rek tor. — Ja n  K asika 
zwał się jed en  z tych, co ocalili księgę.

— N a m arginesie ostatniej karty  tego roku 
zaś będzie dopisanem  — ciągnął dalej Jeno i 
podniesionym  głosem, — że kiedy przez zdradę 
jednego  z kolegów  kronice zagrażało n iebezpie­
czeń stw o , jed en astu  studentów  własnem ciałem 
osłoniło ją  przed zniszczeniem i wolało w ybrać 
dla siebie wypędzenie, wolało dać się zepchnąć 
z obranej życia drogi, niż zdradzić pow ierzony
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sobie klejnot, lis t Deus in nobis! (Bóg w nas
żyje!)

W spółoskarżeni wymówili półgłosem :
— A m en !
S e k to r  skinął ma nich, by oddalili się z sali.
W  przedsionku głów nej sali spostrzegł Jeno i 

pośród ju ra tów  zdrajcę Aszalyi’ego.
— Czemuś mnie zdradził?  —  szepnął mu.
— Czemu byłeś pierw szym  m iędzy nam i? — 

odpow iedział tam ten  z w yrazem  zadowolonej za­
wiści w tw a rz y ; — czemu zawsze brałeś w szyst­
kie konkursow e n ag rody? Czemu oiebie p ro te­
gował każdy ?

— Mea maxima culpa! — w estchnął Jenbi.
W  sali tym czasem  toczyła się w ielce gw ał­

tow na rozpraw a m iędzy profesorami. Było już  
postanow ionem , by buntow niczych chłopaków 
wypędzić ze szkół; o sform ułowanie ty lko  w y­
roku toczyły się jeszcze gorące spory.

„W yż wymienionym studentom  udzieloną 
została, z powodu przyw dziania przez nich świec­
kiego stro ju  i przeciw nych praw om  szkolnych 
wybryków, rada w j'dalenia się z m urów szkol­
n y ch “.

Skoro wołanie kon tro lera przyzw ało oskar- 
źonjmh do sa li, po jedenastym  z kolei p rzy­
zwano Aszalyi’e g o , praw dopodobnie z powodu 
konfrontacyi.
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Jednakże nie było ju ż  dalszego badania. W y ­
rok leżał gotowy.

R ek to r.o d czy ta ł go oskarżonym .
Pięciu, jak o  głównie w innych: J e n o i,  Biro- 

czy, Borcsay, B arko i Csuka zostają nazaw sze 
z zakładu w ykluczeni, przyczem  w ydaje im się 
świadectwa. Sześciu pozostałych skazuje się na 
karcer o chlebie i w o d z ie , oraz cofnięcie przy 
akadem ickich prom ocyach o p iętnaście stopni. 
W yroki te  p rzyb ite  zostaną na czarnej tab licy  
i w chodzą w w ykonanie w raz z trzeciem  ude­
rzeniem  dzwonu, natychm iast.

W  poważnej tej, gorzkiej chwili, uważał so­
bie rek to r za obowiązek pełną nam aszczenia 
m ową pożegnać w ypędzonych studentów.

— Nieszczęśliwi m łodzieńcy, cóż odtąd się 
z wami stanie ?

Ale całej te j nam aszczonej oracyi położył 
kres w jednej chwili okrzyk kulaw ego filuta 
B iroczy’ego.

— Dziś studentem , ju tro  żołnierzem  — krzy­
knął.

I  wraz z tern hasłem  zwrócił się ku drzwiom 
krokiem  utykającym  to n a  praw ą to  n a  lew ą 
nogę, z w suniętą m iędzy ram iona rozozochraną 
głową, krzywem i nogam i i bezkształtn ie długie- 
mi rękami, tak, iż na jeg o  widok całe venerąbiU 
consistorium niepoham ow anym  w ybuchnęło śmie­
chom, który  porw ał za sobą naw et sam ego rek ­
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tora. W obec szyderczej parodyi tej istnej po­
staci gnom a, zapom niał do szczętu , że wsolio- 
dnie narody  nie zw ykły nigdy  śm iać się w pu- 
blicznem m iejscu i trząsł się od śm iechu tak, 
że aż pod nim krzesło trzeszczało.

W  następnej chwili w szakże zły był za to 
sam na siebie.

— Perversits nebulo! Zepsuty z g run tu  kome- 
d y an c ie ! Idźże sobie stąd  z a ra z ! K om prom ito­
wać pow agę sądu!

K ulas raz jeszcze się odw rócił, wziął pod 
boki i rzuoił dum nie wzrok bohaterski na  cały 
sąd prześw ietny, tak, że ten  uledz m usiał no ­
wemu napadow i śm iechu; i śm iech ten  nie ustał 
już, pokąd skazani nie opuścili wszysoy sali po­
siedzeń.

Jed en  tylko A szalyi się nie śmiał. Z pobo- 
żnem oburzeniem  wzniósł w górę oczy, złożył 
ręce i w tej pozycjo pozostał na miejscu, kiedy 
ju ż  w szyscy wyszli.

Skoro sam jed en  był ty lk o , pow róciła na 
tw arz rek to ra  urzędow a pow aga:

— A teraz  na  ciebie kolej, hum anissim e 
Aszalyi. Zadenuncyow ałeś swych kolegów  przed 
profesorskiem k o leg iu m , że w W ielkim  Lesie, 
w  piw nicy m ajstra  Nagy, w beczce ukryw ają 
zakazaną księgę. Otóż to  nie okazało się p ra ­
w dą; inkrym inow ana owa książka bowiem nie 
została  znalezioną ani w beczce, ani w piw nicy
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ani gdziebądź wogóle. Doniesieniem  tern wywo­
łałeś okropny skandal. Skutkiem  tego w ydalo­
nym zostajesz na czas niejaki ze szkoły, w y­
gnanym , wypędzonym . W  św iadectwie tw ojem  
zaś pod rub ryką ex moribus (obyczaje) wpisany 
zostanie w yraz calumniator (oszczerca).

D zyń — dzyń! Dzwon Rakoczego m ruknął 
ju ż  drugą strofę, by zawiadom ić w szystkich, że 
zapadł srogi wyrok.

W ypędzonym  naznaczono term in trzy godzi n- 
ny  na spakow anie rzeczy, a potem  związawszy 
m anatki, m uszą zarzucić je  na  plecy, bo ju ż  nie 
m ają praw a do posługi woźnego, k tó ryby  je  
niósł za nimi. Popołudniu, wedle szkolnego zwy­
czaju, niem a ju ż  wykładów. Nieszczęśliwi m ogą 
m ieć p rzy jac ió ł, k tó rzy  zechcą im tow arzyszyć 
przynajm niej przez m iasto, a może i dalej. W ła­
dza musi wobec nieszczęścia patrzjm  przez szpary.

A le ta  zw łoka trzygodzinna dostateczną była, 
by cała ludność m iasta dowiedziała się o wszyst- 
kiem co zaszło, aż do najdrobniejszych szczegó­
łów : co zostało powiedzianem  na posiedzeniu 
sądu: jakiem  to było owo w ykroczenie studen­
tów ; ja k  oni się bronili; jak ie  to wielkie, piękne 
rzeczy rzucił w tw arz Jeno i filistrom ; a dopie- 
roż Paw eł Borko, jak  on to  im replikow ał po 
tataraku, po turecku, po persku; a ten  kulaw y 
B iroczy ja k  sobie z nich zadrwił; i teraz w szyst­
kich ich wypędzono, dum ę i blask  szkoły! Na-
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tvet ten  Borcsay, k tóry  w wielki p iątek  takie 
m iewał kazania, że wszysoy płakali ja k  bobryi 
nie, to  okropne! W ypędzać takich  studentów  jak  
Jenói, k tóry  był wzorem  obyczajności! A lbo taki 
ja k  Pali Barko, k tó ry  mówi dziesięciu językam i. 
Oprócz rektora, ani jed en  profesor nie je s t tak  
uczonym. To okropność! I  za cóź-bo wreszcie? 
Za „C ytw arską kronikę!“ K to  nie wiedział n a ­
w et dokładnie co to je s t owa Cytw arska kronika, 
ten zrozum iał ty le przynajm niej, że to je s t 
książka, k tórej poszukują gorliwie, by  ją  spalić 
na stosie, książka, zaw ierająca w szystkie p rze ­
padło praw a kraju, książka, k tó rą  anno 1802 
dwóch studentów  podczas pożaru  m iasta wła- 
snemi uratow ało ciały! A kto  ich zdradził? Ł a j­
dak Aszalyi.

To też niebardzo bezpiecznie byłoby Asza- 
ly i’em u czekać na trzeci odezw dzwonu, kiedy 
cały orszak ruszy ju ż  w pochód; jeg o  musiano 
ty ln ą  fu rtką wcześniej wypuścić, i uciekał co 
tchu mu starczyło, tw ąrz przysłoniw szy do po­
łowy płaszczem. Mimo to ci filuci malcy, ucznio­
wie szkół niższych, wyśledzili go i zdradzili przed 
publicznością wielkim wrzaskiem : O! patrzcie  to 
oszczerca! — a w tedy wszelkie dwunożne stw o­
rzenie, m ężczyźni, przekupki, m ieszczanie i dzieci, 
w szystko to rzuciło się za nim  w pogoń, w ym y­
ślali mu, lżyli, szarpali; indyki naw et czepiały 
się g o . . .  A  kiedy wreszcie począł biedź z sił



całych, legion przekupek bom bardow ał go z od­
dali jeszcze pieczoną dynią, zgniłem i jabłkam i, 
wszy8tkiem co wpadło w rękę wreszcie.

K iedy  zaś sm utny jęk  dzwonu R akoczego 
poraź trzeci się rozległ, w tedy rozw arła się 
głów na bram a kolegium  i wyszli z niej w ypę­
dzeni studenci, a za nim i cała długa kohorta 
w czarne togi przybranych  studentów  — było 
ioh ooś z s ied m iu se t... a kiedy doszli wszyscy 
do przedkolegialnego placu, raz jeszcze stanęli 
kołem  i zaintonow ali pieśń pożegnalną:

„Korowodzie w dzięcznych m u z!
Zejdź na kw ietne darnie łąk,
Nad brzegi ruczajów,
K ędy w iecznie płonie wkrąg 
Zieleń naszych gajów.
Nasza garstka zniknie wraz,
W net los osieroci nas“.

Ale teraz  m arsz ju ż  do domu! — I  na to 
hasło nagle  ryknęła  cała publiczność płaczem. 
N igdy nie będzie tu  już  takiego basisty, jakim  
b y ł Paw eł B arko. K iedy on zsgrzm iał teraz: 
„nasza garstka  zniknie w raz“, zdawało się ka­
żdemu, żo mu chyba serce pęknąć musi.

I  rozw arło się koło, i pięciu skazanych w stą­
piło na drogę w ygnania po słynnym  owym dre­
wnianym m oście, pośród tłum u cisnącego się 
zewsząd ludu. Zew sząd też podaw ano im, k ła­
dziono w kieszenie to g  różne dary. „Jeszcze
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tylko ten  placek! tę  kukiełkę! tę  kiszkę! i ten 
kaw ał słoniny w drodze się przyda!“ B uty  bie­
dnego F e ri Csuka były ju ż  połatane, więc przed 
sklepem  szewca nie puszczono go dopóty, do­
póki now iuteńkich nie zawiesił sobie na  kiju. 
Jen o i naw et m usiał się dowiedzieć, źe je s t  je ­
szcze na świecie jed en  rodzaj wieńca, którym  
św iat darzy, a z którego po eta  m oże naw et 
mieć już  za  życia pew ien pożytek ; poczciwa ja ­
kaś piekarka zawiesiła m u bowiem  na ram ieniu 
taki olbrzym i w ianek obw arzanków , źe m ógłby 
z nim  przew ędrow ać chyba po łow ę "W ęgier.Ido­
brze zrobił, że p rzy ją ł ów wieniec, bo to był 
pierw szy i ostatn i, jak i przez ciąg całego życia 
za w szystkie swe usiłowania i dążenia otrzym ał, 
jeśli nie zechcem y brać  w rachunek cierniowej 
korony, k tó ra nie je s t  w idzialną.

Ję k  dzwonu ginął pośród sym patycznego 
gw aru zupełnie. Zdało się, źe i ten  dźwięk nie 
chce w yjść poza obręb murów kolegium .

Młodzież w znacznej liczbie tow arzyszyła ska­
zanym  na w ygnanie kolegom, aż do W ielkiego 
L asu; wielu naw et w raz z nimi poszło przez las, 
aż po ostatn ie drzewo. I  tu  naw et jeszcze do 
pięćdziesięoiu blizko odłączyło się od grom adki, 
by  nie opuścić przy jació ł, pokąd słońce nie 
zajdzie.

Jeno i persw adow ał im, że to nie rozsądnie; 
że trzeba im w racać do kolegium , a kolegium
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zam yka się w ieczorem ; w idok zaś byłby to nie- 
budująoy bynajm niej, gdyby ty lu  naraz studen­
tów miało się w drapyw ać po murze.

Ale chociaż o t tam, do tego pagórka, na k tó ­
rym  siadają pastuchy  — tam  dojść muszą. Nie 
było ra d y ...

Ów pagórek zaś na  rozległej płaszczyźnie 
łąk, by ł wcale im ponującą górą. K to  wie, czy 
niegdyś nie zniesiono nań ziemi po to tylko, by 
pastuchy i psy ich m ogły stam tąd  sw obodnie się 
rozglądać, k to  wie czy gdyby dziś tę  ziemię ze­
chciano rozrzucić, nie rozsypałyby się z pod niej 
tysiące tysięcy czaszek.

Aż do tego pastuszego pagórka odprow adziła 
w ierna grom adka w ygnanych tow arzyszy. Tu 
kulawemu B iroczy’emu niezgorsza m yśl przyszła 
do głowy.

— Słuchajcie, przecież ja  całej tej m asy se­
rów, ciasta i kiszek nie będę wlókł, aż na ko­
niec świata. M amy tu  śliczny stół zielony; spraw ­
m yż sobie po raz ostatn i w esołą ucztę!

— Nieoh i tak  będzie, — przyw tórzyli c z te ­
rej tow arzysze, składając na  ziemi tłómoczki, 
k tóre życzliwość tłum u napełn iła żyw nością i n a ­
pojami. Nie trzeb a  było długich zachęt; wszyscy 
zasiedli ńa muraw ie, a pozostający pili potężnie 
za zdrowie podróżników , póki ty lko  było jeszcze 
co w butelkach. K om uż w tedy przyszło by na 
myśl się smucić?
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K iedy słońce zaszło, podróżnicy poczęli na­
glić swych tow arzyszy do pow rotu : hora canonica!

Potem  uścisnęli się wszyscy, podali sobie dło­
nie i pożegnali się. N ik t nie płakał. Jak że-to  też 
m ógłby płakać osiem nastoletni m ężczyzna, gdy  
m u co dolega?

Pow racających niezadługo zasłonił W ielki Las, 
ale w ypędzeni długo jeszcze, bardzo długo sie­
dzieli na pastuszym  pagórku, a kiedy ju ż  tow a­
rzysze by li daleko, w yjął F e ri Csuka z podró­
żnego tłóm oezka „ taro g ato “, podniósł się i zain­
tonow ał na w ierzchołku w zgórza tę  pieśń tak  
ściganą, tak  prześladow aną, pożegnalną pieśń 
kuruców, tak  że sm utny, rzew ny dźw ięk je j da­
leko w ybiegł poza m głą otulone łąki. A  kiedy 
zam ilkł tarogato , zdaleka hen, niby echo W iel­
kiego L asu w odpowiedzi, niby szep t w ieczor­
nego w ietrzyku, z lasu  przybieg ła ta  sam a pieśń 
sm utna napow rót.

„I kobierzec łąk zielonych  
I ślad butów  m ych czerwonych  
Zima pokryje śniegiem,
Zima pokryje śniegiem “.

Ale teraz ju ż  padli sobie w objęcia i płakali...
Boć to  już  nie płakali nad w łasną, osobistą 

boleścią.



KOMICZNY OBYWATEL.

W ypędzeni studenci pow stali teraz, zabrali 
się i szli potężnym  krokiem , dopokąd noo nie 
zapadła. W raz z nią u jął ich dobroczynny stóg 
siana w swe objęoia, pokładli się u stóp jego  
pokotem  i spali wybornie, aż do brzasku  dnia.

Zrana, gdy pierw szy głos skow ronka ozwał 
się ponad ich głowami, zbudzeni, nie mieli zby t 
w ielkiego ju ż  trudu  z u b io rem ; ciekący wśród 
•stepu strum yk posłużył im za um yw alnię, w ie­
trzy k  ranny  za ręcznik.

D okądźe pó jdą te ra z?  A lboż m ają p rzynaj­
mniej pieniądze potrzebne na  d rogę? O to nie 
spy tał ich nikt, o to  nie p y ta ł naw et jed en  dru­
giego.

K iedy  tak  szli drogą u jętą  w ram ę kwieci­
stych  łąk, poza nimi ozwał się tu rk o t powozu, 
zaprzężonego w  pięć koni, pobrzękujących  dzw on­
kam i uprzęży.

G dyby nie to, źe kulawy B iroczy był z nimi, 
studenci by liby  z pew nością dotrzym ali pow o­
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zowi tem u kroku, bo niem a nic piękniejszego, 
ja k  kiedy pieszy nie da się prześcignąć pow o­
zowi. Gdy powóz ich dopędził, nagle, na rozkaz 
siedzącego w ew nątrz, zwolnił woźnica b iegu k o ­
niom. W  powozie cztery są siedzenia; na tylnem  
w yciąga się w ygodnie jak iś  pan  ozterdziesto- 
pięcio czy pięćdziesięcioletni i pali z wielkiej 
piankowej fajki. Tw arz jeg o  je s t  tak  brunatna, 
że dośćby m u było wziąć w usta  ‘k larnet, aby 
w yglądać n a  Cygana. Do tego najzupełniej od- 
powiedniem i są chytrze przym rużone oczy, k tóre 
tw arzy jego  nadają taki wyraz, ja k  gdyby w ie­
cznie drwił z całego św iata; toż samo szyder­
stwo ukryw ają n iezby t dobrze poważnie zakro­
jone wargi, p rzy k ry te  oskubanym  wąsem. Od 
poliozków sterczy broda, a ja k  świadczy pierze 
i źdźbła słom y w niej i we włosach potarganych, 
w idocznie posiadacz nie oddaje się zbytecznie 
ich porządkow aniu. Co więcej, zachodzi podej­
rzenie, że gdyby tak  wziąć m ydła i ostry  nowy 
ręoznik do pomocy, kto  wie, czyby się tego  m u­
la ta  nie udało odmyć.

P an  ów ozwał się nagle poza plecam i idą­
cych gęsim  porządkiem  studentów :

— K to  wy jesteście , h ę?
K ulaw y B iroczy odrzucił ostro:
— W ypędzeni studenci, hę!
— W ypędzeni studenci. S tangret, s tó j ! Tacy 

m ogą mi się przydać na co. S iadajcie tu  wszyscy
JO U I. i . 5
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do mego powozu, a ja  was odstaw ię do parafii. 
No, nie nam yślać się; jed en  niech siada przy 
mnie, dwóch naprzeciw ko, jeden  przy  woźnicy 
na koźle, jed en  z ty lu  na walizie. No dalejże, 
ty  kulasie!

Jenó i m u odpow iedział:
— N ajprzód zw rócić m uszę uwagę, że oboym 

ludziom nie wolno mnie tykać.
— Ma słuszność! — ozwał się pan z powo­

zu; — naprzód więc napijm y się na braterstw o, 
a potem  mówmy sobie po imieniu. T u  je s t  „ku- 
laosu ! ')

T ego n iepodobna ju ż  było odmówić. I  pili 
teź  „na b ra te rstw o“ pod gołem  niebem , pośrodku 
drogi, a potem  wszyscy mówili sobie „ ty “ : stan­
gret, studenci i pan.

— A teraz  powiedzcie mi swoje nazwiska.
S tudenci wym ienili je  pokolei.
K iedy ostatniem u podał już  rękę, w tedy wy­

m ienił w łasne n azw isko :
— A  ja  nazyw am  się B erti (A lbert) Csollan.
Na to  imię pow stał m iędzy studentam i s tra ­

szny ha łas ; coś niby radość, niby przeczucie ja ­
kiegoś niebezpieczeństw a. Na siedm kom itatów  
wokoło było to  słynne im ię , dzięki szalonym 
aw anturom  i figlom, k tó re p łatał ludziom ten  
człowiek. W iedzą o nim , że nie m a nic innego

1) D rewniany podróżny kubek.
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do roboty, jak  sp łatać niesłyohanego jakiegoś 
figla, gdziebądź się pojaw i — a spraw ka to  taka, 
że o niej potem  długo opow iadają sobie wszy­
scy. A m a też dość m ają tk u  po tem u, aby wy­
nagradzać w yrządzane żartam i swymi krzywdy. 
To też nie m usiałby być chyba studentem  ten, 
k toby  odrzucił jeg o  zaproszenie, Jen ó i w m gnie­
niu oka wskoozył na  kozioł, B orcsay pom ógł 
B iroczy’emu w drapać się na przednie siedzenie, 
sam zaś siadł obok niego, F e ri Csuka rozłożył 
się z tyłu na  walizie.

— Czemu nie siądziesz tu  przy  m nie? — 
zawołał nań B erti Csollan.

— C hyba byłbym  g łu p cem ! M oże na to, że­
byś mi zapaloną hubkę włożył do b u ta ?  Toż ja  
znam tw oje m ilutkie figielki. A potem  to hono­
row e m iejsce pozostaw iam  starem u.

P od  w yrazem  „sta ry “ rozum iał P aw ła Barko.
— A więc, „ s ta ry “. . .
— J a  nie siad am ; spieszno mi — wymówił 

obojętn ie oryentalista.
— D okąd tak  spieszysz?
— Chcę dziś jeszcze stanąć w Tisarewie.
— T oć to  m oja wieś, w łaśnie chcę was za­

wieźć do tam ecznej pusty.
— B ędę tam  pieszo prędzej — odpowiedział 

P aw eł B arko i nie wdając się w dalsze rozpraw y, 
puścił się przodem . Nawiasem  mówiąc, nie lubił 
on, kiedy z niego żartow ano.

5*
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R eszta wszakże zdała się na tru d  pięciu bu- 
łanyoh. Od razu zapom niano trosk  w szystkich; 
butelka przechodziła z ręki do ręki, a nie by ła  
to  m ała butelka. Młodzież rozśm ieszała Csollana 
wesołymi żartam i; kulaw y B iroczy opow iadał mu 
wozorajsze zdarzenie podczas kolegialnego sądu, 
co niesłychanie zabawiło Csollana. On to wszystko 
naprawi, przyrzekał, niem a znów czego tak  b a r­
dzo brać do serca.

Aż do T isarew a nie zdarzyło im 'się nic złego. 
N a samym końcu wioski dopiero spotkał ich 
drobny w ypadek — powóz się zapalił, p raw do­
podobnie z pow odu n ieostrożnie rzuconego k a­
w ałka hubki. Siedzący w ew nątrz powyskakiwali, 
jed en  nabił sobie guza, drugi nos roztłukł, trzeci 
s ta rł do krwi skórę na łokciu, B iroczy w ykrzy­
wiał się i przeróżne wypraw iał grym asy, b iada­
jąc , że teraz  więcej kuleje na jed n ą  nogę, niż 
na d ru g ą ; ale mimo to wszystko m usieli pokła­
dać się od śmiechu, widząc, jak  zestraszone ko­
nie z płom ienistym  wozem p ro roka E liasza p ę -1 
dziły w prost ku wsi, ja k  cały tłum  chłopstw a 
z widłami i cepam i w ybiegł naprzeoiw  nich, nie 
chcąc powozu puścić do wsi, w obawie, aby im 
w szystkie chaty nie poszły z dymem. Czysta to 
by ła  kom edya patrzyć na to wszystko. Co p ra­
wda, spłonęły też i tłóm oczki studentów , ale 
m niejsza o to , ktoś przecie s tra tę  tę w yna­
grodzi.
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K iedy wszakże znużeni przywlekli się do 
oberży, zastali tam  ju ż  Paw ia B arko, siedzącego 
na ławeczce pod m orwowem  drzewem ; w yprze­
dził on ich znacznie i już  sobie był odpoczął.

— No, widzicie; wszakźem  dobrze zrobił, żem 
nie chciał z wami siadać do pow ozu? — oz wał 
się do towarzyszy, kiedy mu opowiedzieli swą 
przygodę. — Mój tłom oczek nie spalił się. A mam 
ja  w nim  coś, czego strzedz w arto. T egoby mi 
B erti nie m ógł zapłacić.

O berża ta  stanow iła z jednej strony  odgra­
niczenie pusty  B erti Csollana; stąd  jeszcze trzeba 
było przebyć ogrom ną płaszczyznę, na k tórej 
pasło się bydło i tabuny  koni. O godzinę drogi 
leżał dwór i jeg o  zabudow ania; były to  wielkie, 
słom ą kryte, długie budynki, szopy i stodoły, 
pośród nich zaś wznosił się zdała widoczny, 
z surowej cegły dom piętrow y, tern jednem  szcze­
gólny, że nie było w nim komina.

P u sta  ta  nosiła nazwę G-odenylak, obszar je j 
zaś mógł obejm ować czterdzieści do pięćdziesię­
ciu tysięcy s t a j ; dokładnie wiedzieć tego  nie 
można, nigdy bowiem nie była rozm ierzoną, a część 
je j znaczna leży pod wodą.

Po  całym tym  obszarze snują się trzody  b y ­
dła, których n ik t nigdy nie zadał sobie pracy  
policzyć. Ilekroć sąsiedzi z tabunu koni, trzody 
rogatego  bydła, trzody  chlewnej lub stada owiec 
coś ukradną, pastuch ani myśli zaw iadam iać o tem
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kogokolwiek, lecz daleko prostszym  procederem  
sam  im znow u odkrada. Ile  tu  orze się pola, ile 
obsiewa, co się z b ie ra ? ...  to  tylko jed en  chyba 
Bóg w niebie wiedzieć m o że ; nie pow iedziałby 
tego z pew nością rządca, k tórego  całą pensyę 
stanow i u trzy m an ie ; znaczy to, że p łacy  nie 
bierze żadnej, ale co zdoła ukraść, to należy do 
niego.

"Wzdłuż całej południowej strony  folw arku 
ciągną się trzy  długie, czarne w ały; je s t  to  
mierzwa, z k tórej tam  latem  zwolna tw orzy się 
pew ien rodzaj fortyfikaeyi; zim ą zaś, g dy  przy jdą 
śniegi i ostry  w icher półnoony ścina wszystko, 
zapalają te  szańce z jednego  końca i pozw alają 
im się spokojnie wypalić aż do drugiego. Ina- 
ozej nie um ianoby się z tern załatwić.

N a otw artym  placu, gdzie je s t klepisko, wzno­
szą się olbrzym ie sterty , na k tó rych  w ierzchach 
św iergocą sw obodnie m iliony wróbli, pod spodem 
zaś ig ra ją  m iliony myszy.

M ieszkania służby i oficyny ulepione są 
w szystkie z gliny i błota, istne gniazda jaskó ł­
cze; natom iast p iętrow y dwór je s t porządnie 
zbudow any z cegły, nieotynkow any wszakże z ze­
w nątrz. >

Czemu zaś nie je s t  otynkow any, m a to  swoją 
historyę. B erti Csollan raz, w pam iętnem  stadyum  
swego życia, zdeoydował się postaw ić wielki, 
p iętrow y dwór, dwór co się zowie, odpowiedni
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jego  bogactw u i stanowisku. Na cel ten  p rze­
znaczył on coś około stu  tysięcy guldenów. 
W szysoy dobrze m u życzący radzili, by  tę  spraw ę 
pow ierzył zdolnem u jak iem u budow niczem u; ale 
on nie chciał na to przystać, tw ierdząc, że m a 
pod ręką w iejskiego m ularza, k tó ry  w Y ikalak 
niety lko domy stawia, ale naw et zbudow ał ko­
ściół; ten  mu i dw ór postaw i z pewnością.

I  postaw ił też, poczciw y m ularzysko, ty lko 
źe przy budowie pałacu wciąż mu się kręcił po 
głowie ów kościół. To też kiedy dom był już  
gotów, okna wstawione, sklepienia przyozdobione 
sztukateryam i, nagle spostrzegł dopiero, źe nie 
pom yślał o kominach. O tern jed n em  jakoś w szy­
scy zapomnieli.

B erti Csollan na to odkrycie w padł w w ście­
kły gniew i chciał zastrzelić m ularza; ten  oczy­
wiście uciekł jak  mógł najprędzej i odtąd p rze­
padł bez wieści. Dom był więc gotów, utopiono 
w nim owe sto tysięcy guldenów, ale nie m ożna 
było w nim  mieszkać.

Raz, co praw da, B erti Csollan polecił n a j­
lepszem u swemu przyjacielowi, baronow i Bal- 
vandy, aby, skoro będzie w Peszcie, przysłał m u 
stam tąd  jak iego  porządnego rzem ieślnika. T en 
isto tn ie przysłał mu człow ieka, zaopatrzonego 
w sążnisty list polecający. B erti Csollan w yłożył 
m u wszystkie b rak i d o m u : tu  trzebaby  w prow a­
dzić komin, tam  zrobić kuchn ię , tu  m ożnaby
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przebić sklepienie, tu  od sklepów dać nowe fun­
dam enta, a kiedy ju ż  skończył całe w yjaśnienie, 
wówczas porządny ów rzem ieślnik oświadczył 
mu, że je s t  z profesyi zegarm istrzem .

To też B erti dał pokój całemu budow aniu 
i popraw ianiu, zwłaszcza, że ustał powód, dla 
którego począł budow ę d w o ru ; nie kazał już 
z zew nątrz tynkow ać domu, ale w prow adził się 
do parterow ego mieszkania, a po przez m ur p o ­
w ybijał o tw ory na ru ry  piecom, tak, że dziś dom 
dymi bokami, p iętro  zaś osuszają sobie w iatry 
najsw obodniej, tam  bowiem  n ik t nie mieszka.

T aką była rezydencya słynnego dokoła Ber- 
ti’ego Csollan.

Idąc p łaszczyzną ku dworowi, B erti opow ia­
dał studentom , dlaczego ich zabrał do siebie.

— Mam ja  stu osiem dziesięciu ludzi wszela­
kiego rodzaju  u siebie w służbie; w szystko to 
zrodziło się i wzrosło na mojej puście. Sami zło­
dzieje, pow iadam  wam. Niedaw no tem u w W ielki 
p ią tek  opadli mnie z pretensyam i, że nie m ogą 
naw et takiego św ięta spędzić ja k  B óg przykazał. 
Czegóż więc chcecie? — pytam . Otóż okazuje 
się, że od dwóoh la t nie słyszeli „słowa B ożego“ , 
że przez dwa la ta  nie byli u kom unii i tego  do­
m agają się gw ałtownie. No, czekajcie, pow iadam  
im, ja  wam tu  kiedy przyw iozę cały wóz „lega­
tó w “, ja k  tylko nastaną w akacye. Otóż, jak  wi- 
dzioie, los mi sp rzy ja ł; na  szozęście wypędzono
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ze szkół p ięcia studentów , k tó rzy  przydadzą się 
bardzo moim w iernym ; ju tro  więc wszysoy p ię­
ciu musicie im pow iedzieć po jednem  kazaniu.

M łodzieży podobała się ta  p ro p o zy cy a ; toż 
ona właśnie wchodzi w ich zawód. Zazwyozaj 
akadem ik na  pierw szym  już kursie filozofii udaje 
się na  tak  zwane legacye i m iewa po k ra ju  k a­
zania, a wierni słuchają go chętniej, niż swego 
starego proboszcza. Sw oją drogą ów kaznodzieja 
nie będzie w przyszłości wcale m oże duchownym , 
ale adw okatem , inżynierem  lub lekarzem . Nic m u 
to wszakże nie zaszkodzi, że popróbuje sił swych 
na ambonie. Jenoi, acz by ł prawnikiem , a naw et 
kulaw y E iroczy  niejednokrotnie już  głosili słowo 
Boże, tak  ja k  i inni koledzy, i zawsze gotowi 
byli do w ypow iedzenia mowy, z dostatecznym  
zapasem  hom iletyki.

P rzeciw  projektow i przeto nie było żadnej 
opozycyi. A  zresztą, jeśli to  ża rt jakiś, tern le­
piej dla studentów .

K iedy B erti Osollan przybył wreszcie do do­
mu, podążył do kuohni, leżącej gdzieś w głębi 
dziedzińca, by  wydać rozporządzenia co do wie- 
ozerzy, młodzieńców zaś pozostaw ił na pastw ę 
całej sfory psów podw órzow ych i gończych, 
k tó re ich p rzy ję ły  po przyjacielsku niesłychanem  
u jad an iem ; ze dworu n ik t nie w ychodził na po­
moc.

W praw dzie tu  i owdzie z bocznych budynków
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w yglądali ludzie na  tę  hecę, boć to zawsze za­
baw ne widowisko, gdy  w ylękły pieszy w ędro­
wiec rękam i i nogam i broni się od szczekających 
potworów, albo w strachu wyłazi na  p ło t i za­
grożone nogi wciąga jaknajw yżej. A le studenta 
psy nigdy nie gryzą. On się nie broni łokciem, 
jak  w ędrow ny przekupień z tłómoczkiem  na p le­
cach, ale jaknajp rzy jaźn ie j podchodzi do brysia, 
przykucnie, ja k  o t teraz kulawy B iroczy to  ozy- 
ni, w ybiera sobie z całej sfory najzaw zięciej u ja ­
dającego kundla i poczyna do niego przem aw iać 
przez nos. Potw ór, oszołom iony niezw ykłą tą  
postaw ą, poczyna bać się; tow arzysze jeg o  p ierz­
chają, z daleka tylko w yszczerzając zęby; pies 
m ruczy, warczy, owa postać, co go tak  p rzestra­
szyła, głaszcze go po szczeciniastej, najeżonej 
głowie, i obejm uje za kark. Pies obezw ładniony 
je s t przestrachem . Nakoniec kulaw y B iroczy bie­
rze na  ręce dzikie, trzęsące się ze strachu zwie­
rzę i oddaje nadchodzącej służbie z panem  domu 
na ozele.

— Aj, aj, mój przyjaoielu, coby to  za nie­
bezpieczny złodziej m ógł być z ciebie! — m ó­
wił B erti Csollan. — To mi się nazyw a w yuczyć 
się betyarskich sztuczek!

Postaw iony na ziemi kundel ucieka z wyciem 
do izby czeladniej, a nazaju trz  jeszcze n iepodo­
bna go z pod łóżka wywabić.

B erti Csollan wydał rozkaz, aby nazajutrz



75 —

raniutko zebrali się wszyscy, będzie bowiem  wiel­
kie kazanie.

Na w ieczerzę nie trzeba było czekać długo, 
była już  bowiem gotow ą; składała ją  jed n a  je ­
dyna potraw a, sm ażona baranina, w dodatku 
przypalona jeszcze. Mimo to wszakże zjedzono 
j ą  do ostatniego kawałka. T egoż sam ego losu 
doznało wino, jakkolw iek było kw aśne i tak  włó­
kniste, że B iroczy żądał nożyczek, aby kieliszek 
od ust módz odjąć. Taki to  ju ż  porządek je s t 
w dom u Csollana, że w szystko musi być złe, co 
tu  podadzą.

— No, a co będziecie robili na św iecie? — 
spytał B erti C sollan , podczas kolaoyi swych 
gości.

— J a  tern nie m yślę się kłopotać, — odpo­
wiedział naprzód Biroczy. — P ó jdę  do którego 
adw okata za pisarka, p rzew ertu ję  tam  kodeks, 
a potem  złożę w którem bądź kolegium  egzam in 
i będę czem miałem  być.

— Czekaj no, mój drogi! — ozwał się B erti — 
mam ja  pewnego m ecenasa w Peszcie, tem u cię 
zarekom enduję; tam  oi będzie dobrze, zobaczysz. 
J a  sam napiszę do niego list polecający.

B iroczy podziękow ał m u serdecznie.
— A ja  będę żołnierzem , — m ówił F eri 

Csuka. — Umiem trąb ić  dobrze. Z agram  m arsza 
R akoozego co się zowie. To też  przy jm ą mnie 
m oże do huzarów.
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— No, frater, to i tobie m ogę dopom ódz; 
mam ja  szwagra, k tó ry  je s t m ajorem  w huzar­
skim p u łku ; stoi teraz w K oszycach. Do tego 
napiszę list polecający dla ciebie; wiem, że cię 
będzie popierał.

— Jak że  to d o b rz e !
— J a  zostaję aktorem . Nic mi nie zależy na 

karyerze, a do tego miałem zawsze ochotę, — 
mówił B oresay. — G dybym  m ógł tylko znaleźć 
sobie jak iego  dobrego dyrektora.

— D y rek to ra?  0 , i takim  służyć mogę, — 
pospieszył B erti z odpowiedzią. — Poszlę cię 
do dy rek to ra , posiadającego doskonałą trupę. 
Licz n a  mnie.

I  liczył też na niego.
Przyszła kolej na Paw ła Borko. T en odpo­

wiedział z całą pow agą:
— J a  udaję się do Azyi, na odnalezienie p ier­

w otnej ojczyzny M adziarów.
— "Wielkie słowo! Jak ież  m asz do tego dane, 

jeśli zapytać w olno?
— Um iem  po tureoku, po tatarsku , znam  ję ­

zyk perski, sanskryt, języ k  wołoski i grecki, a 
czego nie umiem jeszcze, tego się nauczę.

— A pien iądze?
— 0  te  się nie troszczę.
—- To ja  więc za ciebie o nich pom yślę; nie 

kłopocz się o to, mój chłopcze.
Jen o i milczał.
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— A ty  cóż z sobą zrobisz ?
— M oja spraw a stoi najgorzej. Mam bogatą 

babkę, przed k tó rą stanąć m u szę ; trzeba mi bę­
dzie gniew je j ułagodzić, a to mi je s t  bardzo 
trudnem  i p rzy k ro ją ; wolałbym  iść do Azyi, zo­
stać żołnierzem  lub choćby żebrać.

— Do licha! to  z ciebie dum ny chłopak! 
Boisz się może, źe babka, gdy cię zobaczy, obić 
gotowa, a ty  jeszcze za to będziesz musiał uca­
łować je j ręk ę?  Praw dziw y z ciebie m ężczyzna. 
Zawszem  lubił takich  uparciuchów . Słuchaj, po­
wiem ci co ś ... W  Peszcie, m ieszka m oja żona, 
poczciwa stara  kobieta. M ożesz ją  sobie w yobra­
zić, boć i ze m nie ju ż  grzyb stary. P o trzebnym  
je j je s t  uczciwy sekretarz, o t taki, ja k  ty  na- 
przykład. Zanieś je j odem nie list polecający, a 
zobaozysz, jak  ci u niej będzie dobrze, tak  d o ­
brze, że nigdzie i n igdy  w życiu nie może ci 
być lepiej.

Jen o i chciał mu podziękow ać, ale nie umiał 
ugiąć do ukłonów karku.

A  potem  niedorzecznością byłoby wierzyć, że 
B erti Csollan zrobi kom u coś dobrego tak, by 
poza dobrodziejstw em  tern nie k ry ł się jak iś n iesły­
chany figiel. N a słowie jeg o  nie m ożna było nic 
budować, bo on każdego w yprow adzić um iałw pole,

B erti m iał stereotypow ego figla, k tó rego  w y­
rządzał regularnie każdem u przybyw ającem u doń 
legatowi.
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Z atrzym yw ał on zazwyozaj studentów  na noo 
u siebie i obdarow yw ał iob dw udziestu gulde­
nami. N astępnie zabaw iano się, pito, śpiewano, 
wreszcie na stó ł w ychodziły karty . Samo się 
przez się rozumie, że owe dw adzieścia guldenów 
nie m ogły doleżeć spokojnie w kieszeni studen­
ta, nie daw ały m u spokoju dopóty, dopóki nie 
siadł z B ertim  grać w karty ; w yobrażał sobie, 
że w ygra więcej jeszcze. A le B erti odegryw ał 
zazw yczaj regularnie owe dwadzieścia guldenów 
tak, że pieniądz nie m ógł i p rzez jed n ą  noo za ­
g rzać kieszeni studenckiej. Tym  sposobem  i bie­
dny studio m iał przyjem ność, i w spaniałom yślno­
ści nie brakło, i gospodarz nie narażał się na 
koszta.

N iew ielka to zresztą była sztuka ze strony 
Csollana, w irtouza w grze, zwłaszoza podawano 
tylko tak ie  karty , k tó re  on ju ż  znał i z odw ro­
tnej naw et strony.

I  teraz  ohoiał się zabaw ić w tę  sam ą sztuozkę; 
naprzód pił z naszym i pięciu studentam i nie na 
ża rty ; potem , kiedy rozgrzali się jeszcze lepiej 
śpiewem, w yciągnął k a rty  i spytał, „czyby nie 
choieli spróbow ać gierki

— D obrze, g ra jm y n a  policzki — zażarto­
wał Biroczy. — Bo jeśli ohodzi o pieniądze, ucie­
kamy.

— Ah, pieniądze, to  głupstw o, — wyrwał się 
B erti wesoło — ja  ich wam dostarczę, boć prze-
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oie wypłaoę wam z góry należność za kazania. 
Do rana w ygram  to i tak  od was napow rót.

I  podał każdem u z nich po dwadzieścia gul­
denów w banknotach.

Jen o i nie chciał przyjąć.
— Nie mam zwyozaju brać zapłaty  za to, 

ozegom nie zrobił jeszcze.
Tern oświadczeniem  w prow adził w kłopot 

swych kolegów ; i oni rów nież w zbraniali się 
przyjąć pieniądze. Obawiali się tego nabytku. 
B iroczy tylko miał dosyć zaufania do sam ego 
siebie.

— J a  przyjm uję. A  teraz bierzm y się do kart.
— To mi dzielny chłopak! — zachęcał go 

B erti. — Z niego będą ludzie.
Paw eł B arko żałow ał naprzód ofiary.
— Sandor, praw dziw e to  dla ciebie szozęśeie, 

że twój tłóm oczek, spalił się w drodze, bo i ten  
przegrałbyś z pewnością.

— Tasuj ! rozdaw aj ! — m ówił B e r t i ; wy zaś 
wszyscy stańcie za nim  i dopom agajcie mu.

Sandor zaprotestow ał.
— Mnie nie po trzeba pom ocników! Idźoie 

sobie odpocząć.
P ierw szą p arty ę  zazwyczaj pozw alał B erti wy­

grać swej ofierze, aby ją  do gry  zapalić; w  dru­
giej już  zapadała zw ykle w zastaw ione sidła.

Ale z B iroczym  przegra ł i d rugą, mimo 
najlepszej woli.
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T eraz podwoił staw kę i . . .  p rzegrał znowu.
K iedy i ostatn ia wreszcie p arty a  skończyła 

się dla niego k lęsk ą , położył przed sobą k arty  
i przem ów ił do B iroczego:

— Ty, słuchaj-no, czy ty  znasz te  karty?
— Jakżebym  nie m iał znać k a r t?
— Ale ja  się pytam , czy ty  je  umiesz poznać 

z ty lnej strony?
— T ak  dobrze ja k  ty  sam.
I  wziął w rękę całą talię i każdą po kolei 

wym ieniał k a rtę : to as żołędny, to  w alet kie­
rowy. ..

— T oć głupiec tylko siada do gry, nie zna­
ją c  każdej z ty łu !

— No, z takim  szelm ą nie spotkałem  się n i­
gdy  jeszcze. W  takich w arunkach przecież lepiej 
ju ż  będzie p ić ...

A le i tu  nie m ógł dać rady  Biroczem u, acz 
przypija ł do niego ciąg le ; widocznem  było, że 
studen t m oże pić do nieskończoności. Nie udało 
m u się go spoić.

N a opow iadaniu anegdot, śpiewach i pioiu 
przeszedł im czas do rana; mimo to żaden z nich 
nie był naw et „cię ty“.

Skoro poczęło szarzeć, na dziedzińcu rozpo­
częło się straszne dzwonienie. B erti nakazał, aby 
w zięto od w szystkich pastuchów  dzwony — 
niechże m ają tego  dzw onienia raz dosyta.

— No, g ra ją  ju ż  alarm owego m arsza, —
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rzekł B erti — teraz jeszcze jednego, na pokrze­
pienie serca.

I  w yjął ze ściennej szafy baryłkę, zaw ierająoą 
doskonały tokaj.

— N apijźe się, Biroozy, raz jeszcze na  za ­
kończenie, bo ty  zaczynasz nabożeństw o. A  po ­
tem  musisz wypió za m oje zdrow ie; od ciebie 
nie posłyszałem  jeszcze toastu.

Sandor pociągnął porządnie prosto z baryłki 
i podał ją  gospodarzowi.

— O B e r t i! Niechaj ci Bóg da trzech  synów, 
nieoh jed en  z nich będzie sędzią, drugi księdzem, 
a trzeci niech będzie katem . Sędzia niech w yda 
na ciebie wyrok, ksiądz niech idzie z to b ą  na 
rusztow anie, k a t nieoh cię powiesi za to, żeś 
nam  kazał pić tak ą  obrzydliw ą lurę, a porządne 
wino dajesz dopiero teraz, kiedy już  dzw onią na 
kazanie.

B ertiem u podobał się niezm iernie ten  toast.
— No, pastorow ie, oto wasza trzódka! — 

zawołał na studentów .
Z zew nątrz, ze dworu, dochodziło ju ż  u ro­

czyste grom adne odkrząkiwanie. S tudenci zer­
wali się, oczyścili i rozprostow ali swe togi, w y­
szukali skądciś książki w czarnej oprawie, w ło­
żyli j ą  B iroczem u w rękę, wysunęli go naprzód 
i wyszli na dziedziniec, gdzie przygotow ano ju ż  
dla nich ławkę. W  pośrodku na dwóch kozłaoh 
ustaw iono p różną skrzynię n a  zboże, k tó ra  m iała

6
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zastępow ać am bonę; wchodziło się na nią po 
drabinie.

D ziedziniec był napchany tłum em  ludu; zg ro­
m adziła się cała służba pusty, k tó ra  zabrała 
m iejsce częścią na ław ach, częścią na  drabinach 
wozu, częścią na  ocem browaniu s tu d n i; kobiety 
i dziew częta osobno w jednej grupie, jak  przy­
stało, dzieci na  drew nianym  ganku, ja k  na ga- 
leryi.

Skoro się ukazali studenci, przycichł gwar, 
k tó ry  do tąd  panow ał i zmienił się w szept ogól­
ny. S tudenci zaintonowali śpiew harm onijny, 
w k tó ry  zw olna wm ieszały się głosy tłum u. W i- 
docznem  było, ja k  biedakom  serca rosną, że na- 
koniec m ogą się w yśpiewać do woli.

Gotów bym  iść o zakład, źe jak i m ieszkaniec 
m iast śmiać się będzie z tej sceny. A  przecież 
to  rzecz bardzo w ażna w życiu biednego czło­
w ieka módz zaśpiew ać pobożną pieśń chórem, 
zwłaszcza też  kiedy przez dwa la ta  nie m ógł 
tego  uczynić.

Po  odśpiewaniu hymnu, w drapał się Biroczy 
na am bonę. Ledw ie go w idać było ze sk rz y n i; 
mimo to jed n ak  praw ił w iernym  długie kazanie 
i ani razu  nie utknął. Słuchacze byli z niego 
zadowoleni.

P otem  nastąp ił znow u śpiew, a po nim P eri 
Gsuka w stąpił na  m ów nicę z kolei.

Głos jeg o  był cokolwiek schrypły  od w ina
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i oburącz musiał się trzym ać brzegu skrzyni, 
jak b y  się lękał, że m oże m u z pod nóg uciec, 
tern w iększą za to była jeg o  zasługa, że krót- 
kiem tylko uraczył w iernych kazaniem , podzie­
liwszy bowiem rzecz sw oją na trzy  części, od- 
razu rozpoczął od trzeciej. W  końcu, m ówiąc 
ojczenasz, dw ukrotnie pow tórzył prośbę o ckleb 
pow szedn i; ale biedak o to się nie gniewa, bo 
pracuje na ten  chleb dwa razy  ty le co inni.

P o  tern kazaniu  znowu nastąp ił śpiew  i Bor- 
csay wstąpił na  mównicę.

Był to żarliw y m ów ca; to się nazyw a do­
piero trafiać ludziom  do przekonania! Pow iedział 
im kazanie, k tó re  niegdyś superitenden t ułożył 
dla w iernych debreezyńskiej gm iny i w yrzucał 
w niem  poczciwym  m ieszkańcom  pusty  ich zby­
tek, ich ślepe naśladow nictw o mody, ich pychę, 
ich próżność w ubieganiu się za tytułam i, za 
rozpustą. W szystkie te  w ystępki w praw dzie nie 
ciążyły na  sum ieniu poczciwej czeladzi z G-ode- 
nylak, mimo to wszakże słuchacze w nabożnem  
skupieniu ducha przysłuohiw ali się słowom mów- 
oy, bo studen t mówił tak  przyjem nie, z takim  
ogniem, że nie sposób było nie słuchać. K azanie 
zakońozonem  było proroctw em  Jerem iasza: „A 
jeśli się nie naw rócicie i nie popraw icie w w a­
szych postępkach, ted y  pow iadam  wam, nie zn a j­
dziecie D ebreczyna w D ebreczynie“ — co oczy­
wiście zastosow anem  być musiało do miejsco-

6*
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wości: „nie znajdziecie G odenylak w G odenylak“ 
i w idocznie głębokie na słuchaczach uczyniło 
wrażenie.

Jednakże , jak  tw ierdzi przysłow ie, „czego 
nadto, to  i n iezdrow o“. I  najlepsza rzeoz naw et, 
gdy je j zawiele, musi znudzić. T rzy kazania, 
jednym  tchem  w ypow iedziane, w ystarczyły  n a j­
zupełniej na zaspokojenie duchow ego głodu ze­
branych, tern więcej, że ju ż  minęło południe 
i inny głód począł w iernym  doskwierać. A by 
tem u ogólnem u m niem aniu dać wyraz, podniósł 
się pastuch od bydła, n iejaki Marczi, z ławy, 
o tarł sobie bufiastym  rękaw em  koszuli ozoło 
i tak  począł sw ą przem ow ę:

— Panie, użyliśm y ju ż  do sy ta  upragnionego 
dobrego, dość nam  ju ż  kazań. M oźebyśm y teraz 
mogli p rzystąp ić do sto łu  Pańskiego.

B erti Csollan wszakże odrzucił tę  propo- 
zyoyę.

— Skoro M arczi będzie kantorem , może so­
bie w tedy rozkazyw ać gm inie; ale teraz niech 
siada i milczy. J e s t  tu  jeszcze dwóch legatów , 
pełnych B ożego słowa.

I  M arczi uspokoił się rzeczywiście i przysiadł 
pokornie na  ławie.

Zaczem na kazalnicę w stąpił Jenoi.
A  mówił pięknie, całe pó łto ry  godziny, tak, 

że gm ina z a sn ę ła ; ale bo też słońce palące świe­
ciło czeladzi w same twarze, więc radzi nie radzi
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musieli skłonić głow y na ram ią i dopiero w tedy 
zerwali się wylękli, kiedy rozległ się śpiew  „Na 
górze Syonu“.

Ale kiedy człow iek od szóstej rano  do trz e ­
ciej popołudniu, o głodzie, słucha pobożnych 
mów, to  dopraw dy więcej, niż zdołają znieśó 
słabe jeg o  siły. Po czw artem  zatem  kazaniu pod­
niosła się ze sw ych m iejsce oała gm ina ja k  je ­
den mąż i ośw iadczyła stanowczo, że dłużej tu  
nie pozostanie, że m usi wracać do domu, gdzie 
obiad z pew nością ju ż  w ykipiał lub spalił się na 
n ic ; bydło przecież i konie s to ją  zgłodniałe, a 
ludzie usychają z głodu i pragnienia. T rzeba 
więc iść ...

— D okąd chcecie iść?  — zagrzm iał dzie­
dzic. — Teraz dopiero przem aw iać będzie ksiądz 
prawdziwy. Ci poprzedni to  byli tylko klerycy, 
uczniowie na księży.

I  na am bonie ukazała się oczom w szystkich 
nakazująca postać Paw ła B arko. K iedy  wierni 
posłyszeli grzm iący głos je g o , isto tn ie  zaję li, 
wszyscy napow rót m iejsca. Ten rzeczyw iście 
musi być praw dziw ym  duchownym , bo  m a głos 
naw et po temu. Tego słuchaćby mogli choćby 
do ju tra  wieczorem  i nie zdrzem nęliby się z p e ­
wnością. J a k  on prześlicznie m ó w i! Co mówi, 
któżby  to  m ógł pow iedzieć; ale to  pew na, że 
m ówi pięknie. Sam dźwięk jeg o  m owy rozczulał 
kobiety  do łez.
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K iedy skończyło się to  kazanie, słońoe już  
miało się ku  zachodowi.

P astuch  Marozi w yoiągnął obie ręce tak  sze­
roko, ja k  wół rogi. K ażdy cieszył się, że p rzy­
najm niej niem a ju ż  szóstego kaznodziei.

Ale mieli przed sobą jeszcze komunię. Paw eł 
B arko raz ju ż  funkcyonow ał w tym  u rzęd z ie ; 
on więc miał dopełnić tej misyi. B oć trzeba 
podniecać relig ijne uczucia w  tłum ach.

Noc ju ż  zapadła, kiedy ostatn i parobek  od­
chodził od. podaw anego m u kielicha.

Do tej zaś chwili nikom u nie wolno było się 
ruszyć.

W  końcu pobłogosław ił ich jeszcze Barko, 
B erti Csollan zaś przem ówił do nich w te  słowa:

— No, teraz m acie ju ż  nabożeństw a za rok 
oały. To był dzień pierw szy. Ju tro  będzie drugi, 
taksam o pośw ięcony pobożnośc i; zgrom ądźoie 
się więo wszyscy, a wielebni panow ie zadaw ać 
wam będą p y tan ia  z tego, coście tu  s ły sze li; 
zobaczym y, czegoście się nauczyli.

Dzięki te j obietnicy, wszystko co żyło roz­
proszyło się jak b y  wymiótł, tak, że nazaju trz  
na podw órzu nie zobaczyłeś naw et chłopaka no­
szącego wodę, i odtąd też n igdy już n ik t nie 
prosił dziedzica o urządzenie nabożeństw a; w o­
leli już  chodzić do najbliższego m iasteczka, le­
żącego o cztery  mile, kiedy im przyszła ochota 
pom odlenia się.
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P o skończonej pracy oczekiwała pobożnych 
m isyonarzy w spaniała w ieczerza: duszona b ara ­
nina i cienkusz.

B erti Csollan nie pozwolił im kłaść się przez 
całą noo znowu. Pohulajm y so b ie ! K ażdego po 
kolei znaglał do g ran ia  z nim  w k a rty ; ale już  
nie o pieniądze, dzięki gorzkiej w czorajszej n a ­
uczce.

T ak  przeszedł im ozas do drugiego ranka.
R ankiem  podano ser owczy i w ywar wód- 

czany, ochrzczony szum nie śliwowicą. W ad ą sera 
była zbytnia jeg o  starość, wódki zaś zbytn ia 
m łodość; ale n ik t się tern nie zrażał. Do połu­
dnia grano w k arty  na  kredkę. Potem  podano 
znow u lukulusow ą baran inę i tegoż sam ego oien- 
kusza, a po obiedzie pow rócono do kart. W ie­
czerza odbyła się w tym  sam ym  porządku, co 
dnia poprzedniego i wszyscy doczekali się ranka 
przy  kartach.

K iedy  w szakże na obiad zastaw iono znowu 
duszoną baraninę, B iroczy głos zab rał:

— Słuchajno B erti. J a  się sam  zamieniłem  
ju ż  w owcę i uważam, że po jedzeniu  zaczynam  
przeżuwać. Zdaje mi się, że na całej tw ej puście 
niem a ani jednego  zdechłego barana, którego- 
byśm y ju ż  nie zjedli. Ale i dobrego m oże być 
zanadto! pozwólźe nam  odjechać.

— O, kochane m oje dzieci, nie puszczę was, 
póki każdego, ja k  to  przyrzekłem , nie opatrzę
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na drogę rekom endacyjnym  listem  i m aleńką 
sumką. N atyohm iast zabieram  się do pisania, 
m uszę tylko wlać trochę wody w kałam arz, bo 
mi atram ent całkiem  wysechł. A le przecież choć 
z dzień jeszcze pozostaniecie ze mną.

K iedy  B erti Csollan pozostaw ił studentów  
samyoh, poszedłszy pisać listy, naradzili się oni 
naprędce i ułożyli plan kam panii, jak im by spo­
sobem stąd się wydostać. N iem a innej rady, tylko 
trzeba ulatniać się po jednem u. N ajpierw szy 
niech idzie Biroczy, ażeby m ógł ich cokolwiek 
wyprzedzić.

D ość ozasu zeszło, nim B erti pow rócił z li­
stami. B yły to w ielkie epistoły, w ypisane na 
grubym  papierze olbrzym iem i literam i, tak , źe 
list cały m ożnaby przeczytać z drugiej strony, 
gdyby go nie zasm arow yw ały znowu kulfony 
adresu.

— T u więc je s t  list dla ciebie, Biroczy; brzmi 
on do „spectabilis ac perillustris dominus egregius 
Słephanus Korcza, m ecenas w P eszc ie“. To dzielny 
adw okat i będzie ci u niego ja k  w niebie. N a­
pisałem  mu, żeby  cię p rzy ją ł za dependenta. Ten 
zaś, Barcsay, je s t  do tw ego d y rek to ra : „Greroa 
Balyandy, dy rek to r wędrow nej tru p y  ak to rów “, 
gdzie go dognasz. Teraz przebyw a w Miskoloz. 
A le skoro ju ż  cię pomieści w swej trupie, p rzy­
jedźcież przynajm niej do mnie kiedy. Tu w ow­
czarni w ybornie m ożnaby dawać przedstaw ienia.
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Ciebie, F e ri Csuka, poleciłem  wraz z tw oją trąb ą  
m em u szwagrowi, jaśn ie  w ielm ożnem u podpuł­
kownikowi huzarskiego pułku S ato ry  de Sator 
e t B akator, a poleciłem  serdecznie. M usiałem pi­
sać do niego wielkiem i literam i, bo je s t  straszli­
wie głuchy. "Wrzeszcz mu co sił stanie w samo 
ucho, kiedy z nim  będziesz rozmawiał. Tobie, 
kochany Paw le B arko, nie m ogę dać żadnego 
polecającego listu, chociaż mam, co praw da, j a ­
kiegoś tam  krew nego w siedem dziesiątym  siód­
mym stopniu  zam ieszkałego w Azyi, ale szczerze 
mówiąc, nie wiem ani gdzie m ieszka, ani ja k  się 
nazywa. Jeśli go tam  gdzie spotkasz, pozdrów  
go odemnie. N atom iast daję ci na tę  długą dro­
g ę , w którą się puszczasz, to, co w szędy je s t  
najlepszem  p o lecen iem : w opieczętow anej tej 
paczce mieści się sto talarów  w srebrze. A nie 
zapomnij, w ydając je, że trzeba doliczać agio.

I  rzeczyw iście podał Paw łow i długi rulon, 
w którym  były  pieniądze, z napisem : sto ta ­
larów.

Jed n ak że  to  poczciwy człowiek, ten  B erti 
C sollan ...

Paw eł B arko przym usił g rzb ie t swój do nie- 
dostrzeżonego, dziękczynnego hołdu, co u niego 
znaczyło już  bardzo  wiele.

— T y  wreszcie m asz tu  także list rekom en­
dacyjny, kochany mój Je n o i: ten  napisałem  ju ż  
na  porządniejszym  papierze, boć to do kobiety,



— 90 —

do m ojej żony. E legancka to kobieta; z końcem  
la ta  przy jeżdża zimę spędzić w Peszcie, ja k  
ogólnie robią m ożniejsze rodziny. D la m nie ju ż  
z pew nością zrobi to, że się zajm ie to b ą  szcze­
rze : ale sam  musisz list ten  odnieść. A nie włóż 
go czasem w cholew ę buta, bo ona nie znosi 
zapachu juch tu . Tak, moi kochani chłopcy, j e ­
steście zaopatrzeni na całe życie ...  Teraz idę 
ty lko jeszcze w ynagrodzić wam szkodę, k tó rą  
ponieśliście przez spalenie się waszych tłómocz- 
ków. W iem , żeście tam  mieli także po trosze 
bielizny, a to  najpotrzebniejsze. Udzielę wam 
przeto  m ojej.

I  w yciągnął szufladę jednej z szaf i w yrzucił 
cały stos koszul, uszytych z najzw yklejszego 
grubego płótna, jak ie  się bierze na  ścierki.

Mimo to studenci je  przyjęli. Jakiekolw iek 
tam  są, zawsze m ogą się przydać. Ten więc ża rt 
nie osiągnął celu.

Ale nie tu  by ła  pointę’a całego figla, tylko 
w listach, k tó rych  treść zdradzę wam przed czasem.

W  liście Biroczego do m ecenasa, przyszłego 
jeg o  pryncypała, zaw ierało się co następ u je :

„Niniejszem polecam  ci zaufanego m ego A le­
ksandra Biroozy, w olą g łow ę, z trzyw iadrow ym  
żołądkiem  i najpiln iejszego zw olennika czcigo­
dnego G ringenora“ (G ringenor wynalazł karty).

Niechże teraz z tern poleceniem  stanie Biro- 
czy przed peszteńskim  adw okatem !
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"W liście B orcsay’a nic ty le  sam list, ile ra ­
czej adres stanow ił figiel; ów B alvandy bowiem  
nie był bynajm niej dyrektorem  teatru , ale posia- 
daozem licznych dóbr i baronem , jakkolw iek 
rzeczyw iście wielkim  pro tek torem  w ędrow nyoh 
aktorów . Z nim to B erti Csollan prześciga się 
zawsze w różnych  farsach. N a ten  raz Borcsay 
w padł m u w ręce.

Poczciw y F e ri Csuka niósł do owego m ajora 
huzarów  list następującej treśc i:

„S tary  austryacki ło trze! Posyłam  ci studen­
ta, k tó ry  tak  umie zagrać m arsza R akoczego, źe 
go naw et tw oje głuche ucho usłyszy. Polecam  
ci go za nadw ornego tręb acza“.

M ajor zostaw ał w służbie austryackiej i m arsz 
Rakoczego był dla niego poniekąd osobistą 
obrazą.

Co było w liście K olom ana Jenói, tego  nie 
zdradzim y, lis t ten  bowiem pisany je s t  do ko­
biety.

To wszakże wiadom em  było każdem u znajo­
m em u B ertiego, że m iędzy mężem  a żoną toczył 
się proces rozwodowy. B iedny, niedośw iadczony 
student ani przeczuw ał tego  oczywiście.

No, a ów rulon, wręczony Paw łow i B arko ? 
B yły w nim  rzeczyw iście pieniądze. Czuć to  było 
w dotknięciu i po ciężarze ...

B yły  pieniądze z pew nością, ale nie srebrne 
talary, tylko dw ugroszniaki, oddaw na w ycofana
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z obiegu m oneta, nie m ająca dziś żadnej w ar­
tości.

Mimo to jed n ak  Paw eł B arko  objechał z tem i 
pieniędzm i w kieszeni Persyę, T ybet, Chiny, Sy- 
beryę i po w ielu latach, kiedy ju ż  był słynnym  
na cały św iat człowiekiem, zwrócił je  z podzię­
kowaniem  ofiarodawcy. — „Przyw ożę ci je  na- 
pow rót — rzekł. — N igdym  nie otw orzył tego 
rulonu. W szystkie pieczęcie na nim są n ietknięte. 
B yły  ono jed n ak  podw aliną m ego szozęścia. 
Świadomość, że m am  w kieszeni sto talarów , 
dodaw ała mi odwagi i siły w przeprow adzaniu 
wielkich myśli. Dziś zw racam  ci te  pieniądze 
z podziękowaniem . Oby ci B óg dał tysiąc razy 
ty le !“

K to  to  wie — a jeśli i inne listy  tak  samo 
przyniosą szczęście obd aro w an y m ?...



DOKĄD WIODĄ LISTY?

I  trzeciego zatem  w ieczora zasiadł Berti ze 
swymi studentam i do gry. B ył pew ny, że tej 
nocy jeszcze m u nie uciekną z folwarku, bo 
w podw órzu czuwały trzy  wielkie b ry tany , spu­
szczone z łańcucha, dwa gońoze, cz te ry  w yżły 
i jed en  jam nik. N iem a takiego szaleńca, coby 
się odw ażył iść po zachodzie słońoa pieszo p rzez 
jeg o  podwórze, bo z pew nością rozszarpałyby 
go na ćwierci.

A przecież stało się , źe ilekroć w grze j e ­
den studen t zastępow ał drugiego, poprzedni w y­
nosił się cichaczem  z pokoju i nie pow racał ju ż  
więcej, tak, źe kiedy P ali B arko osta tn ią  grał 
p a rty ą  i obaj partnerzy  obejrzeli się po pokoju, 
prócz n ich  nie było ju ż  nikogo.

— Gdzież oni się podzieli?
— Z pew nością poszli się p rzespać! — w y­

raził domysł swój B arko. — P ó jdę  ich poszukać.
— Ale ich nie budź, jeśli śpią! T rzeba im 

jakiego sp łatać figla.
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I  P ali B arko wyniósł się z poko ju ; Berfci 
zaś tym czasem  czekał i czekał, pewien, że za 
chwilę wszysoy pow rócić m uszą — aż wreszcie, 
znudzony czekaniem , poszedł sam zobaczyć. -Nie 
było ju ż  śladu studentów  w całym  d o m u ! W y ­
szedł na podwórze, ale i tu  panow ała g łęboka 
cisza. Począł wołać na psy: ani jed en  nie p rzy ­
szedł m u do nogi. N akoniec począł krzyczeć 
i rozbudził całą czeladź.

— Gdzie są studenci?  Co się zrobiło 
z psam i?

W  tej ohwili m oże już  są nad brzegiem  
Cisy. P sy  w szakże po dobrej ohwili dały znak 
życia wreszcie. Jak ieś odległe, złow rogie wycie 
rozlegało się nagle w  ciszy, piskliw e, stłumione, 
bolesne jakieś, zm ieszane z żałośnem  naszcze- 
kiwaniem  i trw ożnym  m rukiem.

Skąd wychodzi ten  głos ? Gdzie one są*? Pa- 
robki, dziewki rozbiegają się we w szystkich k ie­
runkach, szukając psów, aż w końcu dojść zdo­
łali, że w szystkie b ry tany , wyżły, gończe i jam niki 
uwięzione są w pustym  dole od kartofli, którego 
otw ór przykry to  kołem  z woza zd ję tem : stam ­
tąd  to  wył ten  chór cały. Jak im  sposobem  m ogły 
się tam  dostać? Nic innego, ty lko  ten  kulaw y 
włóczęga tam  je  p o za n o s ił! ...

K iedy B erti Csolan przekonał się, że goście 
jego  uoiekli, zapalił się strasznym  gniewem.



— N a koń, ilu was je s t!  W  pogoń za nim i! 
M usimy ich przyprow adzić napow rót.

Sam pierw szy w skoczył na siodło, przewiesił 
przez plecy karapnik  i pow iódł cały zastęp  ści­
gających ku przewozow i. W  tym  k ierunku  m u­
sieli uciec.

Przew óz na Cisie, k tórego  w łaścicielem  był 
B erti, leżał o dobrą godzinę od dworu. Od j e ­
dnego do drugiego b rzegu  p rzeciągn ię ta  była 
g ruba lina, na  k tórej prom  przesuw ali przew o­
źnicy.

Noc ju ż  była zupełna, kiedy studenci bez 
tchu  niem al stanęli u przewozu. O te j porze śpi 
przew oźnik oddawna.

B iroczy zabrał się do budzenia go.
Ale przew oźnikow i nie mogło żadną m iarą 

pom ieścić się w głowie, aby w noc oiem ną choć 
oczy wykol, przew ozić miał kogo przez Cisę. 
A  jeszcze też  ow ych pięciu legatów , k tó rzy  
przed pięciu dniam i mieli tak ie  kazania we 
dworze. D okąd im tak  spieszno ?

— Pow iem y wam szczerą p raw dę, kum ie: 
uciekam y — przem ówił doń Biroczy. — Ju tro  
niedziela i m usim y staw ić się tam , gdzie na  nas 
czekają. Jed en  z nas m usi być w Csany, drugi 
w Heves. Jeśli się zaś nie staw im y, zdejm ą nam  
święoenia! Tym czasem  waszem u panu, bo to  
tak i w aryat, przyszło do głowy zatrzym ać nas 
gw ałtem  przez ju tro  u  siebie, żebyśm y znowu
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mieli dla was kazania, a po kazaniu kateohizo- 
wali was wszystkich, kolejno.

S ta ry  przew oźnik zląkł się naprawdę.
— A  co to  je s t :  katechizow ać ?
— T ak mój kochany, to  znaczy, że każdy 

będzie po kolei w ychodził na środek, skoro go 
w yw ołają, a my pytać go będziem y o wszystko, 
co z religii w iedzieć pow in ien : jak ie  to  są dzie­
sięcioro przykazań , jak ie  to  były  p lag i egipskie, 
ja k  było na  im ię wszystkim  apostołom , ja k  się 
nazyw ali synowie Noego, lub dziewięciu braci 
Jó ze fa?

—  C o? — spytał przewoźnik, coraz m ocniej 
zaniepokojony.

— T y  zaś właśnie masz być najp ierw  wy­
w ołany .do katechizow ania i zaraz tak ie  o trzy ­
m asz p y tan ie : ja k  się nazyw ają księgi proroków  
starego testam entu , i będziesz m usiał wym ienić 
im iona ich w szystkich i ty tu ły  ksiąg.

— P rorooy  starego  tes tam en tu ?
—  Może tego  nie um iesz? D obrze, to cię 

tego  nauczę: „Mojżesz, Jozue, księgi sędziów, 
R ut, Samuel, księgi królów, kronika, E zdrasz, 
Nehemiasz, E ster, Job , Psalm y, Przypow ieści, 
P ieśń  nad pieśniam i, Jerem iasz, Ezeoheel, D aniel, 
Hozeasz, Joel, Amos, Jonasz , Abdeasz, M ikeasz, 
Nahum, H abakuk, Sofoniasz, A ggenezz, Zacha­
ry  asz, M alachiasz“.
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— No, a te raz  pow tórz mi to gładko, bo 
jeśli B erti Osollan nas tu  przydybie i powlecze 
napow rót do dworu, będziesz to  musiał ju tro  
w yrecytow ać.

— W staw ać ooprędzej c h ło p cy ! — ryknął 
przew oźnik w ylękły — musim coprędzej p rze­
praw ić przez rzekę tych  pięciu studentów .

— Ale jeśli pan za nam i podąży na drogi 
brzeg i dostanie nas napow ró t?  — spy ta ł Bi- 
roczy.

— Dziś z pew nością nie, za to  ręczę — od­
pow iedział m u przew oźnik — nie dam  ja  się 
na stare  la ta  uczyć katechizm u.

Przelękli przew oźnicy tak  szybko p rzep ra­
wili na drugi brzeg  studentów , że n igdy  jeszcze 
chyba żaden napiw ek nie zbudził w nich takiej 
siły.

K iedy B erti Csollan p rzyby ł nareszcie z swoim 
zastępem , w tedy  ścigani zasypiali ju ż  oddaw na 
spokojnie.

B erti napadł przew oźnika, jak iem  praw em  
ośmielił się przew ieźć studentów  i dopom ódz im 
do ucieczki? P rzew oźnik  nic m u nie odpow ie­
dział, ty lko  pod nosem  m ruczał sobie okropne 
w y ra zy : „Ezdrasz, Nehem iasz, H ozeasz, M ikeasz“.

— D alej za nimi, oonajprędzej ! Musim ich 
sp row adzić!

— (Ju tro  rano jak  się ociepli! — pom yślał 
s ta ry  przewoźnik).

łOM I I. 7
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K iedy prom  z całym  ścigającym  orsz kiem  
p łynął środkiem  Cisy, nagle — ja k  się fco stało  
n ik t nie wie, ale stało się — zerw ała się lina 
u przeciw nego b rzeg u ; Cisa była w ezbraną 
w łaśnie i rzeka porw ała prom  dalej. P rzew o­
źnicy pochw ycili w szakże linę , a stary  sterow ał 
prom em  tak  zręcznie, że szybki p rąd  wody rz u ­
cił prom  napow rót r.a brzeg, gdzie wszyscy 
w padli do w ody; na  szczęście u brzegu  stały  
w ierzby szeregiem  i po ich gałęziach w ydrapali 
się n a  ląd cało, choć przem oczeni do nitki.

A w szystko to  zawdzięczać należało p ro ro­
kowi H abakukow i i jeg o  towarzyszom .

Oswobodzeni studenci tym czasem , poczuwszy 
znów na przeciw nym  brzegu  g ru n t pod nogam i, 
skierow ali swe kroki ku domkowi, w idzialnem u 
w dali. Był to  opustoszały dom ek w winnicy, 
gdzie w ygniatano w in o g ro n a ; budynek m ający 
ty lko  trzy  ściany, czw artą  zaś stanowiło jedno  
wielkie okno. Tam w kącie znaleźli ogrom ną 
kadź, w której wyoiskano zazw yczaj w inne ja ­
gody i pod n ią to  rozbili swój n a m io t. . .

—  Bracia, tu  się drogi nasze rozohodzą — 
ozwał się Jen ó i — ju tro  jed en  pójdzie na  p ra ­
wo, drugi na lewo. K to  wie k iedy  się zobaczy­
my. Zróbm y zatem  teraz ślub, dajm y sobie 
słowo uroczyste, źe ci co po latach  piętnastu  
żyć będą jeszcze, staw ią się na  ten  sam dzień,
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w którym  się teraz żegnam y. Miejsoem sp o tk a­
nia nieohaj będzie P e s z t . . .

W szyscy uścisnęli się, ucałowali i p o p rzy ­
sięgli sobie, źe za la t  p iętnaście staw ią się w P e ­
szcie, bez w zględu n a  to, czy ich los uczyni 
wielkimi panam i, czy też  żebrakam i.

—  J a  p rzy jdę choćby z Turkiestanu — przy­
rzekał Pali B arko.

P otem  siedli wszyscy obok siebie na ziemi, 
owinęli się w płaszcze i po upływ ie dwóch m i­
nut spali ju ż  najsm aczniej.

Jed e n  kulaw y B iroczy czuwał i udaw ał ty lko 
śpiącego. A  kiedy tow arzysze jeg o  usnęli ju ż  na  
dobre, w yjął z kieszeni w ygrane od Csollana 
pieniądze, rozdzielił je  na pięć paczek i w sunął 
każdem u ze śpiących tow arzyszy po jednej t a ­
kiej paczce do kieszeni, ciesząc się w duszy 
z tego, ja k  ju tro  zdum ieni b ęd ą , kiedy, chcąc 
za pierw szą zapłacić szk lankę, rękę zanurzą 
nagle w ty lu  pieniędzach. W iedział dobrze, że 
gdyby nie spali, żaden z n ich nie p rzy ją łby  
ty ch  pieniędzy, k tó re ' on zdobył, oszukawszy 
oszusta. I  aby n ie  m ogli m u ich oddać, wym ­
knął się po cichutku, w yrw ał kołek z p ło ta  
w innicy i rano ju ż  by ł od nich tak  daleko, jak  
m ogły go przez połow ę nocy donieść dwie ku­
lawe nogi.

I  rozbiegli się wszyscy pięciu studenci w tę  
nieskończoną nicość, której m iano — świat.
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N ajpierw  dostał się do celu Borcsay. Nie 
doszedł woale do Miskoloz, by tam  odszukać, 
wedle wskazówki listu, owego dyrek to ra  tea tru  
B alvandy’ego, k tóry  w rzeczywistośoi by ł jaśn ie  
panem, ozdobionym  szam belańskim  kluczem  zło ­
tym  i ostrogą. Po  drodze spotkał w ędrow ną 
trupę kom edyantów , zakoobał się w prim adonnie 
i został tam zaraz, jak o  primo amoroso. L is t do 
B alvandy’ego m ożna sobie zostaw ić na później, 
i na niego jeszcze czas przyjdzie.

I  F eri Csuka niezadługo stanął w K o szy cach ; 
z łatw ością znalazł koszary konnicy, a tam  już  
dopytał się o m ieszkanie m ajora, do którego 
wszedł z w ojskowym  pokłonem , lis t mu oddając.

M ajor S ato ry  by ł to  tęgi chłop kościsty ; 
głowę zawsze trzym ał tak  do góry, a pierś tak  
naprzód w ysun iętą , jak b y  św iat cały w yzyw ał 
do w alki; w ypukłe oczy rzucały  ogniem  z po 
za szańca potężnego orlego nosa, sypały  grana- 
natam i w oczy sto jącego  naprzeoiw  niego, k tó ­
rem u nad to  jeszcze zagrażała para  okropnie 
w yw oskow anych wąsów.

Gdy m ajor odczytał list B erti Csollan, za ­
grzm iał głosem  takim , jak im  się kom enderuje 
pułkiem  :

— A więc chciałbyś zostać trębaczem  i do­
brze um iesz grać m arsza R akoozego ?

B iedny F e ri Csuka m ógł poznać po krw ią 
nabiegłyoh, łyskająoych oczach rycerza, źe tu
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m arsz R akoczego nie by łby  na  swojem  m ie jscu ; 
ale napróźno zapewniał, źe nie wie o niczem, 
źe nie umie grać m arsza R akoczego — dzielny 
w ojak nie słyszał co mu odpowiadano, z tw arzy  
tylko, drgania brwi i poruszenia u st swojej 
ofiary widział, źe m u odpowiada.

— H a ! um iesz trąb ić  m arsza R ak o czeg o ! 
Ruszaj więc naprzód na  dwadzieścia cztery  go ­
dzin do a re sz tu !

B iedny chłopak odskoczył aż w ty ł z p rze ­
strachu od zagniew anego w ojaka i sam się od­
dał w ręce profosa by  go zam knął do kozy. 
Ślicznie się zaczyna niem a co m ówić!

Jed n ak że  w następnem  już  m gnieniu oka 
przeszedł gniew m ajora. Zastanow ił s ię , że b ie­
dny chłopak niew inien tem u, co ten  w aryat 
B erti napisał w swym liście i wysłał n a ty ch ­
m iast za rekru tem  ordonansa, aby  go p rzypro ­
w adził napow rót.

K iedy  F erko  ponow nie stanął przed nim, 
począł przem aw iać doń tak  ju ż  cicho, że ten  
ledwie zdołał pochw ycić słow a:

— A więc z ciebie trębacz, mój synu? Skoro 
umiesz ty le m arszy, to  może um iałbyś zagrać 
i „W erbunkow ą pieśń  cz terdziestu“.

B yła to n iegdyś pieśń sławna. Podczas fran- 
ouzkiej wojny, k iedy D ebreczyn miał w ystaw ić 
ozterdziestu huzarów, skom ponow ał B ihare tę 
pieśń w erbunkow ą, a k iedy  zagrano  ją  przecią­
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gając przez ulice, stanęli odrazu do szeregu 
wszyscy czterdziestu. S tąd  to pochodzi nazwa 
pieśni.

P ieśń  to dziwnie m ówiąca, jak iej chyba dru­
giej ju ź  nie b ę d z ie .. .

M elodya poczyna się tańcem , w k tórym  sły­
szysz w yraźnie b rzęk  ostrogi i ta k t uderzeń
0 ziemię sz a b e l; potem  słychać niby śpiew po­
żegnalny  rozsta jącego  się z rodziną w o jsk a ; 
dalej tę te n t podków zbierającego się oddziału
1 śpiew  bojow y, w yzyw ający w roga ; potem  
szczęk broni wojsk w śm iertelnych zapasach 
zmieszanyoh, i k rzyk i: „R ąb! Z ab ija j! Nie u stę­
puj !u A  potem  znow u hym n zw ycięztw a i ra ­
dości tych, co się po boju zdołali odnaleźć pod 
rodzinną strzechą.

Jak żeb y  tej pieśni nie m iał znać F e ri Csuka!
W ojow niczy m ajor Satory  zdjął ze ściany 

trąb k ę  huzarską i podał m u ją  do ręki.
F erko  zadął w n ią  potężnie.
— Czekaj, mój synu. Nie tak. T ak  nie po­

słyszę ani jednego dźwięku. A le ja  się tu  ot 
w yciągnę n a  tej niedźw iedziej skórze, a ty  mi 
trąbę  przyłóż do ucha i w tedy dopiero graj 
pieśń werbunkow ą.

Tak też uczynił. W yciągnął się i jedno  ucho 
przyłożyw szy do otw oru trąby , słuchał z roskoszą 
grzm iących dźwięków, jedynych , k tó re jeszcze 
przez trum ienne wieko głuchoty  przedzierały
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się do jego  duszy. Póki brzm iała trąba, on zam ­
knięte miał oczy, ale acz je  ukryw ał dobrze, 
co chwila musiał ocierać łzy z nich cieka.ce.

— D obrze, mój synu — wymówił następnie, 
podnosząc się z swego posłania, i uderzy ł go 
po ram ieniu. — W idzisz, to  je s t jed y n y  jeszcze 
dźw ięk świata, k tó ry  się przedrzeć m oże do 
mnie. G dyby nie to, byłbym  zupełnym  ju ż  au­
tom atem . Masz tu, mój synu, dukata, przepij go 
sobie. A  i w przyszłości zawsze pam iętać będę, 
aby ci nie wysychało gardło.

Jak, widzimy przeto, F eri Csuka nie n a jg o ­
rzej wyszedł na figlu Osolłona.

Teraz kolej na fatum  A leksandra B iroczy’ego.
Pew nego pięknego wczesnego poranka od­

nalazł on wreszcie m ieszkanie pana m ecenasa 
Korczy, k tó ry  był słynnym  adw okatem  przy 
królew skim  sądzie.

W  owe czasy co innego znaczyło być słyn­
nym  adw okatem , niż dzisiaj.

Taki słynny adw okat nie pracow ał z dzie­
sięciu pracow nikam i w  wielkim biurze, na  naj­
ludniejszej u lic y ; naprzód nielada to było rze­
czą odszukać jeg o  m ieszkanie, a jeszoze m oże 
w iększą zastać drzwi jeg o  otw arte . A  w szystko 
praw ie rob ił s a m . . .  Acz g rube pliki stanow ią 
ak ta  jeg o  kancelaryi, zalegające w popstrzonych  
przez m uchy okładkach półki biura, w szystkie
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niem al są w łasnoręczną p racą pana mecenasa, 
k tó ry  pośród nicłi postarzał. Nie znajdziesz tam  
żadnej k o p ii, żadnego kaligraficznego pisma, 
żadnego oddruku chińskim  atram entem  lub li- 
tografow anego blankietu. Są to w szystko z g łę­
bokim  nam ysłem  pisane czerw one i w yblakłe 
litery , a papier naw et je s t mocny, nie do prze­
darcia.

R epozytorya zgruba tylko pociągnięte farbą, 
zapełnione są starym i aktam i p rocesów ; stofy, 
k tó rych  kolor darem nie siliłbyś się odgadnąć 
pod plam am i atram entu, wysiedziane, skórą obite 
krzesła, to  cały przepych biura przesław nego 
m ecenasa. Jedynym  opraw nym  w ram ę obrazem , 
k tó ry  zdobi niepom alow aną ścianę, je s t  herbow a 
tarcza, uw ieczniająca zdarzenie zgonu jaśn ie  
w ielm ożnego B arnabasza Csollan, a i ten  nie- 
oszklony.

K ancellarya sama je s t  tak  m aleńką, że kiedy 
B iroczy otw arł drzwi jej, odm ykające się do 
wnętrza, przechadzającego się po niej właśnie 
prynoypała nieom al przycisnął do ustaw ionego 
obok zielonego, kaflanego pieoa, tak  że w tej 
pułapce obadw aj musieli spojrzeć sobie oko 
w oko i praw ie nastąpić sobie na nogi.

Z pow odu tego spotkania doznali te j p rzy­
jem nej niespodzianki, że każdy  zobaczył przed 
sobą brzydszego jeszcze od siebie człowieka.
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Bo zapraw dę B iroczy je s t ohydnie brzydkim , 
ale pan  K orcza nie m ógłby m u ustąpić palm y 
pierw szeństwa.

K to  z nich później wejdzie, ten  je s t  b rzyd­
szym.

P an  K orcza trochę w ydaje się w yższy od 
B iroczy’ego, praw dopodobnie tylko dzięki tem u, 
że siwe swe włosy układa w wielki czub nad 
ozołem.

Tw arz jeg o  je s t  nie ospow atą, ale pobruż- 
dżoną ja k  ziem ia zorana, k tó rą  pozostaw iono 
w grudkach. Ospa w ytępiła mu połow ę wąsów 
i ty lko parę  pozostaw iła szczeciniastych kępek. 
Ale pozostała połowa w yw oskow ana je s t  i w y­
kręcona starannie. B rw i nie ma w c a le ; oczy zaś 
opraw ione są w dwa czerw one pierścienie. Nos 
w ykręcił się nabok, niby ulepiony z wosku. 
I  ja k  gdyby  był przekonany, że w tej tw arzy 
posiada skarb nieoceniony, w yrabia najp rzeró­
żniejsze grym asy ustam i i oczyma.

Obadw a okazy, k tóre w raz z otw arciem  drzwi 
p opatrzy ły  sobie oko w oko, s ta ją  zatem  n a­
przeciw  siebie.

— Czego tu  szukasz, h ę?  — woła pryncy- 
pał ostro na wchodzącego. — Poco tu  przycho­
dzisz ?

— Bo choę tu  pozostać — odpow iada B i­
roczy, w taczając się we drzwi i zapierając je  
plecami.
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— T u ?  Quo jure ?
—  Ju re patuaristico  ') •

— C o? — wrzeszczy m ecenas i robi grym as 
taki, ja k  paw ian kiedy się rzuca na tego  co mu 
śmie zamąoić spokój. — Szkaradna tw arz tw oja 
odstraszyłaby przecież każdego klienta, coby 
zechciał p rzy jść do mnie.

— Piękność pana prynoypała sprow adziłaby 
ich w szystkich napow ró t — odpow iedział Biro- 
ozy i uśm iechnął się z niegodziw ą uprzejm ością.

P an  K orcza rozśm iał się nagłos. B iroczy 
uzyskał jed en  krok te renu  w tym  pokoju.

A le do biórka, przeznaczonego dla patua- 
rysty , jeszcze było z osim kroków  conajm niej.

—  A czy masz dobre św iadectw o ?
— Szczerze mówiąc, nie m am  bynajm niej 

dobrego. W yrzekłem  się kolegium . A le mam atest 
od B erti Csollana, k tó ry  sam  jed en  stanie za 
cały fakultet.

N a to  oświadczenie pozw olił m u pryncypał 
o jed en  krok  bliżej w stąpić do pokoju.

Nazwisko B erti Csollan oddziałało galw ani­
cznie n a  tw arz m ecenasa. Oba kąciki u st w znio­
sły się w górę , a naw et uszy zdało się, że się 
jakoś rozszerzyły.

’) Patuarystą nazyw ał się pisarz adwokacki w ku­
chennej łacinie ow oczesnej.
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Gdy przecież przeczytał polecający lis t Csol- 
lona, podniósł się nagle na palce i w raz ze 
zm arszozeniera czoła, zdało się, że całą swą po­
stać w górę podnosi, przyczem  zawołał g ło śn o :

— Kutya  —r kutyanszki! laba — labanszlcy! 
(Było to ulubionem  jeg o  zaklęciem , urobionem  
fantastycznie od nkulya ldba,a psia noga).

— Posłucliaj-no co tu  je s t w tym  twoim po- 
lecająoym  liście — przem ów ił do B iroczy’ego 
m ecenas. — Rccomendo tibi fidelem meum. B iroczy, 
w ięc to  byłbyś ty  n ib y ; głow a baw ola — i przy 
tych  słowach położył rękę na głowie B iroczego — 
żołądek m ieszczący w sobie trzy  w iadra — i przy  
tych słow ach znow u pom acał m u brzuch ; — 
najw ierniejszego zw olennika w ynalazcy k a r t . . .

P rzy  tych słowach chw ycił go za rękę 
i p rzy jrzał się uważnie końcom  jeg o  palców. 
P rzebiegli szulerzy bowiem  zdzierać sobie zw y­
kli skórę z kończyn palców, ażeby przy rozda­
w aniu k a rt dokładniej czuć m ogli ich wizerunki.

— Z apraw dę, to  śliczne polecenie!
— Śliozne! odpowiedział natychm iast B iro ­

czy; — bo albo praw dą je s t co tu  napisano 
w liście, albo też niepraw dą. Jeśli praw da, 
w tak im  razie i to  je s t p raw dą, że mnie B erti 
Csollan poleca; jeśli zaś n iepraw dą, w tedy 
i reszta je s t kłam stwem .

— D obrze za rep lik o w ał! — wymówił pan  
K orcza i ukryw ając list po za pleoy, wsunął
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głowę m iędzy ram iona, ja k  to czynił B iroczy. — 
T eraz w szakże odpowiedz mi na seryo. Nie py ­
tam  się w czem zawiniłeś w kolegium  i czemuś 
od profesorów  nie otrzym ał św iadectw a; pytam  
tylko, czem przew iniłeś przeciw  B erti’emu Csol- 
lan, że ci w ystaw ił takie św iadectwo ?

— W yznam  szczerze : w ygrałem  od niego 
pieniądze w karty .

— C o? — krzyknął pan K orcza, zbliżając 
nos swój tuż do nosa B iroozego. — T y ?  pie­
niądze? Od C sollana? K iedy tak, to  chodź, sia­
daj i zostań  t u t a j ! Pozw ól mi się uczyć od 
siebie. D otychczas bowiem n ik t w świecie tego 
dokonać nie zdołał, by w yw abić pieniądze z k ie­
szeni B erti Csollana. Ani ja, k tó ry  jestem  jeg o  
obrońcą, ani adw okaci stron  przeciw nych nie 
widzieliśmy nigdy od niego ani k ra jca ra ; naw et 
p iękna kobieta ognistem i swemi oozyma, ani 
iu p a n  zapom ocą egzekucyi nie m ogli z tego 
człowieka w ytopić grosza. Tyś pierw szy, k tóry  
się tern pochw alić może. Z ciebie z czasem  bę­
dzie w ielki adw okat; biorę, cię na patuarzystę, 
tam  tw oje krzesło.

B iroczy nie pozwolił sobie tego  pow tórzyć 
dw ukrotnie. M iał jeszoze pięć kroków  do zajęcia 
w skazanego krzesła; pospieszył z wysiłkiem  aby 
je  prędzej posiąść, zanim  prynoypał dojdzie do 
swego biurka. Przypom inało to  wyśoig żółw ia 
z  zająoem.



O dtąd więc nosić ju ż  będzie ty tu ł: naudiala.
„A udia t/ “ (słuchaj!) było tytu łem  patua- 

rzysty.
— Ale, audiat, o jed n o  zapom niałem  sp y tać ; 

czy audiat um ie czytać?
— Jak że  m iałbym  nie um ieć czy tać?
— No, to  proszę mi odczytać to p ism o !
Pierw szą p róbą pa tuarzysty  u pana K orczy

było odczytanie pism a pryncypała.
Bo było to  takie pismo, jak  gdyby mucha, 

w padłszy w kałam arz, następn ie  pełzała po p a­
pierze. Jeśli to  praw da, że każde pismo podobne 
je s t  w czem do piszącego, w takim  razie to 
pismo było najw ierniejszym  pana K orczy  p o r­
tretem , coś tak  okropnego, że on sam ozęsto 
bardzo nie m ógł odgadnąć, co znaczą a tram en­
tow e te  plamy.

— No posłu o h ajm y ż! -n  mówił pan  K orcza, 
podw ójnie m arszcząc czoło. — Proszę czytać.

— O, w prost czytać nie sztuka — odpow ie­
dział Biroozy — ale odw rotnie.

I  w ywróciwszy do góry  nogam i pismo, od ­
czy ta ł gładko zupełnie gryzm oły prynoypała.

— KutydnszJcy! — m ruknął pan K orcza. — 
A teraz zobaczym y czy audiat umie pisać, czy 
umie w iernie skopiować, com ja  napisał. T u  je s t 
pióro.

Na stole sta ł olbrzym i czw orograniasty k a­
łam arz oynowy. W  tym  pan K oroza zanurzył
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pióro do połowy, tak  że je  zaledwie w środku 
ująó było można. C horągiew ka znów pióra miała 
odrębne swe przeznaczenie, bo czyszczano nią 
cybuchy zazwyczaj, co przedstaw iało tę  po ­
dw ójną ko rzy śó , ze oduczało patuarzystę  od 
gryzonia pióra.

— B ierz-że pióro!
Oczy pana K orczy śm iały się złośliwie. J a k  

też weźmie chłopak w rękę to pióro, naw pół 
w atram encie naw pół w fajczanym  soku uw a­
lane ?

Biroczy obejrzał się doko ła; na stole leżała 
zajęcza łapka, k tó rą ścierano k redę z tabliczki, 
przeznaczonej do n o ta t ; m iędzy pazury tej 
łapki zajęczej wcisnął więc pow alane pióro 
i tak  skopiow ał podane sobie pismo.

P an  K orcza pokręcił tylko głow ą i w m il­
czeniu pogładził swego czuba.

K iedy ju ż  kopia by ła gotow a, przyniósł mu 
j ą  B iroczy i pokazał.

P an  K orcza rzucił okiem na arkusz.
— N iedobrze, niedobrze, niedobrze!
— Co niedobrego, co niedobrego, co niedo­

brego ?
— To ju ż  rzecz audiata wyszukać.
P rzedarł kopię na dwoje.
— Pisz raz jeszcze!
B iroczy zabrał się ponow nie i usiłow ał jak - 

najw iernej skopiow ać wszystko, aż do w ykrę­



tasów , poozem przyniósł swą pracę prynoypa- 
łowi powtórnie.

Ten spojrzał na nią ty lko przelotnie.
— Nic nie w a r te ! Nie skopiow ane wiernie.
I  rozdarł papier.
— Pisz na n o w o !
B iroczy zasiadł raz jeszcze ; m oże in terpun- 

kcya dana fałszywie, pom yślał, i tę  już stara jąc  
się naśladow ać wiernie.

P rzy  trzeciej prezentacyi jed n ak  przyniósł 
pryncypałow i dwa arkusze; jeden  był złożonym  
we czworo czystym  papierem , drugi, zapisany, 
trzym ał ztyłu.

— Co to m a by ć?  — spy tał pryhoypał, p a ­
trząc ze zdziwieniem na pusty  papier.

— T en papier je s t  do podarcia — odpow ie­
dział B iroczy — P otem  podam  i drugi.

— K titydnszki! — w ykrzyknął pan Korcza. — 
No pokaż-źe, ju ż  nie podrę.

P o tem  przejrzał podaną sobie kopią i p u ­
kając  w nią silnie palcem , pow tórzył z groźną 
surow ością:

— I  teraz  nie je s t  dobra, i teraz b rak  czegoś 
jeszcze w tej kopii.

— B rak czegoś? — rzekł B iroczy. — W iem  
już  czego tu  braknie.

I  podniósł pióro nad pap ier i zw olna począł 
strząsać z niego atram ent, tak  ja k  to było na 
piśm ie pryncypała.
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P rynoypał ani się rozśmiał, ani zaklął, ale 
pięścią czule uderzył po szczeciniastej głowie 
młodzieńca.

— ,A  widzisz, ośla głowo, jak  to ten  twój 
am erykański bawoli' łeb wszystko w ynajdzie, 
skoro musi. Tego tam  brakło. Bo naucz się, źe 
w piśmie dw ojakie są kleksy. Jed n e  p rzypad­
kowo spadają z pióra na  pap ier: to  kleksy 
m ałodusznych, niedbaluchów , nieuw ażnych p isa­
rz y ; ale te  drugie, co z p ióra ja k  z rak ie ty  
strze la ją  na w szystkie strony, są kleksam i p isa­
rza, k tóry  m a stanow czy, w ybitny  charakter, 
nikogo się nie lę k a . . .  A le po sprawiedliw ości, 
skoro już  rozpoczęliśm y układy, dobrze będzie 
abyś się poznajom ił ze swoimi obowiązkam i — 
wymówił po chwili pan K orcza i sięgnął do k a­
lendarza, k tó ry  n a  przyoiągniętej przez jed en  
róg  nitce wisiał n a  śoianie. Na jednej z czystych 
jeg o  stronnic spisane były w arunki kapitu lacy jne 
patuarysty , ażeby ich czasem  nie zapom niał. 
A zatem :

„1-mo. Pensyi żad n ej“.
„2-do. N apiw ek należy do hajduka, akcy- 

densy do p a tu a ry s ty “.
„3-tio. Obiad i podw ieczorek w d o m u ; 

szklanka w ina; śniadanie może z sobą przynosić, 
jeśli je  m a“.

„4-to. G dyby hajduk  m iał się upić w ieczo­
rem, patuarysta  ozyści b u ty “.

— 113 -
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„5-to. Musi tow arzyszyć pryncypałow i z ak ­
tam i; skoro  je  niesie hajduk, pa tu ary sta  idzie 
za m n ą; jeśli zaś pa tu ary sta  niesie akta, idzie 
przedem ną. Nie z przyczyny godności, ale dla­
tego, abym  widział czy czego nie zgubi".

„6-to. P rzy  stole pa tu ary sta  k ra je  pieczeń 
i przynosi wino do sto łu  z p iw nicy“.

„7-mo. Jeśli wszakże goście są u  stołu, 
a hajduk  za ję ty  je s t roznoszeniem  potraw , w tedy 
p a tu ary sta  w inien uw ażać tu  na m oją b rew “.

— Grdzież ona je s t?  pokornie proszę.
— K uty a kaiydnszlci! Choćby n ik t w  ś wiecie 

nie w idział brw i moich, audiat obow iązany je s t 
je  widzieć, a kiedy ja  brw ią tak zrobię — tu  
w zniósł w gó rę  m uskuł skroni — to znaczy, 
że m asz w stać i zm ienić talerze.

— A  kiedy ja  tak  brw ią ruszę — powiedział 
Biroozy, ściągając swe brw i krzaczyste  —  to 
oznacza, źe ich zm ieniać n ie myślę.

— H m ! To niechże i to  pozostanie ty lko dla 
hajduka. I  tak  dobrze.

n8-o. Jeśli jedziem y gdzie i ciemno je s t  lub 
zła droga, audiat niesie la tarn ię  przed końm i“.

— To znów rzecz hajduka.
— To je s t  i pozostanie rzeczą audiata. H a j­

duk musi w tedy  uw ażać na  powóz, żeby się nie 
przewrócił.

„9-no. P rzy  biciu skazanych przez sąd na  tę  
karę delinkw entów, aud iat liczy ra zy “.

JOMI I. 8
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„10-mo. Zgłaszających się klientów  w po­
czekalni w inien audiat przyjem nie zabaw iać“.

„11-mo. Jeżeli jesteśm y zaproszeni do żu- 
pana lub innego jak iego  dygn itarza  na  obiad, 
to tam  gdzie siada patuarysta  je s t ostatn ie 
miejsce.

„12-to. Na daw anych przez nadżupana b a ­
lach, gdzie bywaó musimy, obow iązkiem  patua- 
ry sty  je s t  tańczyć z tem i pannam i, k tórych  n ik t 
inny do tańca  nie b ierze“.

— To ju ż  m oja rzecz tylko.
— H a, ha, ha! —• zaśmiał się pan Koroza, 

poglądająo na koszlawe nogi świeżo zaangażo­
w anego dependenta.

— A  więc to ju ż  m oja rzecz najzupełniej.
— N akoniec wiedzieć jeszcze audiat musi, 

że skoro zadzw onię, to  znaczy, że przyw ołuję 
hajduka, ale skoro zagw izdnę, to  na  niego i na­
leży wówczas przybiedz do mnie.

— Zrozumiałem.
— No, a teraz, żeby cię zaraz w prow adzić 

w pod jęte  funkcye, proszę mi zanieść ten. list 
do wielm ożnego pana m ecenasa Balbasy.

— Gdzież on m ieszka? — spy tał Biroczy.
— W  P eszc ie ! —  odpow iedział prynoypał, 

pozostaw iając B iroczy’em u puszczenie się w dro­
gę i odszukanie kogoś, o k tórym  wie tylko, że 
go znaleźć m ożna w Peszcie,
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Jeno i o dwa dni później od Biroozego 
p rzybył do Pesztu.

I  tu  pow tórzyła się znow u bajka o żółwiu 
i zającu. S tary  F ed ro  zapom niał dodać w tej 
bajce, że — żółw  na wozie dostał się do celu, 
kiedy zając tym czasem  dążył tam  pieszo.

Kolom an znalazł był w praw dzie w swej k ie­
szeni pieniądze, k tóre tam  pokryjom u w sunął 
Sandor, ale ich nie tknął naw et. W iedział skąd  
pochodzą i chciał m u je  odesłać. B ył on czło­
wiekiem, który gotów  obiadować pod dziką 
gruszą, ale też od dzikiej gruszy tylko p rzy jąć  
może podarek.

Zajechaw szy zaledw ie pod „dwie kozy,“ 
(była to  podówczas najbardziej uczęszczana 
i najtańsza oberża), pospieszył o trzepać się 
i oczyścić z kurzu podróży. N a szczęście wy­
p ra ł był sobie jed y n ą  pozostałą m u oienką ko ­
szulę i m ógł na  nią zawiesić pancerz gruby, 
k tórym  B erti Csollan nagrodził go za straconą 
bieliznę.

A le m łodzieńca każda szata zdobi, ohoóby 
była B óg wie ja k  zużytą.

N a otrzym anym  poleoająoym  liście dokładnie 
w ypisanym  był adres pani, na  k tórej p rotekoyi 
budował nadzieje najbliższej swej p rzyszłośo i; 
dzięki tem u adresowi, nie potrzebow ał długo 
dopytyw ać się o m ieszkanie.

8*
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K iedy wszedł doń, natychm iast w padł mu 
w oczy k on trast m iędzy tern co tu  widział, 
a tem  co oglądał w G odenylak.

Tam  gościa przy jm uje b rudna dziew ka — 
jeśli go w ogóle przyjm uje — i cala sfora za­
jad łych  b ry tanów ; tu  otw iera drzwi wygalow a- 
ny służący w żółtym  fraku i ponsow ych spo­
dniach. Tam  w sieni leżą śm iecie i wszelkiego 
rodzaju odpadki, od ścian odstaje  wapno, a ze 
skórzanych krzeseł w yłażą pęki w łosienia; tu  
wszędzie gobeliny, kobierce, adam aszkowe por- 
tyery , firanki, m arm urow e kominki, drogie wa­
zony pełne egzotycznych kwiatów, złooone 
m eble w sty lu  renesansu, a we w szystkich k o ­
m natach unosi się woń czarow na sfer arysto ­
kratycznych. Jen o i począł pojm ować, że nie 
darm o chyba ci ludzie nie m ieszkają razem.

W  kilka m inut później pojął to  lepiej jeszcze.
Skoro pokojow a dow iedziała się , źe m ło­

dzieniec przybyw a od „jaśnie pana,“ z listem, 
k tó ry ' chciałby oddać samej pani, pospieszyła 
go zam eldow ać; pierw ej jed n ak  dobrze ob ej­
rzała jeg o  u b ió r; w  Peszcie podówczas krój 
jeg o  nie by ł ju ż  zb y t m odnym .

Niebawem  powróciła i skinęła na K olom ana, 
że może w ejść do pokoju  pani.

G dyby K olom an m iał był czas obejrzeć się 
po w nętrzu tego pokoju, by łby  go uderzył i za­
dziwił więcej jeszoze panuj ąoy w nim w ytw orny



p rz e p y c h ; z innej wszakże strony  oczekiwało 
go większe jeszcze zdziwienie.

P rzed nim, zam iast owej szanownej pow a­
żnej m atrony o której m u B erti, jak o  o „swojej 
s ta re j,“ wspominał, s ta ła  kob ieta  la t dziew iętnastu.

Piękna, dumna, zdobyw cza postać.
Prom ieniała ona wedle owoczesnej mody 

w sukni ściśle przysta jącej do ciała, k tó ra uw i­
doczniała cudnie piękne kształty , a k tórej dolny 
rąbek  odsłaniał aź po kostkę m aleńką nóżkę. 
Smukłe, gibkie ciało w stanie ujęte było sze­
roką w stęgą, sp ię tą  na wielką em aliowaną 
k lam rę; sute fałdy zw ierzchniej sukni odsła­
niały sw obodnie okrągłe ram iona i alabastrow o 
białe łono. A  cóż pow iedzieć o uroczem  obliczu, 
z delikatnym  owym puszkiem  m łodości ? U sta  
je j były nieco szerokie, z lekko wzniesionym i 
w górę k ąc ik am i; ale i ta  nieregularność linii 
naw et czyniła j ą  poryw ającą, zw łaszcza gdy 
p rzy  uśm iechu w ystąp iły  n a  tw arzy  dwa do- 
łeczki; bujne je j kasztanow ate włosy, podcze- 
sane w górę i przytw ierdzono grzebieniem , po ­
dnosiły jeszcze urok kolorytu  tw arzy. Obejm owała 
je  dokoła cieniutka zło ta opaska, sp ięta  ponad 
czołem  bry lan tow ą gwiazdą.

A le czem że była gw iazda z bry lan tów  w p o ­
bliżu tej oozów p a r y !

K to  raz w te  oczy popatrzy , ten  się z nich do­
wie czemu to biblia mówi o „grzesznych oczach!“
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N a pierw sze spojrzenie pięknych tyoh, g rze­
sznych oczu dowiedział się K olom an odrazu, 
że je s t  — m ężczyzną.

O, ten  szalony figlarz tam  w brudnym  dw o­
rze liczył wiele może na pom ieszanie, w  które 
młodego studen ta  wprow adzić musi zajrzenie 
w takie oczy; ale się przerachow ał.

K olom an nie był tern słabem  dzieokiem, 
k tó re wobec królow ej m yśli tylko o tem, że 
je s t  źle ubrańem .

K olom an czuł, że w serou jeg o  budzi się 
nowe jakieś, nieznane mu uczucie. To jedno 
w szakże spostrzegł rów nież, że je s t  w fałszy- 
wem położeniu.

— Przybyw am  od m ęża pani.
Spieszno mu było spełnić sw oją misyą.
— Od m ego m ęża? — spytała pani tonem  

n ap o ły  zdziwienia, napoły  śm iechu i zm ierzyła 
m łodzieńca ciekawym  wzrokiem.

— Przyniosłem  łaskaw ej pani list od niego.
— Mnie ? Oóż on m nie pisać może ?
— O ile wiem, pisze w mojej sprawie, za co 

ju ż  z góry  proszę o przebaczenie.
K olom an oddał pięknej pani list p rzyn ie­

siony.
T a rozerw ała go spiesznie i tw arz je j po ­

częła nagle oblewać się zw iastującym  burzę 
rum ieńcem  gniewu.
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P ani czytała list, m łodzieniec czytał w je j 
tw arzy ; teraz i on już  wiedział co było w liście. 
Kolej zarum ienienia się przyszła na  niego.

K iedy  pani przeczytała list cały, iskrząoem i 
* oczym a spojrzała rta oddaw cę. A le błysk gniew u 

złagodniał w ciem nych ty ch  oczach, k iedy zo­
baczyła przed sobą zarum ienionego m łodzieńca, 
ze spuszczonym  wzrokiem.

Młodzieniec, k tóry  rum ieni się i spuszcza 
oozy przed spojrzeniem  pięknej kob iety !

K iedy K olom an znów spoglądnął w  g ó rę , 
nie zobaczył już  na tw arzy dam y gniewu, ani 
w je j oczach u razy ; by ły  to napow rót też same 
piękne, grzeszne oczy, przed którem i blednie 
gw iazda i drży z roskoszy, zw łaszcza też gdy  
siedliskiem tej gwiazdy je s t serce.

—  D obrze — mówiła pani, list składając. — 
Proszę, siadaj p a n . . .

I  mówiąc to, sam a zajęła m iejsce n a  sofie. 
K olom an usiadł naprzeciw  niej w fotelu.

— Mój m ąż poleca mi pana w tym  liście 
jak o  uzdolnionego m łodzieńca i prosi abym  się 
zaopiekow ała panem. Ozy nie czy ta ł pan  tego  
listu ?

— Nie.
■ -  Ha, h a ! To szczegó lne! Nie m ogę od ­

gadnąć w jak i sposób ja  m ogłabym  coś dla 
pana uczynić?

— I  ja  rów nież nie wiem.
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— M usiałeś sobie pan  przecież coś myśleć, 
k iedy przyjm ow ałeś to  polecenie m ego m ęża.

— M yślałem, łaskaw a pani, źe liozne a sza­
cowne stosunki tow arzyskie pozw olą pani p rzed ­
staw ić n a  jak ieś stanow isko człowieka, k tó ry  
chce pracow ać.

U krył już, że chciał ją  prosić o m iejsce p ry ­
w atnego je j sekretarza.

— Przypuśćm y m iejsce pryw atnego sekre­
ta rza?  — m ówiła pani.

M łodzieniec skinął w  m ilczeniu głową.
— A  czy przy ją łbyś pan tak ie  m iejsce pod 

jak im ibądź w arunkam i?
N a to już  nie dał żadnej odpowiedzi.
Ona podeszła do biórka, siadła plecam i do 

K olom ana zw rócona i poczęła list jak iś  pisać.
Pisząc, często od listu odryw ała oczy i Ko- 

lom an zauw ażył w wiszącem naprost zwierciadle, 
źe w zrok pięknej pani spoczyw a na jeg o  tw arzy.

W reszoie list by ł ukończony, dam a włożyła 
go w raz z otrzym anym  od m ęża w jed n ą  ko­
p ertę  i zam knęła drobną nalepioną p ieczątką.

— Masz pan, weź! — przem ówiła do K olo­
mana. — A dw okat mój powie panu, co mu 
uczynić dalej należy.

Pieozątka źle zam ykała list i odlepiła się 
zaraz od niego. K olom an przycisnął ją  palcem  
do papieru, aby  się przylepiła lepiej. G dyby 
chciał, byłby m ógł list przeczytać. Może naw et
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dlatego był tak  niedbale zalepiony, aby go 
m ógł przeczytać.

Spieszył się usunąć z św iatłokręgu tych  
p ięknych oczu.

—  Do w idzenia! — w ym ówiła pani i podała 
mu przyjacielsko rękę, w idząc że odohodzi.

Ten elektryczny, ten  dziwnie ciepły uścisk 
dłoni pow iedział m łodzieńcow i więcej, niż się 
dowiedzieć m ożna z zapisanych wierszy. P iękna 
pani isto tn ie dobrze m u życzy.

Przez chwilę nam yślał się K olom an, czy za 
ty le  życzliwości nie w ypadałoby m u ucałow ać 
tej dobroczynnej, pięknej, białej rączk i; ale po­
wiedział sobie ty lk o : „W olę ju ż  ucałow ać rękę 
babki, k tó ra  mnie u d e rzy !“

K olom ana nie zadziwiło to  bynajm niej, że 
na adresie listu, k tó ry  mu oddała p iękna pani, 
w yczytał nazwisko m ecenasa Korczy. Do tegoż 
sam ego właśnie otrzym ał kolega jeg o  A leksander 
list polecający od B erti Csollana. Pow iedział on 
wówczas, źe K orcza je s t adw okatem  jeg o  r o ­
dziny, toć naturalne, źe je s t  też  i adw okatem  
jeg o  żony. P otem  odczytał im ię, zamieszczone 
złotem i literam i n a  pieczątce listu. Było to  imię 
„K atin k a“. Mógł to copraw da wiedzieć w cze­
śniej, gdyby był chciał, bo i na  adresie listu, 
k tó ry  m u dał B erti Csollan, w ypisane było „K a­
ta rzy n a“,
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Tylko, źe „K atarzyna“ i „K atinka" to są 
dwie całkiem  różne ju ż  dziś dla niego pojęoia.

W ypadkow o zdarzyło się, źe K olom an kiedy 
pana m ecenasa odwiedził, po drodze spotkał 
B iroczy’ego, k tó iy  szedł na sądy. Spotkali się 
we drzw iach i zam ienili z sobą tylko słów parę. 
A leksander zawiadom ił K olom ana, że go m ece­
nas p rzy ją ł za dependenta i źe m u się ten 
człowiek p o d o b a ; potem  w prow adził go do 
swego prynoypała i pozostaw ił sam na sam 
z panem  Korczą.

K olom an by ł cokolw iek zaam barasow any, 
kiedy oddaw ał list adwokatowi.

Tw arz pana K orczy tak  by ła dziwnie ukształ­
tow aną, że każdy, kto chciał w iedzieć co się 
w jeg o  głowie dzieje, m ógł to jaknajw yraźnie j 
z rysów  jeg o  odgadnąć. B ył to żywy telegraf.

K iedy  list m ęża wypadł z listu  żony, wido- 
cznem było na jeg o  tw arzy  przerażenie, k tóre 
łatw o m ożna sobie w yobrazić, gdy się powie 
adwokatowi, że dwóch bogatych, prow adzących 
z sobą proces klientów  nagle się po jednało ... 
A le po chwili ułożył tw arz sw oją w fałdy i w y­
prostow ał, rozkładając przed sobą oba listy  
i strzepu jąc z niob piasek. Jed en  natu raln ie  p o ­
sypany był zwykłym , podjętym  może z ziemi 
piaskiem , drugi eleganckim , złotym .

"Wedle dat list m ęża był wcześniejszy, ten 
zatem  przeczytał pierw ej.
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W ykrzyw ił srodze w bok usta, ja k  gdyby mu 
się strasznie nie podobała ta  historya, a po 
każdym  odczytanym  wierszu odryw ał oczy i spo­
glądał na stojącego przed nim m łodzieńca, mie- 
rząo go od stóp do głow y oczym a i przym y- 
kająo jedno  oko, ja k  to czynią znaw cy i lubow nicy 
sztuki, k iedy  chcą ocenić perspek tyw ę obrazu. 
R az pow iódł naw et palcem  po nosie, jak  by nie 
m ógł pow strzym ać śm iech u ; potem  znów wsunął 
głowę m iędzy ram iona po sam w ierzch oczu, 
jak  gdyby chciał się ukryć po za własnem i p le ­
cami. A kiedy wreszcie doczytał do końca, 
po trząsł silnie głow ą i w argą dolną zacisnął 
w ierzchnią w zam yśleniu. Zdaw ało się , źe ro z ­
m yśla co z tego wyniknie. Potem  wziął list 
pani i gdy  go czytać począł, wyciągnął bez­
w ładnie w szystkie dziesięć palców. Teraz już  
obie w argi w oiągnął m iędzy zęby, oczy jego  
rozw arły  się o ile zdołały szeroko, a wreszcie, 
skoro czytanie ukończył, wj^dął ja k  szaniec śoią- 
gnięte w argi aż po sam ą w ysokość nosa. Po tern 
wszystkiem  m ruknął coś przez nos i popatrzy ł 
na  Kolom ana, ja k  istny  s a ty r . . .

— No, mój młodzieńcze, ciebie więc p rzy­
słano tu  do mnie, co ? A czem u cię tu  p rzy­
słano? — mówił drapiąc się po nosie i usta 
pozostaw iw szy otworem, jak  gdyby  .miał ju ż  na 
końcu języka to, co dalej powiedzieć zam ierzał. •
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— D laczego m nie przysłano ? tego nie w iem ; 
ale poco tu  przyszedłem , to  wiem.

— J a  ci powiem. W ygrałeś los na lo teryi. 
P ięknej kobiecie po trzebny je s t  sekretarz . Mąż 
przysyła je j go, a żona przyjm uje poleconego 
i p rzysyła go do swego adw okata, aby się z nim  
porozum iał co do pensyi. Musisz do tego  urzędu 
m ieć ładne uzdolnienie, hę?

— Niewiem nic o tem , mój -panie — odpo­
wiedział K olom an i n a  ten raz ju ż  nie zaru­
m ienił się, ale pobladł. — Nie poto  przyszedłem  
ja  tu  do pana. — Spotkało  mnie coś bardzo 
n ieprzyjem nego, w skutek czego zm uszony byłem  
opuścić szkołę. W łasna to m oja wina, nic nie 
upiększam . P odobny los trafił jednego  z moich 
przyjaciół, a może i w tem  m oja je s t  wina. Ten 
przyjaciel obecnie u pana je s t  dependentem .

— Ah, B iro czy ! A więc wyście koledzy ? >
—  Byliśm y nimi, dopóki nas z kolegium  nie 

wygnano. J a  więcej się uczyłem  od niego, ale 
on mimo to um iał zawsze więcej odemnie. On 
znał życie. Od niego dowiedziałem  się , że n ie­
szczęście nasze nie je s t nienapraw ionem . W y ­
kluczono nas z k o leg iu m ; ale m ożem y n a  d ro ­
dze pryw atnej jeszcze ukończyć przerw ane 
studya praw ne i w ykład profesorów  zastąpić 
rokiem  praktyki, by tym  sposobem  przygotow ać 
się do złożenia egzaminu. Tegom  się od niego 
nauozył i pó jdę za jeg o  wskazówką. D latego to
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przyszedłem  do pana, aby go prosić o łaskaw e 
przyjęcie mnie na  dependenta, skoro rok  Biro- 
czy’ego się skończy.

— Ho,, ko, koleżko, do m nie chcesz w stąpić, 
na p a tu ary s tę?  A* czy ty  wiesz, źe to wcale nie 
wesołe zabicie czasu ? Mój p a tu ary sta  nie może 
z balu  na  bal latać, nie może od ran a  do wie­
czora grać w bilard, nie m oże szczuć zająców  
i strzelać kaczek, ani biegać za spódnicami, 
tylko musi bazgrać, gryść p ióro! A potem  moje 
usposobienie je s t  nieznośne. Ja , k iedy  panicz 
w najlepsze chce się w łaśnie bawić, zaprzęgam  
go do najw iększej pracy, a kiedy się wystroi, 
w najw iększe posyłam  go b ło to ; ja  na śm ierć 
zazłoszczam  m łodych paniczów  i każę im drwa 
rąbać, kiedy się nudzą.

— W iem  to w szystko — odparł K olom an 
z łagodnym  uśmiechem. — Ż arty  pana adw o­
kata słyną daleko po k r a ju ; ale i to  niem niej 
znanem  je s t  powszechnie, że z ręki pana m ece­
nasa najlepsi adw okaci wychodzą, źe tu  n a j­
więcej m ożna się nauczyć. P rzy jd ę  skoro mnie 
p an  p rzy jąć  zechcesz.

— A h ?! I  nie chcesz u pięknej kob iety  
p rzy jąć  m iejsca pryw atnego sek re ta rza?  Niechże 
i tak  będzie. Nie powiem  ci nic. A  teraz  co 
m yślisz zrobić?

— N aprzód udam  się do domu, do 
mojej babki i postaram  się ją  przejednać.
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Ciężko fco będzie, bo fco bardzo surow a ko­
bieta.

— Nie troszcz s ię , znam  tę  staruszkę. J a  
m iałbym  kogo nie znać na  W ęgrzech, k tóry  
kiedykolw iek m iał proces w królew skim  try b u ­
n ale? ! A  stara  pani Jen ó i wiele w nim m iała 
procesów. I  ona zna mnie bardzo dobrze. Cze­
kaj, n iech napiszę parę  wierszy do tw ojej babki. 
Nie lękaj się. J a  nie jestem  B erti Csollan. N a­
piszę je j coś takiego, co ją  p rz e je d n a ...  A  więc 
nie przyjm ujesz tego co ci ofiarują? N ie ? .. .  To 
szczególne, to bardzo szczególne ¡ ale to  do­
brze . . .  A  więc wracaj tu  po roku. A le aż do 
tej chwili ucz się wiele. Przedew szystk iem  zaś 
ćwicz się w znoszeniu głodu, bo u mnie patua- 
ry sta  m a bardzo nędzne życie.

Uścisk dłoni, k tóry  tow arzyszył tym  słowom, 
oddał K olom an serdecznie.

— Mam coś do uporządkow ania jeszcze — 
rzekł. T en  w aryat, mój przyj aoiel Sandor, kie­
dyśm y po raz ostatn i spali razem , w łożył mi 
w kieszeń podczas snu bez wiedzy mej p ie­
niądze, k tó re  rozdzielił m iędzy nas wszystkich. 
Te pieniądze odniosłem mu. D otąd  nie wydałem  
z nich ani grosza, miałem  bowiem  swoje, o czem 
on nie wiedział, a za dzień jed en  będę już  
w  domu. P roszę pana, abyś zeohoiał łaskaw ie 
m u je  oddać; nie te raz  wszakże, nie tak, aby
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się domyślił, żem m u je  odniósł; w ziąłby to za 
niegrzecznośó z m ojej strony.

—  A ha! rozumiem. B ędę mu jeszcze po- 
trosze dawał, skoro koło „ fra tra“ będzie kuso. 
A le przyznaj-że mi się, dlaczego właściwie po­
zostaw iasz u m nie te  p ieniądze?

K olom an zaw ahał się z odpowiedzią.
— Mamże odgadnąć? To pew nie z owych 

pieniędzy, k tó re ten  arcy ło tr B erti Csollan prze­
g ra ł do niego  w karty .

— Tak, rzeczywiście.
— A ty, mój m łody paniczu, nie miałeś 

n igdy jeszcze w kieszeni pieniędzy w ygrany  oh 
w k arty  i nie chcesz takich p rzy jąć?  Ciekawy 
egzem plarz ! Ależ ciekawy!

A dw okat m ruczał i m ruczał długo jeszcze, 
poco to tak ie  cudaki na św iat p rzychodzą , ale 
w końou uderzył po ram ieniu Kolom ana.

—  No, to  idźźe te raz  do domu, do tw ojej 
babki, mój chłopcze; skoro przybędziesz, list 
mój będzie tam  ju ż  przed  tobą. A  potem , za 
rok, bardzo chętnie zobaczę cię u  siebie, jeśli 
oczywiście obaj będziem y żyli. J a  żyć b ęd ę , to 
wiem, bo ja  s tu  la t chyba doczekam ; ale ta  
krew  m łoda łatw o m arn ie je ; jed en  tanieo, jedno  
spadnięcie z konia, jed en  po jedynekT ub m iłosna 
aw antura — i już  po w szystkiem . A  więc strzeż 
s ię , s trz e ż ! A le praw dziw ie radbym  wiedzieć, 
co też z czasem zrobi się z tak iego  dziwaka,



co jednego  dnia po dwakroó odrzuca w zględy 
„sercowej dam y ..

O statn ią tę  uw agę w yraził pan K orcza w tedy 
dopiero, kiedy K olom an by ł m iędzy podw ójnem i 
drzwiami, a i później jeszcze coś sobie m ruczał 
pod nosem  i w łożyw szy napoprzek w usta  pióro, 
k tó re  m iał za uchem, chodził tam  i napow rót 
po pokoju wreszcie wziął w jed n ą  rękę-jeden , 
w drugą drugi list i d ługą miał naradę z trzy - 
manem  w zębach piórem.

— Teraz jednym  listem  m ógłbym  zabić 
jed n ą  stronę a drugim  listem  d ru g ą .. .  K tórąż  
m am  zabić ? ...



UKOCHANY DOM RODZINNY.

M łody chłopcze, oo czytasz te  słowa, w ierzaj 
mi, że nigdy ju ż  nie będziesz tak  wielkim p a­
nem, ja k  teraz, kiedy po ohwałebnem  ukończe­
niu ostatn iego szkolnego roku, pow racasz w progi 
rodzinne.

W  dom u oczekują na  ciebie wszyscy, ja k  na 
m onarchę.

W  kłopotach i trudach  całorocznych, tyś nie 
brał najm niejszego udziału, ty  przybyw asz tylko 
n a  żniwa. W inna latorośl, owocowe drzewo ob­
ciążone błogosław ieństw em  nieba, czekają na 
ciebie, na  ciebie, coś ich nie sadził.

Twoi braoia, siostry, m łodsi od ciebie, u b ram y 
oczekują na tw e przybycie, ściskają cię, całują, 
w ieszają się na  tw ej szyi, czepiają rąk ; ojciec 
i m atka przyciskają cię ze łzam i do piersi. 
A  przecież tyś im nie przyw iózł nic, prócz 
siebie! <£*

Ale jakim ż-bo ty  jesteś skarbem  w domu!
P odziw iają cię wszyscy: jakżeś urósł! Ju ż

9
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i b roda poczyna okryw ać się puszk iem ; to ty  
ju ż  jes teś  teraz m ężczyzną, kom pletnym  m ęż­
czyzną!

Cały dom do ciebie należy.
Codziennie na obiad p o d ają  najulubieńsze 

tw e potraw y. Jeszcze nie zapom niano tw oich 
gustów.

O tw oje suknie, tw ą bieliznę inni się trosz­
czą; każdy chciałby, żebyś w yglądał ja k  naj­
piękniej.

Ojciec rozm aw ia z to b ą  poważnie, jak  z j a ­
kim dostojnikiem , i obdarza cię swym herbo­
wym pierścieniem , boś już  godzien teraz, by  ci 
powierzono ten  klejnot rodzinny; m atka płacze 
z radości, ilekroć na ciebie spojrzy, a uśm iech 
świeci je j p rzez łzy; rodzeństw o w patru je  się 
w ciebie z zachw ytem .

Służąc}7, k tó ry  przed twym  odjazdem  nazy­
wał cię jeszcze po imieniu, teraz ty tu łu je  cię 
„paniczem “.

Pies, kot, b iegną za tobą, ocierają się o cie­
bie, łaszą się i liżą tw ą rękę.

Cały dzień, wszystko co żyje, ub iega się
0 tw oje w zględy, wszyscy patrzą  ci w oczy
1 radziby odgadnąć tw e życzenia; ledw ie co po­
myślałeś, w lo t spełnionem  zostaje.

K iedy chcesz iść spać, zdejm ują ci buty, 
a potem  w szystko w całym  domu chodzi na  
palcach, nikom u nie wolno i m ruknąć, póki ty
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śpisz, aż wreszcie dopiero woń kawy, docho­
dząca z drugiego pokoju, cię przebudza.

I  tak  to  byw a co dnia...
Do ciebie należy dom cały. Oo? dom ? Do 

ciebie całe m iasto należy!
K iedy  wyjdziesz na ulicę, na tw em  ram ieniu 

w spierają się członkow ie tw ojej rodziny. M ija­
jący  kłan iają  się wam przy jaźn ie i zazdroszczą. 
Tu i owdzie ukradkiem  otw iera się okno i świe- 
iu te ń k i buziak dziewczęcy zerka na ciebie z poza 
doniczek kwiatów. Pow ażni ludzie, idący po d ru ­
giej stronie ulioy, w ołają: „dzień dobry!“ D a­
w niejsi tw oi profesorowie spo tykają  cię i po 
godzinnej z to b ą  rozmowie, zdum iew ają się, żeś 
od tego czasu tyle nagrom adził uczonośoi. T y 
zaś spoglądasz z gó ry  na  starych  biedaków  
i sądzisz, żeś ich gdzieś daleko poza sobą zo­
stawił.

A  dopieroż róże życia, dziewczęta! "Wszyst­
kim dozwolonem  je s t kochać się w tobie; każdy 
dom, gdzie są panny, zaprasza cię na wyścigi, 
a te, co przed la ty  były  tow arzyszkam i tw yoh 
zabaw  dziecięcjmh, dziś rum ienią się na  twój 
widok. B ez ciebie nie m oże się obyć żadna za­
bawa, jesteś przypuszczalnym  synem każdej ma- 
trony, m ożliwym  narzeczonym  każdej panny; 
w kotylionie tańczysz do białego rana. R ozcho­
row ałeś się... wszyscy lekarze z całego m iasta 
zbiegają się, aby cię w yleczyć z chrypki; w y­

9»
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chodzisz znów na ulicę, to  wszyscy oieszą się, 
że cię w idzą zdrowym . Proboszcz każe ci po ­
wiedzieć, źe w pońiedziałek w kościele razem  
z całą gm iną modlił się za tw oje wyzdrowienie. 
T y  znów uozęszczasz po daw nem u na zabaw y, 
ty lko  ju ż  teraz upom inają cię ozule w szystkie 
tw e piękne tancerki, żebyś się za bardzo nie 
m ęczył; ale mimo tego napom nienia tańczysz 
z niem i zawzięcie. S tarzy  kaw alerow ie aż żó ł­
kną z zazdrości, patrząc na tw oje podboje, 
m łodzi cię ubóstw iają. Pow iesz dowcip... każdy  
śmieje się z niego. Tylko ten  jed en  nie, k tórego 
kosztem  się baw ią. T en  oczywiście je s t ob ra­
żony i trzeba się z nim pojedynkow ać; z po­
jedynku  tego  obydw aj odnosicie rany. T y  k ła­
dziesz się w łóżko; p ielęgnują cię, jed n a  w izyta 
ustępuje drugiej; każda z dam przysyła dowie­
dzieć się o tw oje zdrowie. Trzeciego dnia w sta­
jesz. Nosisz ram ię na  czarnym  jedw abnym  tem ­
blaku i tak  wychodzisz na ulicę. K ażdy  ci 
w inszuje i ściska tw ą lewicę, bo praw icy dotknąć 
nie można. Ale przeciw nik twój wciąż leży  je sz ­
cze w łóżku. No, ten  dostał przynajm niej! Może 
się lizać długo! Tyś bohaterem  całego m iasta. 
K ażdy  uwielbia cię, kocha, podziwia!

I  n ik t nie żąda jeszcze niczego od ciebie!
M łody chłopcze, nacieszźe się tym i dniami, 

bo takim  wielkim  panem  zapraw dę nie będziesz 
ju ż  nigdy w życiu!



W szystko to  wszakże w ypada całkiem od­
wrotnie, skoro pow racasz do domu dlatego, że 
cię ze szkoły w ygnano.

H a! rzecz naturalna, że wówczas wcale ina­
czej w ygląda tw oje z rodzicielskim  domem 
spotkanie.

Na ustach  każdego zam iera słowo z przera­
żenia, gdy w stępujesz pod dach rodzinny. Z po­
nurej twej tw arzy w yczytu ją  co cię sprowadza. 
D aw ać mi tu  rzem ienia, albo trzciny! — woła 
ojciec. M atka zalew a się łzami i załam uje ręce.

Nie wiesz, w jak i k ą t dom u się schować, 
a mimo to  każdy  na ciebie krzywo patrzy . Su­
knie rozłażą się na tobie, koszulę m asz brudną; 
n ik t o to nie pyta, a ty  sam nie śmiesz o to 
prosić nikogo.

Ilek roć ojcieo odśzw ie się do ciebie, nie 
mówi inaczej jak : „ośle“. P rzydom ek to twój 
teraz, tw oje imię. K ażdy mówi ci ty, i to  „ ty “ 
um ie wymówić z pogardą. N ik t cię nie w oła do 
stołu, wsuwasz się ze spuszczonem i oczym a do 
pokoju i kairmisz się goryczą, jeśli k tórej po­
traw y zabraknie dla ciebie. Boś ty  u stołu osta­
tni, bierzesz dopiero z półm iska po najm łodszym  
bracie.

P y ta ją  cię, ozy chcesz zostać szewcem, czy 
ślusarzem ?

Gdziekolwi%k-bądźbyś stanął, zawsze komuś 
stoisz na drodze, kom uś zawadzasz. Nie pow ie­
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rza ją  ci naw et funkcyi zm ieniania talerzy: m ógł­
byś je  potłuc.

Jeśli zakaszlesz, jeśliś chory — i to tw oja 
wina. „Złego lioho nie w eźm ie“ — to je s t  dya- 
gnozą i zarazem  lekarstw em  dla ciebie, od tego 
powinieneś wyzdrowieć.

N a ulicy przesuw asz się pod ścianami, a jeśli 
zdała zobaczysz znajom ego, w ym ijasz go eoprę- 
dzej; i tak  nie odw zajem niłby ci ukłonu. Ł adne 
dziewczęta, rów ieśnice i tow arzyszki tw oich za­
baw dziecięcych ani cię widzą, skoro przecho­
dzą obok ciebie; nie śmiesz naw et zbliżyć się 
poufale do ich służących, bo -się  boisz, że cze- 

- dadńik od szewca, k tó ry  poprzednio do nich się 
zalecał, p rzyłapie cię i w ygarbu je ja k  należy.

P ies naw et na ciebie szczeka. I  on naw et 
wie, że cię w ypędzono ze zzkoły.

W  wielce podobnym  do ostatniego nastro ju  
duolia zbliżał się Jo n o i do rodzinnego domu.

S tary  ten  dom stał w m ałem  m iasteczku, nie 
będącem  bynajm niej handlow ą m iejscowością, 
ale raczej w ielką wsią, zajm ującą się przede- 
wszystkiem  rolnictw em : nazw ijm y ją  K... M amy 
tyle miast, k tórych nazw a zaczyna się na tę  
literę.

Dom rodzinny Jeno i je s t długim parterow ym
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budynkiem , z dwom a w dziedziniec zw róconem i 
ofioynami, w których  zam ieszkuje służba.

S ta ra  pani Jen o i je s t  wielce ruchliw ą i czynną 
gospodynią, jakkolw iek przeszła ju ż  sześćdzie­
siątkę; włos je j poczyna ju ż  bieleć, ale policzki 
kw itną dziś jeszcze czerstwym  rum ieńcem . N i­
gdy przy żadnej słabości nie przyzyw ała dok­
tora, ani po trzebow ała lekarstw .

N atura to niem al męska. N ieboszczyka m ęża 
ju ż  trzym ała tak  krótko, że w szystko od niej 
tylko dostaw ać był zmuszony, a wydzielała mu 
po kilka krajcarów  zaledwie, kiedy w ychodził 
z domu. Po  śm ierci zaś jeg o  objęła wdowa całe 
gospodarstw o i prow adziła je  sama,' i gospodar­
stwo i procesa; była postrachem  każdego leni­
w ego sługi, każdego adw okata przew łóczącego 
sprawy.

Miała ona dwóch synów; jeden  W aw rzyniec, 
na  życzenie m atki oddany został do wojska 
i tam  w yszedł na ludzi; ożenił się za  gran icą; 
i poległ też za granioą; żona jeg o  zm arła w krótce 
po nim ; dzieckiem  ich był Kolom an.

D rugim  synem  pani Jen o i by ł Benjam in, 
albo, jak  go wszyscy zwali, kuzynek Beni.

N ajdobroduszniejsze to  w świecie stworzenie, 
jedno  z tych, co przez życie całe nikom u nie 
zam ącą wody.

A by swemu m acierzyńskiem u serou w yna­
grodzić b rak  starszego syna, k tórego w idywała
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tak  rzadko, zatrzym ała pani Jeno i m łodszego 
całkowicie w domu, gdzie wychow yw ał się pod 
m acierzyńskiem i je j skrzydły. Dziś doszedł już  
B eni la t 47-mu, a nie by ł ani razu za obrębem  
m iasta bez m atki i dziś jeszcze pow tarzał wie­
czorne pacierze, ja k  się ich wyuczył za la t dzie- 
cięoych.

K uzynek  B eni ma strasznie tw ardą głowę. 
Aż po dziesiąty rok życia nie pozw alała m atka, 
aby zajm ow anie się literam i stawało na  prze­
szkodzie jego  fizycznem u rozwojowi, choć co- 
praw da i z tym  wzrostem  nie bardzo szło raźnie. 
N astępnie wzięto do dom u guw ernera, k tóry  
z niem ałym  trudem  zdołał w ytłom aczyó mu 
wreszoie, ja k a  zachodzi różnica m iędzy lite rą  A, 
a JB. Sporo czasu rów nież po trzeba było  na  to , 
aby m u wbić w głowę: że kiedy człowiek w e­
źmie m iędzy trzy  palce pióro gęsie i jed en  jeg o  
koniec um acza w czarnej cieczy, a następnie 
prow adzi niem  to w dół, to  w górę, po białym  
papierze, m oże z tej m anipulacyi w yniknąć coś, 
z czego inny człowiek odgadnie, że to nie są 
ślady kociej wędrówki po tym  papierze. Co wię­
cej, k iedy ju ż  chłopak był sporym  w yrostkiem , 
udało się wreszcie guw ernerow i skłonić m iejsco­
wego rek to ra  szkoły, aby  wy egzam inował jego  
ucznia. D ostojnik przyszedł i aby  gruntow nie 
w ybadać panicza z algebry, przedłożył m u na­
stępujący  problem at: „He razy  jed en  mieści się
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w dwóch ?u na co pan Beni zrobił strasznie g łu ­
pią minę. „No, a ileż ty  masz n ó g ?“ — przyszedł 
mu poczciwy rek to r w pom oc innem  pytaniem . 
„D w ie!“ — odpow iedział rozradow any swą do­
m yślnością Beni. „A ileż nóg ja  m am ?“ — m ędr­
kował dalej rek tor. „C ztery!“ P an  rek to r po te j 
próbie nie b y ł ju ż  ciekawym  dow iedzieć się wię­
cej od egzam inow anego, zjad ł tylko w ystaw ny 
obiadek, na k tó ry  go zaproszono, schow ał coś 
brzęczącego na odohodnem  do kieszeni i w ydał 
naszem u lubem u Benjam inkow i św iadectw o uzdol­
nienia do pierwszej klasy.

O dtąd m iał zawsze w ybornych korepety torów  
i b ra ł m nóstwo pryw atnych lekcyj. P rzysposa­
biano go znamienicie. Acz nie uczęszczał p ra­
wie do szkoły, z roku na rok  przechodził klasy, 
na m ocy św iadectw  profesorskich, będących w y­
nikiem  egzaminu. D eputacyę egzam inacyjną ocze­
kiwał w tym  dniu zawsze obiad w spaniały i su te 
honoraryum , a kuzynek  B eni odnosił nieodm ienne 
św iadectw o z celującym  stopniem . Z łożył naw et 
pono adw okacki egzam in , a jeśli m ożna dać 
w iarę oszczercom , zdarzyć mu się m iało, że 
k iedy królew ska kom isya spytała  go, co wie
0 „Nota Rakocziana“, odpow iedział: „Tekstu nie 
um iem  dobrze, ale m ogę zagwizdać, jeśli pano­
wie pozw olicie“ . — „To proszę zagw izdać“. —
1 otrzym ał stopień „dostateczny“.
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M atka była z nim  podówczas w Peszcie, bo 
gdyby  nie to, pew nie do adw okackiego egzam inu 
byłby szablę przypasał z praw ego boku.

Po otrzym anym  dyplom ie opakow ała zacna 
m atrona synka swego napow rót we flanelę i za­
wiozła go do domu, pełna obawy, aby je j w dro­
dze nie przem arzł.

K iedy zaś raz ju ż  był dyplom , w yrobiła m a­
tk a  u  żupana, by  je j B enjam inka zam ianow ano 
asesorem. Tym  sposobem  w yszedł na człowieka. 
I  od tąd  nie było  nikogo gorliw iej uczęszczają­
cego na posiedzenia i kongregacye, jak  kuzynek 
Beni, k tórego  dziecięca przejm ow ała radość, gdy 
przy tej sposobności przypasaw szy srebrną sza­
blę swego pradziada, m ógł w tym  stro ju  wyjść 
na  ulicę. U zielonego stołu posiedzeń wszakże 
miał w pam ięci zawsze przysłow ie o „złotem  
m ilczeniu“.

Zacna staruszka przekonała s ię , do jak ich  
rezultatów  doprow adził je j m łodszego syna sy­
stem  pieszczochow stw a, ale na  to nie było  ju ż  
rady. Czuła, że to  je j wina. Przyuczała go tak  
do tego, że nic nie zrobił, czego nie kazała lub 
nie pozw oliła zrobić m atka, że w ygasła w nim 
wszelka m yśl sam oistna do tego stopnia, iż n a j­
prostszej rzeczy, ja k  napisanie do kogoś listu, 
nie um iał dokonać, jeśli mu nie dyktow ano.

B łąd ten  chciała pani Jen o i napraw ić na 
swoim wnuku. W ychow anie jeg o  pokierow anem
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zostało wedle w prost odw rotnego system u. K o- 
lom an też w oharakterze m iał wiele sam odziel­
ności, a naw et uporu. W  nim przew ażała krew  
babki. Nie cierpiał, gdy m u mówiono, co m a 
ro b ić ; w szystko, co do niego należało, robił sam 
z siebie, nie czekając, aż m u przypom ną pow in­
ność. Jeśli w szakże do czego nie m iał ochoty, 
tego nie nauczył się pew nie, choćby mu po ca­
łych dniach pow tarzano, że je s t  „osłem “. Chłopca 
tego  chow ała babka tak, aby naw ykł do życia. 
Posłała go do D ebreczyna do kolegium ; tam  
niech chodzi razem  ze wszystkim i biedakam i, 
niech tam  pozna, co to życie studenckie. Niech 
się nauczy, ja k  trzeba się obohodzió z ludźmi, 
ja k  w pocie czoła zarabiać na  kaw ałek chleba. 
Niech pieszo kraj przejdzie i pozna, jak  m ożna 
się w yrąbać z najcięższego naw et położenia. 
P ien iędzy  daw ała mu ty le  tylko, ile w ym agała 
nieodzow na potrzeba. P ow tarzała  mu, że nie do­
stanie nic, póki ona żyje, a ona pożyje długo! 
Niech więc na śm ierć je j nie rachu je  i sam stara  
się w ybić w świecie. D opiero skoro zostanie 
człowiekiem i zajm ie w społeczeństw ie stanow i­
sko, odziedziczy m ajątek  babki i wówczas n a ­
praw dę zostanie wielkim panem . P ierw ej wszakże 
n iech się sam przez św iat przeciska.

A n ie by ł to  wcale zły system . Niem ało dziel­
nych ludzi p rzysporzyła św iatu ta  droga.
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G dyby tylko nieszozęsny przypadek  w szkole 
nie pom ieszał był tem u w ychow aniu szy k ó w !...

K uzynek Beni palił w łaśnie na ganku przed 
dom em , fa jk ę , w yciągnięty  na  drew nianej ła ­
weczce, bo m am a nie znosi dym u w pokoju. 
K to  chce palić, tem u „przestroniej na dw orze“.

Postać B enjam inka nie należy do wyniosłych, 
nogi zw łaszcza są dziwnie krótkie. Czego mu 
w szakże we wzroście odmówiła przyroda, to  wy­
nagrodziła szozodrze w objętości głow j'. Głowa 
ta  była wielka, długa i szeroka. Co się tyczy 
obszaru, to  na moc w iedzy było w  niej miejsce. 
W ielkie w yłysiałe czoło ciągnie się niem al do 
karku, ale latem  i zim ą m a schron bezpieczny 
pod ciepłą w atow aną cz a p k ą , k tóra mu nigdy  
nie schodzi z głowy, z tą  tylko różnicą, że w po­
koju, przez szacunek dla kochanej m am y lub 
gości, nasadza ją  daszkiem  w ty ł zwróconym . 
W ygląda na  daleko starszego niż je s t rzeczyw i­
ście; oczy m a małe, wpół zam knięte, nos p o ­
czyna m u rosnąć, p rzyrządy słuchowe odstają 
daleko od głowy, a w ieczystem u uśm iechowi 
u st szerokich dopom agają istnie szczupacze wąsy.

K iedy  więc nasz kuzynek B eni w najlepsze 
rozkoszow ał się paleniem , nie m ając innego na 
głowie kłopotu  nad ten, że ju tro  świeżego trzeba 
będzie naciąć tytoniu, będący w kapciuohu bo­
wiem  je s t  już  na schyłku, nagle spostrzegł zbli-
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żającą się ku niem u postać, postać, k tóra jak o ś  
dziwnie w ydaw ała m u się znajom ą.

Synowiec jeg o  K olom an zbliżył się ku niemu.
Praw da, że z powodu długiej, nużącej pieszej 

f w ędrów ki by ł zdrożóny, zm izerow any nieco, a 
przytem  i tw arz jego  uległa niejakiej zm ianie; 
mimo to przecież poznał go B eni i uśm iechnął 
się z upodobaniem ; podniósł się naw et z ław e­
czki i podążył naprzód kilka kroków, w yjął z u st 
fajkę i uszczęśliwił go w onnym  ty tuniow ym  po­
całunkiem  z dubeltówki.

— J a k  się m iew asz? w itaj, — kochany sy­
nowcze ! W ięc to  znów św ięta ?

K uzynek Beni w yobraził sobie, że papież, 
gwoli dogodzenia jem u, w staw ił w kalendarz j a ­
kie nowe, w ielkie św ięto. A  dom ysł ten  radow ał 
go z tego  powodu, że m atka niedaw no kazała 
m u zrobić now y tużurek, z przyrzeczeniem , że 
go przyw dzieje w najbliższe święto.

— A ni m yśleć o żadnych św iętach, kochany 
stry ju  — odezwał się K olom an, — przyszedłem  
do domu, bo mnie wypędzono z kolegium .

K uzynek Beni przeląkł się okropnie, tw arz 
jeg o  w ykrzyw iała się naprzem ian to  śmiechem, 
to  powagą.

— A ! Nie stró jźe żartów ! Słuchaj, to  prze­
je oie nie p raw da?

— A le najpraw dziw sza praw da, kochany k u ­
zynku Beni, boć inaczej te raz  nie byłbym  w domu.
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— No, w takim  razie to rzecz okropna! Jak że  
to jed n ak  się s ta ło?

— To ci innym  razem  ju ż  opowiem. Teraz 
proszę ty lko o to, kochany kuzynku Beni, żebyś 
poszedł do babki i przysposobił j ą  na  to fatum , 
które mnie dotknęło, tak , abym  m ógł stanąć 
przed n i ą . . .

B eniem u rozw arły się usta  tak  szeroko, źe 
podbródek  leżał aż na  piersi.

— J a  — ja  m am  iść do babki i mam ją  za­
wiadomić o tym  p rzypadku? Zaraz, zaraz, ko­
chany synowcze, ty lko n a  chw ilę zejść muszę 
jeszcze.

Ale zszedł tak  dobrze, źe upłynęła godzina, 
a jeg o  w idać nie b y ło ; ukry ł się w szopie, gdzie 
dziewki len czesały, i oddał się gruntow nym  
studyom  nad przyczyną tego  zjawiska, że Ma­
gda, owinąw szy sobie len koło ręki, ani razu  
nie zadraśnie je j sobie ostrym i zębam i g rze­
bienia.

“W tem  otw arły  się nagle drzw i kuchni i Ko- 
lom anowi rzucił się ktoś na  szyję, wy ściskał go 
i wycałował. B y ła to  szesnastoletn ia dzieweczka, 
św ieżutkie, w esoluchne stworzenie, z płom ień- 1 
nemi oczyma i czarnem i włosami — samo <
życie.

— A  więc ty  tu  je s te ś?  — spy tał szalony 
dzieciak, biorąc w obie ręce tw arz K olom ana, 
aby jej lepiej m ódz się p rzypatrzyć .
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K olom an odwzajem nił pocałunki dziewczęcia. 
"W poufałości ich było coś bratersk iego .

— J a  tu  nie przybyłem  z kaprysu — sze­
pnął. — "Wydalono m nie z kolegium .

Dziew eczka obejrzała  się b łęk itnem i swemi 
oczym a dokoła, czy ich kto nie podsłuchuje.

— Pst! — położyła paluszek na ustach i wcią­
gnęła K olom ana do kuchni. Tam  prócz nich nie 
było nikogo. S tam tąd  w epchnęła go do m ałego 
bocznego pokoiku, a i tu  zam knęła drzwi s ta ­
rannie i wciąż szep ta ła  ty lk o :

— J a  to  pierwej powiem  babce, a tym czasem  
m usisz tu  pozostać.

B abka m łodzieńca je s t  babką cioteczną dziew­
czyny. Cilli (Cecylia) je s t s ie ro tą ; pani Jeno i 
wzięła j ą  od dalekich krew nych do siebie. J e s t  
ona ulubienicą staruszki.

— J a  z nią pierw ej pomówię.
— Ale cóż je j pow iesz?
— N iezaw odnie spotkało  cię to za błędy in ­

nych. J a  to  wiem  dobrze.
— W  takim  razie nie powiesz praw dy. P o ­

ku tu ję  za w łasną winę.
— Gdzież je s t świadectwo, w którem  napi­

sano, za co oię w ypędzono. Tam  przecież musi 
być przytoczonym  powód.

— Masz je , czytaj.
Dziewczę odczytało z rozum ną m inką doku­

m en t w ykluczający z kolegium  je j kuzyna. Na



chwilę naw et przyłożyła z wielkiego nam ysłu 
paluszek do czoła.

— A  więc widzisz, ju ż  wiem, co je j powiem. 
Nic innego ja k  p raw dę; to, co tu  je s t napisane. 
Zobaczysz, źe wszystko pójdzie jak  najlepiej. 
Teraz jed n ak  czekaj tu, póki nie powrócę.

— Ja k a  też  z ciebie dobra, kochana dziew­
czyna, Cilli.

— To m nie ucałuj pięknie.
I  dziew eczka w ybiegła z pokoiku i pooichu- 

teńku, ostrożnie o tw arła drzwi, k tó re z kuchni 
prow adziły do pokoju babki.

P an i Jenó i robiła władnie p rzegląd  swej g a r­
deroby.

O, tylko nie sądźoie, źe obm yślała ja k ą  tua- 
le tę ; m iała tylko upodobanie w tern przez ciąg 
całego życia nagrom adzonem  muzeum.

Bo garderoba je j  istnem  je s t  muzeum. Są 
tam  m ody stare, k tó re panow ały przed pięćdzie­
sięciu la ty ; potem  wszystkie te, co po nich na­
stąp iły ; począw szy od pierw szego przebudzenia 
się żyoia narodow ego, aż do ostatecznego jego  
uśpienia. Bo w życiu ludów są epoki, o których 
m ówią coś stroje, a te  na jedw abiu  spisane k ro ­
niki u niej są wszystkie rozklasyfikowane. T ych 
złotem i nićm i haftow anych w kw iaty, zdobnych 
w  szlaki sukien wszelkiego rodzaju, tych  spódnic 
ze złotogłowiu, koronek, staników  zbro jnych  w cały 
arsenał fiszbinów — n ik t dziś ju ż  nie nosi.

— 144 -
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D alej są tam  pełne szuflady najdroższej, cie­
niutkiej bielizny, z -własnego lnu w domu tk a ­
nej ; w spaniałe adam aszkow e obrusy, g rube ja k  
skóra, niespożyte, a przecież ja k  jedw ab  g ładk ie; 
delikatne tkaniny, jak ich  n igdy nie dostaniesz 
w składach. A zbiór ten w zrasta rokrocznie i nie 
zm niejsza się nigdy. Sześć panien m iałoby tego 
dosyć na w y p raw ę! Połow ę tego wszystkiego 
m a z czasem  Cilli otrzym ać, d rugą żona K olo- 
m ana, skoro się k iedy ożeni.

S taruszka w tern się lubuje. W yoiąga, układa 
w stosy, p rzekłada coraz inaczej. Ileż to  razy  
porządkując swoje muzeum, tłóm aczyła Cecylce, 
jak im  to  wówczas był świat, k iedy te  suknie 
noszono. To nie tak ie  strzępy, ja k  te  dzisiejsze.

— Bo je ś li suknia m a być, to niechże będzie 
suknią. Toć ona nie na  to  jest, aby ciało uka­
zywać, ale na  to , aby je  okryw ać. D aw ne sznu­
rów ki przystaw ały  do ciała ja k  pancerze. A  k a­
żda fałda spódnicy odstaw ała od niego, jak b y  
m ów iła: nie dotykaj m n ie ! Bez fa rtucha nie 
nosiło się żadnej sukni. N aw et królow a p rzy­
wdziewa fartuoh, gdy  się ub iera po węgiersku. 
T ak  przystoi. A  cóż to  za stro je  te  o b e c n e ! 
W szystko  tam  opięte, w szystko otw arte, a sam e 
strzępy. P strocizna nędzna! Na jed en  bal się to  
bierze, a nazaju trz  rano w ędruje w szystko do 
tandeciarza.

— Poczęści m ężczyźni są tego  przyczyną —
¿OKA!. I. 10
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zauw ażyła Cilli z g łęboką mądrością. — W idzisz, 
cioteczko, oni przodują w każdej m odzie złym  
przykładem .

— Masz racyę — potw ierdziła pani J e n ó i .— 
Oni w prow adzają najzgubniejsze mody. Jak ież  
obrzydliwe te  nowe ubrania, co to  je  nazw ano 
redingote. K ołnierz włazi na uszy, a obie poły 
b iją  człowiekowi o kostki. I  patrz, m oje dziecko, 
B eni pó ty  mi nie dał spokoju, pó ty  wieszał mi 
się na szyi, póki m u nie kazałam  zrobić takiego. 
W ygląda w tern, jak b y  szedł na  m askaradę.

— Ale skoro takie noszą inni — tłóm aczyła 
Cilli i podała babce stos bielizny porozkładanej 
n a  stole. — Albo oo to  naprzykład  był za po­
m ysł profesorów, ż' by studenci naw et musieli 
zrzucić dolm any i nosić jak iś strój cudzoziem ­
sk i: długie, kobiece, fałdziste suknie, a na g ło ­
wie tró jg ran iaste  kapelusze. K iedy  u nas nie­
dawno był legat, B oże odpuść, m nie zaraz na 
m yśl przyszedł biedny nasz K olom an i dopraw dy 
om al się głośno nie rozp łakałam ...

— Isto tn ie  by ł obrzydliw y. J a  też zaraz na­
pisałam  K olom anow i: żebyś mi tego w orka nie 
przyw oził z sobą do domu, w którym  tak  w y­
glądacie, jakbyście wyszli z jezuickiego nowi- 
cyatu. A  jeg o  profesorom  napisałam , żeby m em u 
K olom anow i pozwolili wówczas przynajm niej, 
skoro do m iasta wychodzi, nosić ubiór ludzki.

Tu Cilli westohnęła ciężko.
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— Ah, mój Bożo, kochana cioteczko, jak a  to  
z tego wynikła okropna h is to ry a ! Teraz w łaśnie 
dowiedziałam się, że wielu studentów  w ydalono 
z D ebreczyna za to, że pozrzucali togi.

— No, czego też to  ludzie nie p lo tą ! Z arazby 
też tam  kogo dlatego w ypędzano. Z pew nością 
popełnili jak ieś inne przestępstw o.

T a staruszka je s t  jed n ak  niebezpiecznym  
psychologiem .

— Nie, nie, c io teczk o ! Z pew nością nie w y­
pędzili ich za żaden zły postępek, kiedy pom ię­
dzy nim i je s t  i nasz Kolom an.

— C o? — krzyknęła pani Jen o i i upuściła 
nagle na ziem ię cały stos serwet, k tó ry  niosła 
do szafy. — K o lo m an ! Mój w nuk ?

— J e s t  m iędzy nimi — m ówiła Cilli.
— K to ci to  pow iedział?
— Czytałam  ich wyrok. Mam go tu  naw et 

p rzy  so b ie ...
I  podała babce wzięty od K olom ana a r­

kusz.
S taruszka, k tó ra  mimo la t sześćdziesięciu czy­

ta ła  jeszcze bez okularów, przebiegła pismo 
i tw arz je j poszarzała.

— K to  ci to  p rzyniósł?  *
— K olom an sam.
— W ięc on tu  je s t?  A więc to isto tn ie praw ­

d a?  Gdzie on, żebym  go rozszarpała, rozdarła!
K olom an stanął we drzwiach.

10*
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— T u jestem , kochana babko, rozszarp mnie!
B abka rzuciła się nam iętnie ku niemu, ale

dopadłszy, przyoiągnęła konw ulsyjnie do piersi, 
okry ła  głowę jego, twarz, czoło pocałunkam i, 
łkała, płakała, rzucała niezrozum iałe, bez związku 
wyrazy.

— Ale cicho ! K toś puka do drzwi !
Cilli pobiegła zabiedz nadchodzącem u drogę. 

A le to  by ł ty lko listonosz-Francuz. Przem ów ił 
sw ojem : „très humble serviteur“, zażądał dziewię­
ciu kraj carów za przyniesiony list i poszedł da­
lej, z pożegnaniem  : ¿je vous souhaite hien le bon 
jour“.

— To list do cioci, a przychodzi z P esztu  — 
odezwała się Cilli. — Pism o znam. To od adw o­
k a ta  Korczy.

— Dawaj go! — wym ówiła pani Jen o i i ro ­
zerw ała list. Oczy je j p łonęły jeszcze więcej, 
gdy go czytała.

— I  ten  mówi to  samo. I  on przyznaje oi 
słuszność. A leż to  je s t okropne! Toć lepiej ich 
było odrazu zaszyć w zgrzebne worki, skoro 
spódnica tak  wielkiem je s t  św iadectw em  m o ra l-^  
ności i dobrych obyczajów. M ożna ich było zam ­
knąć, głodzić, ale nie gubić na  całe życie, za 
takie głupstw o! O! ja  im  to zapłacę!

— N ajukoohańsza m atko —  przerw ał K olo­
m an. — Nie chowaj do naszych sędziów niechęci. 
M yśm y zawinili bardzo.
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— B ądź kontent, żeś w yszedł cało. J a  cię 
nie pytam , co m am  ro b ić ...

Cilli w yciągnęła K olom ana co prędzej z po ­
koju babki i w epchnęła napow ró t do bocznego 
p o k o ik u ; obaw iała się, że m łodzieniec pow odo­
w any w rodzoną sobie prawością, gotów  w ygadać 
się n iepotrzebnie. T eraz nie pow inien się p o k a­
zywać, póki pierw sza burza nie przem inie.

Ale też podniosła się burza.
S taruszka w ybiegła na ganek i poczęła wo­

łać Benjam ina.
— H ej, B eni! B e n i! Zaraz mi chodź do 

d o m u !
Beni słyszał to  w y b o rn ie ; ale ukry ł się tak  

doskonale w pasiece, że żyw ego n ik tby  go ohyba 
stam tąd  nie zdołał wydostać. Dziewki zaś za­
parły  się, by  go dziś widziały na  oczy. Czeladź 
trzym ała zawsze stronę biedaka przeciw  pani, 
w razie jak ie jś  burzy.

I  B eni ani się pokazał. Nasłuchiw ał ty lko  ze 
swej kryjówki, póki nie ucichło wołanie.

Dopiero gdy zadzw oniono . na  obiad, w ypełz­
nął cichaczem, m iał bowiem  m ocne przekonanie, 
że skoro nie staw i się do stołu, rzeczywiście bez 
obiadu pozostać będzie zm uszony.

K iedy  się wsunął do stołowego pokoju, za ­
sta ł tam  ju ż  m atkę, K olom ana i Cilli. Z upa była 
rozlana.

K uzynek Beni, wchodząc, p rzybrał tak  nie-
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•winną minę, jak b y  o niczem  nie wiedział, jak b y  
przybyw ał ze wsi sąsiedniej.

— Gdzie ty , u licha, siedzisz, kiedy cię tak 
szukają?

— Czy to kochana m am a m nie szukała? J a  
byłem  w pasiece.

— Tak, więceś ty  nie słyszał, kiedym  cię 
wołała ?

— Pszczoły  brzęczały bardzo głośno.
— Co? Tyś przez brzęczenie pszczół nie m ógł 

słyszeć m ego g łosu? Szczególniejsze uszy, w arte 
żeby  je  w złoto opraw ić! A le n iech i tak  bę­
dzie, siadaj i jed z!

K uzynek Beni, wedle zw yczaju, zabrał się 
do odm ówienia pacierza przed obiadem . Obie 
ręce złożywszy i oparłszy na poręczy krzesła, 
chciał ju ż  m ów ić: „Przybądź, Chryste, bądź na­
szym gościem, pobłogosław  to, czego udzieliła 
nam  Tw a ła sk a !“ Zaledw ie jed n ak  spróbow ał 
głos podnieść, babka uderzyła ręką w stó ł gniew ­
nie i krzyknęła:

— M ódl się po cichu!
A leż to rzecz pogańska przeryw ać człow ie­

kowi m odlitw ę!
K uzynek Beni zam knął oczy, bo to konieczne 

akcesoryum  do cichej modlitwy, i tak  zadość­
uczynił pobożnem u zwyczajowi.

N astępnie każdy zajął m iejsce i pośród cm en­
tarnej ciszy poczęli jeść  we troje. B abka nie
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tknęła  żadnej potraw y, skutkiem  czego Beni 
spy tał ze skrom ną m iną dziecięcą:

— M ateczka n ie  je ?
— Jestem  syta.
P o  chwilce nie mógł pow strzym ać się znów 

od zapy tan ia :
— Czy m am ie co dolega?
— Tak.
Podczas ja rzy n y  usiłował raz jeszcze naprę­

żoną sytuacyę wyjaśnić.
—  Czy m am a gniew a się?
— Z pew nością!
— A na kogo m ateczka się gniew a ?
— Na św iat cały.
No, to przynajm niej pociecha niejaka. Tym  

sposobem  n a  niego spadnie niew ielka tylko tego 
gniew u cząsteczka.

R zecz to  okropna siedzieć u stołu przy  ko­
biecie, k tó ra nic nie je  i nic nie m ów i...

K uzynek Beni p rzybrał minę tak  zasmuconą.
Ale bo też sytuaoya by ła  mocno problem a­

tyczną. ..
G łówny winowajca, Kolom an, siedzi tam  obok 

niej. Z tw arzy  jeg o  nie sposób w yczytać jak ie ­
gokolw iek zgnębienia. Co więcej, rzecz dziwna, 
na ostatnie danie w noszą andruty , ulubioną le- 
gum inę K olom ana — dowód, że m iłym  musi tu  
być gościem. I  Beni ją  lubi, a kiedy nałożył 
sobie czubaty  talerz  i zjadł je  do szczętu, co-
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prędzej o tarł usta, podziękow ał wszystkim  po 
kolei, p rzysunął do stołu krzesło i zam ierzał w y­
m knąć się cichaozem.

Nagle przecież odcięto mu linię odwrotową.
—  W y reszta  id ź c ie ! — rozkazała babka. — 

Ty, Beni, pójdź ze m ną do kancelaryi.
A ! ja k  też n ieprzyjem nie zabrzm iały b ieda­

kowi te wyrazy!
Od dzieciństw a nie m ógł znosić w strętnego 

w yrazu „kancelarya“.
Bo też to  coś n iepojętego dopraw dy, żeby 

istnieli ludzie, k tórzy  i wówczas jeszcze, kiedy 
już  nie chodzą do szkoły, kiedy dla nich nie 
je s t  przeklętym  obowiązkiem  w alanie sobie pal­
ców atram entem , m ają jeszcze w domu pióra 
i kałam arze, a ilekroć im co przyjdzie na  myśl, 
zaraz to  spisują!

Skoro weszli do tak  zw anej „kancelaryi“, 
przysunęła m atka dla swego syna krzesło do 
stołu, na  k tórym  sta ły  p rzybory  do pisania.

— Siadaj i p is z !
B óg świadkiem, że to zajęcie spraw iało Be- 

niem u bajecznie mało przyjem ności.
— Cóż mam pisać, kochana m ateczko?
Mówiąc z m atką, Beni zwykle szeplenił pie­

szczotliw ie.
— L is t do w ielebnego a wielce uczonego 

pana Izajasza Ja ra y  w D ebreczynie.
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— L is t ? — w estchnął Beni gorźko ; — czy 
długi ?

— B ędzie on krótki. Napiszesz w ielebnem u 
ta k : skoro w nuka m ego K olom ana bez wszel­
kiego m iłosierdzia w ygnano z kolegium , w takim  
razie uważam  za słuszne cofnąć m oją fundacyę 
sześćdziesięciu tysięcy guldenów  i zapis ten  prze­
nieść n a  kolegium' w P atak .

Na sam ą m yśl o tak  śm iałym czynie, dreszcze 
przeszły  po skórze Benjam ina.

To też  ośm ielił się w trącić n a jp o k o rn ie j:
— Czyby tego  nie mógł m oże napisać mój 

synowiec K olom anek?
— Ale bądźże ro zsąd n y m ! On teg o  pisać nie 

może. On naw et dowiedzieć się o tem  nie po ­
winien. No, rozum ieszźe te raz?

— O, tak. ju ż  rozum iem !
W  rzeczyw istości wszakże nic a nic nie ro ­

zumiał.
— A  więc nieprawdaż, że każesz panu  J e ­

rem iaszow i J a r a y . ..
— Izajaszow i Jaray !
— Napisać, że m ają  albo naszem u K olom an- 

kowi dać dobre świadectwo, albo też  w prze­
ciwnym  razie m ateczka cofnie im sw oją fun­
dacyę !

— Co u licha chcesz tam  pisać zn o w u ! J a  
ci nie powiedziałam , że masz z nimi wchodzić 
w targi. Cofam fundacyę i b a s ta !
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— Jeżeli jed n ak  panow ie profesorow ie błąd 
swój napraw ią?

— To ja  m ojego popraw iać nie myślę. Deli- 
berałum est! K to  nie po trzebu je  mojej przyjaźni, 
ten  je j nie potrzebuje. J a  nigdy niczego nie że­
brałam  u lu d z i...

„To w ielki b łąd !“ — pom yślał w duchu ku­
zynek  Beni.

B ądźcobądź w szakże p ragnął on ujść m ę­
czeństw a pisania tego  listu. "Wpadł więc na po­
m ysł przejednan ia m atki.

— Nie gniewaj się kochana, dobra mateczko. 
W szakże m am unia wie, co to napisane je s t  
w  Małym katechizm ie: „Słońce nie powinno za­
chodzić nad gniewem  tw oim “.

— Tego niem a w M ałym katechizm ie... Z re ­
sztą  i j a  też  gniew ać się p rzestanę, skoro ten  
list będzie w rękach  poczty. S tarajźe się skoń­
czyć przed zachodem  słońca.

— Ale nie bądź m ateczko tak  zacię tą ; p a ­
nowie profesorow ie to  przecież dobrzy ludzie. 
K oń m a cztery  nogi, a jed n ak  czasem się po­
tknie.

— Koń, tak, ale nie cała stajn ia! — zaw o­
łała już  wielce niecierpliw ie babka. — Nie nudź 
m nie tw em i przysłow iam i i nie zatrzym uj darmo, 
ty lko siadaj i p isz ...

K uzynek Beni przykucnął onieśm ielony na 
krześle i zanurzył pióro w kałam arzu, czem so ­
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bie odrazu pow alał pa lce ; o tarł je  o żółte nan- 
kinowe spodnie, potem  spodnie począł wycierać 
chustką, od poplam ionej zaś chustki niebaw em  
poczerniał m u nos cały.

— Cóż więc mam pisać, kochana m am utiiu?
—  "Weź naprzód nożyozki i p rzy tn ij papier. 

T ak  być pow inno, kiedy się człowiek zabiera do 
pisania listu.

B yła to  w szakże ciężka p ra c a ; nożyczki wciąż 
szły na bok.

— A więc co mam pisać te raz?
— Ju ż  j a  ci podyktuję. „W ielebny, uczony 

panie re k to rz e !“
P ierw szą czynnością B eniego było um iesz­

czenie w ielkiego' k leksa na papierze.
— D obre i t o . .. Obwiedź to  kółkiem, a pod 

spodem  n ap isz : „L. S.u Locus Sigilli.
Oóż m iał robić biedny B enjam inek? Zlizał 

kleks, a potem  zaczął pisać pod dyktandem  tak, 
iż koniec pierw szego w iersza b iegł w prost ku 
dolnem u rogow i papieru.

— A leż nie zejdź z tym  wierszem  przecie 
na  podłogę!

K uzynek B eni nasunął teraz  papier inaczej 
i dla zachow ania równowagi, drugi wiersz piął 
się ju ż  całkiem  do gó ryŁ M atka dyktow ała m u 
po wyrazie.

— Nie przylepiajże do siebie dwóch wyrazów! 
Nie rozdzielaj znów tego  słow a w środku. Zrób
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u g ogonek dłuższy, bo n ik t nie pozna oo to 
ma- byó za zw ierzę! Izajasz pisz w ielką lite rą! 
D ość tego teraz! Po  ostatn im  wyrazie połóż 
w ykrzyknik. Poniżej datę. A teraz podaj mi tu  
pióro, żebym  podpisała.

B abka tedy  podpisała swe nazwisko. W p ra­
wdzie i ona m alow ała koszlaw e litery, ale ona 
to  oo innego, ona je s t  ty lko  k o b ie tą ; więo nie 
obow iązaną pisać ładnie. Ona zato celuje w in ­
nych  rz e c z a c h . . .

W reszcie trzeba było jeszcze zrobić kopertę, 
a to  sztuka nie n a  żarty . W ówczas nie kupo­
wało się jeszcze k o p ert na s e tk i ; trzeba było 
naprzód na krzyż poliniow ać papier, potem  tam, 
gdzie się z sobą krzyżow ały linie przekłuć no­
życzkami, potem  wzdłuż linij przecinać, znowu 
składać, rozkładać, przeoinać. To robo ta nie dla 
byle kogo.

N akoniec m ozolna ta  praca została dopro­
w adzoną tak  daleko, źe pozostaw ało tylko przy­
łożenie pieczęci.

K uzynek Beni w ziął lak, p rzygrza ł go przy 
łojow ej świeczce, naprzód okapał nim świecę, 
potem  lewą r ę k ę , a w  końcu dopiero kopertę, 
na  k tórej ogrom ną umieścił pieczęć. Potem  prze­
wrócił list na  d rugą stronę i za dyktandem  w y­
pisał adres. G otow y w reszcie! Chwycił pióro i rzu ­
cił je  na stół, opryskując atram entem  biały fa rtuch  
m atki. N iech i on opow iada światu, że był tu ta j!
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— No, obrzydliw sze ohyba smarowidło od tego 
nie zostało nigdy jeszcze w ysiane z K. do De- 
broczyna — rzekła m atka.

Ale staruszka nie była już  teraz  ani trochę 
zagniew aną, skoro list w ysłany został na pocztę.

A ja k  um iała okazać każdem u swą miłość, 
skoro była w dobrym  h u m o rze! Czeladź i ro­
dzina ogrzew ali się w słonecznym  prom ieniu 
wesołego je j oblicza. Naw et zw ierzęta domowe 
czuły, że była dobrze u sposob ioną: pies kładł 
się u nóg je j, ko t siadał na kolanach.

W  tak ich  chw ilach i kuzynek B eni ozuł się 
szczęśliwem dzieckiem. Nie słyszał z u st m am y 
ani słóweczka p rz y g a n y ; mógł sobie spać ile 
chciał, choćby do wieczora, a odkąd K olom an 
je s t  w domu, m a on do tego  podw ójny powód.

— Mój pan  synow iec uczy się tjd e! Do pół­
nocy siedzi zawsze i czy ta!

Sypiali w  jednym  pokoju  i kuzynek Beni 
utrzym yw ał, że nie m oże spać, póki się świeca 
pali, choć to nie było zupełną praw dą.

— Niech się u c z y ! — mówiła babka. — Musi 
się przygotow ać do pryw atnego  egzam inu. A  im 
go zda prędzej, tern lepiej dla niego. Z resztą  on 
uczy się po cichu, a jeśliś dotąd m ógł sypiać 
mimo naszego hałasu, k tó ry  trw a do północy 
zawsze, to  i te raz  m ożesz spać sobie spokojnie.

Tak, ale to  by ł hałas całkiem  innego rodzaju. 
T en  n ie  m ógł przeszkadzać do snu B en iem u ...
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W ieczorem  po kolacyi, kiedy ju ż  w kuchni 
nic niem a do roboty , zgrom adza się cała służba 
żeńska u babki, kuoharka, dziew ka od krów, 
żona stróża i obie kuchenne dz iew k i; szóstą 
je s t  Cilli, siódm ą sam a pani domu. K ażda p rzy­
nosi z sobą kołow rotek  i rozpoczyna się w tedy 
koncert przędzenia. Kole rozdzielone są każde­
mu, wedle jego  uzdolnienia. N ajcieńsze nici 
p rzędzą babka i Cilli z lnu m ięoiutkiego i g ład­
kiego ja k  jedw ab. I  kiedy tak  siedem  ko ło ­
w rotków  furczy wesoło, poczyna k tó ra z dzie­
wcząt, jeśli opow iadać dobrze umie, ja k ą  ludow ą 
k lechdę , baśń lub legendy. Czasami sam a pani 
praw i jak ąś  b a jk ę , a jeśli opowieść wesoło się 
kończy, dziew czyny przyjm ują ją  figlarnym  
śmiechem. Człowiek czystego sum ienia mógł 
sobie w ybornie w przyległym  pokoju  spać przy  
turkooie kołow rotków  i opow iadaniu staryóh 
baśni. N iekiedy zaśpiew a Cilli, na żądanie babki, 
jak ąś  piosenkę srebrzystym  swym  głosem.

A pieśni usypiają jeszcze tem  lepiej d rze­
m iącego, n iby  dźwięki z krainy wieszczek.

B yw ają i takie wieczory, w k tó rych  pani 
dom u sam a in tonu je  pieśń jak ą  — daw ną pieśń, 
o daw nej pow szechnie znanej melodyi.

P rzy  dźw iękach takiej pieśni śpiącem u zda 
się , że je s t dzieckiem  znowu, a m atka go 
kołysze i do snu usypia tą  znaną zdaw na 
n u tą . . .
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A kiedy ju ż  zw olna w szystko przyoicha, 
kiedy dziew czętom  k le ją  się oczy, w tedy  n ik t 
ju ż  do pracy nie zm usza, każda bierze swój 
kołowrotek, całuje w rękę gospodynię, życzy 
panience dobrej noćy i idzie na spoczynek, 
zajrzaw szy pierw ej jeszcze do kuchni i do ko­
mory, czy się nie żarzą na kom inie węgle, boć 
niedarm o stróż na ulicy w oła: „G aście ogień 
i św iatła !u

R ano  o p iątej są znow u w szystkie napow rót 
przy  kołow rotkach, a pani i dziew częta przędą, 
dopóki się nie rozw idni zupełnie. Tylko że rano 
niem a już  opow iadań żadnych, a natom iast p a ­
n ienka czyta z nabożnej książki.

W e dwa tygodnie po w ysłaniu przez panią 
Jen o i pam iętnego owego listu  do w ielebnego 
rek to ra  kolegium , nadeszła nań odpowiedź. P o ­
czta  spóźniła się jakoś dnia tego, mimo zm roku 
jed n ak  babka m ogła list odczytać.

Od tego listu  w zrok je j zachm urzył się 
dziwnie.

P an  Ja ray  odpow iadał, iż nie dziwi się b y ­
najm niej, że pani Jenoi, skutkiem  w ydalenia 
Kolom ana, cofa sw oją fundacyą; w  zupełności 
pochw ala również, że ją  zam ierza przelać na 
kolegium  patackie. Nie brakło naw et rady, ja k  
m łodem u panu JSolom anowi należy  tam  zdawać 
egzam in. W yrażał swe ubolew anie z powodu 
wypadku, k tó ry  spotkał młodzieńca. Równo-
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oześnie wszakże pow iadam iał babkę o is to tne j 
przyozynie w ydalenia i prosił j ą  bardzo, aby 
nad  wnukiem  rozciągnęła baczną op iekę, by  się 
ponow nie nie zbłąkał.

L is t ten  przejął niezm iernie panią J e n o i . . .
Postanow iła w szakże nikom u dziś nic o tern 

nie mówić. P ierw ej chciała sprawę całą przespać.
W czorajszego w ieczora rozpoczęła opow iadać 

prządkom  baśń jak ąś ; trzeba im było ją  dokoń­
czyć. N iechaj n ik t nie dom yśli s ię , ja k  w złym  
je s t hum orze. Tam to przyjdzie na  stół ju tro .

W ieczór więc zeszedł ja k  najsw obodniej, ja k  
każdy inny. Ilek roć w toku  baśni zachodzić 
poczynała m iłosna spraw a, pani dom u mówiła 
zaw sze: „Cilli, Julisiu , k toś tam  gdzieś stuka, 
idźcie zobaczyć do kuchni co to  być m o że?“ 
R eszta to  ju ż  dośw iadczone kobiety, te  m ogą 
słuchać.

W  nagrodę za to  w yuczyła jeszcze potem  
sam a Cilli hum orystycznej m iłosnej p iosenki:

Żem za mała do kochania 
Mówią mi czasami,
Lecz płytkości tego zdania 
Nie pojmują sami.
Głupcy! O tern w szakże w iecie,
Że i woda łatw o przecie 
W  małym w re garnuszku;
W ięc niech w  podziw  w as nie wprawia,
Że się m iłość łatw o zjawia 
W  maleńkiem serduszku I
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Ale to  był sobie tylko żarcik, ot tak  dla 
śm iechu!

N astępnie poszli spać wszyscy, ja k  zazw y­
czaj. B abka wszakże nie zam knęła tej nocy ani 
n a  chwilę oka. T en lis t fata lny  leżał pod je j 
poduszką.

I  ranna praca zwykłym  poszła p o rząd k iem ; 
po śniadaniu jed n ak  zatrzym ała babka wnuka 
w swoim pokoju.

— Posłuchaj mnie, kochane dziecko, mam 
ci coś powiedzieć. W czoraj otrzym ałam  od pana 
Ja ra y  odpow iedź na list mój, w którym  w ym ó­
wiłam  kolegium  m oją fundacyą. S tało się to 
z tw ego powodu. Sądziłam, że ci w yrządzono 
niesprawiedliwość. W ielebny rek to r dopiero 
oświecił m nie co do praw dziw ych przyczyn, 
dla k tó rych  ciebie i kolegów tw oich ze szkoły 
wydalono. Nie przeryw aj m i! J a  wiem żeś ty  
ani jednym  wyrazem  nie skłam ał p rz ed em n ą ... 
W  w yroku kolegium  była inna przyczyna p o ­
d an ą , a Cilli przeszkodziła ci, kiedyś mi chciał 
praw dziw y pow ód w y zn ać ; pow inieneś dla tej 
dziew czyny m ięć w idoczną wdzięczność, bo oo 
ona uczyniła dla ciebie, odkąd jes teś  w domu, 
ja k  um iała zaw sze stanąć m iędzy m ną a tobą, 
tegoby  chyba w łasny twój anioł stróż dla cie­
bie nie uczynił. Nie zapom inaj, źe ta  dziewczyna 
kłam ała co dnia p rzedem ną; skłam ała poraź 
pierw szy w życiu, a uczyniła to  dla c ieb ie ! G dy­

11
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bym  była wiedziała co wiem dzisiaj, nie by łabym  
cię przyjęła. Znam  teraz tw oje p rz e s tęp s tw o ... 
D ziadek twój, mój biedny, zm arły mąż, by ł ta ­
kim sam ym  dumnym, krnąbrnym  m łodzieńcem  
ja k  ty, kiedyśm y się poznali. M arzyoielstwo 
wrodzone wplątało go w tak ą  sam ą historyą, 
w jak ą  ty  wpadłeś teraz. W  owej przeklętej 
książce byłbyś m ógł poznać i jeg o  pismo, gdyby 
go później nie odm ienił; pisał litery  krzywo, by 
nie poznano jeg o  ręki. Bo nadeszły dni prze­
śladow ania i długie la ta  m ęczarni. Z tw ego 
dziadka, śm iałego rycerskiego m ężczyzny, zrobił 
się trw ożliwy, w iecznie drżący kaleka, nieszczę­
śliwy człowiek, uciekający od św iata i ludzi. 
P rzypatrz  się tw em u stryjow i Benjam inow i, on 
je s t  dzieckiem tyoli nieszczęsnych czasów. Takim  
staniesz się i ty, jeśli pójdziesz dalej tą  drogą! 
Dziś jeszcze jes teś  sam, ale skoro znajdziesz 
kogoś, k tórego  ukochasz, staniesz się n iedołę­
żnym  kaleką pod wpływem  tego dzień i noc 
dręczącego cię prześw iadczenia, żeś prześlado­
wany, ścigany, że głow a twoja, tw ój m ajątek  
n a  jednym  tylko  wiszą włosku, że dość aby 
ktoś dostał w rękę jed en  w iersz tw ego pisma, 
abyś został zgubionym . K ob ieta  ty lko  może 
przejść przez tak ą  m ękę i nie złam ać się du­
chowo — m ężczyzna ' n ig d y ! Nie daję ci ża­
dnej rady  co do tego, ja k  ci postąpić naleiy . 
T y  to  sam wiesz najlepiej. Św ietna przyszłość
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stoi jeszcze przed tobą o tw o rem ; m ożesz zostać 
ozem zechcesz; po mnie oddziedziozysz znaczny 
m ajątek, będziesz bogatym . J a  bowiem  rodow y 
swój m ajątek  pom nożyłam  w dziesięcioro. J e ­
dnakże ja k  pewną* jestem , źe nie poddasz się 
żadnem u przym usow i i niedasz sobie narzucić 
niczyjej woli — tak  ty  bądź pew ien, że nie 
pozw olę nigdy zaw ładnąć nad sobą słabości, 
jeżeli zechcesz zejść z przeznaozonej dla ciebie 
drogi. J a  nie chcę żebyś ty  został błaznem , 
pośm iewiskiem  kraju , jakim ś w agabundą w zgar­
dzonym, wyszydzonym. Chcę abyś został rozu­
mnym, pow ażanym  człowiekiem, k tó ry  rodzinie 
swej zaszczyt przynosi. Im  wyżej zajdziesz, tern 
więcej dopom agać ci będę. Mam ku tem u dość 
siły, zdolności i m ajątku. Jeśli wszakże w proch 
zejdziesz, to  cię tam  pozostaw ię i niew yciągnę 
naw et palca, by  cię zeń podjąć. A teraz czyń 
oo chcesz, ale pam iętaj o tem, com ci pow ie­
działa.

K olom anow i po tej nauce zdało s ię , jak b y  
był do ziemi przygw ożdżony? do tej ziemi, s to ­
jącej na  jednem  m iejscu nieporuszenie. 

r E  pur si m ow ę!*
A  jed n ak  ona się p o ru sz a ! ...
N apływ a szlachta w jesien i na kongregacyą 

do stolicy kom itatu  i ulice m iasteczka ożyw iają 
się od tego  ruchu. I  kuzynek B eni przypasał

U *
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sobie w srebro opraw ną szablę do boku, nawo- 
skował w ąsy i cieszył s ię , źe go całują w ręce 
dziewki, kiedy przechodzi przez kuchnię. A le bo 
też  w takie czasy wielki pan z niego, ponieważ 
bowiem  posiedzenia trw ały  zazw yczaj do d ru ­
giej lub trzeciej, a bez niego przecież obejść 
by  się nie m ogło :— w tedy więc dopiero m ógł 
zasiąść do obiadu, k tóry  um yślnie dla niego 
chowano, a to  właśnie wydawało się B eniem u 
szczytem  dostojeństw a.

— Jeśli kiedy zostanę wielkim panem, zawsze 
sam będę jad a ł obiad!

Pew nego jed n ak  razu  przybył kuzynek Beni 
z straszliw ym  szczękiem  do domu, kiedy jeszcze 
wszyscy siedzieli p rzy  stole. Omal nie potknął 
się o sz a b lę , k tó ra  p lą ta ła  mu się wciąż m ię­
dzy nogam i. Cóż m u się stać mogło ? R zadko 
trafiało s ię , by  go kto  w idział spieszącego. Skoro 
więc zw ykły swój krok kołyszący zm uszał do 
biegu, musiało chyba zdarzyć się coś niezm ier­
nie ważnego.

— Są tu  j u ż ! P rz y b y li! — krzyknął, a tw arz 
m u błyszczała od potu.

— K to  je s t  tu ta j?  — spy tała  pani domu.
— K om edyanci! K om edyanci przy jechali! 

P rzed chw ilą w łaśnie rozdaw ano w generalnej 
kongregacyi afisze. A  ten  dy rek to r! Co to za 
piękny m ężczyzna! W ieeżupan nie m oże być 
piękniejszym . P rzy  szabli wszedł na posiedzenie
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i przedstaw ił swój dyplom  szlachecki. N a jp ra ­
wdziwszy szlachcic! Sam czytałem  jeg o  p erg a­
min. I  afisz dostałem  także. „Dziś, za pozw ole­
niem  zwierzchności, odegraną zostanie Ucieczka 
Beli, bohatersk ie widowisko w  pięciu a k tac h “.

I  niepierw ej odjął sza b lę , póki nie przeczytał 
całego afisza od deski do deski, wraz z całym 
personalem , aż po w yrazy: „K oniec o godzinie 
10-te j“.

K olom an słuchał uważnie, póki stry j czytał 
nazw iska personalu : skoro wszakże pośród tych  
w ielu „panów,“ „pań“ i „pan ien“ nie usłyszał 
nazwiska, k tóre go zajmowało, nie zw racał ju ż  
na  resztę  uwagi. Chciał posłyszeć ty lko nazw i­
sko „B orcsay’a,“ a tego tam  nie było.

: K uzynek B eni położył afisz przed panią do ­
mu i zaczął prośby.

— Nie praw da, kochana, dobra, z ło ta  ma- 
muniu, że pójdziem y do tea tru ?  Co, czy pó j­
dziem y ?

— D obrze, dobrze, pójdziem y, skoro je s t 
i trag ed y a ; o! j a  to  sam a lubię.

K uzynek B eni skakał z radości.
— W szak i Cilli pó jdzie?
— Toć je j samej przecież nie zostaw im y 

i- w domu.
— W szak nasz K olom an pójdzie tak że ?
— J a  nie p ó jd ę , ja  m uszę się uczyć — od­

pow iedział Kolom an.
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— A jak a  szkoda! A przeoicź to taka  śli­
czna sztuka. W  niej je s t  rów nież jak iś K olo­
m an i w dodatku książę. Toó to  twój 
im ien n ik !

— No, no, niech cię to nie m artw i — prze­
mówiła m atka. — B ędą oni, dla dogodzenia to ­
bie, g rali kiedy i tw ego im iennika . . .

— O, kochana mamuniu, niepraw daż, że 
i na to  pójdziem y?

— Pójdziem y na każdą sz tu k ę , póki tylko 
tu  będą! na  cały ten  czas zaabonuję trzy  
krzesła.

— D laczego nie cztery, dla m ego synowca 
K olom anka?

— On m łody jeszcze, jem u  nie po trzeba 
krzesła. Skoro zechce, m oże pójśó z nami.

— W ątpię bardzo abym  m ógł tego roku 
znaleźć czas na to — mówił Kolom an.

P otem  w stał od stołu i poszedł do swego 
pokoju aby się uczyć, pozostaw iając B eniego 
sam ego u stołu. B eni z radości nic jeść  nie 
mógł, choć m u pokolei przynoszono półmiski. 
Nie w iedział co je  naw et!

Aby zaś radość starego  dziecka była zupełną, 
pozw oliła m u m am a przyw dziać ów now y su r­
dut, gdy będzie tow arzyszył je j do teatru.

To też do siódmej nie m ógł d o czek ać . . .
Jak że  m u pysznie leżał długi tabaczkow y 

surdut, z błyszczącym i m osiężnym i gu zik am i!
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W  ostatniej chwili gw ałtem  jeszcze nam aw iał 
Kolom ana, aby szedł z nim i; ale ten  pozostał 
w domu.

Było ju ż  późno, wpół do jedenastej przeszło, 
kiedy pow rócono z teatru.

Z jak im ż wracano gw arem  ! Z jak im  tryum fem  
w padł kuzynek B eni! To mi to  przedstaw ienie! 
To mi ak to rzy ! M iasto K. nigdy jeszcze czegoś 
takiego nie widziało. Co za w spaniałe k o s tiu m y ! 
Co za królowie, jacy  książęta!

K uzynek B eni był rozegzaltow any. Nie miał 
ochoty  zupełnie zdjąć z siebie tabaczkow ego 
stroju.

Ale i sam a pani dom u naw et by ła zado­
wolona.

— P o rząd n ą , uczciw ą dali sztukę. Takie 
sztuki lub ię ; człow iek na chwilę tern się buduje. 
Boć nie po to  tam  się chodzi tylko, aby się po ­
śmiać. A  m ają  doskonałyoh aktorów , to  im 
trzeba przyznać.

— Szozególniej ten  B anyavary, k tó ry  grał 
księcia K olom ana! T en  mi się najw ięcej podo­
bał — w ygłaszał z zapałem  kuzynek Beni.

— Jed n ak  dy rek to r je s t  najlepszym  z nich 
w szystkich —  zadecydow ała pani domu.

— Mnie najw ięcej podobała się prim adonna — 
w trąciła  Cilli,

Ta, ooprawda, i B eniem u podobała się n a j­
więcej, ale bał się z tern wydać.
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T ea tr oczywiście by ł natłoczony publicznością. 
Zrobiono go naprędce z wielkiej balowej sali 
pod „złotym  orłem “.

— Jeśli im tak  zawsze pójdzie, to będą mieli 
ogrom ne dochody — obliczał kuzynek Beni. — 
Ja k a  to  szkoda, że K olom am  nie by ł z n a m i!

D opóźna m iał K olom an bezustannie coś do 
słuchania; Beni opow iedział m u kolejno treść 
sz tu k i, pojedyncze u s tęp y , p ieśn i, k tó re  
w niej śpiewano, opowiadał ja k  p łakała  pub li­
czność, k iedy oałe tow arzystw o zaintonow ało tę 
pieśń sm utną:

„Hunia jęczy  w prochu podeptana  
W ęgier syn y  plączą uciśn ione!“

B eni usiłował naw et kapłonim  swym głosem 
zaśpiew ać tę  pieśń  u lub ioną, k tó ra w istooie ma 
przepiękną m elodyą, a tę  tylko w ad ę , że prze­
chodzi przez całe półtrzeciej ok taw y w dół 
i w g ó rę ; dlatego też, k iedy kuzynek B eni w y­
ciągnąć próbow ał w ysoko: „Nasz kielich b o ­
leści przepełnion po b rzeg i,“ m ógł ju ż  ty lko  
drganiem  brwi okazać, że i tam  jeszcze są n u ty ; 
w dalszym  ciągu zaś, gdy doszedł do w yrazów  
„O pustoszały, sam otny dw ór B eli,“ m usiał ze 
schyloną w dół szyją szukać niedościgle g łę­
bokich tonów. Od początku zaś do końca każdy  
ton  był nieznośnie fałszywym.
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Kolom an nie m ógł go żadną m iarą p rzy ­
wieść do spoko ju ; a jeg o  głow a była właśnie 
pełną różnorodnych „subhastacyjnych procesów ,“ 
k tó re ze sztuką dram atyczną nic a nic nie m iały 
wspólnego.

Na szjzęśoie kuzynek Beni przy  rozbieraniu  
się zrobił bolesne odkryoie, źe łojow a świeoa 
poplam iła mu na plecach su rdu t; w yszukał sobie 
bowiem miejsce, w którem  n ik t stać nie ohoiał. 
To m u całkowicie zepsuło odrazu hum or. No- 
w iutenieczki su rdu t!

W praw dzie K olom an pocieszał go, że ju tro  
rano w szystkie te  plam y różnorodnem i chem i­
kaliam i wywabi, tak  źe ich całkiem znać nie 
będzie, jednakże  w ypadek ten  zerw ał zupełnie 
strunę wesołośoi Beniego. W ielce przygnębiony, 
rzucił się na poduszki i długo nie m ógł zasnąć. 
To źe „H unia jęczy  w prochu podep taną ,“ je s t 
rzeczą sam ą z siebie p ięk n ą , ale by jeg o  now y 
su rdu t łojowem i ozdobił się plamami, tego n ie­
szczęścia m ógł przecież los Iiu n ii oszczędzić.

Przynajm niej pozostaw ił K olom ana w spo ­
koju, aż do ra n a ; raniutko zaś skoro św it wstał 
synowiec i gdy kuzynek Beni spał jeszcze, w y­
czyścił na kołnierzu wszystkie plamy, tak  że gdy 
przebudzony zaraz z łóżka jeszcze sięgnął po 
surdut, pew nym  był, źe śniła m u się tylko oała 
ta  n ieprzy jem na h isto rya o plam ie łojow ej na 
plecach.
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A ktorzy pierw szym  swoim występem  zdo­
byli sobie odrazu całą publiczność. W  kongre- 
gaoyi kom itatow ej nietyle mówiono o złych 
drogaoh, nieupraw nionych nadużyciach źołnier- 
stw a i tym  podobnych spraw ach, ile o trap ie  
V arsay’a. Znakom itsze domy m iasteczka w ydzie­
ra ły  sobie wzajem  w ybitn iejszych członków  to ­
w arzystw a na obiady, na wieczorki, a przy 
każdej takiej okoliczności okazywało s ię , £e 
ak torzy  nie byli, jak  to  się zdarza, zbieraniną, 
rek ru tow aną z szumowin społecznych, ale ludźm i 
ukształoonym i i dobrze wyohowanymi. Z d y re­
ktorem  nie m ożna było mówić o czem innem, 
jak  o astronom ii lub historyi. W  tych  naukach 
tak  on by ł biegłym , ja k  profesor jaki. Jego  
żona, pierw sza am antka. by ła osobą zasługującą 
w zupełności na pow ażanie, a biegłą w lite ra ­
tu rze p o e ty ck ie j; a rty stk a  naiw na by ła  sam ą 
skrom nością, a m iała je d n ą  ty lko  w adę, źe 
w rozm owie lub iła  m ieszać cudzoziem skie w y­
razy, z k tórych  znaczenia nie um iała sobie dość 
jasno  zdać sp raw y; przedstaw iciel kom icznych 
postaci był najpow ażniejszym  w świecie czło­
w iekiem ; trzeba się było zdum iewać jak im  spo­
sobem  na scenie tak  się odm ienić potrafi, że 
każdego doprow adza do śmiechu. N ikczem ny 
in try g an t był najuczciw szym , najlepszym  chłop­
cem ; naw et afiszer, karłow aty, o wielkiej głowie 
i szerokiej gębie kum R ak, był woale poczesną,
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szanowną, osobistością i posiadał w M iskolcz 
dom własny, a ty lko z miłości dla sztuki wę­
drow ał z trupą. N a drugi dzień po przybyoiu 
znał on ju ż  w szystkich w m iasteczku, do k a ­
żdego na ulicy przem awiał po nazw isku i opo­
wiadał naprzód, co będzie ' w dzisiejszej sztuce.

00  do pierw szego kochanka wreszcie, to 
gentlem an skończony, a chociażby niew iedzieć 
jak  zmienił nazwisko, to przecież wiedzą o nim  
wszyscy i opow iadają to  sobie, żo je s t  synem  
w iceźupana z Sàros, czy Zipps, ale z wszelką 
pew nością synem  w iceźupana !

1 rep ertu ar ich je s t  znakom ity. G rają  „Zbój­
ców “ Schillera, „Skąpca“ i „L ekarza mimo swej 
w oli“ M oliére’a, „Rom ea i Ju lią"  Shakespeara, 
„M aurycego B eniow skiego,“ „Zriny’ego,“ Kôr- 
nera, „F austa ,“ G ottego. Z o p er: „U cieczkę 
Beli,“ „Z am pę,“ „Złote czasy“ i inne jeszcze. 
Czasami zapał ich zachodzi tak  daleko, źe dają 
oryginalne sztuki węgierskie. Suflera zaś ani 
posłyszysz na przedstaw ieniu !

Publiczności zaw sze ciżba. Podczas posie­
dzeń kom itatow ych pełno-bo też byw a okoli­
cznej szlachty w mieście, której aż do późnego 
w ieczora trw ające debaty  nie odstraszają od 
wieczornej w teatrze  rozrywki.

B yło to zdobycie szturm em . Publiczność 
czuła się pociągniętą za kołnierz, nie przy  po-
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mooy „patryotyzm u i narodow ości,“ ale tern, 
że znajdow ała w samej sztuce upodobanie.

K olom ana tylko nie porw ał z sobą 'ogólny 
zapał, a przecież babka, i Cilli codziennie szły 
do tea tru  i pani domu w ychw alała zawsze przy 
kolacyi w szystko co było dobrego. Czasem znowu 
surow e w ydaw ała sądy o tem, co zachw ycało 
B eniego, zw olennika płaskiej komiki, której 
babka znieść nie mogła.

— To ju ż  należy do s ta jn i! tak im  by ł sąd babki.
K olom ana przecież w szystko to  nie obcho­

dziło ani troohę.
On za ję ty  by ł cały swemi praw niozem i stu- 

dyam i i oddaw ał im się z tak ą  pilnością , że 
w piątym  ju ż  m iesiącu przygotow any był do 
zdania egzam inu i tym  sposobem  zyskał pół 
roku czasu w swojej karyerze. To zaprzątało  
teraz  całkowicie jeg o  u m y sł; p ragnął jaknaj- 
p ręd zfj w ydostać się z dom u i m ódz rozpocząć 
w alkę z wielkim wrogiem, św ia tem !

D latego też i we śnie naw et m yślał o czemś 
lepszem , niż o pójściu do. teatru .

Pew nego wieczora, a było to ju ż  po siódmej, 
przybieg ł kuzynek Beni śpiesznie do dom u; za­
ledwie teraz puszczono go z sądowego ^posie­
dzenia, gdzie przy rozsądzaniu jak ie jś  k rym ina­
lnej spraw y głos jeg o  by ł potrzebnym . Skoro 
ty lko  zdołał się uwolnić, wziąwszy szablę pod 
p ach ę , przybieg ł do domu.
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Ale to rzecz okropna, że do tea tru  już  się 
s p ó ź n i. ..  P rzeb iera jąc  się z narodow ego w strój 
cywilny, ciągle kłopotał się tem  tylko, oo też 
zrobi, jeśli nikogo nie zostanie przy kasie i nie 
będzie m ógł kupić b iletu  — a ja k  znów wejść 
bez b iletu  na salę?

— Czy nie pójdziesz dziś do tea tru , mój 
drogi K olom anie?

Miał n adzie ję , że K olom an i jeg o  jakoś 
wprowadzi.

— Nie, stry ju , m uszę się uczyć.
— Aj, aj, poco też uczysz się ty le?  Z oba­

czysz, że od tego  m ozołu w yrośnie ci jeszcze 
kość w głowie. J a  znałem  jednego  takiego 
pana, którem u od zbytniego uczenia się w yrosła 
kość w mózgu.

Ale naw et ta  g roźba nie zdołała nakłonić 
K olom ana do pójścia wraz z nim do teatru . 
R ad  n ierad  m usiał sam podjąć się n iebezpie­
cznego eksperym entu.

I  rzeczywiście przy  kasie nie było już ni­
kogo. D arem nie przechadzał się B eni tam  i na- 
pow rót po korytarzu, by złapać kogokolwiek, 
od k tórego  naby łby  b ile t; w końcu zdecydow ał 
się w reszcie bez opłaty  wejść m iędzy rzędy  wi­
dzów, bo z sali dobiegały  go głośne śm iechy. 
D aw ano „Spanarellę“.

I  w ślizgnął się też, zam ierzając kasy erce wy- 
łuszczyć przyczynę tego bezpraw nego w tar-
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gnięeia ; ale i tej u drzwi nie było, i ona po ­
szła gdzieś na g a le ry ą , p rzypatryw ać się przed­
stawieniu.

K uzynek B eni stanął w cieniu jak iegoś filara, 
traw iony w yrzutam i sumienia. Co chwila drżał 
na myśl, źe m oże go ktoś pochw ycić za ram ię 
i spjflaó: „Jak  się pan tu  dosta łeś?“ Ilekroć 
kto na niego spojrzał, zdawało m u s ię , źe z a ­
żąda pokazania biletu. Jeśli Spanarella na sce­
nie zw róciła się przypadkiem  w jeg o  stronę, 
pew ien był, że zaw o ła : „Patrzajcie, tam  stoi 
człowiek, k tó ry  nie zapłacił za w e jśc ie !“

Ale postanow ił sobie w yjść z tego  kry  ty  - 
oznego położenia, i kiedy po pierw szym  akcie 
zapadła ku rtyna, przecisnął s ię , śmiało stawiwszy 
na k artę  po ły  swego surduta, przez tłok  widzów 
aż do kinkietów  proscenium  i gdy cyganie sm a­
rowali sm yczki kalafonią, w yciągnął złotów kę 
z kieszeni i począł pukać n ią w budkę suflera.

— P an ie su flerze! panie su flerze! p ro sz ę ! 
kaź pan podnieść kurtynę cokolwieczek.

Sufler sądził, że go tu je  się jakaś dla kogo 
owacya i dał znak podniesienia kurtyny.

B eni nie zobaczył na scenie nikogo, prócz 
przypadkow o tam  sto jącej prim adonny i w prost 
też do niej skierow ał swą p rzem o w ę:

— P an i dyrektorow o, proszę, pani dyrekto- 
rowo! P rzy jdź pani tu  trochę bliżej, bardzo



proszę. W idzi pani j a  w kasie nie zastałem  n i­
kogo, więc pani płacę teraz za bilet.

I  sk łada u nóg dyi’ektorow ej srebrnego owau- 
oygiera, k tóry  dyrek torow a podnosi z w dzię­
cznym  dygiem.

Ależ co za śm iech za to szalony, rozgłośny  
zatrząsł całą s a lą !

K uzynek  B eni odwrócił się i nie m ógł pojąć 
z czego się tak  śm ieją w szyscy ? Toż on p o ­
stąpił wielce rycersko . . .

— A ! to  wspaniałe, niezrów nane! C’est ma­
gnifique! — wołał głos jed en  męski, góru jący  
ponad innemi. Posiadaczem  tego głosu był czło­
w iek znany pod nazwiskiem  barona Balvandy. — 
Magnifique! R zecz niebyw ała jeszcze! To p rze­
chodzi S p an are llę ! Prosilibyśm y pow tórzyć raz 
je szc ze !

Jednakże dobrze będzie, byśm y pierw ej 
osobie tego barona B alvandy oddzielny pośw ię­
cili rozdział.



BALVANDY.

G odna to by ła  bliższej znajom ośoi osobistość 
ów ozłowiek, do k tórego B erti Csollan w ygna­
nem u ze szkół studentow i dał list p o leca jący ; 
adres owego listu b rzm ia ł: do dyrek tora w ę­
drowny oh kom edyantów “.

Opłaci nam  się przy jrzeć m u się nieco uwa­
żniej.

Je s t-to  najdoskonalsze przeciw ieństw o zna­
nego nam  już  B erti Csollana, a przecież rów no­
cześnie jego  dopełnienie.

Są do dwaj n ierozdzieln i!
Zawsze jed en  z nich m a plan  jakiś, którym  

pragnie odpłacić poprzedniego sp łatanego  mu 
figla; a figle to są niemiłosierne. P lan  tak i knuje 
się nieraz la ta  całe i dojrzewa, póki nie dojdzie 
do wykonania, ale w tedy  je s t  też to  figiel 
nielada.

T a tylko zachodzi różnica, źe kiedy B erti 
Csollan baw i się w ordynarne, grubiańskie żarty , 
B alvandy urządza mu eleganckie, wyrafinowane,
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a i o niem niej bolesne. W esołe tow arzystw a czte­
rech kom itatów  w ciągnięte są w tę  kom iczną 
walkę Gwelfów i G-ibelinów i dopom agają to  
jednem u, to znów drugiem u, a śm ieją się na 
koszt obu.

B alvandy je s t człowiekiem la t przeszło trzy ­
dziestu, o rysach tak  szczęśliwych, i e  nie s ta ­
rze ją  się n igdy : cera ciemna z gorącym  kolo­
rytem , nos rzymski, w ybitny, kruczo czarne 
pukle gęstych  włosów, wąs, bokobrody i brw i 
ta k ie ż ; pełne ognia oczy i usta  zawsze okrążone 
uśmiechem. W zrost średniej miary, postaó m u­
skularna, rozw inięta.

Je s tto  m ieszanina naszych zdum iew ających 
złych i dobrych  w łaśoiw ości; w tym  człowieku 
łączy się: św ietny m agnat węgierski i be tyar 
włóczęga, m ecenas sztuki i rozpustnik, dziedzi­
czny  wielki pan  i aw anturnik, bohater i błazen.

Jeśliś  ubogi i przyjdziesz go prosić o co, 
poda ci bez nam ysłu swój worek, siągnie do 
niego i w yjm ie zeń tyle, ile ci p o trzeb a; ale 
jeśli ci co winien i chcesz to od niego odebrać, 
dopuśoi do procesu , pozwoli się fantowaó, 
a i w tedy  jeszcze nie zdołasz często dojść do 
swej własności.

O bjechał zag ran icę , wszędzie go znają  z słyn­
nych jeg o  przygód i aw antur, k tórem i zapisał 
w ęgierską o ryg inalność; ale nie m ów z nim 
o jakiem ś poważnem  przedsięw zięciu, na

IW) I 12
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k tórego  czele pow inienby stanąć  jak i pan 
wielki.

Jeżeliś jeg o  przyjacielem , pójdzie za ciebie 
w ogień, rąbać się gotów  za ciebie, podpisze ci 
weksel i zapłaci, jeśli ty  zaniedbasz to  uczynić; 
ale z pew nością k o ch an k ę , m łodą p iękną żonę, 
uwiedzie ci bez nam ysłu; a jeśli siądziesz z nim 
grać w karty, gotów  w ygrać od ciebie i zagra­
bić najspokojniej ostatniego guldena, p rzezna­
czonego n a  trzew iki dla tw oich d z iec i; jeśli zaś 
poróźnisz się z nim, zastrzeli cię z krw ią najzi­
m niejszą i zapłaci koszta tw ego pogrzebu.

Z nurtów  spienionych k rą  płynącej rzeki 
w yratu je  z narażeniem  własnego życia dziecko 
biednej kob iety ; ale jeśli to  dziecko p rzy p ad ­
kowo było jeg o  w łasnem  i nieszczęśliw a k o ­
b ie ta  w rozpaczy je  tam  rzuciła, pozwoli m u 
utonąć i pójdzie dalej pogwizdując.

A ktorzy  — to jeg o  nam iętność. Skoro po­
słyszy ty lko gdzie o jak iej dobrej trup ie  ak to ­
rów, sprow adza ją  B óg wie ja k  zdaleka do m iej­
sca swego zam ieszkania i w łóczy się za n i ą . . .  
Do każdej spódniczki się za leca; m ieszka na 
scenie, popiera u talen tow anych  m łodzieńców, 
bierze ich z sobą do "Wiednia, aby w B urgu 
p rzypatrzy li się artystycznym  w zorom ; spędza 
i publiczność i z całą nam iętnością w yrzuca 
w ielkie sum y na przepych wystawy.
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Zato m a też swoje przywileje. Stoi na pe­
wnej wysokości ponad resztą  zwykłej publiki. 
Ma prawo w trącania się i do sztuki i do wi­
dzów.

Zadow olenie swoje objaw ia g łośno: „B raw o! 
bardzo d o b rz e ! K lasyozn ie! P rzypatrzcież się 
tej fig u rze! Co za wspaniały kostyum  m a dziś 
nasza prim adonna! Tegoby i w teatrze  D rury- 
L ane lepiej nie d a li!“

Jeśli wszakże w prost przeciwnie je s t  uspo­
sobionym, n ik t nie potrafi go poskrom ić.

Popraw ia najsw obodniej „pierwszą naiw ną ,u 
jeśli przekręci jak ie  nazw isko: „Ależ na m iłość 
B oską, pani, k tóż tak  w ym aw ia!“

N apom ina też pierwszy raz w ystępującego 
deb iu tan ta : „Z ogniem, mój chłopcze, z wię­
kszym  o g n iem ! P o trzeba ci trochę en e rg ii! 
Uważaj, żebyś nie u snął!“

To znow u zw raca uw agę publiczności: „Słu- 
ohajoie teraz państwo, bo tu  następuje prze­
pyszna scena“.

Ł aje  reżysera, że to  lub owo wyrzucił ze 
sztuki. Skoro dają o p e rę , on ulubione swe arye 
śpiewa razem  ze śpiewakiem  i z sola robi duet, 
z kw artetu  kwintet.

W  an trak tach  odbiera z rąk  kapelm istrza 
skrzypce i gra, ku rozw eseleniu publiczności, 
z prawdziw em  m istrzostw em  przecudne fantazye 
na narodow e tem ata.

12*



— 180 —

Przytem  wciąż zaleca się do każdego p ię ­
knego buziaka w parterze.

A jed n ak  z tem  w szystkiem  tak  m u jakoś 
do tw arzy ...

Tego rodzaju zachowanie się je s t samo w sobie 
w ielką im pertynencyą; ale u B alvandy’ego i jego  
im pertynenoya naw et piękne m a formy.

Pew nego wieczora zauważył nasz Kolom an, 
że zegary  w całym  dom u w ybiły ju ż  pół do dw u­
nastej, a z tea tru  n ik t jeszcze nie powrócił. W y ­
słał więc jed n ą  z dziewek, aby się dowiedziała 
co się z państw em  dzieje.

D ziew czyna powróciła z wiadomością, że w te ­
atrze wciąż jeszcze grają.

Przeszła i północ; ogień tyczasem  wygasł, ku- t 
charka w kuchni usnęła, w ieczerza spaliła się na- 
węgiel i o pierw szej zaledwie powrócili wszyscy 
z teatru .

Rzecz się tak  miała. Dawano now ą sztukę 
k tórej i B alvandy naw et z prób nie znał; i jem u 
więc sprawiono nią niespodziankę. Publiczność 
baw iła się w ybornie do sam ego końca.

K iedy już  przedstaw ienie było ukończone i dy ­
rektor, jak  zazwyczaj, wystąpił, dziękując za życz­
liwe poparcie publiczności, odpow iedział mu na to 
B alvandy w im ieniu widzów:

— No, panie dyrektorze, rzeczywiście była to 
sztuka wyborna. Musicie nam  ją  koniecznie raz 
jeszcze dziś zagrać...
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N igdy praw opodobnie nie zdarzyło się, odkąd 
istn ie je  na świeci e tea tr, ażeby publiczność k a ­
za ła  sobie pow tórzyć całą sztukę od początku 
do końca. D yrek to r też  próbow ał się tłum aczyć, 
źe tow arzystw o je s t zmęczone, źe publiozność już 
o trzym ała co się je j należało na wieczór dzisiej­
szy; lecz B alvandy przeciął m u m ożność odw ro­
tu  oświadczeniem: „Ależ m y się nie sprzeczam y, 
zapłacim y raz jeszcze, a wy zagracie nam  drugi 
raz sz tukę!“

I  natychm iast, pow staw szy ze swego m iejsca, 
począł obchodzić dookoła salę; zbierając w kape­
lusz od szanownej publiczności pow tórną opłatę, 
a n ik t nie śmiał mu się oprzeć. K ażdy zapłacił 
zdublow aną cenę wstępu; jed en  z przyjem nością, 
drugi rad  nie rad, a aktorzy w tedy nie mieli ju ż  
w yboru i musieli pow tórzyć dopiero co odegraną 
sztukę. Zabaw a ta  pooiągnęła się oczywiście do 
pierw szej po północy.

Jak że  za to  potem  w domu w ym yślały gos­
podynie na barona!

Taki ża rt nie uszedłby z pew nością nikomu, 
tylko B alvandy’emu.

N azajutrz dawano „H am leta“.
Sztuka była oddaw na zapow iedzianą, czyniono 

do niej wielkie przygotow ania. B anyavary  w ystą­
pić miał w tytułow ej roli, a zarazem  był to  jego  
benefis.
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P rzy obiedzie w yraził K olom an życzenie pój­
ścia ze wszystkimi do teatru .

B abka i Cilly ucieszyły się z tego niezm ier­
nie, Zanadto-bo też się m ęczy tem i naukami. Tylko 
kuzynka Beni, k tó ry  nieraz słyszał od synowca, 
iż nienaw idzi B alvandy’ego, niepokoiły jakieś n ie ­
jasne a groźne przeczucia, że z te j nagłej decy- 
zyi coś niedobrego w ypaść może.

Po  obiedzie usłyszał w pokoju, gdzie zostaw ił 
kochanego swego synowoa nad kodeksem, n ie ­
zw yczajny jak iś  hałas. Z takim  hałasem  uczyć się 
paragrafów , to rzecz niebyw ała.

P odkradł się pod okno wychodzące na  dzie­
dziniec i przez szczelinę spuszczonej ro lety  po­
czął się przyglądać, co też to kochany synowiec 
jeg o  Kolom an tam  w yrabia?

Ależ w yrabiał okropne rzeczy!
W  pokoju stał piec żelazny niew yźszy nad 

zw ykłą m iarę rosłego m ężczyzny; u w ierzchu 
zakończony żelazną urną, n iby  ludzką głową. 
K olom an na tę  urnę włożył w atow aną czapkę 
kuzynka Beni (posiadał on ich osiem) u jął w rękę 
obnażoną szablę w srebro opraw ną i próbow ał 
na m niem anym  przeciw niku po kolei wszystkich 
cięć wyuczonych na lekcyach feehtunku. O bra­
biał z takim  zapałem  piec, źe aż zimno się ro­
biło patrzjm. Teraz nos! teraz  uoho! teraz szyję! 
B iedna w atow ana czapka niem ało m iała do znie­
sienia. P raw da, że piec się nie bronił...
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—  T u się w idocznie gotuje jak ieś nieszczę­
ście— pom yślał kuzynek Beni. Nie p isnął przecież 
nikom u ani słowa; tylko kiedy wybiła siódma, 
w praw ił w szystkich w ybierających się do teatru  
w zdum ienie oznajm ieniem : „Ja  dziś nie id ę!“

— A czemuż to  nie idziesz? — spytała  m atka.
— Głowa m nie boli.
— Głowa? Gdzie?
— T u z tyłu.
— To m oże nie będziesz też  jad ł w ieczerzy?
— O, nie, do tej pory może ju ż  ból minie. 

Za żadne skarby św iata nie byłby  dziś poszedł 
do teatru !

B ył to  fakt, że K olom an czuł zdąw na n iena­
wiść do B alvandy’ego, a podw aliną tej n ienaw i­
ści by ła zazdrość, lub słuszniej m ówiąc zawiść 
dziecka w obec mężczyzny.

— Czemuż to  tak  być musi, że tam ten  je s t  już  
m ężczyzną, a ja  dopiero chłopcem ? Tam ten je s t 
wszędzie pierw szym , m nie n ik t nie bierze w r a ­
chunek. On sypie garśćm i pieniądze, k iedy  ja  
muszę czekać na  każdy grosz z ręki babki. On 
je s t  dum ną, w ysm ukłą, m uskularną postacią , ja  
malcem, ty k ą , gołowąsem. On cały św iat zwie­
dził w podróżach, ja  nie poznałem z niego nic 
jeszoze. On je s t  przew ódcą w sali posiedzeń, w ie­
dzie taniec na balowej sali w pierw szą parę  — 
mnie tam  nie dopuszczają naw et. J a  piszę w ier­
sze do pięknej dziewczyny, a kiedy jeszcze ła ­
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mię sobie nad rym am i głow ę, on ją  od daw na 
ju ż  zbałamucił!

Do tego łączy się jeszcze nienaw iść blondyna 
względem  bruneta. O, s ta ra  to, strasznie s ta ra  
nienawiść! K to  wie, czy zaciętość francusko-pru- 
skiej w ojny nie w tej nienaw iści m iała swe 
źródło.

K olom an babkę i kuzynkę prow adził do te ­
atru z silnem postanow ieniem , że tem u człowie­
kowi dziś — w jak i sposób nie wiedział sam 
jeszcze, ale w jakikolw iek, — pokaże, źe je s t 
jeszcze n a  ziemi człowiek, co więcej w art od 
niego.

Z tern postanowieniem  kupow ał sobie b ilet 
p rzy  kasie, gdy tym czasem  panie na  niego cze­
kały, ażeby je  przez tłum  gapiącej się publi­
czności przeprow adził do ich miejsc na  parterze.

Jednakże na samym zaraz w stępie to  posta­
nowienie jego  oparło się na  mieliźnie, bo gdy 
kupow ał bilet, Balyandy, k tóry  wciąż krążył 
u wejścia, spostrzegł obie panie i zawołał z wiel­
kim  hałasem : „Panowie, zrobić m iejsce dam om !“ 
I  jak o  Czerwone Morze dla Mojżesza, tak  na  to  
hasło rozstąp ił się tłum  falujący. Zanim  K olom an 
pow rócić zdołał, B alvandy ju ż  od daw na zapro­
w adził obie panie na miejsce, przyozem  skłonił 
się im głęboko, z uprzejm ością skończonego świa- 
towoa; potem , ja k  się zdało, szepnął coś jak ie ­
muś podźyłem u panu, k tóry  siedział właśnie tuż
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obok pani Jenoi. K olom an w tym  panu poznał 
nadźupana.

Nadżupan by ł to  człowiek niem łody, z tw a­
rzą  gładko wygoloną, bez wszelkiego zarostu ; 
is tn y  m odel w iedeńskiego dygnitarza z białem i, 
ale ufryzow an3rmi włosami.

Kolom anowi wydało się, że babka , Balvandy 
i nadżupan zamienili z sobą słów kilka, a n astę­
pnie wszystko tro je  zwrócili głowy w jeg o  stronę.

B alvandy podążył w prost ku K olom anowi, 
skoro go spostrzegł tylko:

— D zień dobry, Kolom anie, — ozwał się do 
niego, jak  gdyby od niepam iętnych czasów byli 
z sobą najlepszym i przyjaciółm i, — jak  mnie to  
cieszy, że się spotj^kamy wreszcie! Chodźże ze- 
m ną, jeg o  eksoellencya pan  nadżupan chce cię 
zobaczyć.

I  K olom an przyszedł odrazu do prześw iadcze­
nia, że ten  w róg ogrom ny wziął go szturm em , 
rozbroił i prow adził z sobą wedle swej woli.

B ądźcobądź wszakże, było to  zaszczytem  n ie­
m ałym  dla m łodego ju rysty , k tórego w ypędzono 
z kolegium , że pan nadżupan chce go widzieć.

B alvandy podprow adził go do owego pode­
szłego pana; ten  założył w złoto opraw ny binokł 
i począł stojącego przed nim m łodzieńca m ierzyć 
od stóp do głowy. M łody chłopak przekonany był, 
źe w te j chwili nietylko nadżupan, ale cała pu-
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blicznośó tak  samo mu się p rzygląda i poczerw ie­
niał ja k  wiśnia.

A le nadżupan przypatryw ał m u się ciągle przez 
szkła, nie m ówiąc przy tern ani słowa; tw arz jego  
wszakże ułożyła się do wymuszonego uśmieoliu.

N akoniec jeg o  eksoellencya o tw arł usta. I  te ­
raz  wszakże nie mówił do niego, ale łam anym  
w ęgierskim  językiem  rzekł do swej sąsiadki:

— To je s t więc słynny ów pisarz kroniki?
S taruszka zaw ołała w przerażeniu:
— O, proszę bardzo...
A le na te  słowa K olom anow i poczęło gw ał­

tow nie bić serce. E  pur si muove!
— Tak, ja  nim  jestem ! — odpowiedział śmiało 

i podniósł w górę tw arz oblaną purpurow ym  ru ­
mieńcem.

—  A! — rzucił nadżupan z godnością, potem  
zd ją ł szkło i raz jeszcze zm ierzył oczyma m ło­
dzieńca.

N astępnie zw rócił się znowu do babki i p rze­
mówił do niej:

— Skoro chłopiec przejdzie la ta  prak tyki 
u adw okata, wezm ę go do siebie jak o  ju ra ta , 
a w tedy  z pew nością pójdzie już  dalej.

Poczem  skinął głow ą i chłopcu wolno ju ż  było 
odejść.

B alyandy ujął znów K olom ana pod ram ię i po­
prow adził go z sobą w narożnik sali.

K olom an już  oprzytom niał.
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— Skądże nadżupan m oże wiedzieć o tej ca­
łej sprawie? — spytał B alvandy’ego.

— Od nam iestnika.
— A skąd wie o tem  nam iestnik?
— W  peszteńskiej kom itetow ej kongregacyi 

przyszła ta  spraw a na stół i k toś z tego  powodu 
natarł porządnie uszu rządowym  figurom, k tóre 
wywarły nacisk na  tych  filistrów w D ebreczynie.

— K to  też tę  rzecz m ógł wytoczyć?
— To ja  sobie tego  pozwoliłem.
— A pan skądże wiesz o tem?...
— Ha, ja  wiem wszystko. Ale teraz bądźm y 

cicho, bo sztuka się rozpoczyna, a Ham letow i 
przeszkadzać nie należy.

K olom an znajdow ał się pod władzą dziwnych 
uczuć. Czuł się poniżonym  i podniesionym  wyso­
ko zarazem; postawiono go przed publicznością 
równocześnie wr złom i dobrem  świetle; pogro­
żono m u i rzucono zachętę; szukał tu  w roga a zna­
lazł p ro tek to ra , lecz przez to czuł tem  żywiej 
jeszcze, że m uszą obadw aj pozostać sobie wzajem 
nieprzyjaciółm i.

To też nie zw racał zupełnie uwagi na sztukę; 
zby t go zajm ow ała własna jego  kom edya. Owo 
„¿o be or not to bea było w tej chwili dla niego 
daleko ważniejszem  pytaniem , niż dla H am leta.

Publiczność oklaskiw ała w ystępującego H am ­
leta, ale on ani spojrzał na niego. Król, królowa 
mówili coś kolejno, nie słuchał ich wcale. D opiero
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kiedy H am let rozpoczął swój monolog, w którym  
pow iada: „Słabości, imię tw e: kob ieta!“ doznał 
zdziw ienia i począł uważać. Im  dłużej mówił 
H am let, tem  on uporczyw iej mu się p rzypatry ­
wał. Twarz jeg o  poczęła uśm iechać się mimo- 
woli, a kiedy w końcu sceny publiczność grzm ią­
cymi zahuczała oklaski i ozwało się wołanie: 
„B anyavary!“ — K olom an zaryzykow ał nieśm iało 
zw rócony do B alvandy’ego, uw agę:

— Toż to Borcsay!
— Jak to , toś jeszcze dotąd  o tem  nie w ie­

dział? — spytał go B alvandy. A m oże naw et 
nie rozm awiałeś ze swoim przyjacielem  odkąd 
został aktorem ? Czyś się jeszcze nie widział 
z nim  nigdzie?

— G dybym  był wiedział, że to  on się pod 
tym  pseudonim em  ukrywa...

— K iedy tak , to cię do niego zaprow adzę, 
skoro się pierw szy ak t skończy, jakkolw iek taka 
chwila najm niej je s t do przyjacielskich spotkań 
sposobną. Skoro ak to r g ra  jak ąś  tru d n ą  rolę, je s t 
zawsze w zruszony ogrom nie i nikogo nie p rzy j­
mie serdecznie; przedew szystkiem  zaś młody, 
pełen zapału a rty s ta , k tó ry  po raz pierw szy m ie­
rzy się z w ielką rolą. K ról w chwili udzielania 
audyencyi nie je s t dum niejszym , a kapryśniejszą 
od niego nie je s t  chorująca na m igrenę dama.

Skoro się pierw szy ak t skończył, u jął Bal- 
vandy K olom ana pod rękę, by go poprow adzić
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na scenę. Bo tam  nie zapuszczaj się bez prze­
w odnika...

K iedy  się przeciskali przez tłok  zgrom adzo­
nych, m usieli m ijać krzesło babki, k tó ra n a tu ­
ralnie spy ta ła  barona, dokąd je j chłopca up ro ­
w adza z sobą?

Kolom an ośw iadczył je j, że w H am lecie po­
znał dawnego, dobrego kolegę i że do niego 
idzie na  scenę.

— A  nie zakochaj mi się tam  czasem w ja - 
biej ładnej aktorce!

Z tem  zastrzeżeniem  puściła pani Jen o i swego 
wnuka.

B alvandy’emu znane były  ciasne drzwiczki, 
przez k tóre z krzeseł wchodziło się na scenę, 
i poprow adził tam  bez w ahania Kolom ana. On 
na scenie był ja k  u siebie.

T u przedstaw ił go pośpiesznie królowi i kró­
lowej, to  je s t  dyrektorow i i jeg o  żonie, którzy 
gośoia przybyw ającego do ich kra ju  z wysokiem 
nam aszczeniem  na duńskim  przyjęli gruncie. P o ­
tem  poszukali H am leta, k tórego  nietrudno  było 
znaleźć, ponieważ w tej chwili klął jak  poganin.

K lął ducha!
I  to ducha swego ojca! D ucha ojca H am leta.

— To bydlę! rozpoczyna mi o trzy  zdania 
wcześniej niż po trzeba swoje „przysięgajcie!“ 
P roszę ja  kogo! Całą scenę mi popsuł...

Duch, k tóry  przez ten  ozas usiłował z całą
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krw ią zim ną podartym  ręcznikiem  ocierać sobie 
tw arz z białego tynku, ze spokojem , p rzysta­
jącym  rzeczyw istem u duchowi, pow racającem u 
z tam tego świata, zwrócił uw agę rozwśoieklonego 
na tę  okoliczność, źe przez podłogę przejrzeć 
przecież nie mógł. K rzyknął on pod sceną, kiedy 
sufler dał mu znak. Sufler więc je s t tu  winien; 
czemuż dał nogą znak pierwej niż należało.

— W  takim  razie zam orduję togo suflera! 
Zam orduję go! — ryknął H am let i praw dopo­
dobnie byłby to uczynił co zapowiadał i tym  spo­
sobem  sztuce Shakespeara całkiem nowy nadał 
obrót, gdyby nie to, źe naprzód miecz jego  był 
nie na ten  cel zrobiony, owszem w prost niem o­
żliwy do wszelkiej rąbaniny  lub przebicia, a po- 
w tóre, że sufler miał tyle rozumu, iż pozostał 
pod ziemią.

Mimo to  H am let wciąż jeszcze się rzucał gdy 
przed nim stanął Kolom an, z przyjacielskiem  
pow itaniem .

Oczywiśoie, trudno w itać się czule i rozrze­
wniać, skoro się je s t Ham letem . O krągła kreza 
nie dopuszcza w zajem nego uścisku, przyklejone 
w ąsy czynią niem ożliw ym  pocałunek, a rę k a ­
wiczka stoi na przeszkodzie uściskowi dłoni.

A  potem , do pioruna! przecież się je s t kró- 
lewiozem i artystą! N iewiadomo czy sinuoić się 
więcej z okropnej śmierci duńskiego króla, czy 
cieszyć z oklasków publiczności.
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Ale K olom an radow ał się wielce, że odnalazł 
przyjaciela.

— Sługa! sługa! — przy ją ł go H am let w y­
niośle, acz w tem  pow itaniu brzm i spora doza 
życzliwości. Sługa, Kolom anie. N akoniec więc 
i ty  przyszedłeś!

— Nie wiedziałem, że to ty  ukrywasz się pod 
tym  pseudonim em  — tłum aczył się Kolom an.

— Tyś tego nie wiedział? J e s t  to  drobne ubli­
żenie właściwie, bo jakże m ożna czegoś podob­
nego nie wiedzieć?... Itak! Gdzie je s t Rak? P o ­
praw  mi płaszcz! Czy nie widzisz, że się w stążka 
przekręciła? Gdzież zńów pudełko z pudrem ?

K um  R ak przybiegł coprędzej z pudrem . Bany- 
avary porzucił w tej chwili swych gości, podszedł 
do zw ierciadła zawieszonego n a  ścianie i począł 
tw arz pudrować.

B alvandy ośmielił się zw rócić mu uw agę, żeby 
się tak  nie bielił, bo będzie w yglądał jak  gipsowa 
figura.

— Ah, co się pan znasz n a  tem!
T ak się rozpraw ił kró tko  z B alyandym , który  

był przecież wielkim jeg o  protektorem ; ale bo też 
w trakcie roli niech się n ik t nie w aży robić uw agi 
aktorowi, jeśli m u je s t  m iłem życie.

— A zatem  po przedstaw ieniu, kochany p rzy­
jacielu. Teraz m uszę się spieszyć. Adieu!

I  sięgnął H am let śpiesznie po swój biret, po ­
rzucił przyjaciół i szybkim  krokiem  puśoił się
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w drogę, jeśli sobie dobrze przypom inam , do A n­
glii.

B alvandy śmiał się serdecznie, a rzuciw szy 
jeszcze w  przelocie Ofelii kilka obow iązkowych 
kom plem entów, przeprow adził swego m łodego Te- 
lem aka napow rót do sali.

— Aleście też niedługo tam  popasali! — 
ozwała się staruszka. — Przypuścióby można, że 
was w ypędzono ze sceny.

— Bo też tak  rzecz się m a istotnie, — p rze­
m ówił Balvandy. — Póki duński królewicz nie 
upora się z tym i wszystkim i ludźmi, k tó rzy  są 
tam  n a  scenie i n iepozabija ioh w szystkich po 
kolei, nie przyjm uje on nikogo. Szczęście jeszcze, 
źe od nas nie rozpoczął swej rzezi.

— Ah, więc on tak i dumny? — wymówiła 
m atrona — ten  kom edyant!

— D latego właśnie, źe je s t  kom edyantem , 
bronił go Balvandy. — O bo to  wielki pan taki 
w ędrowny aktor! Sam czyni się tem, czem byó 
pragnie. Szturm em  zdobyw a sobie kraj swój i kraj 
ten  stanie się jeg o  własnością, dopóki sobie w  jego  
m iejsce nie podbije innego. On się nie prosi un i­
w ersyteckich doktorów  o dyplom y. D yplom  nosi 
we własnej piersi, w  duszy, w głosie. H araoz płaci 
m u św iat cały, a i w tedy  jeszcze naw et pozostaje  
jego  dłużnikiem. A on to wie wybornie... On żyje 
sław ą i w ieozną nadzieją.. Nie przy jm ą go życz­
liwie w jednem  miejscu, idzie dalej, szuka sobie
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sobie innej areny. Nie dba o to  ozy zarobi, nie łąka 
się się s tra t nigdy. J e s t  uwielbianym  człowiekiem, 
a tern samem szczęśliwym. D okonyw a on pracy, 
za k tó rą  los płacić zaraz m u winien; bo innej p ó ź ­
niejszej zapłaty  dać m u nie może. On opuszcza 
przecież dom rodzinny, u ta rtą  życia drogę, po to, 
by  tu łać  się od m iasta do m iasta i głosić żywe 
słowo. A  cóż on głosi? U czucie sprawiedliwości, 
ideał, poezyą szlachetne porywy. A rystokracyą 
uczy kochać język  ojczysty, lud, ciemne pospól­
stwo, obeznaje z h istoryą narodu. O, ten  w ędro­
wny kom edyant sam jeden czyni więcej, niż 
ksiądz, nauczyciel sędzia, w ładze kom itatu i aka­
demie uczonych razem  wzięci... D latego to  ja  
tak  przepadam  za w ędrownym i kom edyantam i 
i szczerze ich w ielbię, gdziekolw iek ich napo­
tkam.

T em at ten  zazwyczaj porywał barona. W  za­
pale swoim nie spostrzegł bynajm niej, ja k  dw ojgu 
z pom iędzy jeg o  słuohaozów zam igotały  oozy 
iskram i pod tych  słów jeg o  w rażeniem : jednym  
z nich by ł Kolom an, drugą Oilli.

B abka pośpieszyła w rażenie to  ochłodzić 
uw agą: 9

— To prawda, źe tak i w ędrow ny kom edyant 
je s t wielkim panem , póki młody, póki go lubią; 
ale co wówczas, gdy się zestarzeje?

— Praw da, tylko źe on nie starzeje się nigdy.
— Cóż więc robi, aby nie zostać starym ?

|
V.



— 194 —

— P om aga sobie. Skoro spostrzeże, źe siły 
jego  słabną, przyzyw a do pom ocy kogoś, co go 
podeprze w dźw iganiu brzem ienia; a tym  kimś 
je s t wino. Pije, kiedy m u źle się powodzi; go ­
rzej mu idzie, p ije więcej; a i  w końcu p ije  ty le  
że top i w winie całe swe życie i um iera. Ale 
nie dopuśoi, by się m iał zestarzeć...

I  z tem i słowy B alvandy napow rót już  prze­
szedł w błazeński swój hum or, w k tórym  trudno 
odróżnić u niego pow ażne słowo od ironii. Po- 
śpiew ując odwrócił się do cygana, co stał po za 
nim, by  mu odebrać z rąk  skrzypce, na  k tórych  
na in tencyą nadżupana począł w ygryw ać warya- 
cye na tem at „0, du lieber Augustin,a nie tro sz­
cząc się ani trochę o to, że ty lko pom alow ana 
p łachta odzielała go od kraju, kędy H am let ostrzy 
miecz, którym  m a zam ordow ać Poloniusza i klnie 
n a  czem św iat stoi — teraz ju ż  nie ducha duń­
skiego króla, ale B alvandy’ego za to, że w mię- 
dzyakcie może grać  tak ie  głupie piosenki, kiedy 
tu  daleko właściwszą byłaby jakaś ponura sym ­
fonia.

Dwie pary  oczu wszakże poglądają przed sie­
bie nieruchom ie, w patrzone, zda się, w p izestrzeń  
gdzieś głęboko — to oczy K olom ana i Cilli... O czem 
też oni m yślą?

Od tego dnia B anyavary  codziennym  stał się 
gośoiem w domu pani Jendi. Pozostaw m yż m u ten  
pseudonim , skoro go sam  sobie obrał.
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Staruszka daw nego kolegę swego w nuka przyj­
m ow ała z szczerą serdecznością. Bo też B anyavary  
um iał byó przyjem nym  gościem. Ilekroć zap ro ­
szono go na obiad lub w ieczerzę, miał zawsze 
ty le  wesołych anegdotek na zawołanie, że ku zy ­
nek B eni ani na chwilę nie m ógł przerw ać śmiechu. 
Sam ą gospodynię rozśm ieszał nieraz. A  ileż to p ię­
knych poezyj um iał deklamować! Serce rosło, słu­
chając ty ch  deklam acyj. A  dopieroź kiedy  począł 
mówić i opisyw ać ciężkie walki, k tó re m u staczać 
przyszło na poozątku karyery , a po nich to  nagłe, 
oślepiające powodzenie! J a k  odrazu stał się u lu ­
bieńcem  publiczności, jak  koledzy w zawodzie 
w jednej chwili p rzy  nim skarleli, ja k  yy V asarhely 
na cześć jeg o  bito we dzwony, a w Szegiedynie 
na przybycie jogo strzelano z moździerzy, ja k  go 
przyjm ow ały całe banderye, kiedy przyjeohał do 
Miskolcz, ja k  w przeciągu jednego  dnia stanął 
na najpoufalszej stopie z dw unastu  m agnatam i, 
k tó rzy  żądali, by im mówił po imieniu... Jeśli 
z tego w szystkiego choć połowa je s t  p raw dą, to 
i tak  już  wiele.

S taruszka kilkakrotnie na cześć tak  m iłego goś­
cia zaprosiła całe tow arzystw o aktorów  do siebie 
na  obiad; raz naw et wniósł kuzynek B eni, by 
i barona B alvandjr zaprosić w raz z nim i, skoro 
tak  się kocha w aktorach; ale wniosek ten  odrzu­
ciła pani Jenoi, w ierna swej zasadzie.

W  domu swoim nie przyjm ow ała ona nigdy
13*
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nikogo, co należał do tych  trzech stanów: ofioe- 
rów, księży i m agnatów .

Była tego zdania, że w prostym  szlacheckim  
domu, gdzie je s t panna na  w ydaniu, pow inien 
m ieć dostęp taki tjdko męzozyzna, o k tórym  przy­
puszczać można, że m ógłby się ożenić.

Ależ aktor?!
To znów rzecz inna! to plem ię ledwie cier­

piane tylko. O nim wie każdy, że z łaski tylko 
je s t  przyjm ow anym  i on sam czuje, n a  ja k  nie- 
dośoigłej s to ją  tu  nad nim w yżynie. To coś 
w rodzaju  nauczyoiela muzyki. K tóżby  go w li­
czał do m ężczyzn?

D la Cilli w szakże opłaciłoby się istotnie 
w prow adzić w dom  jak iego  nauczyciela śpiewu, 
bo ma głos, jak iego  znaleźć nie łatwo. A le po 
co je j to? Je j m ąż nie będzie przecież o rg a ­
nistą.

Raz, kiedy właśnie tow arzystw o aktorów
było n a  obiedzie, kuzynek Beni w ygadał się 
z tem, że Cilli śpiew a ładnie. Panie poczęły
prosić, błagać dopóty, dopóki nie zniewoliły je j 
do zaśpiew ania jednej z piosnek swego re p e r­
tuaru.

D ługo opierała się , zarum ieniona, pom ie­
szana, aż w reszcie uległa.

— P an  B anyavary  ci zaakom pan iu je ; p rze­
cież śpiewaliście niegdyś razem .

f
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B anyavary  wziął g ita rę  i rozpoczął znaną 
dziew eczce alpejską piosenkę; Gilli nabrała  od­
wagi i w kró tce poczęła wraz znim  ju ż  śpiew ać; 
a śpiewała tak  pięknie, z takiem  uczuciem, 
z takim  wdziękiem,, że po skończonej pieśni 
całe tow arzystw o z zapałem  uderzyło w dłonie.

— P an i — rzekł dy rek to r — nie śmiem 
mówić, bo pow iedziałbym  może tak  w ielką po ­
chw ałę, iż ona obraziłaby panią.

Ale babka dum ną by ła  z tego  powodzenia.
— N iepraw daż, że i m y coś umiemy, czemu 

i państw o naw et przyklasnąć m ożec ie!
Ależ, p iękna Cecylko, to  nie powód jeszcze, 

żebyś była tak  sm u tn ą , tak  s tra sz n ie ,sm u tn ą ! . , .

N akoniec nadeszła chwila, w której tru p a  
aktorów , ukończyw szy szereg swoich p rz e d s ta ­
wień, zam ierzała puścić się na przeciw legły 
kraniec kraju, nowe zdobyw ać sobie św iaty.

Zapowiedziano ostatn ie ju ż  przedstaw ienie 
na benefis dyrektorow ej.

N ajm ocniej w zdychał nad tern Beni, k tóry  
rozpływ ał się w platonicznych efektach dla tej 
pięknej pani. I  ju ż  nie ma je j w idyw ać o d tą d ! 
Może ju ż  nie u jrzy  je j nigdy.

Gdybyż to  przynajm niej było lato , żeby 
m ożna w ogrodzie uwić ładny buk iet i podczas 
benefisowego a zarazem  ostatniego przedstaw ienia 
zadokum entow ać nim w m owie kw iatów  to ubó-

f e *
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stwienie, k tóre spoczyw a gdzieś na dnie p rzed ­
potopow ych pokładów  jego  serca ; ale to  zim a!...

B abka w szakże posiada słynne z swej pię- 
kuośoi żółte fijołki, k tórych  jej zawsze zazdro- 
śoiło całe m iasto, przepyszne, pełne fijołki żółte, 
z różow aw ą obw ódką u brzegów  liści, co w tej 
porze właśnie poczynały rozkw itać; w domu je j 
na  każdem  oknie było pełno tych  pięknych 
kwiatów, ku zdum ieniu i gniewow i przeohodniów. 
Bo babka nie daw ała n igdy  nikom u, ani z p rzy­
jaźni, ani n a  najw iększe p rośby  bodaj jednego  
z ty ch  gorliw ie strzeżonych fijołków ; ona tylko 
chciała się nimi módz popisyw ać w całem 
mieście.

K uzynek B eni wpadł na  m yśl szalenie śmiałą 
zrabow ania tego n ietykalnego rodzinnego klej­
notu, uwicia zeń bukietu i ofiarowania go pani 
d y rek to ro w ej!

Obmyślił sobie cały p lan tej korsarskiej ope- 
racyi. Skoro razem  pó jdą wszyscy do teatru , 
kuzynek Beni spostrzeże nagle, że zapom niał 
w domu chustki do nosa, bez której ani sposób 
m u się o b y ć ; m am a przeto  w yda m u klucz od 
pokojów, k tó ry  zabiera zaw sze z sobą; on po- 
wróoi, odetnie z każdej doniczki po jednym  
fio łk u ; potem  okaleczoną stroną odw róci do­
niczkę ku ulicy i m atka nie będzie m ogła spo- 
strzedz szkody. W ted y  zaś pójdzie w prost już
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na scenę, wręczy pani dyrektorow ej buk iet i d o ­
piero wróoi do m atki.

T ak sobie wszystko obm yślił i zdecydow ał.
"W dniu tym  wszyscy w ybitn iejsi członkow ie 

tow arzystw a aktoróyz zaproszeni zostali na  p o ­
żegnalny obiad do babki.

D yrek to r dziękował wielce patetycznie w im ie­
niu kolegów  za serdeczną gościnność jak ie j tu  
doznali, poczem gospodyni zapewniała, że gdyby 
tu  kiedykolw iek mieli p rzybyć jeszcze, m ają 
dom je j uw ażać za swój własny.

I  Gilli na  pożegnanie zaśpiew ała im jeszoze 
piosenkę.

G dy śpiewać przestała, wszystkim  w oezaok 
stały  łz y . .. A le bo też  ja k  śpiewała C eo y lk a!

N astępnie pożegnali się i wyszli.
K olom an odprow adził swego przyjaciela  Ba- 

nyavary  do samego jeg o  mieszkania, a babka 
i Cilly z ganku poglądały  za nimi, póki ich 
ty lko  dojrzeć mogły. K uzynek Beni zaś ustaw ił 
sobie w okuie lusterko i patrzy ł za nimi, póki 
nie zniknęli na zakręoie ulicy.

A potem  poszło wszystko tak , ja k  sobie 
z góry  w szystko obmyślił.

Chustka została zapom nianą w domu, po­
w ró t podstępnie dokonany, kw iaty  skrytobójczo 
poobcinane, ślady zbrodni ukryte, buk iet zaś 
potajem nie odniesiony i w ręozony przedm iotow i 
uwielbień, k tó ry  podziękow ał zań gorąoem i sło­
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wy i w ynagrodził seladona równie gorącym  
uściśnieniem  ręki.

A, gdybyż przynajm niej na  tych  gorących 
słowach i n a  tym  g o rący m  uścisku ręki w szystko 
się było skończy ło !

A le ona uczyniła więcej, coś, z czego byłby 
ją  z ochotą zw olnił kuzynek Beni.

K iedy w yszła na sce n ę , u piersi m iała p rzy­
p ięty  bukiet z żółtych fijołków.

— Niech wszyscy diabli! — m ruknął Beni 
w rozpaczy. — K ochana dyrektorow o, co też 
zrobiłaś! Przeoieź ja  nie na to  dałem  ci ten  
bukiecik fijołków, żebyś go tu  wynosiła na 
scenę. M ama zobaczy go i natychm iast pozna, 
że to  z je j kwiatów, bo w całem mieście n ik t 
nie m a takioh. Ju ż  mu się poczyna przyglądać. 
G dybyż choć tylko dyrektorow a nie podeszła 
zby t blizko do kinkietów , żeby  m am a dokładnie 
nie m ogła p rzypatrzyć się kw iatom ! Ah, żeby 
też  odpięła ten  buk ie t?

Ale dyrektorow a grała  przez cały ak t z tym  
bukietem . To też biedny kuzynek  Beni nie zro­
zum iał ani słóweozka z całego aktu, duch jeg o  
bowiem za ję ty  był tylko wielkiem przestępstw em , 
k tó re popełnił, a k tó re niebaw em  na jaw  w yj­
dzie. J a k  mu się w tedy  uda ujść z m atn i?

Po pierw szym  akcie przecisnął się przez 
tłum  do mamy, by  z blizka śledzić, czy się 
czego nie dom yśla? A kiedy każdy  rob ił uwagi
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nad odegranym  aktem  i on dorzucił sw oją 
wśród in n y o k :

— Jak ie  też prześliczne robione kw iaty  
m ają te  aktorki, m ożnaby je  wziąó za  p ra ­
wdziwe.

I  nie m ałą u lgę przyniosło sercu jego  zd u ­
mienie, k tóre wybiło się na tw arzy m atki, nie- 
m ogącej pojąć żadną m iarą , jak im  sposobem  
ktoś w ten  sposób w yrażać m oże zdanie 
swe o nowej sztuce !

M ama nic, ale to  nic zgoła nie spostrzegła.
Tym czasem  i ak t ostatn i się skończył, po- 

czem całe tow arzystw o zaśpiewało ohórem pieśń 
publiczności u lub ioną: „O kręt ślizga się po fa ­
lach“. N a zakończenie dyrektor, w narodowym  
węgierskim  stroju, m iał do publiczności rozrze­
w niającą m ow ę, k tórej jed y n ą  wadą była zby- 
teozna długość.

W każdym  razie jed n ak  zakończył się św ie­
tn ie cykl przedstaw ień w m iasteczku K . , mimo 
uchylonego ab o n a m e n tu ... Na ulicy pow tarzano 
jeszcze tu  i owdzie zw ro‘kę pożegnalnej pieśni. 
Kuzynkow i Beni tak  jakoś dziw nie było  na  
sercu, taki był szczęśliwy! B ukiet jeg o  w czasie 
pożegnalnej pieśni figurow ał c ią g le ; m am a je ­
dnak, to  było widocznem, nie poznała swoich 
fijołków. To też we śnie roiły  m u się sam e ja ­
kieś piękne rzeczy  i zbudził się bardzo późno.
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A i w tedy jeszoze praw dopodobnie nie by łby  
się zbudził, gdyby nie był posłyszał głosu babki.

A  głos to był nabrzm iały oburzeniem , gnie­
wem.

— P rzeklęty , nędzny m otłock kom edyanck i! 
B odajby  jasn y  piorun uderzył w  oałe łotrow skie 
g n iazd o !

Śliczna h isto rya! Teraz zapew ne spostrze­
żoną została kradzież fijołków — pom yślał sobie 
Beni, ohowając się po za k o łd rą , jak  za obron­
nym szańcem.

B abka j?.k huragan  w padła do pokoju, drzwi 
zostaw iając za sobą szeroko otworem.

K u swemu niem ałem u zdziw ieniu wszakże 
zauw ażył Beni, że kroki te  hałaśliw e nie zm ie­
rza ją  w kierunku jeg o  łóżka, ale w prost ku 
biurku K olom ana, k tó ry  tam  od ran a  już  siedzi 
nad nauką niepom ny tego, że się naraża *na 
wyrośnięcie w m ózgu kości.

A  kiedy B eni trwożliwie zdecydował się 
wreszcie popatrzyć przez poręcz łóżka, spo­
strzegł, że m atka nie trzym a w ręku  doniczki 
z kwiatam i, ale list jak iś  otw arty. Tw arz babki, 
k tó ra zazwyczaj była czerw oną, teraz w gn ie­
wie p rzybrała  fijoletową barw ę.

— C z y ta j! czytaj t o ! — krzyknęła nad 
głow ą K olom ana i rzuciła list przed niego.

K olom an przeczytał go, a potem  sm utnie 
opuścił głowę.
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Był to list pożegnalny od — Cilly.
U lubione je j dziecko w yjeżdża z kom edyau- 

tam i — jak o  tea tra ln a  księżniczka, jako  narze­
czona aktora, jak o  m ęczennica dla sztuki i na 
wieki odtrącona od swej ro d z in y : — tak  pisała 
sama do babk i w tym  liście.

Nie pow iedziała o tern postanow ieniu ani 
słówka nikom u. Nie zabierała  z sobą nic, prócz 
jednej tej sukienki, k tó rą  m iała na  sobie, i tak  
uoiekła z d o m u ...

K iedy to wszystko uprzytom niła sobie babka, 
nie um iała pow strzym ać się od łez i z głośnem  
też łkaniem  rzuciła się na kanapę.

— Zhańbiona jestem , zniesław iona na zaw sze! 
W ystaw iona na pośmiewisko, na szyderstw o 
świata. Z am ordow ana jestem , pogrzebana na 
w iek i!

K uzynek Beni przeląkł się tern śm ierte ln ie ; 
wyskoczył coprędzej z łóżka w długiej swej 
noonej koszuli i ja k  duch stanął przed m atką.

— Mamo, śliczna, koohana m am o ! N a m i­
łość B oską nie umieraj ty lko! Cilly! P rzynieś 
prędzej opodeldoku!

— Id ź  do k a ta  z twoim  opodeldokiem ! — 
zaw ołała babka, k tó rą  płacz gw ałtow ny w tern 
większą jeszcze w praw ił wściekłość. — Nie 
wrzeszcz darmo, nie w ołaj Cilly. Czy nie wiesz 
jeszcze, że uciekła z kom edyantam i ?
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Nowy przestrach  dla Beniego, k tóry  n atych ­
m iast począł się ubierać, zapom inająo już  cał­
kowicie o w łasnym  kłopooie.

K olom ana p rzejął sm utek głęboki. Coś — 
sam nie w iedział co w łaściw ie — tak  go bolało 
strasznie. Czy to, że ta  dziewczyna, k tó rą  tak  
serdecznie lubił, opuściła tak  dom bez jednego  
słowa pożegnan ia? Czy to może, że ją  u p ro ­
w adził jeg o  dobry p rzy jac ie l?  Czy m yśl może 
o tern burzliwem  życiu, co ją  czek a ło ? ... A  może 
też bolało go  to, że on, poeta, nie miał dość 
siły w sercu na to, do czego ta  słaba is to ta  
m iała dostateczną odw agę: n a  rzucenie się
w pierwsze szeregi ofiar całopalnej narodowej 
s z tu k i.. .  Ona ju ż  w ybrała i zdecydow ała się, 
gdy  on tym czasem  wahał się jeszcze i sposobi 
do tego, by zostać w ie lk im 'p an e m  i zrobić 
św ietną karyerę.

B abka uderzyła w kodeks praw, rozłożony 
na stoliku.

— S łu ch a j! Czy w tej książce znajduje się 
paragraf, k tó ryby  tak ą  krzyw dę mścił i dawał 
za nią zadośćuczynienie ?

— Nie — odpowiedział K olom an.
— N ie ! W ięc nieoh w tak ie  praw a uderzy 

grom  z n ieba!
A ponieważ, ja k  na to, grom  nie ohciał po- 

słuohać wezwania, p rzeto  babka poohw yoiła 
sam ą książkę i cisnęła nią z całej siły o podłogę.
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K olom an schylił s i ę , aby pozbierać z po ­
dłogi kartk i z książki, k tó re  rozleoiały się do­
koła.

"Wtedy babka skoczyła ku Beniem u, k tó ry  
dziś jakoś żadną m iarą nie m ógł przyw dziać 
na nogę buta.

— T y! Słuchaj, tyś już  przecie mężczyzną! 
Tyś urzędnikiem  kom ita tu ; zasiadasz w sądzie 
kom itatu. T y  masz obowiązek dognać ich i tu  
sprowadzić.

— J a ?  — w ybąkał kuzynek B en i; a potem  
chw ycił w najw iększym  pośpiechu za swą w a­
tow aną czapkę i z butem  naw pół włożonym, 
kulejąc, wyniósł się tylnem i drzwiam i z pokoju: 
N igdy chyba tw arz ludzka dosadniej nie w yra­
żała przerażenia.

B abka, patrząc  za nim, śmiała s ię , mimo 
swego gniewu. Obie pięście zacisnąwszy, g ro ­
ziła m u niemi, a rów nocześnie śmiała się kon- 
wulsyjnie.

Potem  usiadła na kanapie i milczała. Mil­
czała długo, patrząc  nieruohom ym  wzrokiem  
przed siebie.

K olom an zaję ty  był składaniem  rozrzuconych 
kartek  kodesku. B abka z pod oka spoglądała 
na niego.

— Ozy tam  przeszperałeś ju ż  tę  tw oją 
książkę? — sp y ta ła  go naraz.

— Już.



— A ozy długo jeszcze musisz się do tego 
przyspasabiać ?

— Ju ż  jestem  całkow icie przygotow any.
— K iedyż jedziesz składać egzam in?
—  Skoro babka ohoe, choćby ju tro .
— Dobrze. To mi je s t  na rękę. N ie pozo­

staw aj dłużej w domu. Skoro złożysz egzamin, 
w stąpisz do adw okata K orczy jak o  pataarysta . 
A gdy i u niego przejdziesz p rak ty k ę , zosta­
niesz ju ra tem  u nadżupana. Potem  złożysz 
adw okacki egzam in i pozostaniesz w Peszcie. 
Nie pow inieś już  w racać do domu. Skoro zechcę 
się z tobą widzieć, będą um iała odszukać cię 
zawsze. A po złożeniu adw okackiego egzam inu 
będziesz m ógł obrać sobie karyerę ja k ą  zechcesz. 
Możesz być panem  lub tru tniem . W  pierwszym  
i drugim  w ypadku zawsze zaopatrzę cię w p ie­
niądze. D w óch kary er ty lko nie m ożna sobie 
obrać zgodnie z m oją w olą: nie możesz być 
kom edyautem , ani poetą. O nich zaś od tąd  ju ż  
nie wspom nę — ani o dziewczynie, ani o jej 
uwodzicielu. D la mnie oni ju ż  nie is tn ie ją , za ­
pom inam  o n ic h . . .  G dybym  posłyszała kiedy 
ich im ię, spy tam : „K to to  b y ł?  J a  o tych  lu ­
dziach nigdy nie słyszałam .“ T obie zaś zakazuję 
z nimi bodaj jedno  zam ienić słowo, czy z tym  
rzekom ym  przyjacielem , czy z tą  kobietą. A oni 
p rzy jdą kiedyś do oiebie żebrać! G dybym  
wszakże m iała się dowiedzieć, żeś ohoóby je ­
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dnym  kaw ałkiem  ohleba rzuoonego z litości 
uratow ał k tó re  z nioh, gdy się wiło w m ęczar­
niach śm ierci głodow ej, lub żeś się ulitow ał nad 
chorym  w kołysce ioh szozeniakiem, łub żeś ioh 
bronił jednem  słowem jakiem ś, gdy  ich lżono — 
Łoś na wieki ju ż  w ygnany z m ego domu. P o ­
patrz, rozejrzy j się d o b rz e . . .  W szystko  co po­
siadam, w dziewięciu dziesiątych w łasną zdoby­
łam  p racą ; dobra, m ajątek, wszystko to  tobie 
pozostawiam . B iednem u tw em u nieporadnem u 
stry jow i nie dasz nic z tego, oprócz dożyw o­
tniego utrzym ania. Jeśli zostaniesz pow ażnym  
w świecie człowiekiem, jeśli w yjdziesz na drogę 
dostojeństw , ża życia m ego jeszcze oddam  
w tw e ręoe m ajątek  cały ; a jeślibyś stał się roz- 
rzutnikiem , trutniem , nie będę s taw iała  ci w niozem 
tam y, nie ściągnę na  ciebie sądow ego sek w estru ; 
gdybyś w szakże kiedykolw iek m iał zniżyć się 
do tych  ludzi, odtrącę cię i pozw olę z krw ią 
zim ną byś ginął, byś się zm arnował. Nie żądam, 
byś mi daw ał słowo, byś poprzysięgał. A le wiesz 
dobrze, źe ja  dotrzym uję zaw sze co p rzy rze­
k a m ...  To ci p ragnę przypom nieć i w bić w p a ­
m ięć!

K olom an podszedł do babki, u jął je j r ę k ę , 
do u st ją  przycisnął i wymówił półgłosem  te 
s ło w a :

— W yjadę  dziś jeszcze!



CZEGO SIĘ UCZĄ „PATUARYŚCl“ .

Po upływ ie tygodnia był już  K olom an w prze- 
siąkłej a tram entow ą gorzko-kw aśną w onią kan- 
celaryi pana K orczy.

Pierw szym , k tóry  go na w stępie zdusił w ser­
decznym  uścisku był B iroczy. Pow iedział mu, 
że się tu  ju ż  go spodziew ano; pryncypał o trzy­
m ał n ie ty lk o je g o  zgłoszenie się, ale i list po le­
cający od b ab k i, k tó ry  w dodatku jeszcze był 
przyzwoicie w yw atowanym , zawierał bowiem sto 
guldenów.

Jeszcze nie mogli nagadać się dowoli, kiedy 
ju ż  wszedł pan Korcza. Tego więcej jeszcze 
ucieszyło przybycie Kolom ana.

— H a, ba, domine frater! — zawołał, klepiąc 
go po ram ionach; — więc się przyby ło? E g z a ­
m in czy ju ż  zdany?

Kolom an pospieszył w yjąć z kieszeni uzy­
skane świadectwo.
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— Ale -wiem, -wiem: Eminens ex omnibus. Tak 
jakbym  widział. Świadeotwo z P a tak ?

— T ak jest.
— Czy byłeś tam ?
Kolom an zrobił okropnie obrażoną minę. Boć 

to  obraza nie na żarty, tak  dla niego ja k  dla 
Patak .

K oroza wyśmiał go za to , źe się czuł obra­
żonym.

— No, dobrze już, dobrze, domine frater, nie 
m a się o co tak  gorącow ać. P a tu ary sta  nie po ­
winien się o byle co obrażać. Dla m nie to  rzecz 
obojętna jakeś tam  studyow ał i co umiesz; u mnie 
nie będziesz m iał nic innego do czynienia nad 
następujące funkcye: spać rano pokąd ci się 
zechce, kazać sobie pięknie fryzow ać włosy, 
w  południe regularnie pojaw iać się na obiad, 
po obiedzie grać w b ila rd , a w ieczorem  iść 
do te a tru , lub gdziebądź indziej na jak ą  za­
baw ę. Będziesz miał pokój oddzielny, osobny 
klucz od b ram y ; tylko p roszę , byś mi nocą 
nie śpiewał w racając do dom u i nie dał sobie 
rozbić gdzie głowy w jak ie j bijatyce. P ieniądze 
m asz u m nie; rozporządzajże sobie niem i jak  
zechcesz, a potem  zawsze tylko podyktuj mi na 
co je  wydałeś. B abka przyszłe ty le , ile ci bę­
dzie potrzeba. A jeśli będziesz m iał ochotę pi­
sać, ozy coś takiego robić, to  powiedz mi tylko, 
a ja  ci zawsze wyszukam  jak ą  ro b o tę ; gdyby

«M l.  U 14
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ci się jed n ak  ta  h istorya sprzykrzyć miała, oddaj 
to  poprostu  jem u, a on przepisze. Mój hajduk  
będzie cię obsługiw ał; tylko bardzo cię proszę, 
żebyś mi go codzień nie spajał.

K olom an dopuścił, by mu się cała ta  ładna 
instrukoya w ylała na głow ę i nie przerw ał je j 
ani jed n ą  uw agą; znał on już  dziwaczne zw y­
czaje swego prynoypała.

A le natom iast zapoznał go niebaw em  ze swemi 
naw yknieniam i...

Naprzód w staw ał najpierw szy w całym domu 
i zanim zbudził się ha jd u k , on ju ż  oczyścił so­
bie sukn ie , uprzątnął w poko ju , a kiedy pryn- 
cypał pojaw ił się w b iu rze , on ju ż  od dawna 
siedział przy  swem biurku i pracował. Nie uczę­
szczał też  na  żadne zabaw y ani hu latyki; przez 
cały dzień siedział w domu.

Rozkoszow ał się sam otnością.
Bo to  pierw szy krok na drodze do sam oist- 

n o śc i, gdy człowiek dojdzie do posiadania oso­
bnego pokoju.

D rugim  dopiero je s t w łasny kaw ałek chleba.
N akoniec osiągnął K olom an to szczęście, do 

którego tęsknił tak  d aw n o , źe miał m ały wła­
sny, cichy kącik z oknami wychodzącem i na 
o g ró d , gdzie nań n ik t nie zw raca u w a g i, n ik t 
nie podpatru je , nie ś led z i, gdzie m oże oddawać 
się tej rozkoszy, k tó rą  sam otność darzy bogate 
umysły.
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G-dy m a czas wolny, gdy się upora z b iu ro ­
wą pracą, może się schronić do swej m aleńkiej 
iz d eb k i, może się zam knąć na  klucz i z głębi 
swej szuflady w ydobyć ukryte w niej skarby, te  
k lątw ą obarczone p oązye, może je  odczytyw ać 
głośno, może je  deklam ow ać, zapalać się, uno­
sić, płakać — bo n ik t go nie widzi. Może pisać 
nowe poezye, dram ata, kom edye. Może grzm ieć 
w tonie w ysokiego p a to su , śmiać się głośno, _ 
tw orząc hum orystyczne sytuaoye. N ik t nie szp ie­
guj e go i nie z a p y ta : czyś ty  oszalał ?

Czasami znów, gdy nim artystyczna owładnie 
wena, ołówki i farby ukazują się na stole. I  m a­
luje w tedy idealne krajobrazy, okropne sceny 
z w łasnych dramatów, fantastyczne postacie, któ- 
rychby  się w stydził, gdyby je  kto  m iał zoba­
czyć. To też on ukryw a je  starannie. Za dnia, 
gdy pokój jego  je s t o tw arty , niem a w nim śladu 
ołówków, farb, obrazów lub pisma.

N ikt nie przeczuwa, nie dom yśla się ta jonych  
jego  radości!

"W kancelaryi kopiuje ak ta  z tak  prozaiczną 
pilnością, ja k  m aszyna. U daje, że te  procesa zaj­
m ują go niezm iernie i prow adzi p ro tokóły  z taką  
pilnością, jak b y  go baw iły niewym ownie zatargi 
dwóch chłopów, k tórych  ostatecznym  wynikiem 
najozęściej byw a to ,  że żaden nio nie dostaje. 
A  byw ają też i takie p rocesa , w k tó ry ch  obie 
strony  d o s ta ją ... po grzbiecie.

14*
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P rzy  takim  system ie życ ia , setka przysłana 
na pierwszy miesiąc przez babkę, wciąż spoozy- 
w ała n ie tkn ię ta  u pana K orczy, i nie zażądał 
z niej do tąd  i cw ancygiera. P an  K orcza myślał 
sobie: musi mieć jeszcze pieniądze z domu i umie 
się dobrze rządzić.

Raz wszakże trzeba było w jakim ś procesie 
niezm iernie nagle przekopiow ać dużo aktów , na 
co strona przeznaczała dwadzieścia guldenów, 
pod warunkiem  w szak że , aby praca ukończoną 
była do następnego rana. P an  K orcza zaw iado­
mił o tern sw ych patuarystów  i zaproponow ał 
im, że weźmie z sądu kilku pisarzy, ażeby im 
w przepisyw aniu dopomogli. Niem ało jed n ak  zo ­
stał zdziwiony, gdy m u na to odpowiedział Ko- 
loman, że oni obaj, A leksander i on sami tem u 
podo łają ; poco się dzielić? I  przepisywali też 
ak ta  do sam ego ra n a , a następnie podzielili się 
dw udziestu guldenam i.

Teraz dopiero pan K orcza począł lepiej p o ­
znawać swego prak tykan ta.

N atychm iast też spostrzeżeniem  tem  podzie­
lił się z babką.

N a skutek tego otrzym ał niezadługo K olo- 
m an list z d o m u , opatrzony pięciu pieczę­
ciam i, zaw ierający sto guldenów  i następujące 
s ło w a:

„Ty bałwanie dum ny!
„W ięc żadną m iarą nie chcesz tknąć pienię­
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dzy, którem  ja  panu K orczy posiała dla ciebie, 
abyś nie potrzebow ał prosić i składać rachun­
ków i dziękow ać? D obrze, więc teraz posyłam  
ci je  w prost do rąk  tw oich własnych. Nie po­
trzebujesz składać z nich rach u n k u , ani mi za 
nie dziękować.

Tw oja przyw iązana biedna babka

E lżb ie ta“.

Cóż K olom an zrobił z tem i pieniędzm i?
Jed y n ą  przyjem nością jeszcze dla babki sta­

nowił kw iatow y ogród. N a wiosnę poczynała się 
już pora tulipanów , będących dotąd je j dumą. 
Od przeszłego roku w szakże, kiedy*zobaczyła 
w ogrodzie nadżupana, przepiękne W ellingtony, 
tu lipany osadzone na wysokiej łodydze, o k ie­
lichu różowym, z zielonem i obwódkami, w ciem­
no-czekoladow e, b runa tne i żółte pasy, radość 
jej była ju ż  zamąconą. Ale te  tu lipany sprow a­
dzało się ty lko z H arlem  i sztuka kosztow ała 
pięć guldenów. T ak wielkiej sumy babka nie 
w ydaw ałaby nigdy na sw oją własną przyjem ­
ność.

Kolom an chciał babce zrobić niespodziankę. 
A by jednak  niespodzianka była jeszcze zupeł­
n ie jszą , posłał sprowadzone dwadzieścia sztuk 
tulipanów  Beniem u z tern zaleoeniem , aby owe 
W elling tony  potajem nie zasadził na grządkach 
mamy.
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K uzynek Beni do tego rodzaju figlów był 
spraw ny. R az przeto, kiedy okropny deszcz p a­
dał, nie po trzebując się lękać, że go m atka zła­
pie w ogrodzie , zeszedł sam, w ykopał dw adzie­
ścia daw nych zw ykłych tulipanow ych cebulek 
z klombu, a na ich m iejsce zasadził W ellingtony. 
Ażeby niespodzianka przed czasem na jaw  nie 
wyszła, ukroił sobie chleba i z jad ł z nim pocz­
ciwiec w ykopane cebule. W praw dzie miał trochę 
boleści żołądka po tej uczcie, ale jakoś to  samo 
z siebie przeszło.

Jak że  w ielką była jednak  jego  radość, kiedy 
naraz pew nego dnia staruszka dostrzegła rozwi­
ja jące  się wspaniałe W ellingtony, o których is t­
nieniu w swoim ogrodzie nic zgoła nie wiedziała.

Oczywiście kuzynek B eni śmiał się i skakał 
bez przerwy, kiedy go wzięto na sp y tk i, skąd 
się tam  dostały.

N astępną pensyę m iesięczną otrzym ał K olo- 
m an wraz z takim  lis te m :

„Ty niegodziw oze!
„Myślałeś, że nie odgadnę, że i w tern by ła 

tw oja głowa (tu, niby h ieroglif eg ipsk i, p rzy le­
piony był starannie zasuszony kielich W elling- 
touii). Ach! jak iś ty  dum ny! Toś odziedziczył 
po swym o jcu , a on odziedziczył to po mnie. 
Ale mimo to gniewam  się na ciebie.

K ochająca cię babka
E lżb ie ta .“
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G niewne te  niby listy  przychodziły odtąd re ­
gularnie, pełne miłości i dum y z w nuka, napeł­
nione przytem  grubiaństw am i i pieniędzmi.

Odpowiedzi K olom ana za to bardzo były  
krótkie. P ro ste  podziękowanie. Nie um iał po ­
chlebiać.

A  przytem  m iał coś do tajenia.
K ażda troskliw a m atka co syna puszcza sa­

m ego w odm ęt m iast wielkich, zazwyczaj zaleoa 
mu uroczyście, by  strzegł się pięknych uwodzi- 
cielek. Iluż się jednak  ich strzeże?  To pew na 
ty lk o , że żaden nie przyzna się do n ieposłu­
szeństwa.

K olom ana zaś odwiedzały co dnia najniebez­
pieczniejsze ze w szystkich uwodzicielek i co dnia 
po północy daw ały mu kosztow ać olim pijskich 
rozkoszy, k tórych  zaznać niedobrze je s t  ludzkim  
m ózgom  — Muzy.

K olom an podniósł bu n t przeciw  zakazowi 
babki i to w łaśnie m usiał przed nią ukrywać. 
Zszedł go na  tern w szakże jeg o  p ryncypał i on 
tylko jed en  świadom ym  był te j tajem nicy. P il­
ność jego  w kancelaryi by ła w zorow ą, o jego  
zręczności wszakże w rozwiązywaniu kwestyj 
praw nych nie m ożna było tego  samego pow ie­
dzieć. P an  K orcza zam ierzył jed n ak  z czasem 
i w to go włożyć. Skoro upłynął czas p rak tyk i 
B iroczy’ego i gdy ten przeszedł na notaryusza 
p rzy  królewskim  s to le , pan  K orcza począł po­
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w ierzać ważniejsze zajęcia Kolonaanowi. Zada­
niem  jeg o  było odtąd przyjm ow anie odwiedza­
jących  adw okata klientów, udzielanie im obja­
śnień w sprawie ioh procesów, a więc studyo- 
wanie tych  procesów, wysłuchiwanie życzeń stron, 
następnie zaś pow iadam ianie o nich szefa, p rzy j­
m owanie deponow anych pieniędzy, kw itow anie 
z ich odbioru i prow adzenie kontroli tychże, co 
je s t najniebezpieczniejszą ja k  wiadomo, próbą 
dla m łodzieńca. Bo pisać wiersze i prow adzić 
rachunki są to  dwie całkiem różne rzeczy. Za 
dnia być adwokatem , nocą p o e tą?  — to troohę 
trudno. Jed en  musi z czasem  ustąpić m iejsca 
Irugiemu, jeden  musi przepaść.

Pew nego dnia pan K orcza w yszedł za jakim ś 
in te re sem , w ym agającym  koniecznie jeg o  obec­
ności ; ponieważ robo ta  trw ała do południa, w y­
liczył przeto całą listę prac, k tóre należało wy­
kończyć, co sobie Kolom an zapisał w dzienniczku.

— A praw da! — zawołał pan K o rcza , z a ­
wracając z progu raz jeszcze. — B yłbym  zapom ­
niał zupełnie. G dyby tu  przyszedł m łynarz Toth, 
o którym  ci opowiadałem, że dopuścił się gw ałtu 
przeciw  hrabiem u Decsery, to m uszę panu  po­
w iedzieć, że się już  o spraw ę jeg o  ułożyłem 
z hrabią. T o th  m a zapłacić 20 guldenów, ja  zaś 
mam m u kazać odliczyć dwadzieścia pięć odle­
wanych, i na tern się rzecz skończy. G dyby więc 
m iał przyjść tu  w tym  czasie, proszę to z nim
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załatw ić dominie frater. H ajduk  niech go z sobą 
zabierze do drwalki i tam  zaopatrzy. A le sam 
musisz być przy  te rn , bo inaczej chłop gotów  
z nim się zmówić tak, źe zacznie trzepać pusty  
w ór zam iast jego  skóry, a on będzie tylko przez 
ten  czas krzyczał. Nie w ypuść go póty, póki 
nie z a p ła c i; gdyby m iał nie zapłaoió kary, kaź 
go zam knąć w kom órce i trzym ać dopóty, do­
póki ja  nie wrócę do domu. Jeślib y  zaś zapła- 
oił, wydaj m u pokw itow anie na p ien iądze; o d ­
w rotnie zaś T oth musi ci w3Tstawió kw it na 
razy, k tóre otrzym ał. Z rozum iane? Tylko żeby 
mi z tego  czasem nie wynikła ja k a  poetycka 
sztuczka!

Było to najw yższą pogardą u pana K orczy, 
nazw ać coś „poetycką sztuczką“.

Zaledwie w yszedł z domu pan K orcza i nim  
jeszcze K olom an zabrał się do pracy, u drzwi 
ozwało się ciche puk an ie ; potem  nasta ł jak iś 
szm er głośny za drzwiam i , k toś widocznie w y­
cierał zawzięcie buty , kaszlał i b rząkał, tak  jak  
to czyni chłop, sposobiący się do wejścia z wiel­
ką  ceremonią.

— Proszę wejść, proszę raz ju ż  wejść! — za­
wołał K olom an zniecierpliw iony.

W ów czas pow olutku otw orzyły się drzw i; 
jak aś  postać w błękitnaw ym  sukiennym  ubiorze 
i oiężko podkutych b u ta c h , poczęła woiskaó Bię 
przez n ie , aż wreszcie w sunęła się do pokoju.
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P o  nadzw yczaj pokornych pow itaniach i podzię­
kach , p rzystąp ił now oprzybyły wreszcie do za­
pytania, czy pan  obrońca je s t  w dom u?

— Niem a go w domu. Czego pan sobie ży­
czysz ?

P ostać  w w ytartym  dolm anie posiada tw arz 
z uśm iechem  chytrej un iżoności; zda s ię , że 
zawsze m a jakąś sztuczkę w zapasie, że sobie 
nad je j wym yśleniem  łam ie głowę. S tojąc u drzwi, 
odzyw a się z m iną prostodusznego g łupca:

— Tak, proszę pana pokornie, bo to  ja  jestem  
Toth.

— O, już  wiem. Contra Decsery. Czy pan 
przyszedłeś zapłacić?

— A tak, przyszedłem  zapłaoić.
— I  coś dostać?
— A tak , dostanę coś ..
— A  więc słuchajno , kochany ziom ku, m ój 

szef poruczył mi załatw ienie całej tej sprawy. 
Masz dostać dwadzieścia pięć kijów.

— Aj, dwadzieścia pięć k ijów ? B ardzo p ro ­
szę! O, pokornie za to dziękuję.

— T ak ja k  to zostało ułoźonem. A le ja  uw a­
żam za niedorzeczność dokonanie tej b a ry ; do­
syć będzie jeżeli mi pośw iadozycie, żeście je  
otrzym ali.

— Żem te  k ije o trzym ał? A tak, rozumiem. 
W ięc ja  nie będę potrzebow ał ich dostać? O jaki
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pan dependent je s t dobry, jak ie  m a poczciwe 
se rc e !

— A więc tu  je s t wasze pokw itow anie. Czy 
um iecie pisać?

— Tak, cokolwieczek.
— N o , w ięc prędko gryzm olcie swoje na­

zwisko. Bo gdyby mój szef m iał powrócić do 
domu, toby  wam z nim tak  gładko nie p o sz ło !

— Do licha, to się sp ieszm y!
T oth  przystąpił do biurka i nakreślił pięk- 

nem i okrągłem i literam i swe nazwisko pod do­
kum entem , w którym  zeznaje , że w dniu dzi­
siejszym  otrzym ał dwadzieścia pięć kijów, w peł- 
nem znaczeniu tego  słowa.

— N o , teraz zapłaćcie tylko tę  trochę p ie ­
niędzy, a potem  m ożecie sobie iść z Bogiem.

W ieśniak roześm iał się chytrze i po tarł sobie 
brodę.

— Z tą  trochą pieniędzy, to  ju ż  wolę pocze­
kać n a  pana obrońcę.

Kolom an zirytow any rzucił pióro, k tórem  w ła­
śnie podpisał był pokw itow anie za odebranie 
dw udziestu guldenów. To ju ż  praw dziw ie ch łop­
skie g ru b iań stw o ! Nie módz odw ażyć się na po ­
wierzenie m u dw udziestu guldenów.

— D o b rz e , skoro chceoie czekać na pana 
m ecenasa to  wychodźcież, hajduk  was zam knie 
w d rw a lce , dopóki pan m ecenas do domu nie
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powróci. Taki m am  rozkaz, możecie tam  czekać 
do południa.

— D ziękuję pokornie panu za jeg o  dobroć.
K olom an zadzw onił na h a jd u k a; ten  zgodnie

z otrzym anem i instrukcyam i, uprow adził z sobą 
człowieka w w ytartych  sukniach. Niech się tam  
teraz w drwaloe poci do południa, kiedy z niego 
taki b łaze n ! ,,

Ale pan K orcza daleko wcześniej, niż się spo­
dziewano , powrócił po jak iś akt, k tó ry  m u był 
potrzebny.

K olom an zawiadom ił go, że był tu  Toth, 
otrzym ał co mu się należało , a tu  je s t  pokw i­
towanie.

P an  K orcza nie spojrzał na pismo i rzekł 
ty lk o :

— - Dobrze.
— Ale pieniędzy nie chciał nikom u innem u 

oddać, ja k  panu sam em u i dla tego kazałem  go 
zam knąć do k o m ó rk i, dopóki pan do dom u nie 
powróci.

— D obrześ zrobił. — Ale niech go tu  zaraz 
hajduk  przywlecze, bo muszę w racać coprędzej. 
Czekają tam  na mnie tacy  panow ie, których nie 
m ogę narażać na zwłokę dla jednego  głupiego 
chłopa.

H ajduk pojaw ił się natychm iast z więźniem, 
k tó ry  z tym  sam ym  chytrym  uśmiechem i tak  
samo uniżenie wchodził do pokoju, na k tórego
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widok wszakże pan K orcza z p rzerażen ia , aż 
przew rócił za sobą fotel.

— W ięc tego daminus frater kazał obić! A! 
do licha! do licha! Toż to  nie je s t  T o th  m ły ­
narz, ale T oth  właśoioiel dóbrH odm ezo Yasarhely.

P an  K orcza począł sobie trzeó czuprynę i ze 
złości a przerażenia kręcić się na jednej nodze.

N akoniec rzuoił się z w yciągniętem i ram iony 
na szyję panu T oth  i ściskał g o , ściskał bez 
końoa.

— Nie gniew aj się pan, kochany, dobry pa­
nie Toth. P rzebacz, bo to  widzisz pan ... — m ó­
wił z niezm ierną pogardą — to p o e ta ! . . .

P an  T o th  uśm iechnął się tylko, ale K olom an 
sąd ząo , że się najlepiej o b ro n i, skoro odkryje, 
że nie kazał bynajm niej bić pana Toth, wyznał, 
że pokw itow anie p rzy ją ł tylko za razy  w ym ie­
rzone „w zasadzie“.

— Co? — zawołał pan K orcza i uderzył 
z gniewem  w pokw itowanie. — Toć ta  obrona 
gorszą je s t jeszcze niż obwinienie. W ięc jak  się 
okazuje, pokw itow anie je s t fa łszerstw em ! Domi- 
nus frater przyznaje się zatem  do te g o , że za 
jednym  zamachem  popełnił fa łszerstw o , oszu­
stwo i zm awiał się ze s tro n ą  przeciw ną?

Biedny K olom an otw orzył oczy i usta  sze­
roko, odkryw szy naraz w sobie ty le  krym inal­
nych przestępstw .

Ale tu  ju ż  pan  T oth  zainterweniował.
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— Nie krzycz p a n , niem a o co robić tyle 
wrzawy — wym ówił i poohwycił za rękę pana 
K orcza. — Pokw itow anie mówi prawdę. T u je s t 
dowód. Niech powie h a jd u k , czym dostał lub 
nie, dwadzieścia pięć kijów.

— O, tak  — zapew nił hajduk  — K iedy w iel­
m ożny pan  stąd w y szed ł, pow iedział tak  do 
m n ie : chodź ze m ną do drwalki Janoszu  i za­
bierz kij z sobą. J a  tam  w kancelaryi podpisa­
łem  pokw itow anie na  dwadzieścia pięć k ijów ; 
gdybym  ich teraz nie otrzym ał, to  z pew nością 
z tego  pow odu w ynikłaby jak a  nieprzyjem ność 
albo dla tego poozciwego panicza, albo dla mnie. 
A więc wylicz mi te  dwadzieścia pięć razów, 
ale nie bij mocno. I  tak  się też stało.

Pan  K orcza w swem udręczeniu począł gw i­
zdać i dłonią uderzał wciąż w kolano.

—  Ach, Boże, Boże! I  każe mi go jeszoze 
w drw alni zam ykać! pana M ateusza T o th , za­
m iast m łynarza M acieja T o th ! Czy wie dominus 
frater, że to  je s t  najbogatszy  pan w całym c3on- 
gradzkim  kom itacie?

Kolom an począł się bronić.
— Spytałem  pana, skoro wszedł tu taj, czy 

przychodzi w spraw ie z h rab ią  D ecsery? Odpo­
wiedział mi: „ tak “. Czy przyszedłeś zapłacić? 
R ów nież odpow iedział: „ tak “. Czy m a co otrzy­
m ać? I  na to potw ierdzającą odebrałem  odpo- 
więdź. Powiedziałem , że m a otrzym ać dwadzie-
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śoia pięć kijów. Odrzekł ińi::ii a A 
dziękuję“.

W szyscy trze j teraz poczęli śmiać się serde­
cznie, klient, prynoypał i hajduk.

Ależ m iał zupełną słuszność ten  poeta.
P an  K orcza dalszy ciąg swego ła jan ia  p ro ­

w adził ju ż  po łacinie, a w gruncie udaw ał tylko, 
że łaje Kolom ana.

—  Tak, to  praw da — mówił potem  — że 
pan T o th  przyszedł w interesie z h rab ią De- 
osery; i to praw da, że przyszedł płacić i po raz 
trzeci praw da, że w zam ian za to  m a tu  coś do 
otrzym ania. Siadaj do stołu, domine frater i p o ­
móż mi przeliczyć pieniądze. Może pąn pozw o­
lisz, panie Toth.

P an  T o th  przystąpił więc i w yjął z uśm ie­
chem, m rugając oczyma, z swego pugilaresu 
obw iązaną szpagatem  p a c z k ę , k tó rą  położył 
przed Kolom anem .

— T u powinno być dwa tysiące sztuk pię- 
cioguldenowych.

— Przelicz to, domine frater.
K olom an układał banknoty  koleją jed en  na 

drugim. Cóż to  za moo pieniędzy! Skończone... 
P ryncypał odebrał i przeliczył je  sam ponownie.

Potem  pan T o th  w yjął z kieszeni drugą 
paczkę.

— A  tu  powinno być tysiąc sztuk dziesięcio- 
guldenów ek.
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I  te przeszły przez takąż sam ą kontrolę.
Po  tych  dwóch w ystąpiła trzecia, czwarta, 

p ią ta  i wiele jeszcze dalszych tak ich  sam ych 
paczek, za każdem  sięgnięciem  po dziesięć ty ­
sięcy. K iedy ju ż  wreszcie K olom an liczył z ko­
lei dziesiątą, obejrzał się z trw ogą, na czaro­
dziejską kieszeń; z radością przecież spostrzegł, 
że poczyna już  zapadać.

N astępną w yjął niepozornie ubrany  człeczyna 
z tem i słowy:

— A  tu  je s t  p ięćset sztuk se tek ...
P ięćdziesią t tysięcy guldenów!
Kolom an pocił się nad tern przeliczaniem . 

Nowicyuszowi robi się strasznie gorąco, kiedy 
tak  wielkie banknoty  przesuw ają mu się przez 
palce.

I  to kończono wreszcie.
— A teraz  jeszcze reszta. To już  ostatnia 

paczka... Trzydzieśoi sztuk tysiącoreńskowyoh.
Teraz już  p o t ociekał Kolom anowi z włosów.
A jak że  wielkim by ł jeg o  tryum f, kiedy po 

dwakroó przeliczyw szy te  pow ażne papierki, 
w tonie, k tórym  w ynalazca woła: E ureka! — 
m ógł zawołać:

— Tu je s t nie trzydzieści, ale trzydzieści je ­
den sztuk!

P an  T oth  nie był bynajm niej zdziw iony tym  
okrzykiem  przeciwnie, odrzekł na to  z przebie­
głym , z góry  ju ż  obmyślonym uśmieohem:
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— Rzeczywiście. W iem  o tem. Ten zbyw a­
jący  tysiąc przecież m a poniekąd sw oją histo- 
ryą. Jeżeli szanow ny pan pozwoli, to  mu histo- 
ry ą  tą  opowiem. Za złożoną tu  sum ą nabyłem  
od jaśn ie  wielmożnego hrabiego D ecsery pustą, 
leżącą m iądzy dwiema mojemi, stam tąd  bowiem 
łatw iej mi bądzie dozorować m oje gospodarstwo. 
D latego też zam ierzyłem  przeprow adzić sią do 
tam tejszego dworu. Jednej wszakże, wyznać to  
muszą, nie zauw ażyłem  rzeczy, aż wówczas kie­
dym z żoną przy jechał obejrzeć naby te  dobra. 
Trudno, te  kobiety  m ają zawsze przenikliw sze 
oczy, dopatrzą w szystkiego, i ona zobaczyła to 
natychm iast. W yobraź pan sobie, naprost bram y 
dworskiej jest- pagórek, a n a  tym  pagórku, po ­
śród czworobocznego ogrodzenia, krzyż m arm u­
rowy, k tó ry  kazali tam  wznieść hrabiow ie D e­
csery. T rzeba zaś panu wiedzieć, że ja  jestem  
kalwinem. Mnie, coprawda, niewiele obchodzi 
religia innyoh i kłaniam  sią naw et katolickiem u 
ksiądzu, kied3r go spotkam  n a  drodze. Ale ja k  
ty lko  m oja żona zobaczyła ten  krucyfiks, dalejże 
puściła swemu jązykow i wodze; ona tego nie 
potrzebuje, i B óg w ie co tam  jeszcze plotła. To 
też proszą pana m ecenasa, ażeby zeohciał na­
kłonić hrabiów  Decsery, żeby ten  drogi dla nich 
w izerunek zabrali sobie i do swoich dóbr p rze­
prowadzili. T ak bjdoby dla nas w szystkich lepiej.

— Dobrze, kochany panie Toth, — wymó-
J0KA1. !. 15



wił pan KorGza — cała bieda w tern, źe to b ę­
dzie trochę trudna historya. To je s t serw itu t do 
d ó b r przyw iązany. I  dopraw dy nie mam w yobra­
żenia, jakim  sposobem  dałoby się ten  krucyfiks 
przenieść stam tąd? W  wielkim tygodniu  odpra­
w iają zazwyozaj pielgrzym ki do tej figury; po ­
tem  na początku żniw i w niektóre święta...

— Co, jeszcze procesye! — zawołał z przestra- 
chenf pan Toth.

— A potem  cały te  pagórek to ziem ia po ­
święcona. K toby  chciał stam tąd  wywieźć krzyż, 
m usiałby także wywieźć ziemię pagórka. A ja ­
kże daleko stam tąd do dóbr hrabiego D ecsery? 
C ztery dni końmi. Tożby to  hrabiego szalone 
kosztowało pieniądze!

— Tak, ależ na ten  cel właśnie przeznaczam  
ten  nadliczbow y tysiąc! — oz wał się m rugając 
oczym a pan  Toth. — Tym  tysiącem  guldenów  
sądzę, źe pokry ją  się koszta. O ty le przeto  w ię­
cej nad cenę kupna gotów  jestem  zapłacić, j e ­
żeli h rab ia zechce zabrać swój krzyż. Tu z tej 
kotłu jącej mi głowę baby  m am  już krzyż do­
stateczny.

— A  więc dobrze, spróbuję, — ozwał się pan 
K orcza z wielce poważną, zam yśloną miną... Ale 
to  rzecz niełatw a, o, bardzo trudna i nie mogę 
p rzyrzec nic pew nego.

— To zróbże m i pan  to, proszę, a j a  nie okażę 
się niewdzięcznym  za tę  przysługę, zapewniam.
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— B ędę usiłował. Może zechcesz pan zajść 
tu  dziś wieczorem. A tymczasem, panie' K olo- 
manie, w ygotuj mi pan  tu  p lenipotencyą adwo­
kacką w tej spraw ie; pan Toth  ją  wieozorem 
podpisze, a ja  dam pokw itow anie na kw otę 
odebraną.

P a n  T oth  oddalił się wreszcie, po niezm ier­
nych w ylew ach wdzięczności. P an  K orcza zam ­
knął paki pieniędzy do żelaznej szafy, od której 
wielki klucz kładł zw ykle w otw artą  szufladę 
swego biurka, co miało ten ostateczny rezu lta^  
jak  gdyby wcale nie zam ykał pieniędzy.

U czyniw szy to  wybiegł do opuszczonego in­
teresu  i oczekujących nań panów.

Skoro oddalił się pryncypał, K olom an począł 
dopiero przeglądać papiery. Pierw szym  przed­
miotem, k tóry  m u w padł w oko, było coś zawi­
niętego w bibułę, coś okrągłego, płaskiego jak  
pieniądz. N iezawodnie musiał to  położyć tu  pan 
Toth, podczas nieskończonych swych podzięko­
wań, jak o  w ynagrodzenie dla p atuarysty  za trud  
podjęty.

K olom an rozw inął papier, z którego wysunął 
się dwugroszniak.

Czy to  był ża rt ze strony tego bogatego do­
robkiew icza, tego nieokrzesanego chłopa, czy też 
urzędow y oharakter K olom ana cenił on rzeczy- 
wiśoie tak  nizko?

Ależ to  obraza, poprostu obraza!
15*
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I  gdzież teraz biedź za nim, gdzie go znaleźć?
Ale prawda, przecież przyjdzie tu  wieczorem. 

Do tej pory  więc niech sobie tu  leży ten  dwu- 
groszniak ...

K iedy tak  wzburzony, zły niepom iernie prze­
biegał wielkimi krokam i pokój, naraz u drzwi 
ozwało się znowu pukanie.

— Proszę.
Pukanie pow tórzyło się.
— Ależ proszę!
W ciąż pukają  jeszcze.
K tóż to  może być, u  kata?
Biegnie do drzwi i otw iera je. K tóż to  być 

może, co wejść nie ohce?
Pokorny, zgarbiony staruszek stoi we drzwiach; 

postać jeg o  całą okryw a płaszcz niegdyś g rana­
towy, dziś już  płow o-żółty, o siedmiu kołnierzach. 
K apelusz zd jął ju ż  przed progiem  i trzym a go 
w ręku; skąpe włosy z ty łu  zaczesane są ku 
przodow i i tym  sposobem silą się zakryć deficyt. 
Chudość tw arzy zdaje się zwiastow ać: patrzcie, 
oto człowiek co się żywi chlebem  łaski innych! 
U niżony układ w zupełnośoi harm onizuje z całą 
postacią. W ąs naw et je s t  krótko przycięty  i pod 
nosem  tylko pozostaw iony bujniejszy kawałek, 
tak  jak b y  i on błagał o przebaczenie, źe się 
ośm ielił urodzić wąsem.

Uniżony człowieczek wymówił z głębokim  
u k łonem :
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— P okorny  sługa pański.
Kolom an, na podstaw ie tak  świeżego do­

świadczenia, postanow ił sobie odtąd dla w szyst­
kich ubogo ubranych interesentów  być niezm ier­
nie grzecznym  i na  skutek tego  postanow ienia 
odpowiedział jeszcze układniej:

— N ajpokorniejszy pański sługa. Co pan 
rozkaże?

Skrom ny człowieczek podniósł dłoń do ust 
i w yszepnął wstydliwie:

— Czy nie m ógłbym  m ieć zaszczytu pom ó­
wienia z panem  m ecenasem ?

K olom an zdwoił swą uprzejm ość.
— Niewymow nie żałuję, ale niem a go w tej 

chwili w  domu.
P okorny  gość w szakże błagał w tonie b ie­

dnego suplikanta, przychodzącego po zapom ogę:
— A  kiedyż m ógłbym  m ieć szczęście zastać 

go w domu?
— D opraw dy, przepraszam  najm ocniej, ale 

czasu oznaczyć nie mogę.
Jegom ość niepozornie ubrany  trzym ał wciąż 

w ręku kapelusz i s ta ł na  progu drzwi otw artych.
— Ja k i in teres wreszcie masz pan do mego 

p ryncypała?  Czego sobie pan od niego ży­
czysz? — spytał K olom an, k tóry  rad  ju ż  był 
drzwi zamknąć.

U niżony człeczyna, przeohylając n a  bok szyję 
i trąc  ręce, w ybąknął wreszcie:
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— Cokolwiek pieniędzy, pokosnie proszę.
No, tego wcześniej ju ż  m ógł się co praw da

domyślić Kolom an. Na pierw szy rzu t oka mógł 
poznać, źe to  je s t  jed en  z tych w ędrownych 
petentów , k tórzy  codzień pojaw iali się w biurze 
pana K orczy, naprzód prosząc o jak ą  pracę, 
a kiedy im powiedziano, źe to  niepodobieństw o, 
o jakąś m ałą choćby zapom ogę.

Naraz przyszedł mu na myśl przeklęty  dwu- 
groszniak.

Poszedł do biurka i wrócił z m iną w spania­
łom yślną p ro tek to ra  do czekającego u drzwi 
staruszka.

— Proszę, proszę m acie tu, kochany panie, 
trochę pieniędzy, — rzekł wciskając m u dwu- 
groszniak w rękę; a teraz  niech was B óg opatrzy!

S taruszek p rzy ją ł dar z wielką wdzięoznośoią.
— D ziękuję pokornie za dobroć, mój pąni- 

ozu. N iechaj Bóg panu stokrotnie to  w ynagro­
dzi. Poleoam  się pańskiej życzliwości. Najniższy 
sługa, słuźeczka.

Z po za zam kniętych drzwi jeszcze docho­
dziły K olom ana jeg o  dziękczynienia. N aw et gdy 
w chwilę potem  w yjrzał oknem  za nim, staro­
w ina zdjął kapelusz jeszcze na ulicy.

K olom an zabrał się wreszcie do urzędowej 
swej pracy.

W  godzinę m oże pow rócił pan  K orcza do 
domu; w kory tarzu  j u i  w ydał rozkaz hajdukowi,
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żeby zaw iadom ił kucharkę, że dziś będzie zna­
kom ity gość na obiedzie.

— Nie było tu  przez ten  czas nikogo? — 
spy tał K olom ana we drzwiach.

— B ył jak iś  ubogi p e ten t; odprawiłem  go, — 
odpow iedział K olom an, nie odryw ając oozu od 
papieru.

P an  K orcza nie przebierał się przyszedłszy 
do domu, przeciwnie naw et w m iejsce skórzanej 
czapki, włożył na  głowę haftow aną.

N iezadługo u  drzwi rozległo się znów nie­
śmiałe, trzy k ro tn e  pukanie. Po k ilkakrotnem  wo­
łan iu : „proszę! ależ proszę!“ otw arły się drzwi 
wreszcie i wielce pokornie wsunął się tenże sam 
ubogo ubrany  staruszek.

K olom an odrzucił gniew nie nabok pióro i już  
miał na języku: „W szakże to ten  sam przyszedł 
znow u!“ —  gdyby nie to, że nagła zm iana w za­
chow aniu się pana K orczy w porę jeszcze zatrzy­
m ała mu n a  ustach  niew ypow iedziane wyrazy.

W ieoznie szydercza tw arz z jak ą  adw okat 
przyjm ow ał przybyw ających doń ludzi, zm ieniła 
się nagle w wielce uprzejm ą, skoro spostrzegł 
wchodzącego; zerw ał się z krzesła, podbiegł na­
przeciw  przybyłego i zgiął się przed nim w ukło- 

t naoh.
— Ah! najniższy sługa, waszej ekscelencyi!
W aszej ekscelencyi?...
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A on tę  eksoelenoyę dwugroszniakiem  opa­
trzy ł i za drzwi wyprawił!

E kscelencya w szakże każdy ukłon odwza­
jem niał dwoma, raz ku  panu  K orczy drugi raz 
ku Kolom anow i się zw racając, z tą  sam ą zawsze q
uniżonośoią co poprzednio.

— Prędko, domine frater! — wołał pan  K o r­
cza, — pom óżźe jeg o  ekscelencyi zdjąć płaszcz...

— O, pokornie proszę, tego  nie dopuszczę 
nigdy, — pro testow ał jego  ekscelencya.

I  niedopuśoił rzeczywiście, by  m u ktobądź 
usłużył. Z djął sam  płaszcz, złożył go porządnie 
na krześle i pozostał w  samym tylko surducie, tak  
samo błękitno-płow ym  ja k  płaszcz, tak  samo 
w ytartym  i takim  samym aksam itnym  opatrzo­
nym  kołnierzem . Z apięty  b y ł szczelnie, tak , iż 
z brylantow ego krzyża, k tóry  miał na szyi, górny 
róg  tylko w ystaw ał z pod kołnierza.

— Nie zechce w asza ekscelencya usiąść tu  
na  kanapie! Kolom anie, podaj jego  ekscelencyi 
podnóżek.

— O, uniżenie dziękuję, nie m ogę tego  do­
puścić żadną m iarą. Niechaj w spaniałom yślny pan  
K olom an nie przeryw a sobie swej pracy. (

K olom an z serca radby  by ł uciec z pokoju, 
ale to  było niemoźliwem. P an  K orcza skinął nań, 
by  pozostał, potrzebow ać go bowiem może,

Ale doznawał czegoś w rodzaju  uczucia, jak b y  
go posadzono na szpilkach.
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— Czekałem  ju ż  na w aszą ekscelencyę, — 
ozwał się pan Korcza. — B ędę miał szczęście 
widzenia pana u siebie na  obiedzie.

— O, szczęście je s t po mojej s tro n ie ...
— M ateusz T o tk  przyniósł już  pieniądze. Był 

punktualnym . Czy zechcesz je  pan odebrać zaraz?
M ateusz Toth! W  takim  razie to h rab ia  

Decsery!
Teraz K olom an rad  by ł sobie głow ę rozbić 

o ścianę; ten  człowiek pokorniutki w wyszarza- 
nem  ubraniu, którem u on podarow ał dwugro- 
szniaka, to  teść nadżupana, do którego  m a kie­
dyś iść za ju ra ta . No, to  pyszne pierw sze spo­
tkanie! Aż po brzegi uszu stał cały w płom ie- 
n iaoh ...

A  jeg o  ekscelencya, ja k  się zdało, najm niej­
szej na to  nie zw racał uwagi.

P an  K orcza wydał złożone u niego pienią­
dze; h rab ia  przeliczył je , potem  dołączył do nich 
jeszcze czterdzieści tysięcy guldenow ych papie­
rów  i tak  w ręczył je  znów adw okatowi. I  on 
również za te  pieniądze zakupił dobra, których 
cena m usiała być natychm iast w ypłaconą.

To więc były  owe „cokolw iek p ien iędzy“, 
po k tóre przyszedł do adw okata!

K olom an bił się pięścią w czoło i mówił so­
bie w duchu: O, ty  poeto, o ty  ciasna głowo! 
Niedośó ci było jednego  dnia raz spudłować, m u­
siałeś gwałtem  jeszcze raz w leźć w błoto?
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Liczenie pieniędzy i wym iana pokw itow ań 
zajęły ozas do obiadu; potem  odwołał pan K o r­
cza K olom ana na stronę i w ydał mu po oiobu 
instrukcye jak ie  i gdzie ukry te  butelki ma przy­
nieść z piwnicy. Był to  obowiązek patuarysty . 
Sam je  odkorkow yw ał następnie i doprow adzał 
do porządku.

K olom an zły był na siebie. M iałby był ochotę 
skazać się za karę na niejedzenie dziś obiadu. 
Rad by był nie w yjść ju ż  woale z piwnicy.

A tu  ju ż  olbrzym iej tej g łupoty  ani sposób 
jakokolw iek naprawić!

Zanim  pow rócił w reszcie z piwnicy, obaj p a ­
nowie siedzieli ju ż  przy  obiedzie i niem al koń­
czyli zupę. P rzezedrzw i m ógł słyszeć, źe śmieli 
się z czegoś niezm iernie.

Skoro wszedł, śmiech ustał n ag le ...
R zecz jasna, że śm ieją się z owych dwóch 

groszy.
H rab ia  wprawdzie nadał swej tw arzy  w yraz 

takiej łagodnej powagi, że niesposób było na  
niej dopatrzyć śladu szyderstw a; ale pan K o r­
cza, gdy raz ułoży swą fizyognom ią do śmiechu, 
sporo czasu potrzebuje, nim w szystkie na niej 
wyrów na fałdy.

Ilekroć w oiągu obiadu spojrzał pan  Koroza 
na K olom ana, m ógł zaw sze w jeg o  wzroku w y­
czytać fa ta lną  h istoryą dwugroszniaka.
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Nie m ógł doozekać końca obiadu, po k tórym  
wolno mu będzie usunąć się gdzie i zniknąć.

N iestety, po skończonym  naw et obiedzie od­
cięto m u m ożność wym knięcia się .. Skoro tylko 
bowiem wstano od stołu, pan  K orcza poohwycił 
K olom ana za głowę, oo u niego stanow iło w stęp 
do przemowy, poprow adził go przed jego  eksce- 
lencyę i przedstaw ił tem i słowy:

— Przyszły ju ra t jeg o  ekscelenoyi nad- 
żupana.

— Mam już  przyjemność... — przem ów ił h ra ­
bia. — Słyszałem wiele dobrego o naszym  m ło­
dym przyjaoielu. U kształcony, dobrze pokiero­
w any m łodzieniec. B ardzo się cieszę, że idziesz 
pan  na  ju ra ta  do m ego zięcia. 1 j a  ju ż  miałem 
raz przyjem ność osobistego zetknięcia się z p a ­
nem. Zrobię ci wszakże, mój m łodzieńcze, jed n ą  
uw agę: jeżeli każdem u żebrakow i będziesz da­
wał po dwa grosze, nie zostaniesz n igdy  boga­
tym  człowiekiem.

P an  K orcza śmiał się ja k  sa ty r i jego  eksoe- 
lenoya uśmiechnął się łagodnie. Mimo to wsza­
kże nie zwrócił owego dwugroszniaka.

Po  obiedzie, ogólnie biorąc, każdy je s t  innym  
ozłowiekiem, niż przed obiadem. Stół nak ry ty  
równa ludzi, pozycye, wieki, różnice party j.

Po obiedzie wolno dependentow i śmiać się 
z anegdo t prynoypała. Jeżeli umie sam jeden  
zastąpić życzliw ie usposobioną, rozśm ieszoną pu ­
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blikę, zyska sobie naw et nazw ę przyjem nego 
człowieka.

Uprzejm y, uniżony hrabia rzucił dotychczasow ą 
swą pow łokę i przy czarnej kaw ie i fajce z g ą ­
sienicy zam ienił się w ćmę co wraca wspom nie­
niem w dawne, dobre czasy.

Mówią po łacinie: h rabia D ecsery w w ytw or­
nej mowie Tacyta, pan  K orcza w niew ybrednej 
kuchennej łacinie.

O, jak że  im dobrze nią się posługiw ać, jak  
im miło obu, źe m ogą wypow iadać swe myśli 
w ukochanym  języku, w języku, w którym  od­
bierali wyohowanie, w którym  m yślą, którym  
nocą przez sen przem aw iają, w k tórym  m odlą 
się B ogu i rozum ieją Jeg o  m ow ę, w języku, co 
je s t m ową króla i szlachcica, co odróżnia pana 
od chłopa i m ężczyznę od kobiety, co je s t  mową 
księgi „corpus ju r is“ i m ową przyw ilejów , mową 
um arłych i w iekuiście żyjących, w języku  wszech­
świata, p rzed którym  ohyli się każdy naród, —• 
w języku  niebędącym  „niczyją“ własnością, k tó ­
rego n ik t też poniżyć nie m o że ...

P an  K orcza w tedy tylko byw a wymownym, 
w tedy tylko wylanym, gdy może mówić po ła ­
cinie, a hrabia D eosery wówczas b łyska dowoi- 
pem, rozum em  i wiedzą, w tedy je s t panem. Po 
w ęgiersku um ie tylko przem awiać uniżenie. 
G dyby K olom an przy pierwszem  spotkaniu ode­
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zwał się był doń po łacinie, z pew nością nie n a ­
stąpiłoby zajście z dw ugroszniakiem .

Skoro wszakże zajście to  wprawiło panów  
w tak  dobry humor, prosił p rzeto  K olom an 
o pozwolecie również w łacińskim  języku, opo­
w iedzenia tego, co poprzedziło ów wypadek.

Z opowieści tej okazało się, źe i on po obie­
dzie wym owniejszym  jest, niż przed obiadem.

Jeg o  ekscelencya nie m ógł dość naocierać 
sobie oczu kolorow ą chustką , w tak  nieprzer­
w aną wesołość wprawiło go gui pro quo, k tórego 
ofiarą stał się pan  M ateusz Toth, dzięki pom y­
słowi Kolom ana.

— A d  vocctn! — oz wał się hrabia, w ytrząsa­
ją c  fajkę. Z tym  M ateuszem  T oth  m iałbym  coś 
jeszcze do załatw ienia.

— Jestem  do usług waszej ekscelencyi, — 
odrzucił pan  K orcza, podając ponow nie h ra­
biemu puszkę z wonnym  cieniutkim  tytoniem .

— Na gruncie sprzedanych mu dóbr mam 
przedm iot, k tó ry  radbym  bardzo od niego ode­
brać.

P an  K orcza pobiegł po fidibus. K olom an do­
strzegł, źe prynoypał jego  po za plecam i hrabiego 
naw ązkim  skraw ku papieru nakreślił coś ołówkiem.

— Domino frater! zapalno jeg o  ekscelencyi 
fajkę.

K olom an przeczytał na podanym  sobie fidi- 
busię w yraz: „Taoeas!“ (Milcz!),



— Cóż to  za przedm iot? — spy tał pan 
Korcza.

— K am ienny krucyfiks.
— K am ienny krucyfiks? — P an  K orcza uda­

wał, jak b y  nigdy nic o czemś podobnem  nie 
słyszał.

— Tak, figura postaw iona w skutek uczynio­
nego niegdyś ślubu, k tó rą  kazał wznieść mój 
dziadek, kiedy te  dobra otrzym ał jak o  donacyą. 
Muszę się przyznać, żem o tern całkowicie za­
pom niał, bo nie byłem  na te j puśoie ju ż  z ja ­
kie la t dwadzieścia. Ale żona m oja, księżna, tem 
lepiej o tem  pam iętała zato i wzruszyło ją  to 
bardzo, kiedy się dowiedziała, że droga ta  pa­
m iątka rodzinna wraz z dobram i przejść ma 
w ręoe kaoerskiego chłopa. Ż adną m iarą nie 
chce tego  dopuścić, aby ten  krzyż pozostał 
w łasnością kalwina.

P an  K orcza otoczył się gęstym  obłokiem  
dym u i spoglądał uporczywie w unoszące się 
jeg o  kłęby.

— Tak, ale to będzie rzecz niełatwa! — w y­
m ówił wreszcie z faryzejskim  wyrazem . — W  kon­
trakcie odstąpioną je s t  wszelka nieruchom ość; 
k rzyża zaś trudno wliczyć m iędzy inw entarz lub 
ruchomości, bo on je s t  w budow any w ziemię.

K olom an począł pojm ow ać pana K orczę; wi­
docznie chce M ateuszowi T oth  uratow ać owe 
tysiąc guldenów.
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Ślicznież go zrozum iał! P o e ta ! . . .
— M ożeby jed n ak  ów pan M ateusz T o th  dał 

się skłonić dobrem  słowem do oddania. Toż 
z tego  nie m oże mieć żadnej korzyści.

— O! jed n ak  m ą korzyść i to  niem ałą. Święta 
rodzinna pam iątka je s t  zarazem  m iejscem  piel­
grzym ek; głównym i konsum entam i oberży pusty 
są właśnie ci pielgrzym i. P rzez zniesienie krzyża 
M ateusz T oth  poniesie znaczną s tra tę  w rachun­
kach swego wyszynku.

— A w ięc wiesz pan co, panie adw okacie? 
U łóż się pan z tym  poczciwcem. Bez tego  krzyża 
ja  nie śmiem pokazać się na oczy księżnie. Pan 
wie jak  surowe ona m a poglądy w tej mierze, 
a j a  naw ykłem  spełniać każde je j życzenie. 
W ręczam  więc panu na ten  cel tysiąc guldenów. 
M oże ncw onabyw ca zechce tem  się zadowolić.

—  Tego nie m ogę oczywiśoie wiedzieć, ale 
próbow ać będę! — rzekł pan K orcza i pozosta­
wił na  stole położoną tysiącguldenów kę. — O strze­
gam  jed n ak  waszą ekscelencyę, byś nie zechciał 
osobiście trak tow ać z tym  wieśniakiem, bo to 
chłop chy try  strasznie i chciwy. Skoro zobaczy 
jak ie  praetium affcctionis w asza ekscelenoya przy­
w iązuje do tego pom nika i źe księżna pani p ra ­
gnie go odzyskać za jakąbądź cenę, to  gotów  
nie zadowolić się naw et w dziesięćkroć w iększą 
sumę. 0 , to  ja  tylko wiem ja k  taki chłop je s t 
p rzeb ieg ły ...
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H rabia przeto  pozostaw ił to  ju ż  panu K or- 
ozy, by  się z tym  przebiegłym  chłopem  ułożył 
i przyrzekł mu, źe w razie szczęśliwego obrotu 
sprawy, nie okaże się niewdzięcznym  za tę  wielką 
uprzejmość.

Teraz ju ż  począł K olom an lepiej rzeoz po j­
mować.

Rozm ow ę tę  i negooyacyą przerw ało wejście 
M ateusza T oth. N a ten  raz obeszło się już  bez 
pokornego pukania i zw iastow ania się z po za 
drzwi, bo i on rów nież był już  po obiedzie, 
a w tym  razie naw et taki M ateusz T o th  innym  
je s t  człowiekiem.

Oczy m u błyszczały, a wąsy w górę były 
podkręcone.

— Zaw iadam iam  uniżenie, że się stawiłem.
Jeg o  ekscelencya wstał natychm iast i usiło­

w ał jak  najdalej zrejterow ać przed panem  Toth, 
aby czasem nie znaleźć się w niemiłem położe­
niu osobistego zam ienienia choćby słow a z czło­
wiekiem, k tórem u sprzedał swe dobra. To też 
cofnął się coprędzej do kancelaryi, dokąd w y­
szedł za nim  K olom an. P anu  K orczy nie dozw o­
lił się wyprow adzić. N iechaj lepiej pozostanie 
i załatw i rzecz całą z tym  przebiegłym  chłopem. 
W  kancelaryi pom ógł K olom an jego  ekseelenoyi 
przyw dziać płaszcz o siedm iu kołnierzach; s taro ­
św iecka k are ta  z żaluzyami, zaprzężona w czwórkę 
starych  siwoszów, czekała już  przed  bram ą; jego
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ekscelenoya,mimo swyoh siedem dziesięciu czterech 
lat, wsiadł po wysokim  stopniu k are ty  bez 
wszelkiej pom ocy i zapew nił K olom ana, źe po ­
zostaje jeg o  uniżonym  sługą,

K iedy  K olom an pow rócił do kanoelaryi, 
pan  K orcza ukończył by ł dokum ent ugodny, 
m ocą k tó rego  pan  M ateusz T o th  zobow iązyw ał 
się zwrócić zakw estyonow any krzyż kam ienny 
h rab iem u D ecsery, ten  zaś p rzyrzekał takow y 
własnym  kosztem  do dóbr swych przeprow adzić.

— T rudno to  było z nim  zrobić — mówił 
pan  K orcza, uderzając rozprom ienionego M a­
teusza T o th  po ram ieniu.

—  Ale ja  się też panu  za to odw dzięczę — 
odpowiedział uszczęśliw iony poczoiwiec. — J a k  
ty lko  do dom u pow rócę, przyszlę panu  zaraz 
tłuściutkie prosię.

I  w yszedł również i wsiadł na  wóz drabi­
niasty, k tó ry  trzy  ogniste ogiery poniosły przez 
góry i doliny.

A  kiedy następnie pan  K oroza pozostał sam 
na sam  z swoim p a tu a ry s tą , tak  do niego p rze­
m ów ił:

— No, darninę frater, weżno te raz  księgę 
przychodów  i wpisz w ru b ry k ę  „opłat i akcy ­
densów :“ „za spraw ę krzyża od hrabiego  Deo- 
sery  1000 guldenów  i od M ateusza T o th  1000 
guldenów “.

J O K A I .  I . 16
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K olom an zagryzł usfca; pan K orcza spostrzegł, 
że w duszy n ie pochw ala tego sposobu postę­
powania.

— A  oóźbyś ty  by ł zrobił w tym  w ypadku?
— J a ?  Oddałbym  jednem u i drugiem u owe 

złożone przez nich tysiącguldenów ki, a od nich 
zażądałbym  przypadającego  mi honoraryum .

— A  w tedy  od chłopa dostałbyś p ro s ię , od 
hrabiego zaś dw ugroszniak, k tóry  m u dał patu- 
arysta. O, ty  poeto, p o e to !

I  tak  też było istotnie. Pan M ateusz T oth  
przysłał prosię , ale to prosię zaledwo zdatne 
do upieczenia. H rabia zaś okazał swą wdzię­
czność za staran ia pana K orczy w ten  sposób, 
że dziękczynny w łasnoręczny list księżny p rzy­
słał m u w w łasnoręcznie zaadresow anej k o p erc ie ; 
ale dw ugroszniaka naw et nie dołączono. L istu  
zaś nie czytał wcale pan  Korcza, bo by ł po 
niem iecku napisany, a ilekroć czytać m usiał list 
niem iecki, meoenas doznawał uozuoia, jak b y  
przyw dziew ał nowe, ciasne buty.



PRZEGLĄD PROCESÓW.

Pierw szego dnia naj bliższy oh sądow ych fe- 
ry j tak  przem ówił pan K orcza do swego patu- 
a ry s ty :

— Domine frater, ja  ju tro  w yjeżdżam  do 
"Wiednia. Oprócz h a jd u k a  nie biorę z sobą n i­
kogo ; od dziś za dwa tygodnie pow rócę pu n ­
ktualnie. P rzez ten  czas w szystkie k łopoty  d o ­
mowe gospodarstw a pozostają  na tw ojej głowie. 
Masz tu  na dwa tygodn ie  pieniądze dla ku ­
ch a rk i; każ go tow ać tyle, ja k  gdybym  ja  był 
w domu. Jeżeli w tym  czasie zgłaszać się będą 
klienci, przyjm uj ich, wysłuchaj zawsze w szyst­
kiego i prow adź dziennik spraw  sobie pow ie­
rzanych. A żebyś zaś przez cały ten  czas się nie 
nudził, wyjm uj tu  sobie po kolei fasoykuły aktów  
i przeglądaj j e . . .  W  jednej tu  szafie są spraw y 
cywilne, w te j drugiej krym inalne, klucza od 
pierw szej nie dam  oi jeszcze, bo tam  są papiery 
d o ty czące  spraw  rozw odow ych. B ierz-że sobie 
jed en  po drugim  fasoykuły i porób z nioh w y­
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ciągi tak, jak b y ś procesa te  przed  sądem  miał 
wnosić. B o  tych  zaś, k tó re są jeszcze w biegu, 
napisz wedle w łasnego uznania rep lik ę , duplikę 
lub tryp likę. I  w szystko to  przedstaw  mi za 
moim powrotem.

Zlecenia tak ie  należały  do sztuozek pana 
K orczy, k tó re ilekroć podczas sądow ych feryj 
w yjeżdżał dla odetchnienia, pozostaw iał zawsze 
patuaryście kluoz od swego arohiw um ; zdarzało 
się bowiem  czasem, że adw okat przeciw nej 
strony  żądał w tym  czasie w ydania aktów . 
W  dziewięoiu przecież razach na dziesięć b y ­
wało tak, że p a tu ary sta  na  to  wielkie odzna­
czenie tak  sobie odpow iadał w duchu: „Jeszcze 
c z eg o ! Zaraz ci tam  zasiądę do tw oich stęchłyoh 
aktów  i z głupich procesów  będę oi rob ił w y­
ciągi, i p isał repliki, k tó re się psu na budę 
nie zdadzą! J a  ledwie m ogę doczekać s ię , że ­
byś ju ż  wyszedł za próg, a w tedy kto  chce 
czego odem nie niech m nie szuka „pod K oro n ą“ 
na  bilardzie.

Z pom iędzy dziesięciu, z pew nością dzie­
więoiu taką miało w m yśli u adw okata odpo­
w iedź; a co sobie przyrzekli, dotrzym yw ali 
z pew nością święcie.

Jednakże czasami zdarzył się tak i dziesiąty, 
co się zagłębiał w pow ierzonych m u papierach, 
ja k  świeżo p rzy ję ty  uczeń u korzennego k ra ­
m arza  rzuca się na  m igdały  i ro d zy n k i; tak i
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rozradow yw ał seroe pana K orczy, za jego  po­
wrotem, całym stosem  wyciągów i replik. P race  
te  K orcza uznaw ał zazwyczaj od A  do Z za 
n iesłychane głupstw a, za sam fak t pilności 
przecież chw alił niezm iernie dependenta.

— Z ciebie będzie adw okat, bo m asz chęć 
do te g o ...

Kzadki taki osobnik pozostaw ał zawsze jeg o  
ulub ieńcem ; rekom endow ał go potem  na ju ra ta  
w tak ie  m iejsca, gdzie m ógł nabyó prak tyki, 
a skoro złożył przysięgę adw okacką, odstępo­
wał mu drobniejsze spraw y i w prow adzał go 
sam  w szczytną praw niczą karyerę.

K olom an należał rów nież dt> gatunku owych 
dziesiątych.

Skoro szef jeg o  wyjechał, zam knął się zaraz 
w  kancelaryi i wychodził z niej tylko na obiad 
i na noc . . .  P rzez dzień cały zagłębiał się w czy­
taniu procesow ych aktów.

Procesy te  w szakże nie uczyniły zeń adwo 
kata.

Zajm ow ały go w nich w yłącznie psycholo­
giczne spostrzeżenia, studya nad znajom ością 
ludzkiej natury , p ryw atne stosunki, h istoryczne 
powikłania, a w szystko to  właśnie pouczało go, 
że z niego nigdy  nie będzie dobry adw okat.

Zadaniem  poety  je s t  zaw sze : bronienie spra­
w iedliwości; obowiązkiem  adw okata: obrona 
w innego, niesprawiedliwego, obrona, jeśli ten
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Jest jeg o  klientem , tak  gorąoa, ja k b y  sam  siebie 
bronił, bo on je s t  w innego alter ego i do tego 
obow iązuje go jeg o  przysięga, jeg o  zawód. 
Sprawiedliwość poety  w szakże musi w nim za­
mrzeć.

A jak iem źe to  studyum  psychologioznem  są 
te  procesy olbrzym ie!

R odzeństw o walczy z sobą o m ajątek, k tó ry  
poczciwi rodzice zbierali na to, aby  dzieci ich 
były  szczęśliwe. Pozostaw ili im klątw ę w dzie­
dzictwie.

W ielcy panow ie prow adzą procesy przeciw  
ludziom  ubogim, k tó rzy  m rą głodem  i cenę 
ostatn iego kaw ałka ziemi oddają za pieniactwo.

C hytrzy krew niacy w yzyskują b iedne sieroty 
i w yzuw ają je  z całego mienia.

Całkiem jasn e  żądania, spraw y czyste, proste, 
ciągną się często przez całe życie dwu ludzi.

Skutkiem  dwuznacznego w ykładu wątpliwego 
jak iegoś punktu, m agnaci wychodzą na żeb ra­
ków, lub znowu sta ją  się nim i skutkiem  w ła­
snych szaleństw  nie do wiary.

Są tam  i ludzie co bez sporu żyć nie mogą, 
dla k tóryoh k łó tn ia je s t żywiołem  tak  po trze­
bnym , ja k  pow ietrze do oddechu, k tórzy z k a ­
żdym  śm iertelnikiem , z k tórym  się zetknęli k iedy­
kolwiek, m uszą stanąć koniecznie przed sędzią.

S tuletniem u biegow i granicznych  sporów  
żaden sędzia nie zdoła położyć końca.
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A dopieroź krym inalne procesy! Cóż to  za 
studyum  okropne! Cóż za kraj ciem ny podziem ­
nego św ia ta ! Zaw ikłane tragedye fałszerstw , 
podrobień testam entów , ohydne czyny nizkiej 
żądzy posiadania, pościg za groszem , co się na 
wszystko waży.

A  potem  ten  język, k tórym  adw okaci mówią 
wzajem  o sobie — tam  na papierze! K iedy  już  
w yczerpali w szystkie obelgi, kiedy ju ż  w yszar­
pali dobre im ię k lien ta  swego przeoiwnika, 
w tedy  rzucają  się na siebie ja k  dwaj gladya- 
torzy, co się w zajem  za żołd rozdzierają. Ma- 
czanem i w  truciźnie pióram i k łują się do ży­
wego w w ątroby. Co k tó ry  wie tylko złego 
o adw okacie przeciwniku, to w ypow iada coprę- 
dzej. Żadne najdrobniejsze przekroczenie, k tóre 
dzieckiem  jeszcze popełnił, nie może się utaić, 
każdem  muszą mu w tw arz rzucić publicznie. 
Jeże li w szkołach kiedy, m ałym  chłopoem, n a ­
rw ał śliwek z cudzego ogrodu, z pew nośoią 
napiętnują  go nazw ą złodzie ja ; jeśli od niego 
otrzym ał k toś list najobojętn iejszy , w którym  
d ata była popraw ioną, w m ig o nim  powiedzą, 
źe je s t  fałszerzem. Jeżeli był pow odem  zm ar­
tw ienia dla swoich rodziców za młodu, dowiodą, 
źe je s t  ojcobójcą. Jeśli kiedy u rzeźnika słu­
żącej jeg o  w ydano fałszyw ego owanoygiera, 
jeg o  nazw ą fałszerzem  pieniędzy. Ma liberalne 
poglądy, ted y  je s t  buntow nikiem  ; stoi po stronie
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rz ąd u , okrzyczą go zdrajcą  o jczyzny ; ohodzi 
do kościoła — faryzeusz, nie chodzi — ateista. 
G ra w karty , k rzykną że je s t szulerem ; nie 
gra, je s t  dusigroszem , skoro m a ż o n ę , powiedzą 
mu, źe je s t  rogaczem, nie m a je j  — uwodzi­
cielem. J e s t  m ajętny, zaraz go nazwą lichw ia­
rzem, ubogi — będzie w łóczęgą, oberw ańcem . 
Jeś li je s t pięknym  m ężczyzną — m aluje się; 
gdy  je s t brzydkim , zowią go straszydłem  na 
wróble. Jeśli kiedy w jego  kom inie zapaliły się 
sadze, to  sta je  się zaraz podpalaczem ; m a nos 
czerw ony — okrzyczą go pijakiem , a biada ju ż  
tem u, k tórego kiedy ze szkół w yp ęd zo n o ! Może 
być pew nym , że każdy z jeg o  przeciwników 
tak  rozpoczynać będzie sw oją rep likę : ja k k o l­
w iek pow szechnie je s t  wiadomem, że szanow ny 
adw okat s trony  przeciwnej ze szkół został wy­
pędzonym ,“ i t. d. Czasami obustronna up rze j­
mość zachodzi tak  daleko, iż sędzia nie może 
spokojnie pa trzyć  na to, w ięc bierze czerw ony 
ołówek i na  m ocy przysługującego mu prawa, 
w ykreśla g rub iaństw a; często naw et dalej jeszoze 
posuw ają się rzeczy i jed n a  ze stron  skazaną 
zostaje na karę  p ien iężną, k tó ra  w szakże po 
w iększej części zalega.

Kolom an próbow ał w szystkiego, co m u szef 
jeg o  zalecił. R obił w yciągi z długich procesów; 
mimo to  wszakże uczynił na  sobie spostrzeże­
nie, źe wieczorem, gdy się położy po długiej
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całodziennej praoy, nie może zasnąć, źe jak ieś 
niepokojące pragnienie, jak ieś nieokreślone uozu- 
cie budzi go ze s n u ; że nie je s t  zadowolonym  
jeszcze. Czuje jakąś dziwną tęsknicę i ponow nie 
bierze pióro w rę k ę , by  z tychże sam ych po­
tw ornych procesów, z k tó rych  przez dzień robił 
wyoiągi, nooą tw orzyć pow ieści i dram ata.

Bo to  dopiero je s t  rozkoszą!
Częstokroć p y ta ją  p o e tę : jak  ty  m ożesz pra- 

coicać ty le?
„Ja  nie p racu ję , ja  doznaję rozkoszy“.
D laczego pracujesz dniem  i n o c ą ? . . .
„G dybym  tego nie uczynił m usiałbym  

um rzeć!“
Jednego  brak było tylko jeszcze  K olom a- 

n o w i: ideału:
Kolom an rzeczywiście dotąd nie wiedział co 

to  je s t kob ieta?
J e s t  choroba, k tó rą  dotknięci ludzie, nie 

w idzą barw y przedm iotów . W szystko je s t im 
białe lub czarne wyłącznie. Choroba ta  nosi 
nazw ę „achrom opsis“.

W yobrażam  sobie, źe nasz praszozur Adam 
był pierw szym , którego  dotknęło to  cierpienie, 
zanim  stw orzoną została Ew a.

W ted y  dopiero dow iaduje się m ężczyzna 
jak ie  św iat m a barwy. K obieta  je s t  słońcem 
tęczy. D latego też  kobieta rzadko m oże być 
poetą. Ze słońca tęczy  nie dojrzysz.
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Pew nego przedpołudnia silne zakołatanie do 
drzwi b iu ra oderwało K olom ana od czytania 
aktów  i kiedy ooprędzej wygłosił zw ykłe hasło : 
„proszą“ w raz z niem  niem al rozw arły się drzwi 
pchnięciem  nogi w yparte, i p rzed w ynurzającym  
się z poza stosu aktów  m łodzieńcem  stanęła 
m arsowa postać, w zielonym  huzarskim  dolm a­
nie, w karm azynow ych obcisłych spodniach, 
przy szabli, z w ąsem  w sznur zakręconym , sło­
wem strasznie groźna.

Nam  znaną je s t  ta  postać. To m ajor Sartory , 
szw agier B erti C sollana; K olom an w szakże nie 
znał go dotąd.

O lbrzymi m ężozyzna postąpił, dzw oniąc ostro­
gami, ku młodzieńcowi, a kiedy stanął tuż przed 
nim, odrzucił w ty ł głowę w sztyw nym  włosie- 
nicowym  krawacie, uderzył szablą w popla­
m ioną atram entem  podłogę z całej siły i za ­
grzm iał :

— Czy je s t m ecenas w dom u?
K olom an odpowiedział z urzędow ą uprzej­

m ością, po trząsając g łow ą, że pana m ecenasa 
niem a w domu.

— "Więc gdzież się teraz  w łóczy? — za­
brzm iał um undurow any; — kiedym  ja  m u napisał, 
źe tu  dziś będę? D laczegóż n ie trzym a swego 
nosa w dom u? Czemu mi za siebie pozostaw ia 
swego pisarka, tak iego  g ap ia?
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K olom an stara ł się przeciw  tem u w yrażeniu 
energicznie zaprotestowó.

— D obrze już, dobrze, mój synu. Możesz 
ty  mi krzyczeć tu  długo — uspakaja ł go ry ­
cerz. — J a  jestem  głuchy ja k  p ie ń . . .  To tak, 
jak  gdybyś usta przyłożył do otw oru tego  ka­
łam arza i w niego wrzeszczał. D la m nie możesz 
sobie gadać póki oi się podoba. Czy mnie bę­
dziesz klął w żywe kam ienie, czy częstow ał naj- 
w ytw om iejszem i pochlebstw am i, to  mi wszystko 
jedno  zupełnie. J a  tego nic a nic nie słyszę. 
A le co ja  tobie powiem, to  ty  słyszysz. A  za­
tem  pow iadam  ci, źe twój prynoypał to  łotr, 
szelma, złodziej, k tó ry  procesy naum yślnie p rze­
ciąga bez końca. T y  jes teś  teraz  pączkiem , 
z  k tórego niezadługo w yrośnie takie samo szu- 
bienicze ziółko, jak iem  je s t tw ój prynoypał.

K olom an skam ieniał, z powodu zdum iew ają­
cego tego  uczczenia, i nie wiedział co m a odpo­
wiedzieć.

Ale głuchy gość krzyczał wciąż dalej tu ­
balnym  swoim g ło sem :

— Teraz ja  tu  siądę sobie na  kanapie i po ­
czekam, dopóki twój prynoypał nie wróci do 
domu. Ale za to  ja k  przyjdzie, śoiągnę z niego 
żywcem skórę.

I  nielitośoiwy gość zajął szturm em  pozycyą 
na kanapie, śród porozkładanych aktów , i by  
się w niej lepiej utwierdzić, założył praw ą nogę
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na lew ą , na  nodze położył szablę i tak  oaze- 
kiwał, aby go n ieprzyjaciel w yparł ze stanowiska.

Teraz ju ż  Kolonaan napraw dę osłupiał. Bo 
co tu  począć z tym  wielkoludem , k tó ry  m a tę  
nad nim wyższość, źe może bezkarnie b o m b ar­
dować dw udziesto-cztero funtow em i grubiań- 
stwam i, opancerzone m ając uszy czterooalow ą 
stalą  ?

I  w dodatku pociesza go o b ie tn icą , że będzie 
czekał, póki prynoypał nie powróci do dom u!

Ależ prynoypał je s t  w "Wiedniu i pow raca 
dopiero za  tydzień!

W tem  przyszła Kolom anow i m yśl rozsądna 
układania się z miłym gościem  na drodze p rzy­
zw oitej, to  je s t  piśm iennej.

A by pom ysł ten  przeprowadzić, począł wy­
stosow yw ać adres do przybysza, w którym  
przedstaw iał m u stan  rzeozy, oraz w ynikające 
zeń niedogodności i k tóry  kończyć się miał 
energicznym  protestem  przeciwko wszelkiemu 
naruszaniu  praw a.

N ie m ógł w szakże adresu tego d okończyć. . .
Zaledwie doszedł do połowy, posłyszał skrzyp 

otw ierających się drzwi, a jednocześn ie zerw ał 
się z kanapy  siedzący na niej pan i ryknął 
p rzeraźliw ie:

— A ha! przyohodzi ten  ło tr wreszcie! Ser­
wis, adw okacie!
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K olom an odwrócił głow ę zaciekawiony, k toby  
to  by ł ten  nieszczęśliwy, k tórego  w ojow niczy 
gość w swym ferw orze bierze za pana 
K o rc zę , i zdum iał się niemało, spostrzegłszy, 
że przed  nimi, we własnej swej postaci, stał 
isto tn ie pan  K orcza. Pow rócił przed  upływem  
oznaczonego czasu i w podróżnych' jeszcze, 
zakurzonych sukniach, staw ił się n a  zapow ie­
dzianą schadzkę.

Ale pan  K orcza znał swego gościa i w ie­
dział ja k  m u staw ić czoło.

P rzy b ra ł tw arz in try g an ck ą , nieświadom ą 
niczego zgoła, gdy mierząo huzara od stóp do 
głowy, zdejm ował rów nocześnie z całym spo­
kojem  płaszcz swój i staw iał w  kącie parasol.

D zielny bojow nik przecież rzucił się ku n ie­
m u i p rostu jąc sztyw ny swój kraw at, w yprężony 
ja k  struna, przedstaw ił się:

— Jestem  m ajor Sartory, mój panie!
K olom an w iedział już  co zacz ten  p an ; ale 

gość m iał się teraz  dowiedzieć kto je s t  pan 
Korcza.

Szczupły, nizki adw okat przysunął się na  te  
słowa tuż do rozgniew anego m ajora, wspiął się 
na  palce ku niemu, tak  że ustam i do tknął jeg o  
ucha i zaw ołał:
• — H a?

D zielny w ojak w ygiął się w ty ł i popatrzył 
na niego zdumiony.
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— M ówię, że jestem  m ajor S arto ry ! M ajor 
huzarskiego pułku.

P an  Koroza, k tóry  ju ż  zupełnie w łożył się 
w swoję ro lę , podniósł zg iętą  w trąb k ę  rękę 
do ucha, przym rużył lewe oko, podniósł w górę 
lewy ust kącik i s p y ta ł :

— Co?
M ajor przeraził się tym  nadnaturalnym  feno­

menem, że oprócz niego może być jeszcze inny 
jak iś człowiek na  ziemi, całkowicie nio nie sły­
szący !

P rzyłożył usta  do ucha adw okata i ująw szy 
je  ze stron  obu w klam rę dłoni, aby dźwięki 
tern lepiej m ogły się doń wedrzeć, ryknął mu 
w uoho, ja k  tylko m ógł n a jg ło śn ie j:

— Jestem  m ajor Sartory. Nieoh oię piorun 
trzaśnie, ty  głuohu!

Panu K orczy nie drgnęła naw et powieka.
"Wzruszył ram ionam i i gestem  rozłożonych 

rąk  pokazał, że to  jeszcze nie dostateczne.
"Wojak obejrzał się dokoła zrozpaczony. Ja -  

kąby  tu  bronią zam ordować teraz tego  k rę tacza ?
Znalazł ją !
Na stole leżał kaw ałek kredy. Poohwyoił ją  

i pobiegł do drzwi, pom alow anych na b runatny  
kolor i nam alował na nioh olbrzym iem i literam i 
p y ta n ie :

— Czyś pan  głuchy?
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P an  K orcza w yjął mu z rąk  z najw iększą flegm ą 
kredę i odstrzelił takim  sam ym  gatunkiem  
b ro n i:

— Cokolwiek niedosłyszę.
M ajor w yjął znów z rąk  adw okata kredę 

i pisał dalszy ciąg rozm owy na d rzw iaoh :
—  T y m ataczu procesowy, powiedz-no mi 

co robi proces pani Csollan?
P an  K orcza poszukał drugiego kaw ałka 

kredy  w szufladzie, żeby sobie ciągle nie by li 
zm uszeni tego  sam ego wyrywać. P otem  napisał 
odpow iedź:

— To, co pan m ajor r o b i : o dpoczyw a!
Teraz znów m ajor postaw ił p y tan ie :
— Czemu tak  do nieskończoności w leczecie 

ten  proces?
P an  K orcza odpisał:
— Bo on się sam tak  wlecze.
M ajor zły nam alow ał znów na drzw iach:
— A dw okat oskarżonego je s t takim  samym 

ja k  ty  łajdakiem .
P an  Koroza zarep likow ał:
—  Pow iedz to sam o sobie grubianie.
M ajor ła ja ł d a le j:
— Złodzieje, rabusie, kiedyż skończyoie na- 

reszoie ten  p roces?
Odpowiedź była okropniejszą jeszcze.
— Skoro pan umrzesz.



P y tan ia  i odpowiedzi zw olna zapełniły  całą 
długość drzwi. W  tej chwili m ajor przykuonął 
w łaśnie przed tab licą  i p isał:

— M ordercy! Truciciele! W y m nie chcecie 
zabić?

P an  K orcza nie pozostał d łużnym :
— K to  się boi, że go zam ordu ją , nieoh się 

powiesi.
M ajor raz jeszcze położył się pod drzwiami 

na brzuchu.
— J a  was porąbię n a  sztuki, psy!
— Żaden pies nie boi się tw ego roźenka!
Że jed n ak  ani jednego  w iersza nie m ożna

ju ż  było pomieścić, m ajor w padł na  sposób 
przedłużenia miłej tej rozmowy. S postrzegł za­
jęczą  łapkę n a  stole, pochw ycił j ą  natychm iast, 
w ytarł n ią górną część drzwi i rozpoczął u sa­
m ego w ierzch u !

— J a  was zaskarżę do samego cesarza.
I  pan  Koroza się nie lenił.
— K iedy ja  się nie bo ję cesarza.
Na to  dictum niem y huzar odzyskał odrazu 

mowę. R zucił o ziemię kredę i dłonią uderzy ł 
po rękojeści szabli.

— Co ! —  rykną ł głosem  lwa zranionego. — 
Ośmielasz się p isać to  o cesarzu? Id ę  do gene­
rała, idę do żupana. Sprow adzę tu  żandarm ów ! 
Żebyśoie mi w tej chwili nie zm azali tu  tego blu- 
źnierstw a! Żebyśoie się nie ważyli tego  stąd
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zatrzeć, póki ja  tu  nie wrócą! J a  tu  za chwilą 
pow rócą z patrolem , Tylko ty  sią stąd  nie wymknij!

I  z krzykiem  w ybiegł za drzwi i pognał 
w ulicą, bezustannie grożąc generałem , audy­
torem , patrolem , sądem  wojennym . Ale idąc 
u licą , zaozął zastanaw iać sią jeszcze nad całą 
spraw ą i przyszło m u na myśl, źe dlaczegóż 
m iałby sią kto obawiać oesarza, kiedy ten  nie 
straszy przecież nikogo. Nie poszedł wiąc ani 
do generała, ani do źupana, lecz spokojniuteńko 
zawrócił do h o te lu ; tam  przyw ołać sobie kazał 
w iernego swego trąbaoza F eri Csuka. — Chodź 
tu, m ój synu, przysuń do m ego ucha trąbą 
i zagraj mi tą  p ieśń : „A, nie m artw  s ią , rzuć 
troski, toż nie zawsze ju ż  tak  b ą d z ie . . .“

P ołożył sią na kanapie i w skupieniu ducha 
słuchał tych  jedynie pocieszająoyoh go dźwiąków.

P an  K orcza tym czasem , na  opuszczonem  
przez n ieprzy jaciela polu  bitw y, świąoił swój 
tryum f zacieraniem  rąk  i d reptaniem  w kółko 
po pokoju.

— "Widzisz, domine frater — mówił do K o- 
lomana, adw okat i do takich  rzeczy musi sią 
przyzwyczaić.

K olom an w strząsnął g ło w ą , zdumiony.
— J a  nie m ogą zrozum ieć oałej te j historyi.
— Tak, ale bo też to  ciekaw y przypadek ; 

jedno  z tyoh zabaw nych powikłań, w k tórych  
obie strony  m ają słuszność.

40UM- »- 17
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— A więo m ajor m a słuszność?
— N ajzupełniejszą.
— A  my ?
— M y także m am y słuszność.
— To niemożliwe.
— J a  ci to  kiedy indziej w yjaśnię , a w tedy 

zrozumiesz. A le teraz, według mnie, nie czas n a  
to  jeszcze. J a  wraoam  teraz  do W iednia. Z m ie­
niają  mi ty lko konie. W idzę źe tu  fascykuły 
procesów  pilnie studyujesz. Skoro w ró c ę , przejrzę 
sobie coś zrobił. Teraz dlatego tylko spieszyłem  
do domu, aby ci w ydać jed en  z procesów  zam ­
kniętych w szafie; bo ten  w ary at gotów  n a ­
paść i na adw okata strony  przeoiwnej i byłbym  
skom prom itow any, gdyby rozkaz sądu zmusił 
m nie do w ydania przetrzym anego procesu. Tu 
jest, oddaję ci g o ... G dyby po niego przychodzili, 
w ydaj, ale zażądaj pokw itow ania z odbioru. To 
proces Csollanów i Sartorych. Bo przecie wiesz, 
źe rozw odow e procesy chow am y pod kluczem. 
W  nioh często są takie rodzinne tajem nice, 
k tó rych  strzedz musi pieczęć m ilczenia. Takich 
adw okat nie zw ykł wydaw ać w ręce swemu 
dependentow i. J a  jed n ak  odważam  się n a  od­
danie jednego  z tak ich  procesów tobie, bo 
z oiebie człowiek poważny. Jeś li chcesz możesz 
go p rzeczy tać; nie zeohcesz — tern lepiej. 
Jeś li jednakże  zabierzesz się do tej lek tu ry , to 
daję ci dobrą rad ę : nie czytaj z tą  oiekawośoią,
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z jak ą  m łodzieniec w ejrzeć pragnie w tajem nice 
pięknej kobiety, ale z zim ną krw ią praw nika, 
k tóry  w wątpliwej sprawie stara  się trafić na 
ślad praw dy. A  gdyby w ypadkiem  miała się 
zbudzić w tobie ochota w yrażenia własnego 
zdania, nie m am  nic przeciw temu. Spróbuj 
w ynaleźć punk t obrony bądź dla strony  skar- 
żąoej, bądź dla oskarżonego. Napisz wedle upo­
dobania m owę obrończą w tym  procesie. Ale 
w tedy znów radzę c i : nie daj się porw ać łatwo 
zapalającej się im aginacyi m łodzieńczej, ale niech 
pióro tw e prowadzi adw okacka znajom ość p a­
ragrafów . T u trzeba być rabulistą. Z obaczę, czy 
z relacyi obu adw okatów  zdołasz w ynaleźć 
jąd ro  praw dy?

— Nie zajrzę naw et w te papiery  — w y­
mówił się K olom an.

— No, to najlepsze co zrobić możesz, ja k ­
kolw iek w tym  punkcie pozwól, źe będę Tom a­
szem niew iernym .

P an  K orcza nie zabaw ił ju ż  dłużej. M usiał 
spieszyć do. "Wiednia napow rót, gdzie wielkie 
procesy w ym agały jeg o  obecności koniecznie.

K olom an pozostał sam  w domu.
Jednakże z procesem  pięknej pani nie ośmielił 

się przebyw ać w jednym  pokoju. Zam knął go 
w  biurze, a sam  przeniósł się do swego ogro­
dowego pokoiku. Tam  w yjął wpół zaledwie w y­
kończone poezye: P rzybyw ajcie  Muzy, przy-

17*
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bywajcie, wy, duchy ozyste! O, weźcie mnie 
w sw ą o p iek ę , wy mnie s trzeżc ie !

N azaju trz wczesnym  rankiem  zam knął się 
Kolom an w kanoelaryi, z moonem postano­
wieniem, że dziś ogrom nie pracow ać będzie. 
Jedne  drzwi izby w ychodziły na s ie i, drugie 
prow adziły do reszty  mieszkania, przez które 
aż do kuchni było przejście, w tym  celu by  
pani P io trow a m ogła się tam  d o s ta ć , gdy 
je j o ozem zam eldow ać przyjdzie.

P an i P io trow a by ła  kucharką.
P an i P iotrow a nie um iała ani pisać, ani 

czytać, ani nie znała się n a  wielkiej sztuce odej­
m owania i dodaw ania liozb.

A  jednak, rzecz dziw na: ilekroć otrzym ała 
na  ta rg  pieniądze, z k tórych  potem  m usiała 
zdaw ać rachunek przed p atuarystą  — codziennie 
ponaw iał się cud zdum iew ający napraw dę. Pani 
P io trow a otrzym yw ała zawsze pew ne stale ozna­
czone quantum, i nigdy reszty  z ty ch  pieniędzy 
nie przynosiła do dom u; ażeby jednak  nie zo­
stać pokrzyw dzoną w raohunku , m iała ohwa- 
lebny  obyczaj na  każdym  produkcie podw yższać 
taksę  bodaj o krajoara, tak  że regularnie, ilekroć 
pa tu ary sta  zsum ował ten  rachunek , rezu lta t 
okazyw ał się taki, że z danyoh sobie naprzy- 
kład 50 krajoarów  pani P io trow a zdołała wy­
dać 55.
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Skoro przeto  Kolom an u drzwi tych posły­
szał klepanie pantofli, wiedział już , że to będzie 
nie co innego, jak  ofioyalna w izyta pani P io- 
trowej.

N a ten raz przecież m istrzyni kulinarnej 
sztuki nie. wchodzi do pokoju, lecz tylko wsuwa 
przeze drzwi głowę i jed n ą  rękę i kiwa na 
niego tajem niczo, żeby przyszedł z a ra z .. .

— Cóż tam  takiego, co się stało ?
— Chodżno pan  prędzej — szepnęła P io ­

trow a. — J e s t  tu  jed n a  p iękna pani.
— Głdzie?
— No, gdzież ? w salonie.
— Jak że  się tam  dostała ?
— J a  ją  wpuściłam.
— Tak, ale czemuźeście ją  wpuścili?
— Toó ją  znam, przychodzi tu  często. B o­

g ata  k lien tka!
— Czemuźeście je j nie powiedzili, że pana 

K orczy niem a w dom u?
— J a  je j to  powiedziałam  i że tylko panicz 

je s t tu ta j. A  ona mi na to, że to  je j wszystko 
jedno, że m a do pom ówienia w w ażnej sprawie.

— Do dyabła! — iry tow ał się Kolom an. — 
Zaraz tam  przyjdę!

P rze jrzał się naw et w lustrze — (wyznaje­
my, że młody m ężczyzna je s t rów nie próżnym  
ja k  kobieta), a potem  udał się do salonu na 
konferow anie z ową panią.
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Jak że  zabiło mu seroe, gdy spostrzegł kto 
tam  na niego czeka.

B yła to K atinka, p iękna kobieta, z oczyma, 
co rzucają na ludzi, u rok  c z a ru ...

— A ! to pan jes teś  p a tu ary stą  pana K or- 
czy? — wym ówiła dama, zobaczyw szy Kolo- 
mana. — No, p roszę , s ta ry  adw okat nic mi 
o tern nie powiedział, źe pan tu  jesteś. Bardzo 
to  nieładoie z pańskiej strony , źe od owego 
czasu nie odwiedziłeś m nie jeszcze.

K olom an poczerw ieniał jak  rak  na  to  ła ­
skawe przypom nienie.

— U  mnie co tydzień byw a wieczorek tań ­
cujący, a młodzi tancerze są nam  pożądani 
zawsze.

To go ochłodziło nieco. Jak o  tancerza! A za­
tem  o urzędowej czynności tylko tu  mowa. Od­
pow iedział jak iem ś banalnem  przyrzeczeniem ,

— I  teraz  przerw ałam  panu pracę. P roszę 
mi w ybaczyć. Chciałam  dowiedzieć się czego 
o moim procesie.

I  mówiąc to, usiadła przy  stole na  fotelu, 
oba łokcie oparła na stole i patrzy ła  p rzed  
siebie.

K olom ana w prow adziło to  w niem ały kłopot. 
Może ta  p iękna pani m a jeszcze jak i inny  tu  
p ro ces . . .

— 0  jakim  pro esie łaskaw a pani m ów i?
P an i odrzuciła głow ę w ty ł wesoło.



— B ogu dzięki, mam dopiero jeden  proces 
na  tym  świecie, mój proces rozwodowy.

K olom an zdecydow ał się w jakiem ś pobo- 
żnem kłam stw ie szukać furteczki.

— O ile wiem — rzekł spuszczając oczy — 
procesa tak ie  szef mój zamyka.

P an i załam ała ręce i zaśm iała się głośno.
— Ha, ha, h a ! ja k  też pan  nie um iesz k ła ­

m ać! Toż ja  wiem od adw okata przeciwnej 
strony, źe ten  proces pan K orcza pozostaw ił 
swem u dependentow i, od którego o trz jm aó  go 
można. A le pow iedz mi pan czemu ohciałeś 
skłam ać przedem ną?

K olom an w padał w coraz większe pom ie­
szanie. Te śm iejące się oczy sm agały go, jak  
rózga sm aga m ałe dziecko.

— To praw da — przyznał — że proces je s t 
w  moich rękaoh. Ale szef mój pow ierzył mi go 
z pew nem i instrukcyam i, a wśród nich niem a by ­
najm niej tej, bym  go łaskaw ej pani m iał po ­
kazać.

— Jak to  ? P an u  wolno czytać to  co mnie 
dotyozy, a m nie samej nie w olno?

— J a  nie zajrzałem  jeszcze do tego  procesu.
— D arm o mi pan to  mówisz, nie w ierzę 

tem u. Czytałeś go p a n . . .  "Wiesz co w nim 
j e s t . . .  Teraz i j a  chcę wiedzieć także!

— Zapew niam  panią słowem honoru, że nie 
czytałem  z niego ani lite ry !
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— Tern lepiej, w takim  razie będziem y go 
czytali razem . Słyszysz pan, ja  tak  ohoę! — 
I  p iękna pan i tupnęła nóżką. — Tam  idzie gra 
o duszę m o ją , ja  obcę wiedzieć ja k  ta  g ra  idzie!

Z rozkazyw aniem  dziwnie jej było do tw arzy.
— W ięo idźże pan teraz  i przynieś tu  akta 

procesowe. s .
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